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RĘKOPISM POŚMIERTNY. 


e Modlić się będę, duchem modlić się będe 
i rozumieniem. 
Będę śpiewał duchem, bedę śpiewał i 
rozumieniem. 
JE Wołę pięć słów rozumieniem mojćm mó- 
wić, u tych i drugie nauczył: niżeli 
po dziesięć tysięcy słów językiem. 


Bracia! nie stawajcie się dziećmi rozu- 
mem; ale badżcie dziećmi złościa, a do- 
skonałemi rozumem będziecie. 


Do Korynt. 1. R. XIV w. 15. 19. 20. 


Część druga. 


W WARSZAWIE. 
Nakładem Gustawa Sennewalda Księgarza, 


przy ulicy Miodowej Nr. 481. 


8954. 


Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po wydru- 
kowaniu, prawem przepisanćj liczby egzemplarzy. 


w Warszawie dnia 2 (14) Listopada 1850 r. 


S/arszy Cenzor, L. T. Trippiim. 
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(PRZEDŁUŻENIE). 


ROZDZIAŁ III. 
WIEKI SREDNIE. 


TWORZENIE SIĘ PAŃSTW NA WSCHODZIE. — ORGANIZACYA NA 

ZACHODZIE: FEUDALIZM, KOŚCIÓŁ, MIASTA, I INNE ZWIĄZKI. — 

WYPRAWY KRZYŻOWE, — WALKI PAPIEŻÓW I PANUJĄCYCH. — 
NOWY ZWROT ŻYCIA.— ODKRYCIA I WYNALAZKI. 


Im lepszą jesteś cząstka Stworzenia, 
Tem mocnićj czujesz jego cierpienia. 


K... z Królówki. 


M wią o Wschodzie, naimieniło się nawiasem, że za 

górami Imaus i Hiperborejskiemi budzi się ruch jakiś za 

powodem drużyn koczujących. Do przybycia ich nic nie 

wiemy o krajowcach, jak w ogóle o wszystkich aboryge- 

nach do przychodniów co ich organizują. Z położenia je- 
ograficznego domyślamy się, że pierwsze drużyny przy- | 
r byłe do Europy stanowili Celtowie; zajmują oni dziś za- 
chodnie krańce Europy (Anglii, Hiszpanii i t. d.), bo nie 


ZĘŚĆ DRUGA. 
PIALA BISTOBYEZNA 
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nie tamowało chodu tym wędrownym ludkom, i posunęły 
się w głąb’ Europy, a potóm przez silniejszych przyby- 
szów zwarci zostali w krańcach i osaczeni między niemi 
a oceanem. Za nimi poszły drużyny Germanów i zajęły 
środek Europy, a nakoniec- Słowianie, którzy się rozpo- 
starli od niepamiętnych czasów od Wschodu i Południa. 
Pierwsze przybycie drużyn Stytyjskich do Europy, ozna- 
czają około Viso wieku przed Chrystusem. Położenie je- 
ograficzne nie przeczy chronologii, bo drużyny zaborcze 
Germanów mogły łatwo przejść śród rozproszonych na 
ogromnej przestrzeni Słowian, a może i powiększyć się 
ich wyborem, jak późnićj drużyny mongolskiego pocho- 
dzenia (°). Położenie jeograficzne czyli przestrzen zaj- 
mowana początkowo od Słowian i od Germanów, tłuma- 
czy się przez małą ludność ostatnich, i ogromną staroży- 
tność Słowian, którzy się posunęli na zachód daleko je- 
szcze za Elbę, aż do Westfalii. 

Germanowie przelewszystkićm zasługują na uwagę: 
raz, że zająwszy środek Europy, nadawali tak długo kie- 
runek chodowi jćj dziejów; powtóre, że rozparłszy się na 
Wschód i Zachód, zagłuszyli pićrwiastek celtycki, i usito- 
wali wytępić a przynajmnićj przytłamić słowiański, by 
udzielnie panować na klassycznćj dziedzinie starożytnego 
świata, który wszakże jak sam przedstawiał całą ludzkość 
(orbis terrarum), tak równo na całą ludzkość, więc i na 
Słowian pracował. 

Dzieje narodów wschodnich są w przestrzeni: dajcie 
mi położenie jeograficzne kraju na Wschodzie, a ja opo- 


Ć) Tak drużyny Węgrów, Ugrów czyli Madziarów miały być posifłkowa- 
ne przez Polaków. Ob. Kronikę Węgierska i Czeska (Warszawa 1823) ułamek 
z rękopisu Świdzińskiego. 
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wiem treść jego dziejów. Rzecz się ma przeciwnie z lu- 
dami koczującemi, dopóki te stałych sobie nie obrały sie- 
dlisk; bo jeografia tych ludów jest (jeśli tak rzec można) 
w czasie, jak historya Wschodu w przestrzeni. Przesie- 
dlanie się drużyn na Zachodzie tak jest ważne, jak po- 
łożenie jeograficzne w patryarchalnym bycie na Wscho- 
dzie. 

Dla urobienia sobie jasnego pojęcia w tym względzie, 
przypatrzmy się wszystkim ruchom drużyny. Drużyna 
czyli towarzystwa wojenne. jestto zbiór ludzi burzliwych, 
niespokojnych, którzy nie mogąc dosiedzićć na miejscu, 
ani przywiązać się do ziemi, wyrażają nadmiar żywości 
w ciągłym ruchu, bujaniu swobodnem po świecie, gdzie 
ich oko. gdzie potrzeba poniesie. Naprzód ograniczają się 
oni grabieżą i łupią, odzierają spokojnych mieszkanców, 
drapieżą mienie, biorąc z własności zapracowanćj czego 
im potrzeba, a nawet przez zbytek niszcząc lub unosząc 
ze sobą, co im niepotrzebne. Uprowadzanie kobiet i dzie- 
ci, nieposlednie tu zajmuje miejsce np. u Turków, Mongo- 
łów. Jeżeli położenie dogodne, a okoliczności sprzyjają, 
napady stają się częstsze: mieszkańcy płacą haracz, naj- 
częścićj w naturze, w ludziach nawet zdatnych do boju. 
Nakoniec, jesli drużyna czuje się na siłach, i ma stanow= 
cze uznanie swojćj wyższości, podbija ludy słabe i daje 
początek klassie, a jćj wódz dynastyi panującej. Taki był 
początek Państw Wschodnich. Państwa te, nawet po uor- 
ganizowaniu się swojćm, stawały się pastwą zdobyczy 
drużyn Mongolskich, które zamieniając ludy osiadłe na 
drużyny ogromnego rozmiaru, wydały owych wielkich 
zdobywców, eo grozili całemu światu, Czyngischanów, 
Tamerlanów. Pamiętać trzeba, że największe drużyny, 
czyli hordy koczujące, toczyły się zawsze niszcząc nie- 
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mal wszystko po drodze, jak szarańcza, a w wędrówce 
swojćj im większe przechodziły przestrzenie, tem więcej 
grzylegało do nich ludów, Q które się ocierały jak snie- 
żne lawiny. Czacki powiada, że albo na naszćj ziemi, al- 
bo w naszćm sąsiedztwie wylęgły się, przemieszkiwały 
lub przechodziły te narody, które pićrwej zachwiały, a 
potóm zwaliły majestat następców Augusta. To nam tłó- 
maczy dlaczego nieliczne hordy Hunnów, Mogołów tak się 
grożnemi stały, i pokazuje udział, jaki Słowianie mieć 
musieli w wędrówce narodów w podbojach Germanów, 
łączące się z tłuszczą co zalewała różnemi czasy Europę. 
Domyślamy się*tego w najdawniejszych czasach, a za 
pamięci historyi widzimy, że np. Ruś robi zabory na 
spółkę z hordami Mongolskićj dziczy. Nie należy tego 
widoku rzeczy spuszczać z uwagi, przypatrując się Ger- 
manom, gdzie się tyle oddzielnych drużyn naprzemian po- 
kazuje, i znika bez śladu. Dlaczegoż to po bitwie Hun- 
nów z Gepidami, ani ich widu ani słychu? Bo się ludy 
wędrowne rozproszyły snać na oddzielne drużyny, z któ- 
rych Hunnowie powstali, i jedne się przelały w większe 
massy, drugie wróciły do swoich, inne np. Słowianie mo- 
gli zostać doma: Gminy, czyli osiadłość, widzimy ze 
wszystkich Germanów tylko u Saxonów, których okolają 
drużyny Swewów, na podobieństwo drużyn Słowianskich, 
o których doszło podanie z najdawniejszych czasów, 
(Amazonki Słowiańskie) i o których świadczy historya 
(Kozaki). Dziwna rzecz, że gminy, czyli plemiona osiadłe, 
ułożyły się w Europie podług zasad jeograficznych, (jak 
w Azyi) w równinach na północ Bóbmerwaldu, Schwarz- 
wałdu it. d. a mianowicie między Wezerą i Elbą, a na- 
wet ku Renowi, a drużyny zaległy po większćj części 
góry niemieckie. Z gór spuszczali się dopiero w doliny 
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np. do Lombardyi, Gallii zachodnićj i t. d. Dunaj Górny 
i Ren połączone murem, broniły barbarzyńeom przystępu; 
nie byłto jednak mur chinski, jak Rzym nie był Niebie- 
skiem Państwem uśpienia. ` Świat germański wprzód je- 
szcze nim zalał klassyczną ziemię wpływał do niej, prze- 
nikająe (że tak powiem) szczelinami; to Germanowie słu- 
żą w wojsku Cesarzów, to: drapieżą dorywczo, to się 
przenoszą ulegając Rzymowi (w Gallii Germania 1° 2a ). 
Od 39 do 5° wieku rozwija się ruchawka drużyn german- 
skich na coraz większą skałę, i to jest właściwa era bytu 
najdawniejszych Panstw dzisiejszych. Występują Fran- 
kowie z za Renu ku Gallii. Jestto zbiór drużyn German- 
skich pod przywodem Merowingów; każde bowiem plemie 
ma rodzinę, do której są przywiązane jego najdroższe 
wspomnienia. Z germańskimi Frankami łączy się plemie 
celtyckie Sygambrów, zalegające ujścia rzeki Maas, gdy 
Frankowie na lewy brzeg Renu się przedzierają. (Celto- 
wie, jak Słowianie. Odrębna narodowość dzisiejszej Ho- 
landyi i Belgii. Rzeczpospolita Batawska nie mogła się 
przy Francyi utrzymać). Od Franków wydatnie się odró- 
żniają, Bargundowie, którzy naprzód pokazują się około 
dolnćj Wisły i na w: Borholm (Burgundenholm) a potćm 
widać ich nad Renem, Menem i Nekarem; w wędrówce 
ich ku południowi wiele innych drużyn się przyłączyło i 
dlatego są tak silni. Z Burgundami mieszają Allemanów, 
którzy osiedli bardzićj ku południowi, przedstawiają wię- 
kszą jeszcze rozmaitość w składzie drużyn, (alle manner) 
a nadto zlewają się jeszcze z Celtami. Tak samo od Sa- 
xów leżą na południe Turyngowie, graniczący z Burgun- 
dami i Allemanami; na Wschód się ciągną ku górom Cze- 
skim (Böhmerwald), na Południe do Dunaju. Obszary od 
morza Baltyekiego do Czarnego zalegli Gotowie, iag 
2 
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się dzielą na Ostgotów, Westgotów i Gepidów: wszyscy 
połączeni suać ze Słowianami, jak drużyny zachodnie 
z Celtami. Na Gotów uderzyły naprzód hordy Hannów, 
dzikie, koczujące drużyny, pochodzenia mongolskiego, 
podobne do dzisiejszych Baszkierów, Kałmuków.  Gato- 
wie wschodni podali piersi na pićrwsze ciosy nowej tłu- 
szczy, wzbierającćj od Wschodu. i grożącćj Europie poto- 
pem. (otowie zachodni: (Westgotowie, Wizygotowie) 
w liczbie kilkukroć sto tysięcy, znaleźli przytułek za Da. 
najem w Państwie Rzymskićm; nie mogliisię bowiem utrzy- 
mać w Karpatach. Wyszła wtedy na jaw cała słabość 
Rzymu. (Gotowie rozjątrzeni uciemiężeniem urzędników 
administracyjnych Rzymskich, powstali i szli ku stolicy, 
a tłumy niecliętnego ludu łączyły się z rimi. Pokonali 
na potęgę wojska Cesarstwa (bitwa pod Adryanopolem 
818 r.) a po całym kraju takie spustoszenie roznieśli, że 
tylko niebo i ziemia zostały, a wytępiono wszystkie ży- 
jące stworzenia, zwierzęta i ptaki. Z takiehto drużyn two- 
rzą Cesarze wojska najemne, i odpierają odtąd barba- 
rzyncami barbarzyńców. Kiedy Arkadyusz panował na 
Wschodzie, a Honoryusz na Zachodzie, naczelnymi Wo- 
dzami ich wojsk byli Kunigowie germańscy (Rufin i Sty- 
likon), mający własne drużyny, jak późnićj Kondottiero= 
wie włoscy i niemieccy. Jakaś majestatyczność, pewna 
wyższość cywilizacyi sprawiła, że i potóm nieraz najza- 
paleńsi i najzaciętsi z Kunigów walczących z Rzymem, 
bronili jego sprawy. Słabość Państwa Wschodniego, a 
inoże i bezdarność chytrego Rufina, sprawiła, że Alaryk 
kunigas Westgotów, opustoszywszy Peloponez, dostał ll- 
liryę z mianem Magistra utriusque militiae i byłby zagro- 
ził Panstwu Zachadniemu, gdyby dzielny, udarowany 
wielkiemi talentami wojennemi Stylikon, nie odparł go był 
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swoją drużyną. 'Odpierał Stylikon i pokolenia Słowiań- 
skie cisnące się do Dunaju jak Gotowie. W tym czasie 
drużyny niewiadomego pochodzenia, złożone między in- 
nemi przeważnie z Wandalów i Swewów uderzyły na Ita- 
lię, lecz je zniszezono, a część przeszła do Gallii, i odcię- 
ła tamte krainy od Rzymu. Na początku Veo wieku (406) 
drużyny te zalały Gallię, Hiszpanię, a potem nawet Afry- 
kę. Stylikon miał zamiar użyć przeciwko nim Alaryka, 
aliści został zamordowany, a klonoryusz dał się powodo- 
wać dworakom. Tymczasem Alaryk przywołany przez 
mściwą Stylikona drużynę, bierze Rzym, i wydaje ów 
gród odwieczny na trzydniową pastwę rozhukanemu żoł- 
dactwu. Następca Alaryka niby chce wspierac Rzym, a 
tymczasem zakłada Państwo Wizygotów w południowej 
Gallii za Rodanem, i Hiszpanii Wschodnićj, bo Burgun- 
dowie osiedli jaż dawniej w Gallii Wschodnio-Południo= 
wćj, a Wandalowie i Swewy zajęli Hiszpanię. Tak było 
dopóki Hunnowie bujali po szerokich stepach na rozle- 
głych obszarach od Wołgi do Bałkanów i ku Odrze, ku 
Elbie, panując Słowianom (Seytom), Germanii, wybiera- 


jąc haracz od Państwa Wschodniego. Ale kiedy Attylla 


posunął się za Ren, werwał się do Gallii (450), wtedy 
nastąpiła stanowcza chwila, jak niegdys w walkach Gre- 
cyi i Persów. Gra szła o życie cywilizacyi i barbarzyn- 
stwa. Godny następca Stylikona Accyusz, przypotnina bo- 
haterów Ternopil i Salaminy. Byłto Rzymianin wycho- 
wany śród Germanów. Stanął on na ezele drużyn tak 
różnorodnych jak Attylla, i pokonał go (Chalons-sur-Mar- 
ne), a potćm jak Stylikon doznał niewdzięczności dworu 
i padł z ręki samego Walentyniana 3%. Attylla pokona- 
ny, bezsilny — już tylko pustoszy kraj i wkrótce umiera, 
a Hunnowie po ostatnićj bitwie z Gepidami rozpraszają 
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się. Odtąd Rzym nie miał już wielkich ludzi, czyli raczej 
nie dozwolił nikomu rozwinąć wielkich zdolności wojen- 
nych. Kunigowie Germańscy rzucają go z rąk do rąk 
słabym Cesarzom. Wandalowie z Afryki drapieżą Italię, 
a ich straszne spustoszenie Romy poszło w przysłowie 
(wandalizm). Odoakr strąciwszy z tronu Romula Augu- 
stula, sam formalnie rządzić zaczął z mianem Patrycyu- 
sza a potem Reksa (Rex), podzieliwszy Italię między 
drużynę. Ten i późniejsze napływy obcych żywiołów do 
Italii, daje mieszaninę ludów zwanych Włochami (Wel- 
sze). Do tego czasu odnosi się zapewne i początek języ- 
ka Włoskiego t. j. języka Włochów, nie Italii (). Nie 
długo trwało panowanie Odoakra. Gdy Ostgotowie roz- 
postarli się nad Dunajem i zajęli okoliczne prowincye, ci 
uderzali na Iliryę, Kunig ich, Teodoryk tak był nieznośny 
dla Państwa Wschodniego, jak niegdys Alaryk. Cesarz 
Zenon zwrócił go na Włochy, a dla pozbycia się niezno- 
śnego sąsiada, udarował dostojenstwem Patryceyusza. Te- 
odoryk poszedł w zapasy z Odoakrem, pokonał go, przy- 
jął miano Reksa, przywrócił hierarchię Rzymską i Sena- 
towi znaczenie. Usiłowania łożone gwoli zochowania 
cywilizacyi Rzymskićj, toleraneya religijna (był on Arya- 


(*) Łacina psuła się powoli i nieznacznie. Ludy północne, zalewające 
Włochy, używały wyrazów celtyckiego i germańskiego pochodzenia z za- 
kończeniem łacińskićm. Za Odoakra, a jeszcze bardzićj za Teodoryka W. 
czuć się dawała przybyszon: potrzeba nauczenia się języka krajowców. Dla 
barbarów najtrudniejsze były zakończenia, które przyłamywali i tworzyli ję- 
zyk Rzymski gminny (romano-rustico) np. Da mi.. il... pane, zamiast: da 
mihiillum panem. Język ten stał się mową zwyciężonych. (Ob. Tira- 
boschi, Mafiei). 

Sunt jussi vertere morem, 
Ausonides vicli, victoribus vocibus usi. 


Poćlic. Vida. 
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nin), prace prawodawcze i zamiłowanie uczonych (Kas- 
syodor, Boecynsz, Symmachus) czynią go prawdziwie nie- 
pospolitym, wielkim. Zdawało się, że to potomek Anto- 
ninów, zesłany z opiekuńczą drużyną dla obrony zniewie- 
ściałych Rzymian. Był on najpotężniejszym monarchą 
swojego czasu i politykiem przenikliwym, połączył się 
związkami pokrewieństwa ze wszystkimi Kunigami, a 
nawet zewnętrznie (jak późnićj Karol Wielki), żył w do- 
brych stosunkach z Cesarstwem Wschodnićm. Czuł do- 
brze rosnącą szybko potęgę Państwa Franków, rozpiera- 
jących się szeroko śród sąsiadów, i tamował ją zawsze, 
(równowaga polityczna?!). Klodoweusz Frankoński do- 
stał jak Teodoryk W. miano Patrycyusza, i oba byli kon- 
sulami, niby zastępeami Cesarza, ale Bóg wić jakieto by- 
ło, niesłychane dotąd zastępstwo. Cesarstwo było słabe, 
Państwa Ostgotów, i Franków w całej sile rozwinięcia. 
Gdzie się tylko obrócił Kłodoweusz, wszędzie go niemal 
śledził Teodoryk, i albo bronił uciemiężonych, albo dzie- 
lit się pokonanemi.. Na nieszczęście dla Włoch, po śmierci 
Teodoryka nie było godnych następców; z czego korzy- 
sta Cesarz Justynian, iwydziera Włochy z rąk Ostgotów, 
z rąk Wandalów Afrykę. Dla Włoch byłoto prawdziwe 
nieszczęście, bo panowanie barbarów,.łagodne było w po- 
równaniu z Rządem Wschodu, wyciskającego ostatni 
prosz człowiekowi na kosztowne wojny, jakie Justynian 
prowadził przez wodzów swoich. Narces Rządea w utwo- 
rzonym egzarchacie Rawenny (bo nie Rzym, ale Rawen- 
na była już stolicą Ostgotów), odpierał tłoczące się dru- 
żyny Franków po wypędzeniu Ostgotów; ale później snać 
wytrzymać nie mógł napadu innych drużyn, i Longobar- 
dowie pod przywodem Alboina Kuniga spokrewnionego 
z Teodorykiem, zawojowali Włochy. Powiadają także iż 
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Narces, doświadczywszy niewdzięczności dworu, jak się 
to już nieraz zdarzało najznakomitszym mężom owego 
czasu (Stylikon, Aecyusz), przywołał Longobardów. Po- 
dobnie dawniej uczynił Bonifacyusz, przyzwawszy Wan- 
dalów do Afryki. Z czasem Longobardowie ulegają Fran- 
kom (Dezyderyusz za Karola W.) a Włochy zaczynają 
się rozdzierać na szmaty i porozrywane w kawały, poka- 
zują się w postaci oddzielnych miast (citta), na podobień- 
stwo starożytnych miast z okręgami. Wyjątek tylko sta- 
nowi Neapol pod Normandami, a potem Hohensztaufena- 
mi. Gdy się to wszystko dzieje, tymczasem Państwo 
Franków rośnie, a rośnie podług praw konieczności fizy- 
ologicznćj i nie fizyologicznćj. Dzielny i chytry Klodowe- 
usz jest niemal samowładzeą. Ale drużyna Franków skła- 
dała się zludzi wolnych, jak każda drużyna Germańska, i 
dlatego pod następcami Klodoweusza, rozwija się i Ary- 
stokracya wyrażająca przemagający pierwiastek germań- 
ski. Władza Królewska przy Monarchach niedołężnych, 
niezdarnych (les rois faineans) upada, a pokazują się na 
scenie wielcy dostojnicy (maires du palais), którzy na- 
przód rządzą w zastępstwie, a potem jeden z nich (Pe- 
pin) osadza w klasztorze Merowingów, i daje początek 
nowej dynastyi. Pepin dla nadania sobie powagi i okry- 
cia przywłaszczenia tronu, starał się odziać świętością 
religii, i działać jako pomazaniec Boży. Karol Wielki roz- 
szerza swoje dziedziny, podbija okoliczne ludy a miano- 
wicie Saxów (głównych przedstawicieli Germanów), i przyj- 
muje miano Cesarza Rzymskiego. 

Na nim się właściwie kończy wędrówka narodów, bo 
drużyny się ustaliły, zawojowawszy sobie dziedziny, i na- 
stępuje zwrot od działalności zewnętrznćj (czysto etno- 
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graficznej) ku wewnętrznćj (państwowej), o czem późnićj 
przy feudalizmie i kościele. 

Swiat Skandynawski jest odrębnym szczepem ger- 
manskiego, a tak się rozwinął oryginalnie, że zasługuje 
pod każdym względem na uwagę (Ob. Eddę Lelewela). 
Ze Skandynawii jako kolebki, strąka, ziarnówki narodów 
(vagina nationum, officina’ gentium). mieli się wysypać 
Gotowie i Longobardowie. „Kilka wyrazów z podań pół- 
noenych ludów wziętych (pisze Lelewel), porównanych 
z temi, które zdawna o Skanzii podróżnicy lub geograto- 
wie zapisali, w tych mniemaniach owego czasu pisarzy 
umocowały.* W istocie Gotowie szli od morza Czarnego 
ku Baltykowi (nie zas przeciwnie) i szerzyli swoje posia- 
dłości w tym kierunku, a kiedy dzieje o nich wspominają, 
już cała ta przestrzen (od morza Baltyekiego do Pontu) 
jest ludnością Gotską pokryta. W ogóle drużyny maj- 
dzielniejsze dążą ku Południowi, a mnićj odznaczające 
się zalegają północ Europy, Laponowie zostali za wszyst- 
kiemi, a parci przez Słowian, posunęli się całkiem ku pół- 
nocy. Ciasno było drużynom w Skandynawii, i zaczęły 
się pokazywać na morzu, a potćm zapuszczać nawet ło- 
dzie w głąb’ kraju w kierunku rzek, rozprowadzających 
ich po krańcach sąsiednich, i nie sąsiednich. Floty konun- 
gów morskich składały się z kilkunastu Inb kilkudziesię- 
ciu statków, ozdobionych wyobrażeniami bożków Skan- 
dynawskich. Byłto jedyny przedmiot wykwintności u tych 
ludów biednych, nagich, prawdziwych hołyszów; bo na 
ozdoby wojenne sadzą się zwykle ludy nawet najmnićj 
okrzesane, np. Hunnowie dawnićj, dzis Czerkiesy i Czar- 
nogórcy. Zapłakał podobno Karol Wielki na widok łodzi 
nieznanych zuchwałców, przybijających lub krążących 
około brzegów jego Państwa, i nie wyszło jednej rodni 
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(słowa są Lelewela) a ze swych ustępów i kryjówek wy- 
biegli Normandowie, szukać ludzi od tylu-wieków sobie 
nieznajomych. W IX wieku, ujrzały ich w jednym czasie 
Królestwa Franków i Słowiańskie nad Dnieprem miasta, 
Anglia z Irlandyą, i morze Sródziemne, puste Północy wy- 
spy, i Konstantynopol. Z razu (jak wszystkie drużyny) 
łupież i zabory, późnićj ciekawość i tułactwo, pobudzały 
do krążenia po świecie. Niepodległe drobne ludki (Filken) 
najdłużćj się utrzymały w Norwegii pod przywodem Jar: 
łów, Konungów, ograniczonych prawem zwyczajowem, i 
wybićranych z pośród równych, jak u Germanów: wol- 
nych- kunig drużyny, który się później stał suzerenem 
wazalów. Władza monarchiczna w Skandynawii zaczyna 
wzrastać w koncu wieku 1X80 np. pod Gormem w Danii, 
Skanii i t. d., a wiara Chrześcian się krzewi. To było po- 
wodem wędrówki mnogich drużyn opuszczających pół- 
wysep Skandynawski w końcu IXs, i na początku N° 
wieku. Długo się tu nie mogła ustalić jak na Pomorzu 
wiara Chrystusa, mianowicie w stronach bardziej oddalo- 
nych ed panstwa Franków, a chęć utrwalenia władzy mo- 
narchieznej, bezustanne sprowadza burze. W Szwecyl i 
Norwegii, klassa ziemian czyli rolników, nie dopuszcza się 
krzewić arystokracyi dziedzicznej, a wybranemu Monar- 
sze. Naturalna, że taki stan rzeczy długo przetrwać nie 
mógł. W Danii, gdzie było mnićj Konungów, władza mo- 
narchieczna nie była także samowładna, a syn musiał być 
wybrany po ojcu przez naród t. je wolnych ziemian, ma- 
jących własność gruntową. Własność ta należała jeszcze 
do gmin, nie pojedynczych osób. Późnićj dopiero wzmaga 
się Arystokracya. 

Arystokracya zasługuje na uwagę, mianowicie w Ir- 
Jlandyi, gdzie się jako typ rozwinęła. Tu się nie tworzy 
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ani lenna ani narodowa szlachta, chociaż żywioł patry= 
archalny widać w tak zwanych gedenach, ale przybysze 
stanowią słój nowy. Znakomity przychodzień stawiał 
świątynię, a przy nićcj odbywał sądy i tym sposobem ja- 
ko kapłan i sędzia, władał poddanymi, i rodem swoim. 
Mnićj możni przybysze łączyli się do takich osad, płacili 
dziesięcinę, i wypełniali pewne obowiązki względem wła- 
dyki. Nigdy tu nie było gmin narodowych, kiedy Wszy- 
sty mieszkancy przyjęli wiarę chrześciańską, rząd, aza- 
tem sądownictwo; i wszystkie sprawy narodu zostały w rę- 
ku 39 gedenów, przedstawicieli całego narodu. W tej 
organizacyi spółeczenstwa odbija się piętno wydatne du- 
cha czysto-germańskiego. 

Wbrew przeciwnie było w świecie słowiańskim. Cu- 
dnie się tu kształciły ustanowienia spółeczne, a p. W. A. 
Maciejowski pokazując ich oryginalność, stanął ani wąt- 
pié w rzędzie pisarzy europejskich. U Słowian wszystko 
się z bytu patryarchalnego wywiązało, wszystko się z ro- 
dziny i gminy poczęło, rozwijało się długo prosto, swo- 
bodnie, i wdzięcznie, bo nie kazić wewnętrznie nic mogło 
nadobnego chodu, żaden wpływ obey przeszkodzić nie 
mógł pierwotnemu rozwikłaniu się sił ludu. Odosobnieni 
od Wschodu, i klassycznego świata Słowianie, zachowali 
ledwie mętne podania religijne, i zabytki jakie-takie po- 
chodzenia swojego. Spojrzyj na równinę wschodnio=eu- 
ropejską, gdzie się od wieków słowiańskie rozsiały lady 
po lasach, polach i łąkach. Jestto rozległy obszar ziemi, 
nieprzerwanćj wodą, ani górami, usłanćj tylko tui owdzie 
wypukłością wzgórków wcale nie wielkich. Na tym ob= 
szarze przed tysiącem laty, widziało słońce lasy bez gra- 
nie, bez końca, a ciekawe morza od północy i południa 
rzucały w te straszne puszczę błękitne wstęgi wód na 
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zwiady. Rzeki te płynące niemal równolegle, dawały znać 
Grecyi i Skandynawom o ludach rozproszonych spora- 
dycznie po słowianskićj ziemi, a gdzie wpadały do mo- 
rza, tam się Słowianie spotykali z nieznanym sobie naro- 
dem i nieznaną mową. Na tćjto ziemi żyły ludy w stanie 
patryarchalnym, podobnym do bytu Hebreów. Na wscho- 
dzie wpływy klimatyczne niszczą dzielność wrodzoną 
każdemu narodowi, a patryarcha-despota włada rodem i 
niewolnikami, nawet w drużynach (Hunny, Mongołowie, 
Turcy). Przerabia to się w klassycznym świecie staro- 
żytności pod wpływem miejscowym i czasowym (wiara 
historyczna), zostaje atoli wybitne piętno wschodnie, co 
pokazuje np. paler — familias rzymski, ulany patryarcha — 
despota wschodni, w stosunkach z rodziną i niewolnikami. 
U wojowniczych Germanów widać piękną część szlachty 
niby wolnych obywateli starożytnych, ale są i niewolni- 
cy poddani w różnych względem panów stosunkach, lassi 
it. p. Naczelnikiem bywał najstarszy w rodzie (nie w ro- 
dzinie) i na niego spadała władza po zmarłym władyce, 
chociażby ten zostawił dzieci i bliższych krewnych. Prze- 
ciwnie Słowianie spokojni i prowadzący chyba odporne 
boje, nie znają pierwiastkowo niewolników, a po Smierci 
Władyki rodu, wybierają na starszego czyli naczelnika 
jednego z synów jego niekoniecznie starszego. Rozsze- 
rzając coraz bardzićj pojęcie starszyny, dojdziemy do 
Władyków całych plemion czyli kniaziów, którzy później 
(podobno od Karola W.) przyjmują nazwę Króla (^). 
Osiadłość czyli ustalony stosunek ludu do ziemi, daje 


(*) Król jestto skrócone Karól (Kopoav). Nazwę le mogli Sło- 
wianie zachodni przejąć od Karola, jak KKunigowie germańscy ła- 
cińską Reksa (Rex). Analogia ważna, 
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urządzenie gminne ludu wiejskiego, który gra główną ro- 
ję pierwotnie u Słowian; bo chociaż miasta powstają pó- 
znićj z rozwijającym się przemysłem, i stanowią potęgę 
Państw Słowiańskich niemałą (*), zawsze jednak przema- 
ga ludność wiejska i po wsiach zwykle mieszka długo 
rycerstwo zbrojne, gotowe na każde zawołanie do boju. 

Obce drużyny zawiązują Państwa i w Słowiańszczy* 
żnie, jak na zachodzie, (u nas Lachy, na Rusi Normando» 
wie, na Litwie Litwini), a różnorodne ludy tego szczepu, 
przeznaczone są do wydania życia tak różnowzorowego, 
jak Germanskie plemię, jak klassyezna ziemia Europy. 
To nam tłamaczy, dla czego wszystkie usiłowania zmie- 
rzając do utworzenia jedności Słowiańskićj, już w najda- 
wniejszych czasach pełzły na niczem. (Samo, Światopług, 
Włodzimierz W., Bolesław W.). Ruch żywy pokazuje 
się w świecie Słowianskim, zaraz po zrzuceniu jarzma 
obcych plemion, które głuszyły rozwijanie się przodków 
naszych. 

Czy Słowianie przybyli ongi do Europy, czy byli lu- 
dem pierwotnym zamieszkującym ją od niepamiętnych 
czasów, nie mogli jednak własną siłą skupić się w pan- 
stwa, i uległy zwykłej kolei rzeczy, drużynom stężają 
cym byt spółeczny czyli towarzyski w zjednoczenie pan- 
stwowe. Że dla zawiązania Państw Słowiańskich potrze- 
ba było przychodniów z zewnątrz, to nam pokazuje po 
części historya (Ruś, Węgry, Bulgarowie) a po części się 
domyślamy. Głęboka jest uwaga Autora Hist. Praw. Sło- 
wiańskiech, że w jednym wyrazie „Lech“ mieszczą się 
pierwotne dzieje Polski, a mianowicie stężenie bytu to- 


(*) Ob. wyżój (Część H, Rozd. I) w przypisku o miastach wa- 
żny bardzo list W. A. Maciejowskiego. 
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warzyskiego, czyli spółecznego w panstwowy, co wszę- 
dzie jest dziełem przychodniowćj drużyny. Myśl ta co (ło 
Polski objawiała się już nieraz, ale nikt jćj dotąd nie roz- 
winął (Dr. Lewestam). | 

W dziejach naszych przyjmuje się szlachta (s-lach..) 
jako dana, która wszakże z deszczem nie spadła z nieba, 
i pewno u nas jak w Czechach sąsiednich, początek wzię- 
ła z drużyny (Lech, Czech, Rus, Kij?!) władza królewska 
powstająca z potrzeby zewnętrznćj obrony, dla zawaro- 
wania niepodległości, mianowicie od Niemeów, nie mogła 
być inna, jak wyborowa. W 4i-5 wieku po Chr. party 
dzikie tłuszcze na Zachód i Południe Europy, i dopićro za 
Karola W. ustał ruch w skutku wędrówki narodów. Ruch 
ten, tamowany był i rozwijać się nie mógł tak bujnie, gdy 
drużyny germańskie osiadły ostatecznie, państwo Karo- 
lingów upadło, a na jego zwalinach czyli raczej rozpa- 
dłych częściach różnorodne narodowości burzyć, i wyra- 
biać się zaczęły. Tron cesarski przeniósł się do Germa= 
nii. Nowy stan spółeczenstwa wszędzie. Ruch dogory wa. 
Powstają rozboje morskie strasznych normandzkich ko- 
nungów, wrzało gwałtownie i buchało życie między Re- 
nem a Wisłą. Byłoto ostatnie wysilenie na zewnątrz bez 
skutków wszakże niszezących, jak wędrówka narodów. 
Osiadłość umocniła ziemię, i ustaliła jak rośliny ustalają 
wydmy piasczyste Baltyku, jak krzewy zarastające brze- 
gi Wilii i Niemna, lub osuwające Się i padające w wodę 
nadmorskie urwiska. 

Na Rusi widać drużynę Warahów powołaną z zewnątrz 
dla obrony państwa. Jak Normandowie w południowych 
Włoszech, Normandowie na Rusi mają naprzód stójki 
w Ładodze, Nowogrodzie, Izborsku, Białoziorze, Smolen- 
sku, Kijowie, Pereasławiu, Korostewie. Posuwając się co- 
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raz dalćj w głąb! dostępnej ziemi, a mianowicie ku Połu- 
dniowi. Widać ta instynktowy pociąg ludów Północnych 
w Południowe strony Europy, i Normandowie byliby tyl- 
ko przeszli przez drogę dnieprową od Baltyku do Dunaju, 
gdyby się było dzielnemu Światosławowi udało utrzymać 
w Pereasławcu Bulgarskim. Oddzielne narodowości Sło- 
wiańskie (wyróżniające się tak dobitnie u Nestora) wy: 
rażają się w oddzielnych księstwach czyli miastach sto- 
łecznych z okręgami, i przywodem kniazia udzielnego. 
Narodowości więcćj harmonizująze (np. Polanie nad Wi- 
słą i nad Dnieprem) zbliżały się ze sobą, nawet pod ró- 
żnemi panowaniami, a w £3 wieku widzimy je ułożone 
już w pewne gruppy, a mianowicie W. Ks. Halickie, W. 
Ks. Litewskie, W. Ks. Włodzimirskie nad Klażmą (potem 
Moskiewskie) i wolne miasta czyli rzeczpospolite: Nowo- 
grodzka i Pskowska, (Welikij Gosudar Nowgorod). W. Ks. 
Litewskie powstałe w czasach wycieńczenia Rusi przez 
wojny domowe, i upadku czyli raczej ujarzmienia jej 
przez Mongołów, utworzyło się z połączenia drużyny Li- 
tewskićj z żywiołem Ruskim, który jest przemagającym, 
i dlatego nadaje główny odcień i barwę potężnemu pan- 
stwu Gedymina. Dzielni bo i straszni byli potomkowie 
Ryngolda, w połączeniu ze świętą Rusią, z narodem 
w którym obudzili nową siłę północniejszej krwi ilolewa- 
jąc, i od Baltyku:po Czarne sięgali morze, od góry Po- 
kłonnćj do Mazowsza i Wisły, bo już wtedy Rus, zbra- 
tała się z Rusinami, którzy się przyłączyli do Pola- 
ków. Dawno już, bo od Bolesława W. polszczyła się 
Ruś Czerwona, przybierając od wykształcenszych: są- 
siadów zwyczaje, obyczaje i barwę cywilizacy! zacho- 
dnićj. -Osady Rusinów szły za Bug w Lubelskie i na Po- 
dlasie, Mazurów na Litwę i Ruś, gdzie tak się przyjął i 
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rozkrzewił język Polski, że Ruś wydała pierwszych i wy- 
bornych autorów wierszem i prozą polską piszących. 
Pojedyncze narodowości rwą się do życia i to stano- 
wi dzieje udzielnych księstw (Ruś w podziałach). Osta- 
tecznie jak z Panstwa Karolingów powstają Niemcy i 
Francya a nadto wolne miasta i ihne związki, tak z Rusi 
Litwa z Koroną i Moskwa a nadto wolne miasta (Pskow- 
skie, Nowogrodzkie). Stądto poszło, że Rossya tak długo 
zwała się Moskwą dla odróżnienia jéj od Rusi pierwotnćj. 


Rzućmy jeszcze okiem na hordy przechodnie pusto- 
szące Europę i nieprzyjazne, tak dawnym jéj mieszkań- 
com, jak nowćj eywilizacyi przychodniów, a mianowicie 
Germanów. Widzieliśmy że Hunnowie byli pobudką pićr- 
wszego ruchu w wędrówce narodów. Przeznaczeniem 
tych dzikich hord złożonych z niewolników (drużyny ger- 
manskie złożone z wolnych ludzi) było snać wstrząsnąć 
z posad całą Europę. Uderzyli jak grom, i agłuszyli Go- 
tów, od których się zaczyna wędrówka powszechna, bo 
ruchu wewnętrznego Germanów w dawniejszych czasach 
domyslamy się tylko (Cymbrowie i Teutoni) Attylla pada 
w środek Europy jak piorun w ognisko domowe, pusto- 
szy talią, i na tem się konczy zesłannietwo i znaczenie 
dziejowe Hunnów. Późnićj hordy Obrzynów (Awarów) 
występują do walki i padają w niej przed potęgą Karola 
W. Gdy wszystkie państwa (powstałe z drużyn german: 
skich na zwalinach Rzymu), które się tylko chwyciły 
chrześciaństwa w postaci aryanizmu , upadły, (Gotowie, 
Wandale), Madziary i Balgarowie utrzymują się stale na 
swoich posadach, tylko przez pojęcie religii, zwyczajów i 
obyczajów słowianskich, podbitych narodów. Znaczenie 


223 


Mongołów było takie jak Hunnów, lecz Europa wytrwała 
po raz drugi: świadkiem Henryk Wrocławski i Lignicka, 
świadkiem Hohensztaufenowie. 

Wędrówka ludów wydała przednie Państwo Karolin- 
gów i później świat chrześciańnsko-europejski. Arabowie 
dają początek nowemu przeorganizowaniu się Wschodu. 
Nietylko świat chrześciański zatoczył krąg nowy, ale 
przez tajemniczy, niepojęty, zazwany lecz nieznany zwią- 
zek ludzkości, odrodził się w wielu względach i Wschód 
sąsiedni Europie. Wiara Chrystusa roztacza sztandar 
zbawienia nawet pośrednio w błogim wpływie na wyo- 
brażenia Wschodu, i tejto żywotnej sile, czerpanćj z za- 
sad nauki Chrystusa, przypisać trzeba choć w części (in- 
tensive) rozszerzenie się religii Mahometa. Religia ta, je- 
sli nie większy, to pewno nie mniejszy ma związek 
z chrześciańską, jak dzieje chrześcian z dziejami Wscho- 
du w Średnich wiekach. 

Arabowie pokazują się na widowni politycznego dzia- 
łania rówieśnie prawie ze Słowianami (w 6 wieku po 
Chrystusie). Półwysep Arabii jest ogromny, przedstawia 
górną płaszczyznę zamieszkaną od najdawniejszych cza- 
sów przez różnorodne pokolenia czyli ludki, które się 
rzadko gruppowały w wielkie massy: raz za Mahometa, 
drugi raz tworząc przemijające również państwo Waha- 
bitów. Jestto jedyny kraj na świecie, zawarty w sobie i 
dlatego stanowiący systemat oddzielny, jak Europa, jak 
Indye, nigdy i przez nikogo nie podbity, bo próżne były 
usiłowania Rzymian i Persów za Sassanidów, a dzisiejsze 
posiadanie Sułtana i Baszy egipskiego jest mało znaczą- 
ce, i ledwie tak dotyka Arabii, jak wody Eufratu jćj pu- 
styn piasczystych. Śród tych pustyn pokazuje się miej- 
scami i bujna roślinność, a zatćm rolnictwo, i tak urozma- 
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ica kraj ten rozległy, jak odwieczny handel stepowe życie 
jego mieszkanców. Beduini błądzący po stepach Półno- 
cnych (Hedjas) wywodzą początek od Izmaela syna Abra- 
ama. Osiadłość i ślady cywilizacyi zdają się napomykać, 
że Południowa Arabia zaludniona była w zapadłych wie- 
kach starożytności, a przynajmniej, że tu się naprzód po- 
kazały osady. Tu jedno plemie (stanowiące ludność całą) 
miało pochodzić podłag podań od Jawana wnuka Noego. 
Dynastya panująca na południu zdaje się wyrażać pokój, 
życie patryarchalno = despotyczne znane w Państwach 
Wschodnich, a Beduinów na północy można uważać za 
drużynę krążącą około Panstwa, może wypartą zů, bo 
z nienawiścią o niem mówiącą. Być może, że przychodnie 
uorganizowali Panstwo Południowe, a nie mogąc się Zgo- 
dzić z najburżliwszą częścią sprawili, że najniespokoj= 
niejsi, najniechętniejsi wyszli, jak niegdys rycerstwo 
z Egiptu. Zresztą wszystko tu jest domysłem, skutki 
tylko pewnością, a dla ich powiązania jedną myślą bu- 
dujemy i wiecznie tworzyć będziemy zamki powietrzne, 
dla braku danych. Bądż*co bądź w Arabii nie ma jedne- 
go Panstwa, ale rzeczypospolite, szeikostwa, emiraty, a 
język tylko łączy Beduinów. Stosując tu ogólne prawa 
rozwijania się wyobrażeń umysłowych ludzi (*) nie mogło 


(*) Rzecz niezawodna, że dzisiejsze stanowisko Szellinga, albo 
pełnością życia samo natchnie rozwijanie się filozofii, albo się po- 
średnio przyczyni do ogromnego jćj postępu i dojrzałości, w któ- 
rćj uznane prace Salvadorów, Feuerbachów, takie zajmą stanowi- 
sko, jak dziś filozofia XVIII wieku. Przód występuje przeczenie i 
wątpliwość, a potćm twierdzenie i pewność pełnćj życia syntezy 
(genezy). Frauenstidi w krytyce odczytów Szellinga mówi: „Histo- 
rya religii jest historyą rozwijania się ludzkości, nie zaś historyą 
bogów, a nie wychowaniem (jak Lessyng zowie) ale raczćj rozwi- 
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być i jednej religii: każde plemie miało swojego boga, a 
Sabeizm stanowić musiał jedność jaką-taką. Tu nadto 
(jak w Alexandryt) środkowały się wyobrażenia świata 
całego, a pogańskie religie Wseliodu łączyły się ze sta- 
rym zakonem Mojżesza. kiedy się chrześciaństwo krze- 
wić zaczęło, to w postaci katolicyzmu prawowiernego, to 
odszczepienstw, a mianowicie Aryanizmu, Mahomet, pra- 
wilsiwy Prorok praeszłości, stanął jakby pośrednikiem mig- 
dzy religią czysto duchową, boską Chrystusa, i zmysło= 
wemi praktykami Wschodu, chciał je połączyć jak syn- 
kretyey Aleksandryjscy i poszło mu daleko szczęśliwiej; 
bo nie był jak oni wyosobniony z narodu, ale powstał ze 
krwi i kości jego, wysnnł wiele z narodowości arabskićj 
i w ogóle miejscowości Wschodu. Aby pojąć jak natural- 
ne było zboczenie Mahometa od ideału skazanego przez 
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nięciem rodu naszego.“ „Co jest prawdziwego w religii to musi 
być i w filozofii, np. w chrześciaństwie głębokie uznanie przeci- 
wieństwa ducha i ciała w nalurze ludzkiej, co się w całym Nowym 
Testamencie przebija; widok że tylko życie w duchu, wewnętrzne, 
ześrodkowane, ujęte w sobie, jest życiem prawćm, istotnćm. Głę- 
bokie lo uznanie, oparte na doświadczeniu wskróś przenikającem 
i nauka obyczajowa no nióm oparta z zawiasową chotą zaparcia 
się samego siebie jest wiecznietrwałćm, nieprzemijającćm, jest wła- 
ściwym rdzeniem Chrystianizinu,i to każda filozofia prawdziwa przy- 
jąć w siebie powinna, jeżeli sama przez się do tych wypadków nie 
doszła.“ Co krytyk Szelinga mówi o dogmatyce chrześciańskićj, na 
to się nie zgadzamy: owszem powtarzamy w prostocie ducha i czy- 
stości serca z p. Bochwicem, że filozofia rozjaśniając dogmata, bę- 
dzie teologią wiary. 4 taką myślą rozwijalisniy wszędzie nasze wi- 
duki bo ona w przekonaniu naszem dolychczasowóm jest najpe- 
wniejszą i najjasniejszą: przeczenie dogmatyki zdolne tylko obała« 
mucić — nic więcćj, ważne zresztą jako zjawisko psychologiczne. 
29 
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Boga-Człowieka w najświętszej naszej religii, zwrócimy 
uwagę na to, że wiara chrześcianska udzielała się Ara- 
bom po większćj części przekształeona w herezyach, któ- 
re od 4 do 7 wieku znajdowały przytułek w krainie gdzie 
religia Zoroastra, Mojżesza i Chrystusa rozwijały się | 
z równćm prawem obywatelstwa obok Sabeizmu i Fety- 
szyzmu. 

Bóg, który dopuścił starożytności iść tak długo o wła- 
snych siłach, Wschodowi żyć dotąd fizyologicznie na ło- 
nie natury, dopuścił się krzewić i religii Mahometa, 
czystszój nierównie od tamtych i stanowiąećj spójne ich 
z Chrześcianstwem ogniwo. 

Mahomet, ileał doskonałości Araba, powstał na pół- 
nocy Arabii, jak Filon Żydowin między uczonymi Ale- 
ksandryjskimi. Przedmiotowość prawdy przezeń głoszo- 
nćj ocenił Hegel, bardzo sprawiedliwie. Ognisty Arab 
z mieczem i koranem w ręku, z fanatyczną wiarą w prze- 
znaczenie (*) szerzył podboje w takićm przekonaniu jak 
niegdyś Rzymianie. Trudno uwierzyć cudom waleczności, 
o których czytamy w dziejach Arabów. Tu Ali wyłamuje 
bramę i niesie jak tarczę, tam 3,000 Arabów odpiera 
100,000 wojska cesarskiego — Egipt sześcio czy siedmio 
milionowy przez 4,000 zdobyty, wszystko idzie jakby od 
niechcenia w pićrwszym zapędzie. Wodzowie byli wy- 
rażeniem najczystszego fanatyzmu religijnego, rzadko i to 


(*) Kto chce bezwzględnie potępiać przeznaczenie, niech się 
zastanowi nad słowami ś. Pawła do Rzy. 1X. 18, 22. Roz. XI. 33, 
36 jest odpowiedzią, a jeszcze więcćj 30—82. Tak tylko pogodzić 
można wiarę z historyą nie zaś polemiką (Pielgrzym 1842, Marzec 
str. 231 —261) poczciwą ale nie powszechną, nie stojącą na równi 
Z nauką i życiem. | 
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późnićj mieszając osobiste widoki, i dlategoto Kalifowie 
umieli utrzymać jedność Arabów szerzących się po Azyi 
i Afryce. Karol Martel stał się zbawcą Europy uwalniając 
ją od strasznego despotyzmu. 

Czuł dobrze i Karol W. jak cywilizacya chrześcian- 
ska przez mahbometanską zagrożoną była, i dlatego sta- 
rał się wszelkiemi sposoby o dobro chrześcianstwa, to 
przez krzewienie go, to przez oświatę księży, a mianowi- 
cie religijną muzykę, spićw kościelny i t. d. 

Gdy nowa dynastya Abassydów zasiadła na tronie 
Kalifatu, przeniesiono stolicę z Damaszku do Bagdadu, 
dla przygłaszenia wspomnien związanych z dawną sto- 
licą. Bagdad stał się Nowym-Rzymem (Carogrodem). 

(ywilizacya, a przynajmnićj wysoka na owe czasy 
oświata naukowa, wzniosła się razem z Bagdadem, a Gre- 
cy tyle niemal na nią wpływali ile na rzymską po upad- 
ku swoim. Nie jestto jednak cywilizacya oryginalna, jak 
owo cudne pierworodne dziecię Grecyi. Potrzeba medy- 
cyny, która się mocno czuć dawała, w miarę coraz wię- 
kszego rozmiękczenia obyczajów, a przynajmnićj uchy- 
lania się od prostoty życia pićrwszych Kalifów, skłoni- 
ła uczonych arabskich do tłómaczenia przedewszystkićm 
ksiąg lekarskich, a to utorowało drogę innym naukom i 
filozofii. W.8 wieku Almanzor i Harun-al-Raszyd byli 
mecenasami nauk, a za Al-Mamuna przetłómaczono na 
arabskie dzieła Platona, Arystotelesa, Euklidesa, Hippo- 
krata i t. d. W czasie największćj potęgi Panstwa Sas- 
sanidów Arystoteles był przetłómaczony i na perskie. 
Arystoteles był ulubiony, ale że tłómaczenia z tłómaczeń 
błędne bywały, a Al-Mamun oryginały palić kazał, stąd 
owe bałamutne, a niezliczone kommentarze i czcze wy- 
bujałości w zaciekaniu się, zalały literaturę arabską jak 
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późnićj scholastyczną europejsko=łacinską. Jak w pier- 
wszych wiekach Chrześcianskich skróty (compendia) tak 
teraz kommentarze zachowały nam zabytki starożytności; 
tém więećj, że w Europie usiłowania Karola W. i Alfreda 
W., a nawet Ottonów w Niemczech nędzne wydały owo- 
ce. Księża, owa najuczensza klassa, ledwie czytać po 
większćj części umiała, a niektórzy w prostocie ducha 
zostawiali P. Bogu rozumienie tego co po łacinie czytali. 
Tak w historyi nowożytnej żołnierze protestantcy modlili 
się na abecadle, w przekonaniu, że P. Bóg sobie z liter 
jakie zechce modlitwy: złożyć może. Zamiłowanie nau- 
kowości przeniosło się z Bagdadu do Korduby, Sewilli i 
Grenady: tam byli uczeni, tam biblioteki były. Gotowało 
to drogę, albo raczej przysposabiało materyały dla przy- 
szłego odrodzenia się nauk w Europie, gdzie wtedy le- 
dwie tu i owdzie migotało bladawe światełko literatury 
kościelnćj, a hordy dzikićj tłuszczy rozdzierające pićrś 
Europy i prające serce Rzymu, dopiero co się ustaliły. 

Jedno było Cesarstwo w Enropie odrodzonej, nie li- 
cząc wegetującego Bizancyum, jeden Kalifat na Wscho- 
dzie, nie licząc odrębnie wegetujących Indyj, Chini t. p. 
Przedstawiciele dwóch wielkich mocarstw: Karol W. i 
Harun-al-Raszyd, bylito ludzie niepospolici, i wzajemnie 
się poważali. Oba Panstwa rozpadają się w ich-potom- 
stwie na części, i odtąd zaczyna się byt nowych Panstw 
na Wschodzie i Zachodzie z uznaniem mniej więcćj na- 
rodowości. Na Wschodzie powstaje mnóstwo dynastyj 
dążących do udzielnego panowania w Azyi i'Afryee. Po- 
czątek dają im, po większćj części Kimirowiec-a|-Omrah 
wielcy dostojnicy przy zniewieściałych Kalitach jak Mai- 
res du Palais przy Merowingach. 

Niektórzy łączą w jedno posiadłości wielu dynastów. 
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W ogóle byt takich dorywezych Państw trwa nie długo. 
Odrywa się jednak od Kalifatu Persya, gdzie rodziny spo- 
krewnione z upadłemi Sassanidami powstają bez wiel- 
kiej trudności, bo Persya leżała na ukrainie Kalifatu. Dy- 
nastya: powstająca tu na poczatku wieku X, utrzymuje 
się wśród innych dynastów wiek z górą. O tych dyna- 
stach mówie nie będziemy, zwrócimy tylko uwagę na 
Furków, którzy zająwszy w Kabulu miasto Gazuę, wzma: 
gają się w koneu 10'i 11 wieku, zlewają w jedno posia- 
dłości kilku dynastów, a nawet się wyprawiają po wiele- 
kroć do Indyj, by tam zaszczepić islamizm. Tym sposo- 
bem w Afryce odrywa się od Arabów całe pomorze Pół- 
noene (Tanis, Tripolis, Algier), a Państwa udzielne tak 
stę wzmagają w potęgę, że jeden z dynastów gotował się 
do nawracania Rzymu do“ prawowierności iślamizmu, i 
tylko śmierć przerwała grożne zamysły wyprawy ze 
100,000 Negrów. — Tu należy i dynastya Fatymidów 
w Egipcie. « Byłoto odszczepieństwo, bo liczne odszcze: 
pieństwa krążyły między Arabami, i nartowaływnętrzno- 
sci w łonie iślamizmu. Głoszono nawki nowe, głoszono 
że Koraw zawiera tylko podobieństwa, i przenośnie wyż- 
szej prawdy, a stąd się wyradzała religia naturulna, i 
naturalniejsza jeszcze obojętność dla wszystkich religij, 
albo fanatyzm krwawy pod przywodem strasznego Star- 
ca z gór (ua Libanie). TVajemniczość była nie raz osłoną 
widoków religijnych i politycznych. Kalifowie osłabieni 
politycznie i religijnie wezwali na pomoc Turków Sel- 
dzuków (w połowie11 wieku). Drużyny te pod przywo- 
dem Emirów-at-Omrah położyły, koniec panowaniu świec- 
kiemu Kalifów, zostawując cień duehownćj władzy sie- 
dzącym w Bagdadzie, i niewiedaącym co się na Bożym 
świecie, co'się w ich państwie, dzieje. 


6 W, am 
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Przy końcu 14 wieku pokazuje się najznakomitsza 
osobistość śród: Turków: Seldżuków, Malek -= Szach, któ- 
rego posiadłości rozpościerały się od Chin do Egiptu, bo 
Fatymidom odebrał Syryę i Palestynę. Po jego śmierci 
rozerwano to Państwo na kawały. Między innemi, jeden 
szmat (Nieca) stanowił sułtanat Nicejski, a Syrya dosta- 
ła się Ortokowi, którego ród należał do najdzikszych 
Seldżuków, i dlatego tak się dał we znaki Jerozolimie, 
oraz przybywającym tu pielgrzymom chrześcianskim, 0 
było pobudką wypraw Krzyżowych. 

Kiedy tak wszystko wrze i bucha na Wschodzie, i si- 
ły wyczerpują się w ruchu li zewnętrznym, na Zachodzie 
w Europie powstają nowe Panstwa, i wewnętrznie orga- 
nizować się zaczynają, jakto już po części widzielismy 
mówiąc o świecie Germańskim, Skandynawskim i Sło- 
wiańskim. 

Zasługuje tu na uwagę Hiszpania. Po upadku Wizy- 
gotów (pobitych od Arabów czyli Saracenów, którzy po 
bitwie przy Xeres de la Frontera, przenieśli tu z Maury- 
tanii panowanie Kalifatu na początku 8 wieku), Chrze- 
ścianie trzymają się tylko w górach na północy. Duch 
rycerski rozwija się w drobnych, lecz za to bezustan- 
nych walkach z niewiernymi, a pierwiastek gotycki wzma- 
cenia się w miarę osłabienia Kalifatu. Same nauki, odry- 
wając Kalifów hiszpańskich od życia, prowadziły do 
upadku Państwo ciemnoty, i fanatyzmu. 

Saracenowie, udzielając wiele swego Europie w nau- 
kach i życiu, przejmowali także nie mało od; Chrześcian, 
a religia ich zasadzona na jedynćj i bezwarunkowej wy- 
łączności, przypuszczając z musu tollerancyę, burzyła 
własne zasady. Tolerancya jednak coraz bardzićj się 
krzewiła, w miarę osłabienia Państwa i uprawy nauk, gdy 
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uczeni arabscy i chrześciańscy używali wzajemnie filozo- 
fii dla obrony prawowierności swojćj. W najpodobień- 
szych jednak przedmiotach jakże charakterystyczna ró- 
żniea! Przy jedności Boga i nieśmiertelności duszy: wia- 
ra nasza zaleca walkę ze sobą, panowanie nad sobą, nad 
złemi skłonnościami, które się nie raz nieprzyjaciołmi zo- 
wią. Mahometanstwo zaleca walkę z nieprzyjaciołni ze- 
wnętrznemi, i to opiera na fatalizmie: wywrócono więc 
dwie najprzedniejsze nauki (o Opatrzności i niesieniu krzy- 
ża swego). Dalćj: religia Chrystusa jest religią ducha; 
Mahometa, ciała. Pićrwsza religią towarzyskości, bo 
nietylko każe kochać bliżnicgo jak siebie samego, łączy 
dwa światy, i w przyszłćm nawet życiu oznacza (świę- 
tych obcowanie). Ostatnia uczy, że nieprzyjaciele polegli 
w boju z ręki wyznawcy Proroka, będą niewolnikami je- 
go. Chrześciaństwo wierzyć każe w zmartwychwstanie 
ciała t. j. wcielenie się ducha w doskonałą postać, dla 
pojęcia jego nieśmiertelności osobistej, a Machometaństwo 
obiecuje rajskie wesele edenn, z całą lubością ponętnych 
zmysłowych rozkoszy, w towarzystwie powabnych, cza- 
rujących hurysek. Mahomet jest prorokiem przeszłości, 
a Bóg jego ostatnim Bogiem narodowym: nie jestto Bóg 
chrześcianski, Bóg świata całego, ojciec nasz... w niebie- 
siech ducha i prawdy. 

Przez zetknięcie się Panstw chrześciańskich z Kali- 
fatem hiszpańskim, powstała cywilizacya zupełnie orygi- 
nalna, i wyrobił się dzisiejszy charakter Hiszpanów. 

Duch bohaterski przebija się w rycerstwie, miastach 
nawet, a mianowicie też w zakonach religijno-wojennych, 
których przeznaczeniem była wieczna wojna z niewier- 
nemi. Stosunki zresztą polityczne tak się późnićj powi- 
kłały, że nieraz Saracenowie byli w służbie wojennćj 
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Chrześcian, i przeciwnie. Byłyto wojny krzyżowe w mo. 
zajkowym obrazku, na mniejszćj przestrzeni, jak na gra- 
niey Słowian. 

Kiedy Rzym, podcięty toporami barbarzyńców, runął 
jak dąb odwieczny, pien jego pokazywał spruchniałość 
spółeczną, a ta wystawiana na działanie obcych żywio- 
tów, toczących ją jak robaki, psuć się do ostatka musiału: 
nawet na otwartćm powietrzu, zostawiona naturalnemu 
biegowi rzeczy, byłaby zwietrzała, i obróciła się w zie- 
mię, z której się poczęła, byłaby się rozłożyła na pier- 
wiastki składowe Panstwa: miasta, drużyny it.p. każde 
Panstwo w młodości swojćj jest jak orzech, którego sko- 
rupa dająca się tłuc z oporem gdy dojrzeje, tak jest mięk- 
ka w zarodzie, jak w.odniste ziarno delikatną powleczo- 
ne skóreczką. Skorupą Panstwa, jest jego obrona zewuę- 
trzna, a zatćm waruje całóść i konieczno-rozumną swobodę 
ludnosci, składającej spółeczeństwo. Obrona ta, albo się 
opiera na całym narodzie, i to bywa w Państwach pier- 
wotnych, albo na wyłącznej klassie. W pierwszym razie 
cały naród idzie do boju, np. w dawnych czasach Słowia- 
nie zachodni, Prusacy pierwotni, Jadzwingowie, Litwini; 
dzis Czarnogórcy walczący spółem, czasem nawet bez 
wodza. W ostatnim przypadku znajdują się mianowicie 
Państwa zajęte przez obce drużyny, a mianowicie Germa- 
nów, Normandów. Gdzie osiadła ich drużyna, tam niewy= 
tępiona część ludności żyła w stanie poddaństwa. j. do. 
mowej niewoli (Leibeigenschaft) podobaćj do niewoli he- 
lotów w starożytności, i tylko nieco złagodzonćj beskim 
wpływem religii, o ile ta działać mogła, na surowe i nie- 
akrzesane dusze. Łańcuch lenności wiązał wodza i wol- 
ną jego drużynę, czyli panów feudalnych , suzerena i je- 
go lenników, którzy jednak w lenach jakie posiedli, byli 
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samowładcami i wszystko im ulegać musiało. Łatwo po- 
jąć dlaczego; po takiem wyosobnieniusię wazalów korony 
dobro pospolite znikło, a dobro osobiste, wolność osobi- 
sta, nieograniczona — była wszystkićm „dla pana; który 
się nie lękał w zamku swoim żadućj siły, a posiadał ća; 
łą krainę jak daleko okiem zasięgał z zamku swojego, 
jak daleko wyjeżdżał na: łowy i dalej, dalćj jak wyobra- 
_Żnia sięgała, za górami, za Jasami były:granice jego dzie- 
dziny; gdzie ginie ryk wołu, nie słychać rzenia koni 
z,okolicznego pastwiska. . Taka dziedzina zdawała mu 
się światem ledwie nie bez granie, świateue w sobie za- 
wartym, panstwem (segneurie) gdzie wola jego królowa: 
ta bez granie, gdzie nie miał równego sobie i był niby 
Cesarzem, bo lenniey jego niżsi byli od niego, jaki on od 
cesarza, Wszystko mu ulegało, co widział, co żyło 
w, obrębie Państwa jego: kupiec, podróżny na jego ziemi, 
stawał się jego własnością , poddani w poniżeniu, na- 
dworny kapelan, poddany, nauki/w pogardzie, a uczeni=— 
rzemieślnicy. Tłocząc na wszystko jarzmo poddaństwa, 
sam, był niewolnikiem własnych namiętności i nudów, 
które, odganiał polowaniem, lub rozbijaniem karawan ku- 
pieckiel, podróżujących po drogach jego majątku, a je= 
Sli to nie wystarczyło, rozpasywał się i puszczał na wy- 
bryki nieograniczonego dziwactwa, na żądania Smieszne 
albo  bezwstydue i straszne np. jus primae noctis, ze 
wszystkiemi obrzydliwemi, praktykami, na; wspomnienie 
których oburza się człowiek z sercen, a tém bardziej : 
z wykształconćm uczuciem. . Spojrzyjmy na kommenta- 
rze do.praw feudalnych, a przekonamy się, że usprawie- 
dliwiano nawet głupstwa najniedorzeczniejsze, i krwawe 
Zbytki swawoli; swawela bowiem pańska, prawem była 
dla nieszczęśliwych poddanych. 
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Ciężka była dola ludu pod takičm panowaniem. Re- 
ligia łagodziła ją, jak niewolę wschodnią, stosunki pa- 
tryarchalne. Feudalizm jednak był stanem przechodo0- 
wym, koniecznym w rozprzęgającej się spółeczności, któ- 
ra z czasem dopićro miała wzrosnąć, i ukrzepiwszy Się, 
fizyołogicznie rozwijać się w duchu i prawdzie. 

Duszno, ciężko, i nieznośnie było i samym panom, gdy 
się rozmnożyli i dziedzin nie stało; trudno się było utrzy- 
mać w czasie upadku rolnictwa, przemysłu i handlu: by- 
łato jedna z głównych przyczyn Wypraw Krzyżowych. 
Myliłby się ktoby je chciał przypisywać samej gorliwo- 
ści religijnej. Szedł lud, bo idąc przestawał być poddan- 
czuchem i równał się niejako z panem pod godłem Krzy- 
ża; szły miasta dla zysków, i dla zysków okręta dawały 
pod krzyżowników; szło rycerstwo, bo Wschód obiecy- 
wał spełnienie ich marzeń, ideały bogactwa i sławy: gdzie 
zaś panowie mieli dość ziemi, miasta nie widziały zy- 
sków, a ludowi dobrze było np. w południowćj Francyi, 
tam albo się nikt nie ruszył z domu, albo się wyprawiał 
dła ciekawości, dla sławy,i szukania przypadków w awan- 
turowaniu się bez celu. Jeżeli żarliwość religijna unosi- 
ła wielu, byli i tacy, co z początku całkiem obojętni, 

śmieli się potem z wypraw i ich przywódców. 

Kościół, uważany jako instytucya spółeczna, przy- 
czynił się dzielnie do dobra ludzkości. Papieże związani 
od Pepina z Państwem Franków, zapewnili sobie znacze- 
nie niepodległe jako książęta Swiecey, i w smutnym sta- 
nie powszechnego bezrządu, torowali sobie drogę do pa- 
nowania moralnego nad wielkiemi tćj ziemi, dla utrzyma- 
nia jakiejkolwiek jedności w chrześcianstwie. mino 
władztwo kościoła pierwiastkowego przechodziło powoli 
w arystokracyą, a Sam Papież wyrażał władzę monar- 
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chiczną. Arystokracya duchowna tworzy hierarchią ko- 
ścielną, łączącą się takim łańcuchem z Papieżem, jak wa- 
zale z Cesarzem; z drugićj zaś strony duchowieństwo 
wyższe, zajmuje w systemącie feudalnym wysokie dosto- 
jeństwa równo z magnatami, gdy Papież jak Cesarz ma 
Państwo świeckie udzielne. Lud żyjący w ciężkićm upo- 
dleniu i niewypowiedzianćj nędzy, znajduje przytułek 
w kościele, gdzie jałmużna służy dla chorych, wdów, 
sierot i bićdnych, jako zabytek spólności dóbr w urzą- 
dzeniu demokratycznóm pierwszych wieków kościoła. Čo 
do panów feudalnych, chociaż prawa lenne oznaczone 
były ze ścisłością najdokładniejszą, nawet nieraz Smic- 
szną, byłyto jednak prawa bez siły, bez wykonania, żył- 
ko prawa. Zdaje się, że wieki średnie żyły tylko myślą, 
zamiarami, uczuciem: władza wykonawcza, jak siła woli 
w człowieku, najwięcćj kosztuje i najpóźnićj dojrzewa, 
prawodawcza zaś, jak myśl ją poprzedza i gotuje drogę 
prawości, umiarkowania. Karol W. miał pod swojém ber- 
łem dziezyznę pełnę surowości. Z wazalami potrzebują- 
cymi ruchu, działalności, ruzpościera on zdobycze na Sa- 
ksach, Longobardach, Hiszpanii, Awarach, Słowianach 
czeskich i meklemburskich. 

Ejder w Danii i Tyber we Włoszech, Ebro w Hiszpa- 
nii, a od wschodu Cisa i Elby wody, skrapiały krańce po- 
siadłości jego. 

Wielki ten monarcha, miał na dobie zjednoczenie pod 
berłem cesarskićm dawnych dziedzin Rzymu. Ale w dzie- 
jach jedno zjawisko dwa razy się nie powtarza. Ludzkość 
się gotowała lo czego innego. 

Nie prędko się ustalił fendalizm (od 6 do 10 wieku 
organizuje się we Francyi) bo własna korzyść ogranicza- 
ła nadużycia, łagodziła stosunki poddanych, za któremi 
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napróżno się wstawiają królowie (kapitularze Karola W., 
Ludwika Dobrotliwego). 

Osadzano jednak rolników i na prawach niczupełne- 
go poddaństwa (mausus indominicatus s tributalis, resti- 
tus...) ale (jak się rzekło wyżćj) byłyto tylko prawa, któ- 
rych wykonanie ód woli pańskićj zawisło. 

- Uczucie sprawiedliwości tępiało, lud nikczemniał, Ko: 
ściół sprawia, że wielu uwalnianych bywa pro retributio- 
ne aeterna, pro remissione peccatorum, pro remedio animac... 
ale i to nie wiele znaczyło, bo cóż miał robić ze sobą na 
raz uwolniony, gdy wolni nawet przedawali się w owych 
czasach panoin na służebność z bićdy i obawy gorszego 
jeszcze losu, cięższćj niedolit? Aby mićć znaczenie, trze- 
ba było możnym i wolnym być ziemianinem, jak pan fen- 
dalny; to skłoniło duchowieństwo do starania się o dobra 
ziemskie, a zatćm dostojeństwa świeckie. 

Starania te pod wpływem przewagi moralnćj, ducho- 
wej, usprawiedliwić się dadzą, jeśli zwrócimy uwagę na 
to: że inaczćj niepodobna było działać duchownym w Spra- 
wie ludu; eo nakazywała religia Boska, głosząca tylko 
panowanie ludzi na zietni. 

Jeżeli późnićj powstały wielkie nadużycia, pochodziło 
to ze swawoli wrodzonćj ludziom w każdym stanie. 

Widzieliśmy upadek i poniżenie manicypalności za 
czasów cesarstwa, a mianowicie od Konstantyna Wiel- 


kiego. 


Grunta i służebności miejskie rozdarowywano wtedy 
weteranom i dnehowieństwu, a nieraz na to Biskup, dany 
jako defensor z ręki Cesarza, bronił municipia ol n 
urzędników Skarbowych. Mimo to, st 
szał się widocznie coraz bardziej 


adużyć 
an municipii pógor- 
a wY9 wieku zniesiono 


przywileje, stające się ciężarami, 


ZZA aż - 
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Ciekawa jest Novella Cesarza Leona (Nov. Const. 
ALVI) dla poznania ówczesnych stosunków. Biskupi na 
Zachodzie stali jeszcze między iniastami, a panami feu- 
dalnyini, co się najmoenićj wyraziło u Westgotów i w po- 
łudniowćj Francyi, a później się odbiło w znaczeniu gmin 
miejskich, a w szczególności stanu miejskiego czyli śre- 
dniego (tiers-cćtat) owej silnćj podpory naprzód królesko- 
sci a potćm porządku konstytucyjnego we Francyi. Gini- 
ny Francuzkie najwięcćj ze wszystkich w Europie rozwi- 
nięte były, chociaż znowu nic tak zbyt odrębnego i wła- 
ściwego w sobie nie miały, nie były tak oryginalne jak 
chee Guizot (*). 

W 12 wieku ruch się snać rozpoczyna, bo w 12113 
wieku wiele jest aktów dla gmin w ordonansach królew- 
skich, a dawnićj jeszcze (jak twierdzi Thierry) powsta- 
wały miasta, iosady feudalne przeciwko panom, bez udzia- 
łu królów. 

Munieypalności rzymskie przetrwały do 11 wieku, a 
każdy suzeren mógł nadawać miasta wolnościami i przy- 
wilejami. Wiek 9 i 10 jest nader-ciemny, nie mamy na- 
wet z tych czasów historyi panów, bo dzieje feudalizmu 
rozpóczynają się własciwie od 10 wieku. Nie ulega to je- 
dnak wątpliwości, że osady kolonów organizują się i wy- 
walczają sobie od panów po różnych miejscach, przywi- 
leje niepodległości. Miasta potćin przedstawiały jakoby 


(7) Ge fait.... il est grand, ik est nouveau, il est national —c'est 
un fait essentiellement national, éminemment francais. Analogia 
w hiszpańskich, lombardzkich i w ogóle germańskich. Gutzot.prze- 
sadza jak wszyscy historycy i filozofowie francuzcy, kiedy im przyj- 
dzie mówić o Francyi. Sąto pocci, dla klórych zawsze Francya 


jest piękną (belle France). 
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oddzielne Rzeczypospolite, w których obywatele prze- 
dniejsi stanowili niby arystokracyę. 
W związkach miejskich, odbił się pierwiastek staro- 


żytnych miast, które się stały zarodem nowego porządku 


spółecznego i jedną z głównych przyczyn upadku feu- 
dalizmu. Rycerze, dlatego cierpieć nie mogli mieszczu- 
chów, dokuczali im jak mogli, przezywali ich gdy nie 
zrobić nie mogli (toż u nas szlachta w późniejszych cza- 
sach), a niekiedy nawet radzi nie radzi łączyć się Z mia- 
stami. musieli. Kiedy się miasta wydobyły z poniżenia, 
w jakićm zostawały za czasów Rzymskich, i pogrążone 
były po wędrówce narodów w pićrwszych wiekach feu- 
dalnćj swawoli, tak się wzmogły z czasem na siłach, że 
w skład ich rządu (np. we Włoszech i Niemczech) ary- 
stokracya feudalna dobrowolnie nawet wstępowała. Nic- 
raz bywało w miastach daleko bezpiecznićj, niż w obron- 
nych zamkach, których pełno zresztą było między Renem 
i Dunajem, na zwalinach wież i wałów stanowiących niby 
mur chiński Rzymu od Germanów; w południowćj Gallii, 
Hiszpanii i t. d. kiedy. po upadku Rzymu nie było co 
myśleć o dobru pospolitém, miasto, przybrało charakter 
polityczny, a barwę czyli strój orężny, konieczny na owe 
czasy. Taki był we Włoszech początek miast, które się 
późnićj przy sprzyjających okolicznościach zamieniły na 
Rzeczypospolite z ogromnóćm znaczeniem. Tworzą się 
nadto związki miast słąbszych na Północy. Już w 10 wie- 
ku, za Ottona Wielkiego, widać słaby początek wolności 
miast przez podbicie Lombardyi przez Cęsarzów, którzy 
niczawsze prawa swoje orężem poprzeć zdołali. 
Burzliwe położenie tćj części Włoch (z przyczyny nie- 
jednokrotnych wojen o żelazną koronę Lombardów) spra- 
wia: że miasta uwalniają się powoli od uległości lennej. 
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Sam Rzym powstaje przeciwko Papieżowi, który ledwie 
za pomocą Normandów, osiadłych w nowem Państwie Po- 
tładniówćm, przywiódł miasto do uległości. Mniejsze mia- 
sta i miasteczka,trzymały się większych grodów, a w tych 
rej wodzili obywatele przedniejsi. Gdy tu arystokracya 
brużdzić zaczynała, miasta się burzyły, i albo ulegały 
przemocy, i uśmierzone powstawały znowu, albo się 
z zaciętością broniły, lub wzywały eudzćj pomocy. Tak 
przeciw Medyolanowi, Lodi i Komo wzywają pomocy Ce- 
sarza, i Barbarossa wysyła wojsko dla ukorzenia dumne- 
go grodu. Wtenczasto pokazała się siła miast, a ich Za- 
pasy stały się przedmiotem nie jednego pióra. Tak Korfiim 
opisuje zapasy miast lombardzkich z Cesarzaimi od 12 
wieku, i w ogóle powstawanie związków wolnych, które 
się stały zarodem nowego porządku spółecznego ludzko- 
ści. Przypatrzmy się obrazom tćj walki. 

Milano, otoczone grubym murem z wielkich kwadra- 
towych kamieni, szancami i głębokiemi okopami, strzeżone 
przez 100 wież, zbrojne załogą i zasadzkami nie lękało 
się Fryderyka I Barbarossy, Króla niemieckiego i Cesa- 
rza rzymskiego z żelazną dłonią, żelaznćm berłem i żela- 
zną Longobardów koroną. Dopićro kiedy bujne zasiewy, 
pola, ogrody, winniee spustoszone zostały, kiedy ujrza- 
no wszystkie zabudowania, wsie i osady w płomieniach: 
arystokracya miejska skłoniła się na stronę Cesarza, i mia- 
sto otworzyło bramy swoje. Coto za obraz dla malarza! 
Następne są jeszcze bardzićj zajmujące: Fryderyk dla 
ustalenia nadał swćj władzy nadać umyślił i postanowił 
swoje ustawy, mieniąc je historycznemi i zgodnemi z du- 
chem czasu, a nadto przysłał ze swojćj ręki urzędnika 
wyosobnionego z gminy miejskiej (Podesta). Przy zapro- 
wadzaniu tych nowości, miasto odmawia posłuszeństwa, 
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a gdy; mu przypominają przysięgę, odzywają „się głosy: 
„Przysięglismy posłuszeństwo, aleśmy nie.przysięgali, że 
(otrzymamy przysięgi.“ -Fryderyk dlą, ukarania wiaro= 
jąamstwa „„postanowił nie brać na głowę żelaznej korony, 
póki nie zwali. w proch miasta. Bierze najprzód Kremę, a 
z nićj 40. zakładników z dzięćmi i tych (jak-przy oblęże- 
nin Głogowy) wystawiają na pierwsze pociski osadzone- 
gor Medyolanu. Rok, trwało to, oblężenie, . Godzono nawet 
podstępnie, na życie, Cesarza który, po. bolatersku ssta- 
czając baje, „dzielnićj się jeszcze, bronił gołą ręką nasa- 
lzonemu ze sztyletem zbójcy. Ogniem i, mieczem, a. bar- 
dziej jeszcze głodem i wewnętrznemi miesnaski,! przymu- 
szono miasto do poddania się, na łaskę zwycięzcy: pol 
karą Smierci nie wolno „było dowozić żywności, trzecia 
część domów. ogniem, spłonęła, a nędza i głód .grasowały 
tak strasznie, że. rodziee,wydzierali dzieciom. ostatni: da- 
ny; im kawałek chleba; wielu się. przed śmiercią do obozu 
nieprzyjacielskiego chroniło, a choroby -z;głodu-i piezgo- 
dy reszty dokonały.. Poddali się; i mieszkańcom opuścić 
miasto kazano. na zawsze (1162). | oto patrzcie! Arcy- 
biskup i duchowieństwo z popiołem na głowie, Rycerstwo 
z gołemi mieczami na obnażonych karkach, lnd z postron- 


kami, na szyi, przechodzi.schylając się pod jarzmem umy- 
lnie, na. to zgotowanćjn. Roztrzaskano karacę z krzyżem 


i obrazem s. Ambrożego Patrona: Medyolanu. „Ogniem.i 
mieczem burzą domy i pałace, ale ani miecz, ani ogien, 
ani żadne narzędzie zniszczenia jąć się nie chciało, i nie 
nie mogło, przeciwko, olbrzymim „murom i wieżom, sdzie- 
łom. przemysłu i pracy, które sterczały niby urągając się 
bezsilnćj dumie, śród zwalin, gruzów i pogorzelisk... Ta- 
kato była zemsta w średnich wiekach. „Nie tknięto tylko 
świątyn, bo się lękano, aby nie uschła świętokradzka 
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ręka, coby się ośmieliła bezbożnie burzyć czci Pańskićj 
przybytki: jakby owoce pracy ludzkiej, które niszczono, 
pastwiąc się bezrozumnie, nie były również świętemi, 
nietykalnemi przybytkami chwały Bożćj. Nie wolno by- 
ło wracać się do Medyolanu. Mieszkańcy, którym ledwie 
darowano życie, mieli osiadać zewnątrz miasta. Barba- 
rossa lubił dawać dowody swojej potęgi w burzenia nie- 
spokojnych miast. Dowiedziawszy się, że w Moguneyi 
powstał bunt, i mieszkancyArcybiskupa zabili, zburzył mia- 
sto, ina znak zniszczenia (piszą kronikarze pewno z prze- 
sadą) miejsce gdzie miasto było, solą posypać kazał. Że 
jednak na duch czasu i konieczny chód rozwijania się 
ludzkości nie wynaleziono broni, wkrótce przeto miasta 
lombardzkie tworzą stowarzyszenie, do którego przystę- 
pują i miasta innych mark (Wenecyi i Werony). Działo 
się to wszystko otwarcie pod przywodem Papieża, któ- 
py się lękał zbytniego wzrostu Hohensztaufenów, a goto- 
wi go byli posiłkować Normandowie, i Cesarz Emmanuel 
(wschodni) pragnący panowania na Zachodzie, przystąpił 
do związku. I oto trzeci raz idą miasta z Cesarzem w za- 
pasy. Próżne zdawały się usiłowania, wszystkie już wy- 
czerpano środki, i z zarazy umarli przy oblężeniu Medy- 
ołanu: Kanclerz Rejnhold, Graf Berengar von Salzbach, 
Henryk Falegraf von Tübingen, Grafowie Nassau, Alte- 
mont i Lippe, Hercog Fryderyk szwabski, młody Hercog 
Wólf, Biskupi: pragski, augsburski, speierski, halber- 
sztadzki, regensburski, do 2,000 rycerzy szwabskich, fran- 
końskich i nadreńskich, a ludzi prostych wtedy nie liczo- 
no... Mór był najlepszym sprzymierzeneem miast, bo wy- 
grał wojnę bez bitwy. Fryderyk nie ufając innym mia- 
stom ulegającym mu na północy, bo uszedł z kilkoma le- 
dwie ludźmi z Pawii, a i to tylko rycerzowi jednemu wi- 
31 
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nien był ocalenie. Opuszczając Włochy rzucił na tę zie- 
mię chłonącą od kilka wieków wojska niemieckie, ręka- 
wicę wyzwania do boju na śmierć i życie. Cesarz gotuje 
nowe zastępy. Mieszkańcy uroczyście przenoszą się dlo 
Medyolanu, a po ich powrocie miasto niby zmartwych- 
staje, wznosi się szybko ze swoich zwalin, popiołów i po- 
gorzelisk, wznosi się piękniejsze i obronniejsze. Walka 
to malownicza: figury osób, i całych grupp prawdziwie 
średniowiekowe. Że szczątkami wojsk Cesarza zostaje 
Areybiskup moguncki, fantastyczny obraz kapłana i ry- 
cerza razem. Pod fioletem biskupim nosi on pancerz, hełm 
na głowie, a zabija nie mieczem ale buławą, by nie ro- 
złewać krwi ludzkiej. Otóż i Fryderyk! Z ogromnemi si- 
łami bierze kilka miast po drodze, nowo wzniesioną Ales- 
sandryą (na cześć Aleksandra 3 Papieża), ulewa tylko 
ocala. Zbliża się stanowcza chwila, chwila mająca roz- 
strzygnąć długo ważące się losy... Milano malownicze: 
tu 900 rycerzy, pragnących jak najprędszego spotkania, 
obiera sobie za godło śmierć lub zwycięztwo (Societa 
dello Morte), tu drugie towarzystwo Karocy, tam wóz 
z kosami: wszystko to wrzało ognistym zapałem. Aliści... 
Henryk Lew sasko-bawarski zdradza Cesarza, i ueliodzi 
ze swoimi. Fryderyk dogania go, pada przed nim na ko- 
lana, błaga... Henryk Lew nieugięty. Bitwa przegrana. 
Cesarz spadł z konia, leżał pod trupami i ledwie cudem 
ocala życie, i uchodzi niewoli, staje w Pawii. Wielkie by- 
ło upokorzenie Fryderyka, większe niż Henryka 4 w Ka- 
nossie! 4a sprawą Papieża zawarty rozejm z miastami, a 
po wyjściu czasu, Fryderyk: nauczony tylu nieszczęścia- 
mi, był za szlachetny i za rozstropny, aby rozlewać krew 
dla dogodzenia własnej dumie mówi Kortūm: Czuł on do- 
brze nowy duch czasu, nowy porządek rzeczy rozwijają- 
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cy się z wolnemi miastami, i sam z honorem pierwszy 
podał ręce do zgody. Stąd pokój w Konstancyi (Costnitz 
1183), a nawet Alessandria przyjmuje nazwę Cezarei. 

Dzieła i pomniki ducha mają to do siebie, że wywie- 
rają wiele dobrego wpływu nawet na tych, co się nie- 
chętnie do nich przyłożyli. Rozwinięty duch miast lom- 
bardzkich, wpływał bardzo zbawiennie w wieku 13 na 
utworzenie związku niemieckiego (Hanzy), t. j. miast po 
większćj części nadreńskich stowarzyszonych, dla obwa- 
rowania się od natarezywości świeckich i duchownych pa- 
nów, a mianowicie niespokojnego rycerstwa. Związki 
miast przedstawiają piękny ustęp dziejów. Jestto jedno 
z najbardzićj zajmujących zjawisk w Średnich wiekach, jak 
płonąca zorza północna od bieguna porządku spółeczne- 
go, dla odradzającego się świata. Niemcy działają znowu 
na Włochy, jak zimna woda na ciało, i budzą ciepło ży- 
wotne; oddziaływanie, wyrażające się w naukach, sztu- 
„kach, a nadewszystko stosunkach towarzyskich od 13 i 
14 wieku. Nie tyle zresztą jeszcze miasta, ile walki Ce- 
sarza z Papieżem i poruszenia lenników, wprawiały w ruch 
i budziły uśpioną działalność ducha ludzkiego w coraz 
większych massach. Dynastya Hohensztaufenów upada 
w 15 wieku, a za Habsburgów wznosi się stan miejski, 
roślina szwabskiego domu, jak miasta francuzkie królów. 
Do r. 1500 ciągną się walki wolnych związków z ksią- 
żęcością, a feudalizm., rąbany toporem prawowitości,sła- 
bnie tem bardziej, im go więcćj podeinają. 

W r. 1241 bierze początek Hanza północna, Hamburg 
i Lubeka, zawarły związek nietylko dla obwarowania się 
` od możnych wazałów, ale nadto dla wzajemnego zacho- 
wania jedności interesów i oczyszczania Baltyku od kor 
sarzy. Gdy Fryzya zachodnia z Hamburgiem i Lubeka 
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przyjęły nazwę Hanzy, powstał i zwiazek reński, do któ- 
rego przystąpiło do 40 miast t. j. niemal wszystkie zna- 
komitsze. Nie mamy Źródeł do tćj epoki, bo pierwsze po- 
mniki sięgają 14 wieku (1371 r.); wiadomo jednak, że do 
tych miast przyłączyli się Arcybiskupi (Majnz, Köln, 
Trier), Biskupi (Strassburg, Worms, Metz, Basel): Opat 
Fuldy i wielu świeckich, tudzież duchownych panów. 
Hanza organizowała się i szerzyła powoli, a w 14 wieku 
miasta stanowiące jądro, tak rozszerzyły związki swoje, 
że Hanza ogromnego nabrała znaczenia, i zaczęła być na- 
wet groźną sąsiadom. Rozległe były stosunki Hanzy nad 
Renem, nad Pomorzem niemieckićm i baltyckićm: w 18 
wieku już Dania pokonaną była. Duch wojenny Lubeki 
zwracał się na Skandynawią. Miasta podzielone zostały 
na 4 główne obwody czyli okręgi, (IMauptbezirke) nie li- 
cząc podziałów (Kreise). Obwody były następujące: 1) 
Wendenland, gdzie Lubeka z Wizmarem, Rostokiem, Stral- 
sundem , Greifswaldem... miały uprzywilejowane prawa i 
przez rozległe związki ze Sławianami nabyły ogromnego 
znaczenia. 2) Pruski, gdzie Gdańsk, Elbląg, Toruń, Ko- 
tobrzeg, Królewiec... 8) Saska czyli Brunszwicki między 
Wezerą i Elbą. 4). Westfalski, gdzie Kóln z Niderlanda- 
mi it. d. Wiek 14 stanowczo już pracuje nad zawiąza- 
niem nowego porządku towarzyskiego, stanowczo gotuje 
przyszłą organizacyą Europy. Niebezpieczeństwo ` grozi- 
ło Hanzie ze strony bacznego, roztropnego, przenikliwe- 
go i wojennego Waldemara 3, który lenników osłabił, 
książąt upokorzył w Wendenland, Pomeranii i Rugen, a 
wyspy Szwedzkie Oeland i Gotland osadził, na ostatniej 
zaś wyspie miasto Wisby (należące do związku hanzea- 
tyckiego) zdobył, w części zburzył, mury zwalił, 1800 lu- 
dzi w pień wyciął. Jedynie sprężyste i szybkie działanie 
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mogło zaradzić podobnym nadużyciom nieludzkiego zu- 
chwalstwa, i pomścić zniewagę. Lubeka zawiera przy- 
mierze z Magnusem szwedzkim i synem jego Hakonem 
norwegskim, a posiłkowana przez nich, wsparta pomocą 
wielu miast związkowych, poruczyła dowództwo naczel- 
ne burmistrzowi swojemu Janowi Wittenberg. Oelandi 
Gotland odebrano, lecz że burmistrz poważył się pusto- 
szyć ogniem i mieczem nieprzyjacielskie brzegi, zapłacił 
za to głową: Hanza walczyła w obronie praw i sprawie- 
dliwości, karała więc nieprawość. Europa widocznie na- 
pełniała się nową atmosferą życia. Zaradzać się, a raczćj 
kiełkować zaczyna prawo narodów chrześcianskich. Han- 
za na nowo zagrożoną została, kiedy Małgorzata (córka 
Waldemara) wyszła za Hakona: nie było innego sposobu 
jak poburzyć niespokojnych Szwedów na ojca i syna. Na 
czele Hanzy stanął wtedy Hercog meklemburski. Walde- 
mar, w niebezpieczeństwie zawołał o pomoc do głowy 
Chrześciaństwa świeckićj i duchownćj. Karol IV (lękając 
się i bez tego o swoje posiadłości dziedziczne), i Urban V 
oświadczyli się przeciw Lubece i sprzymierzeneom, którzy 
jednak (potężniejsi niż kiedykolwiek) nie lękali się naj- 
wyższych przedstawien chrześcianskićj Rzeszy. Liczna 
flota sprzymierzona przypadła do brzegów duńskich i 
zniewoliła Waldemara prawowitości Hanzy, kiedy zaś 
później król się połączył z nieprzyjaciołami Hercoga me- 
klembarskiego, myślano już o rozbiorze Danii. Waldemar 
ze skarbami uszedł do Niemiec, zaciągnąć najemne woj- 
ska i żebrać pomocy Cesarza; lecz nie nie wywołał prócz 
obietnicy, a tymczasem flota hanzeatycka nic już nie szczę- 
dziła, mściła się nawet, pastwiła na wrogach pokoju, pu- 
stosząc ogniem i mieczem pomorze Norwegii; 15 parafii 
200 wsi w popiół zamienione ... Hakon prosił o pokój. 
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Okropnych spustoszeń doznały i pobrzeża Danii, co przy- 
musiło Waldemara do poniżającego sojuszu. Spokojność. 
Małgorzata po śmierci Hakona i Waldemara, połączyła 
pod jedno berło 3 panstwa skandynawskie. Niegodnego 
następcy tej Semiramidy północnej (Eryka 7) Hanza przy- 
znać nie chciała, i znowu same miasta wendyjskie tak się 
Cesarzowi opierały, że Eryk przymuszony był złożyć ko- 
rone, a jego siostrzeńca obrano. Dzieło Małgorzaty (po- 
łączenie 3 państw) poszło z nią do grobu, bo było sztu- 
czne, nie wynikało z natury rzeczy. W 15 wieku dążą 
miasta do wyrabiania sobie przezsięstojności (autonomii 
i autokracyi), co nie było bardzo trudno w czasie, kiedy 
Cesarze byli po większćj części niezdatni lub niegodni, 
samolubni, a książęta dążyli do udzielności. Jeszcze Ka- 
rol 4 chciał zostać głową Hanzy, ale mu się nie udało. 
Stosunki jej związkowe były ogromne: mieli kantory we 
wszystkich ważnych punktach np. w Londynie, Bergen, 
(dla Norwegii) Brügge (dla Flandryi), we Francyi, Hiszpa- 
nii, Nowogrodzie W. it. d. Prawa niektórych miast były 
ogromne, np. zastrzegano sobie prawne powstanie czyli 
rokosz. W łonie jednak samych urządzeń, we wnętrzno- 
ściach związku, karmił się robak zniszczenia, tkwiły za- 
rody upadku. Nie wszyscy mieszczanie mieli równe pra- 
wa obywatelskie, i stąd się wywiązała arystokracya 
miejska (ałlermany), co narażało nie raz na niepokoje, a 
nawet ciężkie wojny domowe, (Sartorius opisuje wiele ta- 
kich wojen, np. Lubeka (1408) ledwie nie padła ofiarą 
takich niesnasków obywatelskich). Nie było klassy wzno- 
szącćj się wyżćj nad spekulacye materyalne: wszystko 
co żyło, dążyło do zysku, grosza, proszku, a zatćm po- 
szedł brak lndzi, coby nadać zdołali wyższą jedność, i 
wrazić, ożywić duchem, stanąć na czele miast, jak w mu- 
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nicypalnosciach starożytnych Konsulowie Rzymu, Suffeci 
Kartaginy, Królowie Sparty, Wodzowie Aten, Etolów, Teb, 
Acheów i t. d. Dopićro z czasem uczeni lekarze, prawni- 
cy, uszlachetniają stan średni. Duch wciela się wtedy, gdy 
już organizm dojrzał do jego przyjęcia. 

Kiedy gminy Saskie krzewić się zaczynały w 13 wie- 
ku na Północy, Południe zagrożone na początku 14 za- 
częło także tworzyć związki, a mianowicie dwa stowa- 
rzyszenia: 1) wyższej Alleinanii (szwajcarskie); 2) niż: 
szćj Allemanii (szwabskie). Tak zwane od połowy 14 
wieku, a przyznana w połowie 17 Szwajcarya, zajęta by- 
ła po upadku Państwa Zachodniego przez Gotów, Bur- 
gundów a nianowicie Allemanów, a nawet Franków. Po 
śmierci Karola W. przechodziła w ręce jego następców 
Cesarzów niemieckich. Cesarz Albrecht, mając tu wiele 
dóbr dziedzicznych, jeszcze je pomnożyć pragnął, a na= 
stępcy jego uciskali mieszkańców tak dalece, że kantony 
Szwyż, Uri i Unterwalden przysięgły bronić się i okru- 
tnych urzędników wyparły (1808). Ośmielone tym po- 
stępkiem inne kantony wzięły się do broni. -W porę też 
wkrótce zapaliła się uporna i krwawa wojna o następstwo 
tronu: kilka lat walczono w krajach renskich i szwab= 
skich, a duch stronnictw szarpał miasta, wsie, kościoły, 
rodziny. Welfy i Wajblingi (Gwelfowie i Gibellini) odżyli 
tu w innćj barwie. Cesarstwo traciło do reszty jedność, 
godność i siłę, a kantony popierały wojnę o niepodległość, 
popierały Hercoga szwabskiego, co oburzało Hercoga Le- 
opolda, brata Fryderyka austryackiego. Hercog był po- 
konany, a do 3 pićrwszych kantonów przyłączył się Lu- 
cern, zatym zaś poszły inne. Po rozmaitych trudnościach 
Cesarz potwierdza ich niepodległość. — Za przykładem 
Szwajcarów poszły i miasta szwabskie t.j.niższej Allema- 
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nii i górnego Renu. W 14 wieku Ulm widział odnowiony 
związek 14 miast, ciągnących się w głąb” kraju na prze- 
strzeni od górnego Renu ku Dunajowi: miasta te eliciały 
stawić opór, aby się nie stać dobrami dziedzicznemi Habs- 
burgów. Dom Austryacki obrał sobie od dawna sposób 
zarobkowania na najpićrwszćm w Rzeszy dostojenstwie; 
z wejściem bowiem Habsburgów znikły więłkie cele pa- 
miętnego i nieszczęśliwego domu Holrensztaufenów. Zwią- 
zek miast, o którym mowa, nie zdołał się utrzymać; ałe 
mysl stowarzyszenia widać było jeszcze na początku 
wieku 45 po obu brzegach Renu, nad jeziorem Boden, 
w Szwabii, Bawaryi i Tyrolu. Byłoto ostatnie usiłowa- 
nie powstania miast w Średnich wiekach. Inne czasy, in- 
ne nastały potrzeby, a te musiały koniecznie wywołać 
inny porządek rzeczy. Dlategoto w 16 wieku sama Han- 
za słabnie. Próżne były wszelkie usiłowania odrodzenia 
się, próżne poświęcenia i zakonne życie członków wyrze- 
kających się nawet wielu przyjemności towarzyskiego 
pożycia. Hanza w 17 wieku przeżyła swój czas, a ludz- 
kość nie powtarza jednych i tychże samych zjawisk, bo 
w jej wiekuistym postępie ciągłe przemiany, nowe i co- 
raz doskonalsze wywięzuje się życie. Miasta jednak 
wzrosły w potęgę i znaczenie niepospolite. Mamy przy- 
kład na Gdansku, który zbogaciwszy się przywilejami 
Jagiellonów, pokazuje nie raz swym królom opór i grozi 
powstaniem, np. przy sporach o cło z Władysławem 1V, 
kiedy Gdańsk znosi się ze wszystkiemi mocarstwami Eu- 
ropy. 4 jegoto powodu za Wazów przestał pawilon czer- 
wony powiewać na Baltyckićm morzu. W Gdańsku po- 
wtarza się historya niepokojów zwyczajnych w miastach 
banzeatyckich, z przyczyny arystokracyi miejskićj, która 
wiehrzyło i zwichnęta porządek spółeczny, niedopuszcza- 
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jąc wszystkich mieszczan do równego prawa obywatel: 
stwa, i usiłując przez wszystkie sposoby poniżyć pospół- 
stwo. W jednćj tylko Szwajcearyi mnićj się czuć dawała 
arystokracya, i dlatego ta Rzeczpospolita zajęła później 
niepoślednie miejsce w Europie. Od czasów Karola Smia- 
łego stawali Cesarze na stronie Szwajcarów, a panujący 
ubiegali się o ich przyjaźn, która nie raz była potrzebna 
dla zapewniania sobie przewagi w wojnach prowadzo= 
nych za pomocą pieelioty na zachodzie (jak za pomocą 
konnicy na wschodzie Europy), a piechota szwajcarska 
najsławniejsza była. 

Późnićj opowiemy powstanie miast w Hiszpanii i Ni 
derlandach: powstanie to przytłumione w Hiszpanii, a po- 
tomkowie dzielnych Batawów wywalczyli sobie byt udziel- 
ny, jak Szwajcarowie: obie Rzeczypospolite uznane były 
dopiero traktatem W estfalskim. 

Prócz związków miejskich widać w Średnich wiekach 
inne jeszcze związki czyli stowarzyszenia (korporacye), 
które wywołała konieczność śród rozprzęgającego się to- 
warzystwa, gdy rzeczywistość nie odpowiadała ani po= 
trzebom życia praktycznego, ani zaspakajała wewnętrz= 
nego popędu ducha. Tu należą tak zwane Sądy tajne 
(Fechmgericht) zaczynające się w 121 13 wieku, dla ukró- 
cenia nadużyć, i nicograniczonćj swawoli możnych, na któ- 
rych innego Sądu na tym świecie nie było. Bractwo przy- 
sięgłe przypuszczonych do tajemniczego Sądu (Wissende) 
śledziło i karało gardłem zbrodnie główne. „Z czasem 
wkradły się nadużycia, a kiedy spółeczeństwo; porząd= 
kując się powoli; nie potrzebowało więcej tak strasznego 
środka, nikną te towarzystwa około 15 wieku. inne po= 
wstają, w czasie wojen krzyżowych, mianowicie między 
rzemieślnikami np. w Niderlandach. Kiedy się nie udawały 
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wyprawy, krzewiło się przekonanie, że Jeruzalem jest 
w sereu człowieka, a zwycięztwo nad własnemi namig- 
tnościami (temi prawdziwemi poganami i największemi 
nieprzyjaciołmi naszemi) jest większą zasługą, niż: piel- 
grzymki i walki z niewiernymi. Obszerniej o tn w Roz- 
dziale o-Religii. 

Ze wszystkich sekt religijnych tu odnieść trzeba Wal- 
densów ('). 

Początek Masonów sięga tych czasów, a przynajmniej 
do tych go czasów odnoszą. Ma związek ze stowarzy* 
szeniem rzemieślników, i zdaje się wiązać z sektami tak 
religijneini, jak politycznemi od najdawniejszych czasów. 


(*) Waldensowie, zwani także a Petro Valdo, inaczćj Paupe- 
res de Lugduno, Leonistae, Albigenses, Picardi, sięgają wyżćj nad 
wiek 12. Oto jest świadectwo z 13 wieku: ,„Scctae haereticorum 
ab olim fuerint multac: inter quas omnes Sectas, quae sunt vel fu- 
erunt, non est perniciosior Ecclesiae Dei, quvm Pauperum de Lug- 
duno, tribus de causis; l) quia diuturnior: qui dicunt, quod durave- 
ri a tempore Sylvestri; alii dicunt, quod a tempore Apustolorum; 2) 
quia generalior : fere enim nulla terra est, in qua haec secta non 
serpal; 8) quod omnes aliae; cum immanitate blasphemiarum in 
Deum horrorem inducant; haec Leonistarum magnam habet spe- 
ciem pietatis: co quod coram hominibus juste vivunt et bene omnia 
de Deo credant et omnes articulos, qui in Symbolo continentur con- 
fiteantur: solam Romanam Ecclesiam. blasphemant et oderunt: cui 
multitudo facilis est ad credendum. Ob. Systema historico.- chro- 
nologicum Ecclesiarum Slavonicarum, pag. 13. Opera Adriani Re- 
genvolscii E. P. (ktoś dopisał: id est, Andreae Wengeriscii, Theolo- 
gii Protestantis in Polonia, qui obiit a. 1649). Trajecti ad Rhenum 
MDCL 11. Herezye z chrześciaństwa poszły na Wschód i wyda- 
ły, Mahometaństwo; poszły na Zachód i zrodziły Reformacyę. Za- 
wiasowa myśl moja w historyt religijnćj. Proszę ją pamiętać... 
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Wyprawy krzyżowe były prawdziwćm dobrodziej= 
stwem dla Europy w ówczesnym stanie spółeczeństwa. 
Feudelizm to prawdziwy bicz Boży, klęska rodzaju ludz- 
kiego straszliwsza niż głód, ogień, woda i morowe powie- 
trze; niż szarancza, niż wojna: raz dlatego, że niósł za 
sobą kilka tych klęsk razem, a powtóre, że trwał wieki 
całe. Feudalizm (odrzuciwszy na bok poetyczną stronę) 
jestto najstraszliwszy na ziemi despotyzm przemocy, po- 
twór wylęgły z despotyzmu Wschodniego; niby smoka, 
z którego uciętćj głowy wyrastają nowe łby, nowe hydry 
zniszczenia. 

A jednak taki potwór niczem nienasycony musiał prze- 
żyć swój czas. 

Spółeczeństwo przeniosło jego klęski cierpliwie, jako 
krzyż swój, pracując w cichości i krwawym pocie czoła 
na przyszłość, i ciesząc się w pokorze ducha nadzieją le- 
pszej doli. | | 

Bo Chrześcianin pracuje i modli się: „Przyjdź Króle- 
stwo Twoje! Bądz Wola Twoja, jako w Niebie tak i na 
Ziemi.“ I nikt się tak na świecie nie modli tylko Chrze- 
ścianin, a Królestwo Boże przychodzi na ziemię widocznie 
między Chrześciany. 

Przeniesienie się tylu Wazałów do grobu Pańskiego 
pozwoliło w części odetchnąć ludzkości, a skutkiem tego 
Króleskość wzrasta, co uważać należy za prawdziwe do- 
brodziejstwo na owe czasy; bo największe nadużycia po- 
jedynczych osób nie mogły być porównane z uciemięże- 
niem udzielnych Panów, niby drobnych monarchów. Pa- 
nujący nie mógł się wdać pod żadnym pozorem w spra- 
wy magnatów dla polepszenia doli Zudu, bo to była naj- 
słabsza, więc najbardzićj ogrodzona przywilejami strona 
feudalizmu; eo się pokazuje np. w dziejach naszych na 
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magnatach, a mianowicie litewskich i wielkopolskich, któ- 
rzy najwięcej z panów. polskich z feudalizmu zarwali. 
Wzniesienie się miast i wszystkie dobre skutki, jakie za- 
tem, poszły, nie byłyby miały miejsca bez osłabienia wa- 
zalów. Praca, zasada bytu spółecznego w miastach ogro- 
dzonych od swawoli panów zakwitła, a kapitał nabierał 
wartości jak ziemia; gdyż książęta i baronowie dawali 
w zastaw ziemię, by dostać pićniędzy na drogę. Prawo 
uczyło szanować cudzą własność, miarkować się w gra- 
nicach obowiązków: chociaż i tu nie obeszło się bez na- 
użyć (charakteryzujących wieki średnie), bo Cesarze ro- 
scili; sobie panowanie nad światem, królowie uważali 
swoje dziedziny, jako własność prywatną, i stosowana 
wyobrażenia z prawa cywilnego do publicznego, przeno= 
sząc je z prawa rzymskiego. Ludzkość europejska zyski- 
wała, Nietylko wiele gmin wiejskich czyli prostega ludu 
staje się miejskiemi, nietylko się wyrabia w obrębach 
miast nowy porządek spółeczny, przeniesiony potćm do 
całych narodów, gdy Europa nowećm zajaśniała życiem i 
nauki się odrodziły; ale się nadto rozwija przemysł ihan- 
del, nowe źródła dobrobytu,-a ludzie łączą się spólno- 
ścią tych bogactw, oswajają się z przedmiotami dotąd 
nieznanemi. Dzis ta wielka rodzina, ma prawie jedne i te 
saine potrzeby, dziś nie odróżnić klass, nie odróżnić pra- 
wie narodów. Z porządkiem towarzyskim rozszerzały się 
i wiadomości jeograficzne, historyczne, a zatćm poznanie 
natury i jej płodów, ludzi i ich religii, zwyczajów i oby= 
czajów. Okrzesany różnostronnie wykształcony rycerz, 
wracał zwykle po niebezpieczeństwach oświeceńszy i le- 
pszy, z rzewnością witał domowe ognisko, i zamek dzia” 
dów, i Krzyż Chrystusa w kaplicy zamkowej, bo mu Bóg 
zachował życie i szczęśliwie powrócić pozwolił. Nieraz 
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za nagrodę trudów przyniósł palmę tylko, tylko odrobiny 
drzewa Krzyża Seo, albo doczesnych prochów męczenni= 
ka, a z relikwią moralność, umiarkowanie, droższe jesz= 
cze nad nią. Gdzie nie było wypraw krzyżowych, tam 
wojny podejmowane w obronie kraju narażając panów i 
szlachtę na ciągłe niebezpieczeństwo życia, ugodniało 
charakter i nadawało barwę wysokićj religijności np. u 
nas. Wierze to religijnćj, bodowanćj w takiej przedniej 
szkole życia, wierze a niczemu innemu przypisać należy 
te obyczaje pełne patryarchalućj prostoty, pełne święto- 
ści i namaszczenia z Wysoka! Temu zaiste przypisać trze- 
ba owe łagodne i ojcowskie niejako stosunki panów z pod- 
danymi. Gdzie tego nie było, np. na Moskwie, która się 
pod nieszczęśliwe jarztno pohańców dostała , tam chara- 
kter obywateli, panów „stał się okrutnym i niejako despo- 
tycznym w obejściu się z poddanymi. Dodajmy do zetknię- 
eia się, ze Wschodem właściwym, ocieranie się o Caro- 
gród, pogłądający z wysokości swojego zepsucia i cywi- 
lizacyi na rycerstwo jak na barbarów, a to nam posłuży 
do utworzenia sobie pojęcia, ile takowe obcowanie z naj- 
różnorodniejszemi żywioły wpłynąć musiało na. życie. 
Przy końcu znikły przesądy. fanątyczne i pod pozorem 
żarliwości religijnćj nie dopuszczano się już nieludzkości, 
nie powstawano już tak na żydów i wyznawców islami- 
zmu, owszem niektórzy kronikarze chwalą enoty rycer- 
skie kawalerów mahometańskich np. Saladyna. Feuda- 
lizm wpłynął mocno na Wschód nietylko przeto, że się 
udzielił pa części ('), Turkom, Saracenom, Maurom; ale że 
|| a 


0) Ziemie poddite przez Turków były dzielone na części po- 
dobnie jak w. systemacie feudalnym, a Spahowie stanowili siłę wo- 
jenną, jak wazale na Zachodzie. Dzieci Spahów nie miały ziemi jak 
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pozakładano Królestwa, Księstwa i Baroństwa w Azyi, a 
nawet w Państwie Greckićm po zdobyciu Carogrodu przez 
Krzyżaków. Od tegoto czasu powstaje w Państwie Gre= 
ckiem coraz większa mięszanina plemion różnorodnych, 
Łacinników z Grekami i Słowianami, z przewagą jednak 
zawsze pierwiastku Greckiego, którego mianowicie na Po- 
łudniu żadne uciemiężenia Turków w 16 wieku przygłu- 
szyć nie mogły. Po najstraszliwszych, najdolegliwszych 
ciosach, zadanych Państwu podbitemu przez wybór dzie- 
ci chrześcianskich na janczarów; w połowie 17 wieku po- 
kazują się w górach obrońcy greczyzny, Klefty, a po 2 
wiekach powstaje dzisiejsza Grecya na klassycznćj ziemi 
świętej pamięci. | 

Ludzkość tak była ożywioną w walee z cywilizacyą 
dwóch światów, że się zdawała powtarzać epoka Ale= 
ksandra W., a wyobrażenia rycerskie o honorze, religijne 
o jednym Bogu, naukowe o zasadzie rozumnćj czyli pra= 
wowierności wiary, krążyły jak potoki elektryczne w o- 
gromnym stosie galwanicznym. I gdyby nie ta zacięta 
walka na śmierć i życić, co się wyrażała nie raz w Tur- 


nowe pokolenia w Sparcie, jak rozrodzone rycerstwo na Zachodzie, 
stąd owa żądza podbojów Sparty, Turcyi i Europy w Wiekach 
średnich (Wyprawy Krzyżowe). Byłato jednak tylko forma feuda- 
lizmu; drużyna bowiem Sułtanów tak się różniła od wolnych Ger- 
manów, jak huńska albo mongolska. Sułtan, Han, był panem nie- 
ograniczonym, a Kunig germański primus inter pares. Stądto się 
wywiązała walka rycerstwa z Króleskością na Zachodzie, czego nie 
było na Wschodzie, a co po części warunkowało dzisiejszą cywi- 
lizacyą Europy. Bardzo błędne jest twierdzenie, że w Turcyi lenny 
systemat był taki jak chrześciański (c'est tout comme chez nous), 
gdyż tylko w części było podobieństwo t. j. co do formy. Różnica 
w skutkach najwidoczniejsza. 
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kach, nawet w Europie osiadłych; gdyby nie niska upra= 
wa spółecezna Europy, kto wie czyby Chrześciaństwo nie 
było wpłynęło na Wschód (przygotowany już do tego dro: 
gą iślamizmu), jak niegdyś wpłynęła Grecya na Wschód 
swojego czasu?! Zdaje się, że dziś dopiero, kiedy potęga 
i cywilizacya Europy okrąża Azyą , ludzkość gotuje się 
do:tego aktu. Korzysta Francya z doświadczenia Rzy- 
mian panujących na Półnoenćm Afryki pomorza -= rzeczą 
Missyonarzy szerzyć światło rozumu z ciepłem życia, bo 
się inaczej nie przyjmie, i nie wzrośnie ziarno wiary Chry- 
stusowćj. 

Cesarstwo Greckie łatwo być mogło zawojowane przez 
Krzyżaków, bo słabe było i wysiliło się do ostatka, osta- 
tnie wyczerpało siły w czasie wypraw. Dawnićj jeszcze 
myślą o jego podbicia Normandowie, sąsiadujący w Nea- 
polu. Łatwo było i Turkom pokonać już nie państwo (bo 
po wypędzenia Krzyżaków udzielne trzy zostały, Serbo= 
wie się wyosobnili, Wenecya zaległa Zachodnie Pomorza 
w całej długości), ale gród z okręgiem.  Grecya z resztą 
nie znalazła spółczncia po Władysławie Warnenczyku, a 
nie znałazła już dlatego, że się wyosobniła życiem i wia- 
r&s już że Europa tonąć zaczęła w samolubstwie od 16 
wieku, i Państwa miały z samemi sobą co do roboty. — 
W Polsce tyłko zostało i długo się przechowało poezci- 
we i prostoduszne przekonanie, że Turków z Europy wy- 
pędzić trzeba, gdzieindzićj z tego się śmiano, a Francya 
łączy się z Turkiem na chrześcian, bo znikła snać trady- 
cyjna pamięć zwycięztw Karola Martela, znikła z Karolin- 
gami; z Cesarstwem. Przeciwko Tureyi łączą się tylko 
wtedy narody chrześciańskie, kiedy ta wyraźnie grozi 
niebezpicezeństwem, i przeniknąć usiłuje w środek Euro- 
py. Elekcyjne trony Cesarstwa, Węgier i Polski, są ba~ 
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sztą, pancerzem osłaniającym pićrś Europy od polianców, 
a przeciw nadzwyczajnym ciosom ta sama Rzeczpospoli- 
ta była puklerzem, która ze swego łona Warneńczyka 
wydała. Widać że Bóg nam przeznaczył obronę sprawy 
pospolitej Europejskiego chrześciaństwa w najtrudniej= 
szych razach (Chocim, Wiedeń...). 

Wyprawy Krzyżowe wydały Zakony Rycerskie czyli 
Wojenno-Duchowne. Zakony te piękne w swojćj Reli- 
gijno-rycerskiej zasadzie bronienia słabych i ueierniężo- 
nych, wynikły z potrzeb czasowych, i dawały pomieszcze- 
nie imnóstwu rycerstwa, a mianowicie młodszym'synom 
pańskich rodzin, z czasem zas stały się ogromną Europy 
potęgą, gdy nawet królowie i książęta ubiegali się 0 za- 
I szczyt przyjęcia. Wywołane potrzebami czasu na Wscho- 
| dzie, Hiszpanii i Portugalii (Kalatrawy, Alkantary i Swię: 
| tego Ducha) miały ogromne znaczenie. Potem się zwi: 
chnęły w zasadzie, to łącząc się z Saracenami, to wyle- 
| wając się na rozpustę, dążąc nakoniec do panowania 
| świeckiego i t. p. Rycerstwa Francuzkiego było najwię- 

cćj, i z niegoto widzimy późnićj królów na wszystkieh 
| niemal tronach Europy; Henryk Burgundzki siadł na tro- 
| nie Portugalii, szereg baronów i książąt panuje w Jero- 
| zolimie i Carogrodzie, rodzina Anjou dała panującyeh We- 
grom, Neapołowi i Polsce, a Normandowie z Wilhelmem 
Zdobyweą przenoszą się do Anglii z językiem i duchem 
Francuzkim. (Z trzech Zakonów powstałych na Wseho- 
dzie dwa były Francuzkie (bo Rycerstwo Francuzkie przy- 
jęło naprzód udział w wyprawach krzyżowych), a jeden 
Niemiecki. Kawalerowie Świętego Jana zajaśnieli w Pa- 
lestynie, świetną i nieustraszoną odwagą, pojedyńczo się 
rzucali w tłumy, i pojedynczo je nieraz rozpędzali: liczba, 
niebezpieczeństwo — byłyto słowa im nieznane, a Sinierć 
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igraszką zapamiętałćj występującćj z granie rozumu od- 
wagi. W dwunastym wieku ogromne już posiadali bo- 
gactwa z dobrowolnych darów, a dopiero, w b280 r. na 
Cypr się przenieśli. Przechodząc potem na różne miejsca, 
przybierali podług tego nazwy: Kawalerów Cypryjskich, 
Rodyjskich, Małtanskich, a zawsze na tych wyspach byli 
tarczą Europy, to od Turków, to od Korsarzy. Po znie- 
sieniu ich przez Napoleona, jako ustanowienia siedmio = 
wiekowego, Cesarz Paweł przyjął nazwę W. Mistrza, któ- 
rego koronę złotą z prostym krzyżykiem emaliowanym 
widać dziś w Arsenale Moskwy. Templaryusze; których 
bogactwa przechodzić miały wszelkie pojęcie, po których 
dziś jeszcze w Paryżu, Londynie, pozostały slady dwor- 
ców, byli początkowo tak bićdni, że im Król Jerozolimy 
dał na mieszkanie część swego dworca (Temple), a wście- 
kłą i nieustraszoną odwagą przewyższać nawet mieli Jo- 
hannitów: Assasynowie,mordercy najstraszliwsi, przed któ- 
rymi drżało wszystko w Azyi,dan im płacili. Wiara w fa- 
talizm (przeznaczenie) nie mało się przyczyniła do tej od= 
wagi niepojętćj, a wyobrażenia i mianowicie tćż Życie 
Wschodnie, tak anocno wpłynęły na ich obyczaje, że to 
późnićj posłużyło za zasadę niesprawiedliwego i najnie- 
godziwićj prowadzonego processu, jaki im w swoich są= 
dach wytoczył Filip piękny (rancuzki, gdy naprzód wię- 
ził, palił na stosach , konfiskował dobra, a potćm sądzie 
kazał. Zakon niemiecki, ezyli tak zwani Krzyżacy, po- 
wstawali z Rycerstwa niemieckiego za: powodem Cesa= 
rzów, którzy zazdrościli sławy Rycerstwu Francuzkietnu. 
W 12 wieku, kiedy oba- zakony francuzkie osypywano 
darami i bogatemi nadaniami dóbr, Krzyżacy byłi biedni, 
bo gaśli przy odwadze pićrwszych, a chociaż Cesarze ich 
popierali, chociaż Fryderyk 2 nie cierpiał Templaryuszów, 
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labo W. Mistrza postawił na równi z książętami krwi, 
szukali jednak trwalszćj posady w Europie, usiłowali 
ustalić się naprzód w Węgrzech, a potćm w Polsce. Któż- 
by się był spodziewał wtedy, że z tych błędnych ryce- 
rzy= drużyny Królestwo Pruskie powstanie? Wyprawy 
Krzyżowe powtarzały się już jak widzieliśmy w Hiszpa- 
nii, powtarzały się na granicy Germanów ze Słowianami, 
powtarzały się w Polsce na granicach Mazowsza. Ma- 
zowsze, nosi mysl historyczną utuloną w wypadki za 
Piastów, Jagiellonów i Wazów lecz mianowicie za Pia- 
stów. Przeniosłszy się w młode wieki Mazowieckiej 
ziemi, ożywiwszy je duchem, rozjaśniamy sobie ogół 
dziejów. Myśl rozwidnia przeszłość, rzuca strumienie 
światła na jćj pomniki, na zamki i zamczyska, i prochi 
zwaliny, a uczucie drży, rozżarza się i rozpala duszę. Ma- 
zur kocha lasy swoje, piaski swoje, jak góral Tatry, dzie- 
ci Stepów, Ukrainę. Nasze życie rozwijało się nie na ma- 
łej przestrzeni, a cudna rozmaitość je odznaczała w ciągu 
tylu wieków potęgi i chwały. Trudno się odjąć smutko- 
wi na widok zatartych śladów, z leżącej w grobie prze- 
szłości, trudno się pogodzić nie raz ze światem, i tera: 
żniejszość z przeszłością. A jednak piękna jest i tera- 
żniejszość dla człowieka, bo tu pole pracy dla przyszło- 
ści, a teraźniejszość tyle ma prawa do zapadłych w prze- 
szłość wieków, ile sama na przyszłość pracuje. Życie 
jest dla życia i na siebie pracować powinno, a nie dla 
żadnego zewnętrznego celu. 

Wspominam nad brzegami Moskwy, pod starożytnym 
Kremlinem , zielone wzgórza, ścielące się po-nad Wisłą, 
jak fale wody zdrętwiałe i porosłe zielonością; wspomi- 
nam Zamkową górę Dobrzynia, przechodzącą inne wię; 
kszością, a myśl płynie w głąb” ziemi, wspominam To- 
run, czerniący się w mętnej dali, gdym nań poglądał 
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z piasczystych okolie Gopła, biskupiego zamku w Raciąż- 
ku, i zarazem staje mi na myśli rycerstwo, kwiat na buj 

nej niwie średnich wieków, kwiat rozwinięty z koniecznćj 
potrzeby u nas, jak na Zachodzie. Oddawna krzewił się 
na Pomorzach ziemi Słowian żywioł Gerinański, jak ro- 
śliny ustalając piasek, aby wichry nie zamieniły tych 
stron odartych z klassycznych wspomnień starożytności, 
w zamieć bezpłodną dla świata. Życie przemysłowe, a 
skutkiem tego rozwinięcia porządku spółecznego pokazy: 
wało się (jak było wyżej) w miastach od Po, Dunaju, 
Renu, lo Nowogrodu W., a osady na Pomorzu od Inflant 
do Lubeki miały przynieść bujne żniwo ludzkości. Duch 
kwapił się do praw swoich, i postępował po szczeblach 
działania. Kupcy z Bremenu i Lubeki, pićrwsi w Inflantach 
rozsieli ziarno wiary, założyli osady, i Zakon kawalerów 
Krzyżowych (reguły Cystersów), którzy od miejsca po- 
bytu, przyjęli nazwę Infianckich, inaczćj mieczowych od 
miecza, co go nosili oprócz krzyża czerwonego, na białćj 
sukni. Mieli oni wojować dzicz litewską i pruską , która 
zalegała Pomorza. Dla obrony od tćj dziczy, (którą usi- 
łowano podbijać bez skutku mieczem i słowem wiary 
w Polsce), założono i na Mazowszu zakon rycerzy Do- 
brzyńskich , lecz to co miało być postrachem Łotwaków, 
było raczćj ogniem zaczepnym, którego blask wabi, a nie 
straszy wilka. Konrad nie mógł wytrzymać napadów i 
wezwał pomocy Krzyżaków (1228), którzy mieli już nie 
czerwone jak Dobrzyńscy na białych płaszczach krzyże, 
ale czarne, pamiętne Polakom, bo wywołały już za Pia- 
stów bitwę pod Płowcami, a odcięły Pomorze, zasadę zna- 
czenia w Europie. Odtąd rycerstwo i pielgrzymi, ciągnęli 
rok rocznie w te strony, jak do Palestyny, a ziemia pru- 
sko-mazowiecka rosła w zamki, ludność imiasta. Wzniósł 
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się sławny gród Maryi, Torun, Elbląg, Królewiec (zało- 
Żony przez Ottokara Czeskiego) powstał i Gdańsk z ry- 
backich chatek , ale się za to wszystko niemczyć zaczy- 
nało. Torun, dawny Tarnów Mazowiecki, stał się niejako 
bramą (Thor) do nowego kraju, który przedstawiał nie 
zachwianą opokę przyszłych widoków,i trwalszą posadę 
dla zapaleńców feudalnych, i nazwał się Thornem nic- 
mieckim; gród Maryi, Marienburgiem; Królewiec, Königs“ 
bergiem; Drążno, Elbingiem i t. d., a prawo Chełmińskie 
(Culm) mające nazwę Polską jak Szredzkie od Środy na 
Szlązku, było prawem miejskićm, niemieekićm przeniesia- 
ném z Dziewina (Magdeburg) do miast nawet Wschodnich 
potem Litwy. Kawalerowie niemiecey obrócili się ua Pru- 
saków i Litwę. Tymczasem w końcu 13 i 44 wieku, Li- 
twa ze świętych gajów i szumiących puszcz nad Wilią i 
Niemnem, zapuszeza swoje zagony głęboko w Mazowsze 
i na Pomorza, a za nią idą mordy i pożogi, długim ogonem 
grożnego komety. Krzyżacy, którym już wtedy nie szło 
o wiarę, ale o podboje pod płaszczem krzyżowym, wikła- 
ją, nawracającą się Litwę w sidła intryg, a w pićrś przy- 
branćj ojczyzny mierzą bolesne ciosy. Grynwald (I ąbro- 
wa) i Tannenberg były świadkami świetności polskiego 
oręża, niby śmiertelnych razów kary głównej, wymierzo- 
nej bezbożnemu Zakonowi, co szydził z praw ludzkich i 
Boskich. Odtąd osłabli widocznie na siłach Krzyżacy, i 
tylko po sekularyzacyi jako lenne księstwo nasze, Prus- 
sy się wzmogły, i stanęły znowu na granicy Polski i Ce- 
sarstwa, a raczej Słowian i Niemców. 

Były u nas jeszcze inne zakony rycersko-duchowne, 
ale już na mniejszą skalę. Tak Henryk Sandomierski i 
Łubelski, książę świętej i miłej nam pamięci, tak czysty 
jak ów Godfryd z Buillonu, wróciwszy z Wypraw Krzy- 
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żowych założył w Zagościu nad Nidą Templaryuszów, a 
Mieczysław Stary braci Szpitalnych (Maltańskich) w Po- 
znaniu. "W 12 także wieku Jaksa, pan ua Miechowie, po 
powrocie z Jerozolimy, zaprowadził bractwo Stróżów Gro- 
bu Chrystusa, zwanych Miechowitami. Były jeszcze inne 
uposażenia np. Cystersów it. p. ale nie trzeba tu mięszać 
zakonów czysto duchownych, które w tymże czasie po- 
wstawały z innych wcale powodów, lubo także wynikały 
z potrzeb ówczesnych spółeczeństwa. W tychże czasach, 
a mianowicie około roku tysiącznego (miłlenium) kiedy 
lud zabobonny spodziewał się końca świata, nastały z po- 
trzeby cnoty, różne ćwiczenia ascetyczne i praktyki po- 
bożności, co naturalnie plynęło z usposobienia ludu, zro- 
dziło potém zbytnie przywiązanie do form i obrzędowości 
w kościele chrześciańskim przez całe wieki średnie, w czę: 
ści zaś trwało aż do naszych czasów (°). 

Mówiąc ozakonach rycerskich, pominąć nie można szeze- 
gólniejszego zjawiska podobnego do tych zakonów, a któ- 
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(*) W czasie kiedy filozofowie 18 wieku zarzucali naszćj reli- 
gii przesądy i zabobony, Ojciec Sty Klemens XIV powstawał na 
dewocyą zewnętrzną, jako na faryzeuszostwo, nadużycie co się 
wkradło do nas przez ciemnotę średnich wieków. Zarzut więc tak 
zwanych Filozofów nic nie znaczy. Oto są słowa Klemensa XIV: 
„„Pozwoliwszy rozwijać się faryzenszostwu, ujrzelibyśmy w Koście- 
le pewne praktyki, nadużycia, a Religia, która jest tak piękna i tak 
wzniosła, stałaby się kołem przesądów.** Dalćj „ani nauka, ani ma- 
jestatyczność zewnętrzna nie może stanowić zasługi Religii, ale tyl- 
ko miłość Boga. Jest to zasadą naszćj obrzędowości, czci (culto).'' 
Przełóżmy to na jężyk filozoficzny, ujrzymy zasadę Filozofii Religii 
(Teologii Wiary). Miłość jest harmonią myśli i uczucia, a wola 
idzie najprostszą drogą do pojęcia, do bytu (vom Begriff zur Exi- 
stenz). Praktyka uświęca myśl i wiarę. 
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re spółeczeństwo (bez wpływu Papieżów, Cesarzów) sa- 
me przez się wydało. Byłyto drużyny nad Odrą i Dnie- 
prem. Około r.1000 przy ujścia Odry do Baltyku, utwo- 
rzyła się Rzeczpospolita Julińska (Julin, Wolin) tu się 
zbierała najtęższa ludność, najdzielniejsze zuchy, którzy 
nie mogli wyżyć na świecie przy zwyczajnym biegu rze- 
czy. Jedyne w swoim rodzaju powtórzenie tćj drużyny 
przedstawia kozaczyzna. O drużynach Wschodnich i Ger. 
manskielr mało wiemy, nie wiele się nawet domyślamy. 
Kozaczyzna jest dla nas bliższa, a jednak tak mało zna- 
joma; byłoto dziwne zbiegowisko ludu w położeniu nieo- 
znaczonćm, z przeczuciem szczególniejszego i niepospoli- 
tego zesłannictwa na granicach, chrześciaństwa i pohań: 
ców. Źle było ludowi za Tatarów na Rusi, źle podł pana- 
mi feudalnemi na Litwie, źle Wołochom i samym Turkom, 
Tatarom, dlatego co tylko żyje w bićdzie, tęgiego i bur- 
żliwego, wszystko się puszcza w stepy, idzie na kraj 
swiata — na Ukrainę. Tam chwackich chłopów trzeba, 
tam trzeba było mołojców co się nie ulękną śmierci, a Ta- 
tarskićj niewoli, a bićdy i uciemiężenia gorzćj się boją 
niż śmierci. Komu gnić dobrze niech stęka i gnije w po- 
koju (myślała drużyna), ten nie wart nie lepszego nadto 
co mu zgotowano w domu, ale kto chce pożyć sobie, po- 
hulać na świecie, niech kozaczy, niech hajdamaczy na 
Dnieprowych czajkach, nad dnieprowemi wodami. Wy- 
stawiając się ciągle prawie na sztych. t: j. pod warunka- 
mi śmierci, szukano użycia chleba i wesela. Burze bez 
rządu i uciemiężenia głuszyły ludzkie uczucia, a biedny 
lud prosty wysćłał na kozaczyznę nadmiar swego życia, 
jak panowie z majoratami młodszych synów do zakonów. 
I kozaczyzna bo była zakonem, a jéj rycerstwo bezżenne 
(Zaporożey) broniło nas tak długo od Turka, Tatara, Tra- 
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fnie schwycony charakter kozaczyzny grającej tak wiel- 
ką rolę w dziejach Polski i Rossyi rzucić może wielkie 
światło nietylko na dzieje Polski, ale nawet na czasy ry- 
cerskie Europy, rozjaśnić same wędrówki narodów. Za- 
kony rycersko-duchowne byłyto rzec można spójne ogni- 
wa dwóch cywilizacyj: Chrześciańskićj i Mahometańskiej, 
bo kiedy przeminął fanatyzm religijny, bratali się rycerze 
francuzcy z Saracenami, Kozacy z Tatarami, Turkiemi 
Wołoszą. Pokazują się tu nieraz ludzie pojedyńczy, co 
własny niby popierając interes, osobiste widoki, działają 
w sprawie ogółu z najżywszćm poświęceniem w 15 i16 
wieku, tem czysto przechodowćm położeniu ludzkości; 
kiedy wszystko było niepewne, walające się jak owa 
nieoznaczona kozacka żądza krwi i bojów. Szczególneto 
skierowanie się działalności, kiedy jeszcze nie następuje 
załom dążności spółecznćj, nie dokonywa się zwrot wy- 
obrażeń, widać np. w Iwoni, o którym trudno czytać 
w Bielskim bez wzruszenia: Bielski pisał jeszcze świe- 
że rzeczy i ze współczuciem. Wódz ten zbiera kozaków, 
częstuje ich po bratersku i sam usługuje przy uczcie, a 
potem idzie z nimi na Turka. Otoczony przeinagającą 
siłą, a jednak niepokonany, broni się do upadłego w oko- 
pach, a kiedy go ściskają pohańnce, i przerżnąć się przez 
nich niepodobna, dzieli Iwonia co ma skarbów między 
wiernych druhów, co mu dotrwali do ostatnićj chwili, pod- 
daje się, wypraszając dla nich wolne przejście przez obóz, 
i po rozstaniu się z nimi, z płaczem i okrutnym żalem— 
sam daje Turkom gardło. Nie wiele się znajdzie ludzi, 
których nie rozrzewni podobne poświęcenie, braterskość, 
odwaga. Silnie się tu wyraża owa niespokojna dążność 
człowieka i wielkie nadzieje, zadowolenie trawiącćj elęci 
działania, wykonywania tych praw odwiecznych, co po- 
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suwają człowieka w życiu po świecie, jak słonce niepo- 
strzeżonyin biegiem po: przestrzeniach bez granie, bez 
końca. .. Wyższa zaiste wola, wyższe powodują nami 
prawa, wtedy nawet gdy tylko dla zaspokojenia potrzeb 
życia powszedniego działamy. Człowiek jest celem dla 
siebie, a środkiem dla świata, przeszłość zaś tak była dla 
siebie; i tæk na siebie pracowała, jak my teraz. Bóg eudo- 
wanie wiąże ją z nami, jak nasz przyszłością położywszy. 
w zasadzie jednowieczne i niezmienne dążenie ducha, je- 
duą myśl, jedną siłę ciążenia powszechnego, ku ognisku 
wszechistnienia, siłę działającą w każdej chwili życia na- 
szego, I W każdej dobie ludzkości. Gdybym miał talent 
do historycznćj powieści lub dramy, wybierałbyin takich 
ludzi jak twonia, epoki przechodowe pełne draimatyczne- 
go zajęcia, w nich płacz'i smiech, sinutek i wesele idą 
na przemiany, bo nieraz ze łzą nieoseliłą w oku spotyka 
się uśmićelv wesela, promyk radosnej nadziei, nieraz je= 
szcze serce bije żywo i skacze z radości po gwarze bie= 
siady lub pohulanki, a już krew płynie, szerzą się pożo= 
giijęki. Zdaje się, że dzis inne czasy, zamiast poety= 
cznego życia, nudna jednostajna proza. Tak, w istocie... 
Ale i dziś życie pełne dramatycznego zajęcia, i pełniejsze 
jeszcze, bo je bogaci, to liryzm uczucia, to pośród zwy- 
czajnych nieprzewidzianych wypadków, których się do- 
patrzyć nie można, w zapadłych wiekach przeszłości, to 
nakoniec dramatyczna walka namiętności, poświęcenia 
bez granie, i samolubstwa bez granie. 

Następują wojny Papieżów z panującymi, a mianowi- 
cie Cesarzami, co nie mało wpłynęło na skazany bieg rze- 
czy, na miasta, panów, lud, kierunek duchowieństwa, a 
zatóm na stosunki towarzyskie, ustanowienia spółeczne i 
ogólną dążność oswiaty europejskiej, religijnej i filozof- 
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cznćj. W starożytności potęga polityczna bywała zwykle 
przy kaście mającćj przewagę umysłową, czyli moralną, 
duchowną, a wszystko uświęcało bóstwo. Rząd teokra- 
tyczny pokazuje się w najczystszćm świetle w dziejach 
ludu wybranego (Historyi Swiętćj). Siła była niejako 
wyrażeniem Ir który ją uswięcał. Największy filo- 
zof byłby w starożytności patryarchą lub kapłanem, a dziś 
na czele Chin lub Japonii działaćby musiał, jako wyraże- 
nie ducha narodu, t. j. po japońsku i chińsku. Kiedy hor- 
dy barbarzynskie zalały Rzym, religia ich była krwawa 
i okrutna, jak nieabłagany Odyn, w majestatycznćj Wal- 
halli, jak obyczaje tych nieugłaskanych, dzikich, krwio- 
żerczych ludów, a zatém niszcząca wszystko, przecząca, 
niepostępowa. Zdolna jedynie do wypiastowania Cyni- 
brów i Teutonów, nosiła w łonie swojćm zarody zniszcze- 
nia, eo się przebija w całej mitologii, w dziejach nawet 
Skandynawów. Obyczaje wyrobiły się pod wpływem 
pierwiastku ziemnego, (jeograficznego, tellurycznego), 
który tak ważną gra rolę w Starożytności i Wiekach śre- 
dnich (*). Obyczaje te zmienić się mogły w wędrówce 

() Ciekawy czytelnik przekonać się o tém może, czytając dzieło 
Rittera „Die Erdkunde in Verhältnis. zur Natur und zur Geschich- 
te der Menschen oder alg. vergleichende Geographic.“ W druży- 
nach najmnićj rozwinięcia duchowego, i ziemia oznacza ich kieru- 
nek np. Germanów za Ren (bo Alpy wysokie), Ostgotów do Italii 


(przez Wschodnie Alpejskie doliny); stosunki ziemne (telluryczne 


dla odróżnienia od jeograficznych, jak astralne dla odróżnienia od 
gwiazdzistych; telluryczność bowiem i astralność wyraża wpływ zie: 
mi i ciał niebieskich na życie) zwane inaczćj ritteroskiewwi, są bardzo 
cickawe i ważne. Widzieliśmy to w Starożytności na Wschodzie 
szczególnićj, widzimy dziś na Austryi, która kilka oddzielnych całości, 
dziwnym sposobem w jedno spaja; położenie jeogrolesneonia po- 
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ludów tylko pod wpływem pięknego nieba południowej Eu- 
ropy, gdzie osiadły najdzielniejsze drużyny,itym sposobem 
zdolniejsze były do przyjęcia wiary duchownej, lubo po- 
czątkowo w uzmysłowionćj postaci Aryanizmu. Dziwna, 
że wszystkie ludy, które się tej formy ehrześciaństwa 
chwyciły, np. Ostgotowie, Wissygotowie, Wandale... upa- 
dły, a Frankowie, stojący przy katolicyzmie, stali się na- 
rodem potężnym. Może zresztą do tego przyczyniło się 
sąsiedztwo drużyn germańskich, które zza Renu posiłko- 
wały Franków, (jak późnićj Azya z za morza Turków 
osiadłych w Europie), a Wissygotowie byli odcięci, Wan- 
dalów rozmiękczyła Afryka. Przyjęłi Frankowie w części 
ukształeenie spółeczne, pod wpływem religii i cywilizacyi 
Rzymskićj; srogości ich jednak pochodzącćj z lasów Ger- 
manskich (gdy się wrodzona surowość z przylewkiem ze- 
psucia świata cywilizowanego zmięszała) wydziwić się 
nie możemy, w pićrwszych mianowicie wiekach dziejów 
francyi. Nowa po Merowingach dynastya potrzebuje 
uświęcenia, dla zrównania świętością religii przywiązania, 
a może i uprzedzenia ludu do usuniętćj od tronu niedołę- 
żućj rodziny. Takiego uświęcenia Monarcha dać sobie nie 
mału się do tego przyczynia. Arcy-księztwo jest niby w środku 
ciężkości, ku niemu spuszcza się Morawia, a przez nią łączą się 
Czechy, do Tyrolu i w ogóle Alp prowadzą doliny i wody Dunaju, 
toż do Węgier i gór Siedmiogrodu spłaszczonych od strony Wę- 


gier. Na krańcu Wschodnim i Zachodnim góry niemal prostopą:= 


dłe odgradzają Mołdawią i Wołoszczyznę i Rawaryą. stanowiąc na- 
turalną obronną granicę. Dania i Skania połączone drogą wyspo- 
wą, Finlandya i Szwecya, a nawet Estlandya, Francya Północno= 
wschodnia, Szkocya, Walia, a w Węgrzech Siedmiogrodzkie przed- 
stawiają w średnich wiekach uderzające przykłady stosunków tel- 
lurycznych. 
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mógł, bo nie był jak Konstantyn W. najwyższym pogan- 
skim kapłanem, i prosił o namaszczenie głowy kościoła, 
Biskupa Rzymskiego (Papa ac Patriarcha). W nagrodę 
za to Papież nadany ziemską dziedziną (Patrimonium S. 
Petri) staje się monarchą świeckim. Dziedzina ta pomimo 
nadań Pepina, Karola W., Matyldy, dopiero ku koncowi 
12 wieku się ustala; wpływ zas moralny wcześniej się 
rozwinął, a z jakiego powodu, rzekło się wyżej w przy- 
toczeniu Prof, Daniłowicza. Lękat się wpływu Papieżów 
na sprawy świeckie Karol W., bo przeczuwał, że Biskup 
Rzymski może sobie rościć prawo do stanowienia Cesa- 
rzów, zacząwszy 0d obrzędu koronacyi, i tak się stało 
późnićj w samćj rzeczy. Karol W. zaprotestował prze- 
ciwko koronowaniu papiezkiemu, kładąc osobiście koronę 
na głowę swojego następcy, aby się nie zdawało, że ko- 
rona szła z ręki Papieża. Cesarze poważając Papieżów, 
jako głowy kościoła, chcieli ich uważać jak wszystkich 
innych Biskupów lenników Cesarstwa. Nie był jednak 
Papież zwyczajnym Biskupem, bo już od dawna wyżćj go 
postawiły rozmaite okoliczności, i potem nietylko nadzwy- 
czajnych Biskupów, ale nawet nad Biskupów Is£2 rzędu 
(Patryarchów) wyniosło (”). Naprzód, położenie Papieża 
stało się więcej niezależne we Włoszech po przeniesie- 
niu Stolicy do Carogrodu, gdy Patryareha Carogrodzki 
ulegać musiał dworowi, a inni z położenia miejscowego, 


(*) Nazwa Biskupa, Metropolity, Patryarchy, Papieża, była wspól- 
na Biskupom: Rzymskiemu, Aleksandryjskiemu it. d. Każdy się pi- 
sał „per misericordiam Dei Papa ac Patriarcha np. Sedis Alexan- 
drinae etc.“ ale nazwa Papieża przemogła na Zachodzie, oznacza- 
jąc Władzę jedyną uświęconą tradycyą kościoła, a Biskupi Kon- 
stantynopola, Aleksandryi, zatrzymali miano, „Patryarchów.* 
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nie mieli nawet i takiego, jak Patryarcha Carogrodu zna- 
czenia; powtóre, przyczyna wewnętrzna, że Papież był 
zawsze czysty od cienia nawet herczyi, i to zrodziło tra: 
lycyą kościoła o jego niemylności,tradycyą uświęconą wie- 
kami w kościele katolickim. Do niego odnoszono się na- 
wet w herezyach miotających Państwem Wscliodnićm, a 
tym sposobem dawano przewagę, i wpływ ogromny na 
sprawy duchowne Patryarchatu Carogrodzkiego. To się 
Patryarsze podobać nie mogło, i nastąpiło rozerwanie ko- 
ścioła katolickiego w samym środku wieków średnich (po- 
łowie X wieku). Nie dotykam tu strony dogmatycznćj, 
bo rozstrzygnięcie ostateczne sporu w tym względzie na- 
leży do Soboru, nie pojedyńczego człowieka. Kiedy Ce- 
sarze Wschodni trzymali się słabo we Włoszech, Papieże 
wyjednali im uległość miast, które jednak (przy bardzićj 
sprzyjających okolicznościach niż Teutońskie) zamieniły 
się z czasem w Rzeczpospolite. Kiedy Longobardowie za- 
jęli wielkorządztwo Wschodnie (KEgzarchat Raweński), 
a Cesarze Wschodni nie pomogli Włochom, Papież Ieka- 
jąc się aby nie został Biskupem Lombardzkim (jak pó- 
źnićj został franeuzkim po przeniesienin stolicy do Awi- 
nionu), wypiera Longobardów i podwójnie na téim zysku- 
je: raz pozbywszy się niebezpiecznych sąsiadów, drugi 
raz przez nabycie posiadłości świeckich. Odtąd Papieża 
uważać trzeba dwojako: a) jako głowę kościoła, b) jako 
monarchę Włoskiego. W ogóle Cesarze od przyjęcia re- 
ligii chrześciańskićj, okazywali się jéj obrońcami i przez 
nichto Papieże do jedności skłaniali kościół rozerwany 
syzmą lub herezyami; sprawa religii stała się jedną z naj- 
ważniejszych spraw Panstwa. Powstało tymczasem po- 
jęcie o dwóch władzach rządzących światem, tudzież, że 
te dla całości i zbawienia ludzi posiłkować się winny. 
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Cesarze Wschodni, widząe ile religia ludy zajmuje, uwa- 
żali ją za dzielny środek polityki, i stądto czeza gmatwa- 
nina i skażenie wiary, sprowadzenie jćj z jednćj strony do 
racyonalizmu, z drugićj do obrzędowości. Cesarze Zacho- 
dni mieszają się tylko do hierarchicznej strony kościoła, 
a już wywołują oddziaływanie ze strony Papieżów, któ- 
rzy działali na Państwa Zachodnie z tak ogromnym wpły- 
wem; wtedyto utworzyło się pojęcie, które dzis uważać 
należy jako symbol ówczesnych złotych nadziei postępu: 
„Gladius materialis constitutus est in subsidium gladii 
Spiritualis.* Dziś wyraz: duchowny, zastępuje inny; ma- 
lujący rozleglejsze pojęcie: duchowy?... Duchowieństwo 
było długo śród barbarzynstwa i ciemnoty jedynem wy- 
rażeniem ducha. Papież, jako głowa kościoła, a przytćm 
sługa sług Bożych, czuje obowiązek święty, i konieczną 
potrzebę wywierania wpływu na towarzystwo rozkiełzna- 
ne z wszelkiej władzy, i w tym celu wysyła missyonarzy 
do pogan; nie raz miecz Franków torował im drogę, albo 
przeciwnie missyonarze ułatwiali podboje, co jednakże 
lubo się przyczyniało do szerzenia wiary śród Sasów, 
Słowian i Skandynawów, wiele paraliżowało duch łago- 
dności Ewangelicznej. Nikt jednak nie zaprzeczy, że mis- 
sye katolickie były jednćm z największych dobrodziejstw 
rodzaju ludzkiego, przez pomnożenie liczby wiernych, 
przez: gotowanie ludzkości Europejskiej (jak dziś ludno- 
ści całego świata) do porządku spółecznego, opartego na 
wolności chrzesciańskićj, i braterstwie nietylko pojedyn- 
czych ludzi,ałe i całych narodów. Jako monarcha Włoski 
działał Papież na zasadach polityki świeckićj, bo mu szło 
o własną całość i niepodległość, a gdy tylu wazalów, ka- 
żdy mocniejszy baron (Freiherr), usuwał się z pod wpły- 
wn Cesarza, wypadało i Papicżowi usunąć się, przystało 
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wyrobić sobie położenie, z któregoby skutecznie dążyć 
było można do wyższych celów zbawiennego porządku 
ludzkości. Wzniosłe bo cele krzewić porządek spółeczny, 
zgodniać przez religią surowóść dzikich nieugłaskanych 
panów feudalnych, a że Papieżami było wielu ludzi pra- 
wdziwie genialnych, mężów z wolą niezłomną i widoka- 
mi przynosząceini chlubę rodowi ludzkiemu, stąd ów ogro- 
uny wpływ religii zarazem i duchowieństwa na wieki 
średnie. Jestto wielka zasługa Iierarchii Katolickićj, za- 
sługa światowa, którćj nikt zaprzeczyć nie może, i dlate- 
go zgadzają się w tćj mierze pisarze wielcy wszystkich 
wyznan. Jakichże środków używał Papież, dla dojścia do 
zamierzonego celu? takich jakie mu przedstawiało jego 
położenie, działał polityką jako książę Włoski, i dlatego 
wyparł Longobardów przez Franków, a korzystając z są- 
siedztwa Normandów, (którzy zawojowali poładniowe 
Włochy i jak Węgry stali się potem lennikami Papieża) 
stawiał ich dla oporu Cesarzom, jakokrólom Lombardzkim 
cisnącym go od Północy; poniżał dumnych Hohensztau- 
fenów, wiązał ligi w wojnach Włoskich, przymierza z pa- 
nami przeciwko panującym, lub przeciwnie. Jako głowa 
kościoła rzucał klątwy na nieposłusznych, a głos jego 
grzmiał śród niecnych,i uderzał z Watykanu, jak niegdyś 
pioruny Jowisza. Wykrzykniki przeciwko nadużyciom 
w tym względzie są zbyt znajome, aby je powtarzać, dziś 
sąto już po większćj części deklamacye bez znaczenia, 
bez myśli, zresztą niewinne, (jeśli w prostocie ducha po- 
wtarzane przez kontra-hildebrandystów) i szkodzące wię- 
cej samym deklamatorom. Gdybyśmy chcieli ubolewać 
nad złem i nadużyciami świata i kazać bezużyteczne, zło- 
żone z ogólników perory, dostałoby się wszystkim naro- 
dom i wiekom, bośmy wszyscy i zawsze ludźmi. W obra- 
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zie historycznym świata, gdzie artystą sam Bóg, idzie 
raczej o pokazanie mistrzowskićj dłoni Opatrzności w kie- 
runku ogólnym, niż o wytykanie szczegółów; jak w arcy- 
dziełach sztuki nie jeden znajdzie wiele do zganienia, a 
znawca tylko oceni zalety. Nikt zapewne dziś usprawie- 
dliwiać nie będzie nadużyć polityki Papiezkićj, ale niepo- 
dobna nie uznać błogiego wpływu samych klątw, które 
podczas największego wzrostu ograniczały potęge Cesa- 
rzów, i kładły tamę grożącćj światu chrześciańskiemu he- 
gemonii, straszniejszćj zapewne w swych skutkach, jak 
hegemonia Sparty lub Aten dla Grecyi. 

Bez tego byłoby nastąpiło przygłuszenie żywiołów 
narodowych wchodzących w skład Niemiec, żywiołów, co 
wyrobiły dzisiejszą eywilizacyą Europejską. Dzisiejsze 
rozdrobnienie Rzeszy niemieckićj ma swoją zasadę w pier- 
wiastkach składowych, w narodowościach oddzielnych po- 
koleń Germańskich, które jak nie pozwoliły ostać się w je- 
dności dorywczemu Państwu Karola W., tak rozdzieliły 
Cesarstwo niemieckie na różnorodne krainy niby Stany 
zjednoczone, których książęta, jako członkowie jednej 
rzeszy, mieli obieralnego z pomiędzy siebie Cesarza. Ta 
książęca Rzeczpospolita pokazuje potćm usiłowanie za- 
mienienia się na szlachecką (jaką była Polska), i w 16 
wieku prawa szlachty Polskićj, były ideałem marzeń pa- 
nów niemieckich, rycerstwa. W kronikarzach naszych 
przebija się nieraz ubolewanie nad dolą Czech.i wstręt do 
obierania na tron Polski Cesarzów (Zamojski, szlachta) 
z obawy aby ci nie ukrócili praw i wolności szlacheckich, 
których królowie nasi niepomiarkowanie nawet przymna- 
żali bez ustanku. 

Rzecz tak ważna, jak oswobodzenie się miast, nie od- 
była się także bez pomocy i wpływu Papieżów. Związek 
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miast Lombardzkich posiłkawany także był przez Stolicę 
Apostolską-Rzymską, a Aleksander III, postępując z naj- 
większą godnością i umiarkowaniem, upokorzył Irydery- 
ka bardziej, niż Grzegórz VIL Henryka IV. Z uznaniem 
prawowitości bytu miast powołano do życia porządek 
społeczny i pracę. Mocne wrażenie budzi walka pełna 
charakteru dwóch stron walczących, Papieża i Cesarza, 
tak,że nieraz trudno się skłonie na jedną lub drugą stro- 
nę, itylko dziejom zostawiamy do rozwiązania wielką 
zagadkę walki światowćj. Trudno nie doznać uczucia 
rzewnćj tęsknoty, patrząc na tragiczny koniec wszystkich 
Hohensztaufenów, upadających na drodze do wielkich na- 
dziei: ich zamysły, usiłowania i walki na Smierć i życie, 
mają w sobie nadzwyczaj wiele żywości dramatycznej, 
i porywając duszę, uznawać każą w Niemcach naród nie- 
tylko myślący, ale żyjący niegdyś całą potęgą woli, dzia- 
łania, czynu, potęgą Ottonów, Fryderyków, Henryków. 
Żal nam ostatnich Hohensztaufenów tak marnie ginących, 
trudno się odjąć spółczuciu czytając opis tracenia młode- 
go Konradyna jak rozbójnika, a jeszcze przez kogo? przez 
Karola anżujskiego, tę zbrodnię uosobioną , z którą się 
nierozerwanie wiąże Nieszporów Sycylijskich wspomnie- 
nie. Papież lękał się zostac biskupem Cesarza, gdy po- 
siadłości Normandów przeszły w ręce Iloliensztaulenów, 
i został biskupem Francyi, po niesłychanćm w świecie po- 
niżeniu godnego lepszego losu Bonilacego VIII. 

Chyliła się ku upadkowi od 18 wieku władza papiez- 
ka, nadwerężona była nie pomału i potęga cesarska; ale 
ich- skutki przetrwały długie wieki i nie przestają wywie- 
rać wpływu na stan ludzkości aż do naszych czasów. 
Pićrwszym wynikiem władzy papiezkićj były zakony du- 
chowne, prawdziwe zastępy koscioła wojującego. Zasadą 
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powstawania zakonów były najezystsze pobudki: wiara 
historyczna w czasach najszczerszćj pobożności i oder- 
wania się od świata, który nie mógł zaspokoić potrzeb 
| ducha. Jestto rzeczą niewątpliwą, że działanie jednej 
| ostateczności budzi oddziaływanie drugićj wbrew prze- 
ciwnej, a Życie ry cerskie wydawało nieraz ideały pokory, 
miłościi pokoju. Tak S. Franciszek, wyklęty od rodziców 
za swoją pobożność i ćwiczenia ascetyczne, dał paezą- 
tek Franciszkanom, którzy mieli się wyrzec wszystkich 
dóbr ziemskich, Swiata i próżności jego; dumę zwyciężać 
przez posłuszeństwo bezwarunkowe przełożonym, i żyć 
w ubóstwie z jałmużny (fratres minores). S. Dominik, 
pochodzący ze znakomitćj rodziny, kaza? w czasie wojen 
albigeńskich, i dał początek Dominikanom, którym pó- 
żnićj poruczono lnkwizycyą S. Oba te zakony podobne 
do siebie w zasadach, powstały z potrzeb czasu dla zbu- 
dowania wiernych, gdy duchowieństwo świeckie, żyjąc 
rozpustnie gorszyło wielu swojem nieprzykładnem ży” 
ciem, co było jedną z pobudek przyczyniających się do 
herezyi na północy Włoch, w Południowej Francyi, Hi- 
szpanii Wschodnićj, Flandryiit. d. W Połaudniowćj Fran- 
cyi podtenczas cudnie się rozwijało życie: kraj był bo- 
gaty, lud się miał dobrze, mieszczanie nawet mieli pra- 
wa rycerskie, a poezya kwitnęła. Pod rządem Rajmun- 
dów Tuluzkich (Toulouse, stolica Południowej Franeyi), 
ukształcenie było tu zabytkiem rzymskim, gdy na Półno- 
cy krzewił się duch surowy, biedny nieokrzesanych Nor- 
mandów. 2 jednćj strony Włochy, a z drugićj Europa 
„germańska zetknęły się w pasie Południowym obejmują- 
cym Hiszpanią Wschodnią, Francyą Południową, i Pòt- 
nocne Włochy, gdzie się ześrodkowali ludzie różnego 
pochodzenia, wyznania, zwyczajów i obyczajów (mie- 
gú 
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szanina Germanów, Żydzi, Saraceni...). Cesarz Fryderyk 
2, który ludzi mahometanskićj wiary zaciągał z Afryki 
do swoich szeregów, dla upokorzenia Papieżów,zakładał 
tu z nich osady. Tu więc, jak niegdys w Aleksandryi i 
Arabii Półnoeućj, było najstosowniejsze miejsce do krze- 
wienia się herezyi, które idąc ze Wschodu przez Alpy 
Wschodnie, przechowały się snać między ludnością Sto- 
wiańską, a zresztą czas nowe rozwinął wątpliwości, 
prześladowanie zas lub fanatyzm w lierezye je zamieniły. 
Wysmiewano tu Wyprawy Krzyżowe i Papieża, a here- 
zye krzewiły się po wszystkich miastach Włoskich; Ka- 
tolicyzm jednak przemagał nad wszystkie razem wzięte 
odszczepieństwa, a niemało i obojętnych było. Gdy zu- 
chwałość doszła do tego stopnia, że się ośmielono zabić 
jednego Cystersa, Innocenty 3 ogłosił krucyatę na te bez- 


bożne strony. Frankowie rozciągnęli swoje zdobycze, bo 


z Północy się rycerstwo sypało na południe, na Gallów, 
którzy się odzywają za czasów Reformacyi w postaci 
Hugenotów, ostatecznie zaś w całćj Francyi za Rewolu- 
cyi od 1789. Lat 10 trwały wojny albigenskie, a naj- 
rozkoszniejsze strony Luropy, tak okropnie spustoszone 
zostały, że do dzis dnia chłop w poładniowych departa- 
mentach terazniejszćj głapszy i bardzićj tępy, niż w in- 
nych stronach Francyi. Czego nie sprawiły wojny, doko- 
pała lukwizycya S., wprowadzona i powierzona Domini- 
kanom tu, jak w Hiszpanii. Innocenty 3 żałował nie- 
szczęśliwćj strony, i przeląkt się dzieła swojego, a po- 
niżając lud, nie wytępił herezyj ,. które tu się od niepa- 
miętnych czasów krzewiły, odezwały się potćm za Fran- 
ciszka 1 i jego następców, a nawet w 18 wieku (Wolter, 
Russo) w ultra-racyonalizmie się odbijają. O! nie sile fi- 
zycznćj walczyć z duchem, bo duch idzie przebojem, ale 
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nie morderstwem. Wiara historyczna wsięka w ziemię 
krwią zlaną za takie a nie inne pojęcie, itym sposobem 
uwiecznia się w pokoleniach, dopóki miłość chrześciań- 
ska nie zmyje łzami, nie krwawą ofiarą poświęcenia da- 
lekich potomków, ciężkich win ojców. Takto zawsze 
środki srogie, wiodą za sobą skutki opłakane. Młoda je- 
szcze była ludzkość, niedojrzałe pojęcia i chrześciaństwo 
udzielało się więcćj formalnie, lejąc to pojedyńcze po- 
święcenia, to fanatyzm naprzemiany, a nie wydało je- 
szcze najsłodszego owocu swojego miłości, pokoju, bra- 
terstwa. Spółeczeństwo w ciemnocie wielowiekowćj nie 
korzystało z oświaty starożytności, bo jeszcze się nie 
zajęto odgrzebywaniem pomników klassycznych; tylko 
Arystoteles pokazywał się u Arabów, szukających nauki 
tak między chrześcianami, żydami, jak śród klassycznej 
starożytności, jak śród czcicieli ognia. Po upadku Ara: 
bów upadły nauki, a oświata scholastyczna nosiła barwę 
teologijno = filozoficzną. Pobudką jaką-taką, dającą po- 
pęd umysłowy w panstwie Karolingów, był Rabanus 
Maurus, uczeń Alkuina, i Jan Erygen Szkot, bawiący na 
dworze Karola Łysego. Następcy ich marnowali siły na 
spory scholastyczne, jak rycerze na turnieje; kształce- 
nie się było dyalektyczne, formalne i to jeszcze zamknię- 
te w kascie, mało komu dostępne... „| Rycerstwo i ducho- 
wni uczeni w całym blasku swoim podobni byli do świa- 
teł, eo gorzały w srebrnych świecznikach i kryształo- 
wych lampach, nad otwartym grobem życia. Smutneto 
były czasy. Szkoły jakietakie i oświatę kastyczną win- 
nisny duchowienstwu katolickiemu, o czem wyżćj mówi 
Daniłowicz i Lelewel w przytoczenin. Powoli wchodzi- 
ło w użycie i prawo rzymskie, ale nadużywanie jego 
tekstu przez opaczne stosowanie prawa tywilnego do 
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publicznego, podało to prawo w obrzydzenie u wielu na- 
rodów np. w Anglii, miastach lombardzkich i t. p. U nas 
czuć się daje wstręt instynktowy ku temu prawu, które 
bez wyższego wykształcenia, bez przygotowania, bez 
pojęcia go, gdy się nie przerobi w krew i kości narodu, 
staje się dlań trucizną, zgubną gmatwaniną. Do końca 
XI wieku nauka była służebnicą wiary 1 nie uznawała 
praw swoich. Dopiero Szkot Jan Erygen odróżnia filozo- 
fie od wiary, ale tak że filozofia sama ostać się nie może, 
i zawsze się poddaje wierze. Kierunek Erygeny pokazał 
się i w osobie Ojca S. i w znakomitym Anzelmie z Kan- 
terbury, twórcy nowego ontologicznego dowodu bytno- 
ści Boga z konieczności pojęcia o Bogu (^). W 12i 18 
wieku pokazuje się scholastycyzm, zjawisko ważne i nie 
dosyć jeszcze ocenione; bo nie trzeba sądzić, że teologia 
nie pozwalała całkiem rozwijać skrzydeł rozumowi, że- 
glującemu po nadpowietrznem zaświeciu w rozrzedzonym 
dyalektyki żywiole. Rozum ten nie wprawdzie nie roz- 
więzywał, bo nie miał doświadczenia życia, nie był jesz- 
cze zbogacony naukami przyrodzonemi; ale wyprowadzał 
na jaw w 12 i 13 wieku wszystkie pytania, jakie tylko 
mógł wymyślić do rozwiązania, a to zasługa nie mała, 
W bibliotekach klasztornych widzieć można nieraz dzieła 
S. Tomasza z Akwinu .i Alberta W. zajmujące pulke całą 
t. j. kilka dziesiątków tomów in folio: każdy z nich jest 


(*) Myślę, więc Bóg jest, bo gdyby Boga nie było, nie mógł- 
bym mićć o Nim pojęcia. Descartes wychodzi z zasady, że czło- 


wiek nie wystarcza sobie, a zatóm musi być Istota wystarczająca, 


jego wymaganiom. Pokazuje się tu dojrzałość myśli ludzkićj w za- 
patrywaniu się na jeden i ten sam przedmiot. Spinoza, Mallebran- 
che, wpadają w jednostronność rozumowania. 
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Arystotelesem swojego czasu i sam dokonywa tego, na 
co przy końcu 18 wieku trzeba było całego towarzystwa 
Encyklopedystów. „Czyż ich podobna przeczytać?“ py- 
tałem księdza profesora, który mnie niegdys oprowadzał 
po pismach Ojców kościoła. Przeczytać trudno (odebra- 
łem odpowiedź), ale czytać można, trzeba nawet; boi tu 
są myśli, dające wiele pokarmu. resztą przeżyli oni 
czas swój, wywarli na życie wpływ jaki wywrzćć mieli, 
jak my dzis wywieramy wpływ naszemi widokami, i 
przeżyjemy czas swój. (o mnie dziwi, to, że wielu pisa- 
rzy filozoficznych in 8%, in 12" nie wiedzą co się mie- 
ści w tych dziełach in folio, in 4'°, i powtarzające rzeczy 
dawno lepiej powiedziane nie wiedzą nawet, że co mó- 
wią nie jestto nie nowego, ale stare, oklepane i zarzuty 
i zbijania. 

Ojczyzną Scholastyki była Francya, metafizyka Ary- 
stotelesa przełożona na łacińskie pokazała się naprzód 
w Paryżu. Zapał religijny ogrzewał początek drugiego 
dziesiątka wieków po Chrystusie, kierunek mistyczny je- 
dnak i zwrot ku idealizmowi wyrodził się w Niemczech, 
do którego Południe Niemiec i Grecya więcej ma spółczu- 
cia niż Zachód właściwy. Spory dyalektyczne Nominali- 
stów i Realistów zaczynają się w 12 wieku. Pierwsi 
twierdzą, że pojęcia oderwane, ogólne nie mają rzeczy- 
wistego byłu, ale są tylko nazwaniem (nominale), ana- 
uka o nich nauką słów, wyrazów, nie więcćj. W ich 
przekonaniu Bóg i świat niewidzialny, duchowy, nie by- 
łyto pojęcia ogólne, ale przedmioty mające byt rzeczy- 
wisty, jak to co widzimy w świecie: dzis tak sobie pro- 
staczek i wyobrażnia dziecinna wyobraża Niebo i Boga 
zmystowo (Boga w postaci ludzkićj, niebo w postaci świa- 
towej). Realiści przeciwnie dowodzą, że jedynie pojęcia 
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ogólne mają byt istotny, niezmienny (óvroę óv Platona, 
Spinozy), a to eo nie jest ogólnością, niby jądrem bytu, 
nie ma właściwie bytu czyli ma byt przechodni, upłynny 
(yny Platona). Tu filozofia ujęta była w najważniejszem 
pytaniu: idea czyli universale jest jedynie bytem rzeczy- 
wistym (). Można było od razu przewidzićć, że Realiści 
mają za sobą prawdę, bo ich zasada była duchowa; ale 
wdzierając się w głąb” rzeczy, niezawodnie ściągną na 
siebie prześladowanie. Zapał do filozofii tak był powsze- 
chny, że po kilka a nawet kilkanaście tysięcy uczniów 
nauczyciele miewali. Uczniowie stanowili oddzielną rzecz- 
pospolite, Słałus in Statu’ Z tćj szkoły wyszedł znako- 
mity swoją nauką, a głośniejszy jeszcze nieszczęśliwą 
miłością Abelard, i Piotr Lombardus. Pierwszy działał 
ogromnie na życie, walczył ze S. Bernardem, który go 
prześladował za niektóre mniemania, np. że odrzucał tak 
ważne w kościele dobre uczynki (bona opera). Uczniem 
Abelarda był równie znamienity jak on Arnold de Brescia, 
o którym S. Bernard mówił, że jest najenotliwszym czło- 
wiekiem w świecie, ale myśli się nie zgadzają z uczyn- 
kami jego. Arnold żył w czasie, kiedy nauka coraz bar- 
dziej w życie przechodzić zaczynała. Od pytań religij- 
nych dobrał się do politycznych z kolei i dążył do utwo- 
rzenia Rzeczypospolitćj w samym Rzymie; padł jednak 
ofiarą, jak w 14 wieku Cola di Rienzi, a po spaleniu go 
prochy rzucono w Tyber, aby go lud nie uważał za Świę- 


(*) Universale est reale. Krok naprzód i universale staje się 
substancyą Spinozy w przypuszczeniu (którego dowieść nie podo- 
bna), że substantia, to óv, óvcos òv est abro ya tos ôv t. j. ma odsiebiość 
(ascitatem), jest a se, per se. Substantia jestto nie Bóg, ale słowo. 
Mądrość Boża, rdzeń bytu, korzeń wszystkich rzeczy. 
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tego. W 15 wieku pokazuje się we Florencyi Savanarol- 
la z myślą o Rzeczypospolitćj, a potóm — Machiavelli i 
godna jego polityka od 16 wieku. W 13 wieka życie jest 
obudzone, i onoto przygotowało wiek 14 t. j. nowy 
zwrot życia i wyobrażeń, bo od 14 wieku właściwie hi- 
storya nowożytna bierze początek, a w 13 się zaradza. 
Uniwersytet paryzki (sławny już w 12 i 13 wieku), do 
którego się odwoływałi panujący w tradnych sprawach 
życia lub zatargach z Papieżami, poszedł za realizmem, 
a zatćm obrócił się w stronę życia pełnego ducha. Krą- 
żyły już wtedy wyobrażenia, że człowiek nosi w łonie 
swojćm bóstwo, że ludzkość przedstawia ciągłe wciela- 
nie się bóstwa czyli królestwa niebieskiego, panowanie 
na ziemi, wolę Bożą w woli człowieka, Szelling powtó- 
rzył myśl ówczesną, że ludzkość żyć będzie podług ewan- 
gelii S. Jana (Rozd. XXI, XXII). Zdanie to Amalrycha de 
Chartres powtórzył wówczas i Jenerał Franciszkanów Jan 
z Parmy. Wszystko się rwało do nowego życia. Zbli- 
Żało się suać przesilenie, ale takie przesilenie, że po nim 
siła żywotna zwrócić się koniecznie musiała w stronę ży- 
cia, a zatćm w najgorszym razie odwlec się tylko mogła 
dojrzałość, bujne plony, żniwo ludzkości, i w istocie się 
odwiekły. To eo się normalnie dokonać miało na Sobo- 
rach w XV wieku, odbyło się anormalnie drogą Reforma- 
cyi, która się zresztą gotowała od tylu wieków'i w tylu 
narodach! 

Jakież były skutki panowania Cesarzów w czasie ich 
najwyższćj potęgi? Osłabienie stanu feudalnego. Dla 
zdrowia organizmu trzeba było nie dopuścić organizowa: 
nia się nieporządkowi, i to jest treścią dziejów Cesarstwa, 
Anglii i Francyi. Osłabiło wazalów postawienie miast na 
nogi, zadały cios bolesny Wyprawy Krzyżowe. Ziemia 
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straciła wartość, a nabrały jej kapitały, o których naby- 
cie starano się wszelkiemi sposoby. (Cesarz więzi Ry- 
szarda Lwie-Serce ; król (rancuzki wypędza żydów, tał- 
szuje pićniądze, gubi Templaryuszów; król Angielski 
konfiskuje dobra, gwałci przywileje, zabija arcybiskupa). 
Kapitały wzniosły miasta włoskie w potężne Rzeczpo- 
spolite, a w nich mieszczanie i rycerstwo staje się klassą 
arystokratyczną przez bogactwo, bankierowie zaś monar- 
chami Medici): Że w łonie feudalizmu tkwił zaród upad- 
ku, to się pokazuje z natury tego porządku spółeczności 
na pićrwszy rzut oka, pokazuje się z jego doli wszędzie 
jednakićj, upadku: cała różnica w czasie. Kiedy Wilhelm 
zdobył Anglią, gdzie nad dawną ludnością panowali już 
Anglosaksonowie, chciał mieć pewne stanowisko oparcia 
się śród nowych poddanych, nie polegając na kilkudzie- 
sięciotysiączućj drużynie, która patrzyć nie mogła na 
prawa korony, rosnące z umniejszeniem narodowych wol- 
ności. To mu się nie udało i postanowił panować surowo, 
aby go się bali, jeżeli już kochać nie mogli. I to się nie 
udawało; zakazywał strzelać do zwierzyny, a zabijano 
mu ludzi. 

[rudnićj jeszcze było utrzymać w karbach uległości 
baronów, co po kilkaset (800) zamków mieli, i tylko spól- 
na bojażn Anglosaksonów wiązała ich z królem gwoli 
własnym widokom. Wymogli oni na królach z czasem 
ustawę organiczną, warującą ich przywileje i wolności, a 
ta ustawa (Magna Charta) potwierdzana wiele razy, przy- 
uczyła naród do porządku stałego i niezmiennego (kon- 
stytueyjnego), który ograniczał dowolność królów Wiel- 
kiej Brytanii. Charakter rozwijania się cywilizacy Wiel- 
kićj Brytanii wyrażał duch normandzki, nie łaciński.: — 
Zmiana dynastyi nie była zmianą ducha narodu angiel- 


281 


skiego (*). Wojska najemne (Brabansoni) wcześnie tu 
weszły/w użycie, ba baronowie nastarczać nie mogli albo 
nie chcieli wajnom, któremi królowie w ciągłym ruchu na- 
ród trzymali. * Najpóźnićj zdobyto góralów w Wallis, a 
nad szkockiemi długo jeszcze, długo tytularnie tylko pa- 
nowali.  trłandya, podbita zdradą za Henryka IV (1172) 
zachowała swoją narodowość aż do Kromwela, który jej 
zadał cios bolesny tak; że dziś dopiero pokazuje się 
w 0 Connelu. Henryk I zamordować kazał Arcybiskupa 
Beketa; niedopuszczającegó mu iiciemiężać Anglosakso- 
nów, mających za sobą wieki praw histórycznych, praw 
Edwarda Spowiednika, ha które przysiągł był Wilhelm 
Zdobywca: Panujący należą z kościołem jak z wazalami, 
a kiedy ulegać chcą Papieżowi (jaknp. królowie Węgier- 
sey), powstają panowie, a Wagna Charla różnemi czasy 
ogradza prawa to duchowieństwa, to panów, to miast, to 
nawet luda prostego (Ularta de fórestis). Łamali królowie 
nieraz ustawy ale nie mogli nić zrobić wazałóm, którzy 
ich słuchać nie chcieli(**), Duch narodu angielskiego wy- 
rabiał się przez Normandów nadających głównie kierunek 
narodowości; późnićj zaś przez arystokracyę anglosakson- 
ską: 

Trudniejsze było położenie Francji, gdzie działał pier 
wiastek rzymski tak dabrze, jak normandzki, i wszystko 
się rozwikływało pod wpływem okóliczności więcćj zło: 


() Korona w 1154 r. przeszła do domu Plantagenetów, 1485 
Tudorów, 1603 Sztuartów, 1702 do Bruńszwickiego. 


(*) Pardieu, sire comte (mówi król do barona), vous partirez 

où bus serez pendu. 
*— Pordieu, sire roi (odpowiada baron niechcąc się udać na wye 
prawę), je ne parlirai, et je ne serai pendu (ob. Guizot, Thierry...), 
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żonych. -W czasie kiedy ludy nie rozumiały jeszcze do- 
brze, co to jest król, bo każdy wielki wazał był sobie 
królem, panował z prawami korony, a król był tylko ma- 
guatem, i naród za swoją własność uważał. — Królowie 
Francuzcy z domu Kapeta panowali nad kilku departa- 
mentami nadsekwańskiemi. Faryż i Orlean jestto ziarno, 
na które narastało wszystko, jak w Polsce Gniezno i Kru- 
świca, jak w Rossyi Moskwa i Włodzimierz nad Klażmą. 
W okolicach Paryża kupiły się bandy rozbójników, a sam 
król, lękał się napadn wazalów w zamkach sąsiednich. — 
Najstraszniejsi byli książęta Normandyi, wszyscy ogniści 
i straszni, prawdziwe dzieci Północy. Na szczęscie Wil- 
helm Zdobywca, godny następca Roberta Diabła, opuszcza 
Francyą, która bez tego nie byłaby została nigdy Francyą. 
Odetchnął król, a samo nieozuaczone położenie jego wzglę- 
dem wazalów, posłużyło do utworzenia nowej, nieznanej 
dotąd potęgi (Guizot). Byli wazale tak jak on możni i 
możniejsi byli od niego, ale żaden nie mógł sobie rościć 
prawa, jakie ciągle głosił król z tego właśnie nieokreślo- 
nego stanowiska względem wazalów. Pokazało się to 
najwyrażnićj za Filipa Augusta, kiedy ten po śmierci Ar- 
tura, pozwał przed sąd swój Jana bez-ziemi, króla Angiel- 
skiego, jako wazala korony, a gdy Jan nie chciał się na- 
turalnie stawić, zabrał mu ziemię na lądzie stałym, a na- 
stępcy Angusta dokonywali tego zaboru. Pierwiastek ła- 
cihski zachował się we Franeyi, mianowicie południowej, 
z czego korzystali królowie, to wspierając gminy miej 
skie (dawne municipia), to krzewiąc zasady prawa rzym- 
skiego, a zawsze chytrze, obłudnie i niegodziwie, prze- 
nosząc pojęcia z prawa cywilnego do publicznego. Ko- 
ściół uciemiężany 0d magnatów, udaje się także pod 
opiekę króla, a kiedy za Ludwika VImnóstwo panów feu- 
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dalnych wyprawia się do Palestyny, król korzysta z tej 
nieobecności i kosztem ich ogromnie powiększa władze 
dziedziny. Rozwód Ludwika 7 z dziedziczką Akwitanii 
Eleonorą (która wyszła poté za Henryka 2 Plantage- 
neta), daje w ręce króla angielskiego Francyą Zachodnią 
(od Normandyi do Bajonny) i nadto wpływ na lenników 
króleskich. Tylko chytrość Filipa Augusta, podżegającego 
dzieci na ojca, ocaliła Francyą: gdzie ani gminy, ani du- 
chowieństwo nie cierpiało Henryka 2, a téin mnićj bez- 
bożnego świętokradzey Jana bez-ziemi. Grozili Augusto- 
wi wprawdzie lennicy Wschodni, widząc wzrastającą na 
swoją zgubę potęgę korony, i połączywszy się z sąsie- 
dnim Cesarzem Ottonem, chcieli rozebrać Francyą, poko- 
nani jednak, npokorzeni,i powtrącani do więzienia zostali. 
Południowa Francya po wojnach Albigensów, przechodzi 
z czasem na królów po hrabiach Tuluzy. Wzrost władzy 
króleskićj stanowi właśnie ów załam, nowy zwrot życia 
i wyobrażeń, spajających wieki średnie z historyą nowo- 
żytną; kiedy feudalizm i hierarchia, mające dotąd własny 
środek ciężkości, wypadłszy ze swoich orbitów, prze- 
chodzić zaczynają w systemat planetarny króleskości, tćj 
siły ciążenia powszechnego na długo. Ludwik IX stoi na 
granicy średniowiekowości inowszych czasów: pod wpły- 
wem pićrwszćj nie Smić obrażać Papieżów, i odbywa Wy- 
prawy Krzyżowe, pokazując się tak zadziwiającym boha- 
terem chrześciańskim śród Mameluków egipskich, jak da- 
wnićj pośród Saracenów Ryszard Lwie-Serce. Pod wpły- 
wem nowszych czasów nieraz on nie ulega Papieżowi, 
dając mu poznać z pokorą chrześciańską, że jako głowa 
duchowna, mieszać się nie ma prawa w sprawy świeckie 
monarchów. Ludwik IX umacnia także władzę króleską, 
a lubo osłabia panów feudalnych bardzićj niż poprzedni 
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królowie, polityka jednak jęgobyła najmoralniejsza w świe- 
cie: nie go nie plami, bo eo przedsiębrał, było w duchu 
wieku; srodkiłagodne tak zanim przemawiały, że nikt z je- 
go przeciwnikównie mu nie mógł słusznie zarzucić, bosam 
na jego miejscu nie inaczejby postępował. Mąż-to dzielny, 
wzór. nieskażonćj prawości duszy, i czystości i świętości 
życia. Aarzucają mu, że oddając, Henrykowi MI kilka 
prawincyj, popełnił błąd polityczny; ale możnażto na- 
zwać błędem, jesli monarcha dla powiększenia kraju, nie 
chee brać za środki. dopięcia celu odpowiedzialności na 
swoją duszę?! Byłyto piękne czasy rycerskie, a Machia- 
wel i Jezuici dopiero się pokazują w 16 wieku. Ludwik 
S. wczytał się głęboko w słowa wieku, i zaprowadził po- 
rządną administacyą, ustanowił sądy króleskie, dokąd 
odwoływano się od feudalnych (descas royaux et des ap- 
pels). . Drobni lennicy tulili się dobrowolnie pad opiekę 
króleską, dokąd uciekały się oddawna gminy miejskie, 
Usiłował znieść wojny domowe, pojedynki sądowe, dając 
przykład naprzód w swoich domenach, gdzie sądowni= 
ctwo nabyło znaczenia. Juryści jednak występują w tym 
czasie z uajniemoralniejszą dążnością w stosowaniu pra- 
wa rzymskiego, do widoków panujących. Za Ludwika 
Pięknego powstaje systemat centralizacyi tak gwałtowny, 
że wszystko zadrżało, i ruszyło się z dawnych posad. — 
Z nowym kierunkiem Europy pokazuje się cała niegodzi- 
wość środków dla dopięcia zamierzonych celowy. Oburza 
się arystokracya i duchowieństwo, ale Filip wywołuje 
nową potęgę narodu: Stan średni (tićrs-etat), za pomocą 
którego upokorzeni zostają panowie, i hierarchią ducho= 
wna, co jednak utorowało dragę do niepodległości kościo- 
ła gallikańskiego. - Panowie (Noblesse d'epće) opuszczali 
Parlament, gdzie dowolność króleska czuć im się dawała, 
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4 miejsce tych magnatów , baronów, zastępuje nowa 
szlachta (noblesse de robe), mieszczanie za opłatą mogli 
trzymać leuności (francs-fiefs). Niesłychanym i bezprzy- 
kładnym w świecie sposobein upokorzony Papież Bonifa- 
cy 8 umarł wkrótce z żałości po hańbie swojćj, a ducho- 
wienstwa uledz musiało. Niesłychane dotąd crimen lesae 
majestalis brzmieć zaczęło w uszach wazalów. "W dal= 
szym chodzie życia tenże sam kierunek się przebija. 
W ziarnie, zarodzie władzy króleskićj we Francyi było 
wiele siły żywotnćj.  Króleskość była koniecznie potrze- 
bna narodom dla wyjścia z feudalnego nieładu, bezrządu; 
rośnie tćż i za następców Filipa pięknego, chociaż ci pra- 
wie Się ota nie starają, a przynajmnićj niczem się nie od- 
znaczają, coby mogło działać sztucznie na rozwinięcie 
kierunku danego. Dobroczynny był wzrost władzy:kró- 
leskićj, ale zgubne działanie gwałtowne urzędników ko- 
ropnych, co wynikało z ich nikezemności osobistćj; dlate- 
gato narzędzia te ehytrości i przebiegłości padają, i zwy- 
kle przy wstępie na tron nowego króla we Francpi, wie= 
szano na szubienicy łotrów = prawników dokazujących 
najwięcćj. AV miarę wzrostu króleskości, dojrzewał świat 
i nie potrzebował (w osobie panujących swych przedsta- 
wicieli) kurateli Rzymu, co się ostatecznie najwyrażnićj 
w Reformacyi pokazało. Papież, jako pan świecki, eoraz 
bardziej tracił na swajćj powadze, i nie naturalniejszego. 

Różnorodnićj niż gdziekolwiek rozwinęła się narado: 
wość niemiecka, gdzie tak. silny był żywioł germański'i 
tak silnie działał wpływ Rzymu.” Działanie wywierane 
przez Rzym na Zachód Europy, byłoby jak w. Cesarstwie 
Greckiem najzgubniejsze, gdyby oddziaływanie ze strony 
besarzów nie było rozwinęło cywilizacyi niemieckićj. Ce. 
sarze jednak wyrażali tylko dążność jednostronną. * Dla 
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wszechstronności trzeba było udziału ciał politycznych 
(korporacyj), które pozostały w duchu średniowiekowo- 
ści (Rycerstwo, miasta z cechami, uniwersytetami...) i 
pojedyńczych narodowości. Narodowości te wyrażały się 
na Zachodzie jak na Wschodzie Europy, W. Księstwa, na 
które się Ruś rozdzieliła. Nie co innego ale różnorodne 
narodowości wydały Halicz i Litwę, wydały Rzeczpospo- 
lite ruskie (jak włoskie) i Wielkie Księstwo Włodzimier- 
sko-Suzdalskie nad wodami Wołgi." Nie co innego, ale 
różnorodne narodowości były przyczyną oddzielenia się 
Niemiec od Francyi, a potćm podziału Niemiec na wyda- 
tne części np. Szwabia, Bawarya, Saksonia. Ze wszyst- 
kieh księstw Saskie czuło najmocnićj swoją odrębność do 
najpóźniejszych czasów (Król Saski, Książe Warszawski 
wytrwał przy Napoleonie, gdy go całe Niemey opuściły). 
Odróżniałi się oni zaraz po podbiciu przez Karola W., co 
się pokazuje: w pomocy danćj Lotarowi, gdy im przy- 
rzekł zachowanie dawnych praw, zwyczajów i obyczajów 
narodowych; w oporze Cesarzom pragnącym zlacich wje- 
dno z innemi, np. za Henryka 4 i 53 w przeciwieństwie 
dzielnych książąt Hobensztaufenom, w powstaniu czyli 
raczej zdradzie Maurycego saskiego (1552). Pokolenia 
Fryzów i Turyngów, może dlatego że drobne, upadły na 
duchu i nie mogły się ostać same przez się. Obok Sakso- 
nów pokazują się Frankowie, ale mnićj samodzielni, bo 
część się przeniosła do Gallii (Francyi), a część została 
w Niemczech, środek zaś stanowiła Lotaryngia, stano- 
wiąca spójne ogniwo między Francyą i Niemcami; zmien- 
na, niestała, wabająca się między dwoma Państwami ger- 
mańskiemi, jak Smoleńskie i Siewierskie, a w ogóle Rus 
Biała, i Małorus między (woma państwami słowiańskiemi. 
Rzecz jeszcze godna uwagi, że panowie feudalni na W scho- 
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dzie Francyi łączyli się z Cesarzem, w zamiarze rozebrą- | 
nia Francyi (bitwa przy Bovines i Cesarz Otton pokonany 
przez Filipa Augusta). Dalej: Francya w czasie swojej 
$ największej przewagi (traktat w Westfalii i Napoleon) 
wywiera wpływ na zachód Rzeszy. Nie jestto tylko przy- 
padkowość, ale spółczucie frankońskie, co się dziś nawet 
w drobnych państwach konstytucyjnych Rzeszy wyraża. 
W Południowych Niemczech Szwaby i Bawarowie tak się | 
| różnią, jak Franki i Sasy, ale do siebie więcej mają spół- | 
czucia niż do sąsiadów Północnych, względem których | 
stoją w takićm odniesieniu, jak Belgia do Holandyi. Ró- | 
żnicę tę trzeba sobie koniecznie mocno wrazić w pamięć, | 
aby nie brać Niemiec za jedność bezbarwną, jednoro- | 
dną. | 
Te są przedniejsze narodowości niemieckie. Mnićj wy- 
datną czyli przelewną jak Frankowie barwę noszą zniem- 
| czone kraje słowiańskie, gdzie się późnićj rozpostarły 
Prussy i Austrya, wiążąc sobą różnorodne żywioły, jak 
| osady Mazurów i Rusinów wiązały Litwę, Rusi Polskę | 
| w jednę nierozerwanę całość, na długo przed połączeniem 
Rusi i Litwy z koroną. 
W wyborze Cesarza starali się elektorowie zawsze o 
najmnićj możnego, a Cesarze dążyli do zgarnięcia wszy- | 
stkich narodowości w jedno. Podobieństwo pokazuje się i 
w systemacie ześrodkowania (eentralizacyi) Francyi. Dą- 
żyli Cesarze do osłabienia książąt Rzeszy, której najbar- Ji 
| dziej zagroził bogaty dom Austryacki w Historyi Nowo- | 
żytnej. Początkowo ani tyeh dziedzin Habsburgów, ani | 
wojsk stałych Cesarze nie znali; znali tylko pomoc wa- 
| i zalów w wyprawach do Czech, Polski, Węgier, Włoch i 
| Francyi. Książęta i baronowie patrzyli na wzrost potęgi 
cesarskiej, jak panowie feudalni na króla francuzkiego, lub 
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angielskiego; magnaci: nasi nn Jana Alberta, Batorego, 
Władysława Wazę.  Niesnaskbm: panów miemieckich za 
Ottonów i Henryka 2, Polska może byt swój niepodłegły 
była winna: Bolesław Wielki sypał między nich złoto i 
pobudzał przeciwko Cesarzowi. Henryk Lew, syn Hen= 
ryka Dumnego (Welf czyli Gwelf) był ostatnim przedsta: 
weą narodowości: mial pod swoim berłem Saskie i Bawar: 
skie, a mitrę książęcą niemiecką zamienić pragnął na ko- 
ronę słowiańską w potężnćm państwie na Pomeranii i Me: 
klemburgu. Kiedy drużyny jego opuściły Barbarossę pod 
Medyolanem, odebrano Henrykowi księstwa —- zostawio= 
no tylko ziemie dziedziczne (allodyalne), z któryeli po= 
wstało księstwo Bruńswickie, co z Liineburg'iem prze= 
trwało do 1714, kiedy dom ten stał się nową dynastyą 
angielską. Kosztem księstwa Saskiego wzrosła Marka 
Brandeburska'z księstwa Bawarskiego, (które się losta= 
ło Ottonowi Wittelsbach, głowie dzisiejszćj lynastyi). — 
Marka Austryacka. Tak samo odłączyła się Styrya i t. p. 
Oto zarody dzisiejszych podziałów Rzeszy. Kiedy z wiel- 
kiemi Hohensztaufenami upadła potęga, a raczej ogromne, 
światowe znaczenie Cesarstwa, w czasie ucierania się O 
berło Cesarskie (bezkrólewie 1254—1278), wzrosł Otto- 
kar Czeski (miał Czechy i Morawię; Austryę, Styryę, Ka- 
ryntyę..... słowem najpiękniejsze strony Południowe Nic- 
miec i domagał się jeszcze gościnca Włoch, Tyrola) i 
dlatego właśnie Cesarzem go nie obrano» Rudolf z Habs- 
burgów, widząc że nie da rady Ottokarowi, przemienił zu- 
pełnie dotychczasową politykę; i położył w domt austry: 
ackim zasadę gromadzenia ziem dziedzicznych, czćh się 
tak zbogaeiła Austrya (ob. dzieło Lichnowskiego księcia 
o Austryi), że posiadła dziedziny; jakich nigdy nie było 
na świecie, nie ma i nie będzie pewno w ręku jednego 


280 


domu (Meksyk i Niderlandy, Neapol i Peru, Arcyksięstwo, 
Czechy, Węgry i Hiszpania, panowanie w Niemczech, 
wpływ na Włochy Północne i Francyę Wschodnią). Scie- | 
śniwszy się do widoków dynastycznych domu rakuskie- 
go, Cesarze uszczuplali bez trudności prawa koronne i 
przywileje sypali pełną dłonią za pieniądze. W średnich | 
wiekach kupowano sobie prawa krwią lub złotem. Za | 
Rudolfem przemawia jeszcze troskliwe staranie o spokoj- 
ność Niemiec, przyczem przyszło do walki z Ottokarem | 
Czeskim, który umarł a posiadłości jego (prócz Czech i | 
Marawii) Habsburgom się dostały. Za Cesarza Albrechta, | 
chociaż odpadła Szwajcarya, pomnożyły się dziedziny; co 
skłoniło elektorów do wybrania Luksemburgów, którzy 
działając w duchu tćjże polityki austryackićj, opanowali | 
z kolei Czechy, Morawię, Szląsk i Luzacyę, Markę Bran- 
leburską i księstwo Luxemburg. Oprócz Karola IV pa- | 
| miętnego bullą złotą, i założeniem Uniwersytetu w Pra- | 
dze, zasługuje na uwagę Zygmunt, na którym gaśnie sła- 
wa Luksemburgów, a zaczyna się szereg wypadków zna- 
mionujących zorzę ducha wschodzącego na widnokrąg 
Chrześciaństwa. Dziwna rzecz, że w czasie uspokojenia | 
działalności zewnętrznćj, kiedy się walka Papieżów i Pa- | 
| nujących skonczyła przeniesieniem stolicy Apostolskiej | 
do Avinionu, kiedy panowie feudalni schodzić zaczęli z wy- | 
sokości swego stanowiska udzielnego, budzi się działal- 
ność innego rodzaju niemniej ważna dla ludzkości, sąto 
odkrycia i wynalazki w krainie umiejętności, równie jak 


| w świecie rzeczywistym. Ruch wewnętrzny, jakiś niepo- | 
E kój ducha, jakieś niepewne oczekiwanie, niby przed ma- 

| Jącą nastąpić zmianą atmosfery życia, przed polityczną | 
burzą, pokazuje się od czasu Wypraw. Ludzkość euro= | 

pejska znękana wielolicznemi klęski i różną niedolą, a jes | 

| 
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dnak ożywiona na duchu, szuka Jerozolimy w sobie nie- 
mogąc jéj wywalezyć na Wschodzie. W 12i 18 wieku 
widać ruch w nauee, ruch w Życiu, przeciwny nieraz 
mniemaniom kościoła i dawnemu porządkowi Państw. — 
Arnold de Brescia i Okkan pokazali się na różnych miej- 
scach, krzewią się herezye Waldensów, puścizna Wsceho- 
du. W 14 wieku Wiklef głosi nową naukę, uchylającą 
się od dotychczasowych widoków kościoła, co zobojętnia 
powoli Szkocyę (jak dawnićj Włochy) na dogmata wiary 
i znajduje spółczucie, rozżarza naukę w Pradze Czeskiej, 
a patryotyzm w życiu czeskićm. W 15 wieku Hus, mąż 
słowiańskiej krwi i imienia (*), stanął w obronie myśli, 
wybijająećj się na wolność wtedy właśnie, kiedy Schola- 
styka najzgubnićj się rozwinęła, bo tylko sformułować 
chciała naukę, rzucić pęta na życie, związać syllogizima- 
mi skrzydła myśli, bujającćj w górnćj krainie i rzucającej 
stamtąd światło na przedmioty, najżywiej obchodzące 
człowieka.  Mścicielem idei pokazuje się po spaleniu Hau- 
sa i Hieronima z Pragi bohater narodowy Żyszka, który 
wprzód jeszcze w szeregach polskich walczył przeciwko 
Krzyżakom. On, jak Szwajcarowie, wydał nieprzyjaciołom 
słowiańskiego imienia wojnę narodową, budził lud w imię 
Boże! do zwycięztw i fanatyzmu. Lud bił, ciął, rąbał ko- 
sami, żelaznemi cepami i uderzał z okrzykiem hurra na 
niel... na zastarzałego wroga, który mu nigdzie dostać 
nie mógł. Mordowali się nawet bracia fanatycznie w imię 
Boże! Pokonany Czech zachował historyczną, tćm zja- 
dliwszą im bardzićj skrytą nienawiść dla domu Rakuzkie- 
go i samego katolicyzmu, który się stał pokrywką ujarz- 
mienia Czech w 17 wieku. Jeżeli wieki całe nie zacierają 


(*) Hus, Gus, Guś (Gęś). 
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nienawiści rodowćj, tém bardzićj zagładzić nie mogą ple- 
miennćj Słowian ku Niemcom. Polak, długo przedstawi- 
ciel Słowianszczyzny, djabła w postaci Niemca maluje 
kuso, w czerwonych opiętych spodehkach, fraku, w sto- 
sowanym kapeluszu, ogromnćj kamizeli, przy ostrogach 
na pazurach, i szpadzie— czasem tylko jestto djabeł we- 
necki w kapeluszu czarnym z piórami, krótkim hiszpań- 
skim płaszczu i kryzach. 


Tak pierwsze wielkie nadpowietrzne zjawisko myśli, 
pićrwsza gwiazda spadająca z nieba nauki do życia, po- 
kazuje się nad ziemią Słowian w XV wieku. W tymże 
wieku Grzegórz z Sanoka na bałamuetwa dyalektyczne 
już spaczonćj Scholastyki. W XV wieku Jan z Kolna (Po- 
lak) przybija do Ameryki na kilkanaście lat przed Kolum- 
bem (*). Najznakomitsze wypadki 16 i 17 wieku były po- 
przedzone i jakby przygotowane, przeczute na słowian- 
skiej ziemi. W ślady Hnsa poszedł Luter, za Grzegorzem 
z Sanoka Bakon z Werulamu, za Janem z Kolna Kolumb, 
a za Kopernikiem — nikt! On jeden jasnieje, jak jedno 


(*) Lelewel w krótkiej Historyi Jeografii (zamieszczonćj w zbio- 
rze pism pomniejszych jeograficzno - historycznych) pisze, że Jan 
Skolny (Ścolnus) w służbie Krystyana Kr. Duńskiego (1476) od- 
krył cieśninę Anian i ziemię Labrador. W dziele Pyteas de Marse- 
ille, które w przekładzie Straszewicza wyszło po niemiecku 1838 
r., sprostowano nazwę Jana Skolny na Jana z Kolna (de Golno), 
bo familia mazowiecka z Kolna wydała marynarzy znanych dobrze 
w marynarce gdańskiej. Znakomity Humboldt zgadza się na to, a 
Lelewel popiera jego zdanie nowemi dowodami w Orędowniku na- 
ukowym, gdzie się pokazuje, że Jan z Kolna, Mazur, po łacinie był 
zwany Seduus, po francuzku Jean Scolne, po hiszpańsku Joan 
Scolno. 
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słonce, on jeden wstrzymał słońce, wzruszył ziemie (*), wy- 
dał wielkiego Newtona. 

Odkrycia wielkie nowych krajów rozszerzyły się z Por- 
tugalii, tej Fenicyi nowożytnćj. Obie sławniejsze przez 
swoje osady, niż własne dzieje, obie pokazały zanknię= 
temu w ciasnem kółku swiatu nowych ludzi i nowe kraje. 


Z religijnćm namaszczeniem wyprawiali się chrześcianie 


na wody bez granic, rozdzielające od starego lądu, świat 
wielki, piękny, eo Europe zbogacił złotem i chlebem ży- 
cia, złotem, i chlebem nauki: eo zaczynając od wiadomo- 
ści jeograficznych i etnograficznych do nauk przyrodzo- 
nych, i moralno-politycznych, rozszerzył ogromnie do- 
tychczasowe widoki. Obok tćj etnograficznćj zagadki, 
(której rozwiązanie kosztowało tyle krwi narody euro- 
pejskie, tyle cierpien i męki czyscowćj Amerykę, Afrykę i 
lndye do ostatnich czasów w wojnach o0'osady, tyle mi- 
lionów Negrów, przedawanych jak korzenie, eukier lub 
tabaka) nasuwały się inne pytania, Mahometaństwo gro- 
ziło światu chrześciańsko-europejskiemu, i tu Słowianie: 
Polak, Węgrzyni Albańczyk, występują naprzód jako wo- 
jownicy Chrystusa i ratują chrześciaństwo jak mogą, nie 
dają umęczyć na Golgocie odradzającćj się Europy. Ry- 
cerzem kościoła wojującego był każdy, kto działał dla 
postępu ludzkości: żeglarze nowe odkrywający kraje, no- 
we myśli badacze; bo myśli miały zapłodnić wiarę, a zie- 


(*)  Wstrzymał słońce, wzruszył ziemię 
Polskie wydało go plemię. 

Napis na kollegium w Płocku (dziś Gimnazyum), pod kompasem, 
od strony dziedzinca. Napis ten umieszczony podobno za rektorstwa 
pamiętnego Rove, kiedy myślano o wzniesieniu obserwatoryum 
astronomicznego na wieży dzisiejszego Gimnazyum. 
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mie Nowego-Świata dać pole popisu ludzkości w ogro- 
mnych rozmiarach. Ze wzrostem władzykróleskićj w pań. 
stwach, władza czyli raczćj potęga świecka Papieżów 
upadła; bo już przeżyła swój czas, bo już nie potrzebna 
była dla: porządku i jedności, a raczćj harmonii świata 
europejskiego, mogącego sobie dać radę o własnych si- 
łach.  Sobory Z XV wieku rozcięły, nie rozwiązały pyta- 
nia. Może herezye w Czecliach powstałe pomnożyły za- 
wikłanie zadania, dla uproszczenia którego spalono -Hu- 
sa, ale nie duch jego, nie Husytów. Zamiast rozwiązać, 
rozpiątać, rościęto podobnie węzeł (pod wpływem polity- 
ki XVI wieku i zdarzeń zaszłych w czasie Reformacyi) na 
Soborze Trydenckim. 

Zadanie zbliżyło się pod koniec rozwiązania za Kle- 
mensa XIV, i podczas Rewolncyi Francuzkićj, Koniec na- 
stąpt w jedności wewnętrznćj kościoła powszechnego, co 
nam wróży proroczy głos wieszcza, historyka; filozofa, a 
w 60 wiara nasza wierzyć każe. 

W krainie myślenia odkrył Kopernik systemat świata 
fizycznego, a Dekart, duchowego, ałe hipoteza Kopernika 
stała się dzis apodyktyczną niezawodnością, hipoteza De- 
karta utorowała drogę do najnowszych postępów filozośi 
i nauk (w połączeniu z Bakonem). Twórca Analizy nie 
dał nam prawdy dowiedzionćj syntetycznie, ale przy 
prawdzie hipotetycznćj przekazał ludzkości w puściźnie 
Metodę analityczną, tę wszechstronną drogę do prawd 
kategorycznych, do szerokiego, rozległego myślenia. 

Najważniejsze wypadki życia i badań średniowieko- 
wych przeczawane były w starożytności. Domyślano się 
Atlantydy i Systematu słonecznego, jak bytu Boga i nie- 
śmiertelności duszy, przed przyjściem Boga - Człowieka. 
Wypadki te stanowią erę Historyi Nowożytnój i zamyka- 
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ją ostatecznie wieki średnie. Wielkie wynalazki w tym 

przeciągu czasu dokonane, sąto środki do wyrażenia du- 
i cha, kwapiącego się do życia w nowym organizmie. 
| Papier i druk rozszerza mniemania tyczące się myśli 
e - i wiary, rozlewa je we wszystkie słoje spółeczeństwa, 
| rozpuszcza je, i przenika niemi wszystkie prawie narody. 
| Bussola prowadzi po obszarach nieznanych wód Oceanu. 
Sztuka w grę wchodzi, taktyka wojenna się kształci, kie- 
dy proch uduchownia siłę. Dlategoto najemne wojska za- 
stąpiły Rycerstwo: Saraceni, Szwajearowie, Brabansoni 
stoją w szeregach wojska liniowego. Administracya łą- 
czy żywioły najróżnorodniejsze, np. od Hohensztaufenów 
w Neapolu. Honor w służbie cywilnćj i wojskowej zastę- 
puje dawny honor rycerski, którego gruntem są jeszcze 
Gonzalw z Korduby, Gastołd de Foa, Bajard, Franciszek 
I, a może i wielcy kondottierowie XVII wieku, np. Wal- 
lensztein słowiański (czeski) w służbie, a raczćj ku po- 
mocy Cesarstwu, i Katolicyzmowi, tym godłom postępu, i 
w ogóle życia średniowiekowego, które się od nich za- 
częło, i na nich skończyło. 
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ROZDZIAŁ IV. 
HISTORYA NOWOŻYTNA. 


DALSZY CIĄG WIEKÓW ŚREDNICH. — ZWROT WYOBRAŻEŃ I 
ŻYCIA OD CZASÓW REFORMACYI I REWOLUCYI FRANCUZKIEJ 
RZĄD. — LUD. 


tm Die Menschheit geht fast nur iiber Leichen- 
hiigel und Ströme Blutes zu bessern Zuständen 
über und nur zu oft muss eine Generalivn un- 
tergehen, um einer gliicklieheren Platz zu 
machen. 

K. W. Böttiger. 


Jak Kopernik odkrywając nowy i wielki, piękny widok 
systematu słonecznego, przedstawił niejako obraz rozle- 
głego systematu wewnętrznego spółeczności, tak Polska 
wespół z Węgrami i Cesarstwem staje się wyrazem ze- 
wnętrznym wyższości Europy nad Azyą, broniąc cywili- 
zacyi Chrzesciańskićj od Mahometańskićj. Ludzkość idzie 
przebojem po drodze postępu. Całą Europę ze wszystkie- 
mi jéj państwami, ich ustanowieniami społecznemi razem 
wziętą i wyrażającą eywilizacyę chrześciańską, postawić 
naprzód potrzeba w stosunku do Iślamizmu, a to będzie 
odniesienie najogólniejsze, pokazujące zasługę tych, któ- 
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rzy się stali obroneami chrześcianstwa, co warowało 
wszelkie dalsze postępy w rozwijaniu się wewnętrznćm. 
Paiacy mają zasługę Swiatową nie dość ocenioną dotąd, 
a dającą in ogromne znaczenie dziejowe. l tylko Polska 
oprzeć się mogła Turkom, Tatarom; bo szlachta walczyła 
na koniach, gdy w Europie wojsko piechotne i żołdaki 
najemne stanowią © losie; wojny. Polska w 16 wieku 
(inówi Prof. Granowski) (*) mogła sama jedna więcćj wy- 
stawić konnicy niż wszystkie razem wzięte Panstwa Eu- 
ropy. Hospodarowie na Mołdawii i Wołoszczyznie, jak 
wazale korony, trzymali w kilkadziesiąt tysięcy konnicy 
pierwsze straże Clirześcianstwa. Karol Martel w 7, So- 
bieski w 17 wieku stali się bohaterami całego świata cy- 
wilizowanego, bo zbawceami Chrześcianstwa od jarżma po- 
hańców. W dziejach nie wolno czynić przypuszczen, bo 
rozumowanie usprawiedliwić tylko powinno to, co było 
(konieczność dziejową), a nie to co być mogło, mimowol- 
nie jednak na myśl przychodzi, że gdyby pićrwszy nie 
był pokonał Arabów, i pod zasłoną jego ramienia nie było 
się wyhodowało Chrześcianstwo, gdyby bohater Wiednia 
(wyrażenie ducha ożywiającego kraj przez tyle wieków) 
nie był przytarł rogów księżycowi, Clirześcianstwo Euro- 
pejskie doznałoby niezawodnie losu Azyatyckiego, byłoby 
dziś foriną bez życia, hieroglifem bez myśli. W kronikach 
naszych, w poetach nawet (*) w uznaniu innych naro- 


(*) Uczeń Rankego i Raumera, którego światłym radom wic- 
le winienem. 

E+) J. Kochanowski. O Warneńczyku mówi „grób jego jest 
Europa, słup: śnieżne bałwany. Napis, wieczna pamiątka między 
chrześciany.““ Wojna Chocimska Krasickiego niegodna bohaterów 
naszych. A ileż poezyi w prostym historycznym opisie tćj wy- 


prawy. 
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dów, bylismy zawsze tarczą, basztą, strażnicą, piersią 
zasłaniającą Europę. Są głosy co nam zaprzeczają zna- 
czenia wszechświatowo-historycznego, w dziejach ludz- 
kości: ale dzis glyśmy wyszli z pod opieki cudzego zda- 
nia, sami O sobie sądzić i uczyć innych powinniśmy o 
dziejach naszych (*).. Niemcy w oporze położonym Mon- 


NY OOO aa o tz 


(*) Walenty Ladachowski (w liście pisanym do mnie z Lublina) 
mówi o dziele „Die Weltgeschichte aus dem Standpunkte der Cul- 
tur und der nationalen Charakteristik v. Dr. K. E. Vehse, t. j. je- 
dnéj z najnowszych Filozofii Historyi. Historycznym jest tylko ten 
naród mówi Vehse), który wywarł znaczny i nieprzemijający wpływ 
na ogólne rozwijanie się ducha dziejów. Takim narodem byli w sta- 
rożytności Izraelici, Grecy i Rzymianie, w nowych zaś wiekach pier- 
wszym historycznym narodeim są Niemcy, drugim Arabowie, trze- 
cim Włosi, czwartym Francuzi, piątym Anglicy.“ Czyliż to się zga- 
dza z tém pojęciem historycznego narodu, które nawet sam Autor 
dał parę wierszy wyżćj? Pomieszczając Arabów w rzędzie histo- 
rycznych narodów, czemuż autor odmówił tego prawa i Mongołom, 
których znaczenie na Wschodzie i stosunek do plemion Tureckich 
były takie same jak plemien Germańskich do Rzymian (Les) Istotę 
dziejowego narodu oznaczył Hegel (str. 435, 6), a podział jego 
p-zyjęty jest powszechnie. Dalćj Autor mówi: „istorya Staroży- 
tna zaczyna się od czasów, z których mamy najpierwsze wiadomo- 
ści o narodach, i ciągnie się do narodzenia Chrystusa, obejmuje 
dzieje Izraelitów (tylko?) z którymi łączy się historya Egiptu, Fe- 
nicyi, Assyryi i Persyi. Dalćj historyą Greków i Rzymian, a z osla- 
tniemi ma związek jako _ dodatek historya Kartaginy. Epoka wie- 
ków średnich rozpoczyna się pojawieniem Chrześcian , wędrówka- 
mi ludów i wojennemi dziełami Germanó w, podkopujących budo- 
wę Państwa Rzymskiego, daléj występuje historya Arabów nadają- 
cych nowy kierunek dziejom na Wschodzie, historya wypraw kkrzy= 
żowych gdzie się ścierają z sobą Wschód i Zachód, Państwo i Wła- 
dza Papieżów, nakoniec rozpadnięcie się Europy na oddzielne na- 
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gołom przez Hohensztaulenów, dają tćj familii znaczenie 
dziejowe, nie bacząc, że podobny opór znaleźli oni i pod 
Lignicą. Zresztą hordy te przechodnie, dzikie, ale nie fa- 
natyczne, były mniej straszne od fanatycznych Turków 
z mieczem i alkoranem; dość porównać losy Moskwy pod 
Tatarami i południowych ladów Sławiańskich pod Turka- 


rodowości: Włochów, Francuzów, Anglików i t. d. Włochy i Ka- 
tolicyzm były główną działającą siłą. Trzecia -epoka historya no- 
wożytna zaczyna się od Reformacyi Lulra. Reformacya jest czynem 
myślącego ducha przychodzącego do samopoznania, czynem wiel- 
kim, nieznanym, ani w starożytności, ani w średnich wiekach, gdzie 
tylko oddzielne wybrane indywidua bohaterowie, i arystokracya zja- 
wiają się na widowni dziejów. Głównymi działaczami w tćj epoce 
byli: 1) Francuzi jako przechowywacze średniowiekowych idei, 
rządu arystokratyczno-monarchicznego i katolicyzmu. 2) Anglicy 
uważani ze stanowiska protestantyzmu i nowszćj kultury, chociaż 
jeszcze z Rządem arystokratycznym; nakoniec 8) Amerykanie ze 
stanowiska czystego prolestantyzmu i demokracyi. Wychodząc ze 
stanowiska organicznego rozwijania się historyi mam przechwałki 
Anglików, Francuzów, Włochów i Komp. uważających się za pićr- 
wszych, za patryotyzm chiński, żydowski. Trafne są nwagi P. La- 
dachowskiego nad dziełem Dra Vehse. „Autorowi (pisze P. L.) 
zrobiłbym parę zarzutów. Najgłówniejszy ten, że chociaż pojmuje 
istotę dziejów, myśli swćj wcale nie umiał przeprowadzić, dlatego 
téż tak wielką przywiązuje, uwagę do form politycznych, mało zwra- 
ca uwagi na wewnętrzne życie ducha, skądby właściwie mógł wy- 
prowadzić zasady do charakterystyki narodów. Dalćj autor nie wy- 
kazał ani praw ogólnych rozwijania się dziejowego, ani tćż poje- 
dyńczych zasad, na których w każdym czasie wspićra się budowa 
dziejów... Nakoniec autor więcćj dyletant, niż gruntownie uczony, 
wpada w zgubną manię (co się najczęścićj dylelantom zdarza), na- 
ukowy liberalizm. Między innemi wybryk liberalizmu do nec plus 
ultra widzę (w Tygod. literackim) w artykule rozbierającym dzieło 
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mi, by się przekonać kto był straszliwszy dla Europy? 
Obok Habsburgów stoją Jagiellonowie. Pod zasłoną Pol- 
ski, strzegącćj bez ustanku stałego lądu od potężnego 
państwa mahometanskiego (co się rozpostarło w postaci 
obozu na zwalinach Greeyi po zdobyciu Carogrodu) i sto- 
jącćj jakby w odwodzie na obronę Chrześciaństwa w naj- 
niebezpieczniejszych razach, w czasie największego wzro- 
stu bisurmanów na siłach. Modowała się cywilizacya 
Chrześciahsko-Europejska, dojrzewał byt spółeczny i po- 
Jęcia. 

Drugi lud Słowiański, Czechy, zajaśniały świetnie 
w Dziejach nowych. Z ich Pragi rozlało się światło w na- 
ukę, z ich Husytów siła żywotna w czyny, i żywot cały 
obronców Reformacyi. Hus był zaiste większym od Lu- 
tra, a Żyszka wytrzyma porównanie z największymi wo- 
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Lamenego de la Religion. Recenzent rozbierając znaczenie dogma- 
tów religijnych, i oddając pod tyn względem pićrwszeństwo religii 
naszćj, dodajć: „lecz zgrzeszył Chrystyanizm nadnaturalnością t 
cudownością. Czyż mógł Chrystyanizm przyjąć inną tormę w wie- 
kach mistycyzmu, pogrążenia ducha w samego siebie i ogólnem ja- 
kićmś nastrojeniu do cudowności, nadziemskości, co nawet zawsze 
zdarza się człowiekowi, kiedy tylko w duszy jego powstaje rozbrat 
z rzeczywistością. Czyli tćż Recenzent jest tego zdania, że teraz 
przyszedł czas dla nowej, stosowniejszćj naturalniejszćj formy?!! (*). 
(*) Podobny sąd, owoc ultra-liberalizmu naukowego, jest o dzie- 
le O Naśladowaniu Chrystusa, w innem piśmie naszćm. Re- 
dakcya powiada niby od niechcenia, że to dzieło siedmiowie- 
kowe, pełne przesądów, gdy tymczasem (wyjąwszy małe u- 
sterki, i to prawie nic nieznaczące), jestto pomnik wieko- 
pomnćj, żywćj, gorącćj wiary z wieku Scholastyki, formuliz- 
mu logicznego. Z Ojców Kościoła Ś. tylko Augustyn podo- 

bnie pisał. 
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jownikami aż do pokoju Westfalskiego. Rzućmy okiem 
wstecz na przejście od wieków średnich do Historyi no- 
wożytnej, aby zobaczyć na jakićj stopie stoi ludzkość, a 
tym sposobem ocenić godnie wpływ Reformacyi, na losy 
narodów. Reformacya jestto wyrażenie ducha czasu y 
w czem osoby grają tylko podrzędną rolę, konieczność 
zaś historyczna, główną. W istocie pełen słodyczy i 
wspóluczucia dla ludzkości Melanchton, byłżeby zdolny 
wstrząsnąć posady spółeczeństwa, byłżeby zdolny Luter 
bez udziału książąt łączących widoki polityczne z religij- 
nemi? Luter, przy całej głębokości uczucia piszący pa- 
szkwile, puszczający się na drwinki z osób dla poniżenia 
instytucyi? Luter jest człowiek niepospolity, ale nie wielki. 
Umiał on korzystać z okoliczności. Porównałbym go z Kon- 
stantynem W. Odwołuję się do sumienia światłych Pro- 
testantów, do Sądu przysięgłego bezstronności twierdząc, 
że Protestantyzm jest wyrażeniem tylko analitycznego ro- 
zrabiania wiary, drugą dobą rozwijania się pełućj, żywej 
syntezy kościoła Powszechnego.  Reformacya była zja- 
wiskiem koniecznem, bo tylko ześrodkowaniem palących 
(kanoniczne statuquo) szkieł herczyi w jedno ognisko. Do 
tego się przyczyniały rade nie rade Państwa katolickie 
np. Francya. 

Gnuśne Cesarstwo Habsburgów butwiało przeciąga- 
jąc się w bezczynności lub samolubnych widokach w 15 


wieku. Po Smierci Zygmunta (+ 1437) Albrecht II karmił 


jeszcze śmiałe i złote nadzieje urzeczywistnienia idei Ce- 
sarstwa Iłohensztaufenów, ale śmierć przecięła je i nic 
nie zrobił. Następca jego Fryderyk HI (*), godny: potomek 


— —— — 


(*) Był on synem Ernesta rakuskiego i Cymbarki Mazowieckićj, 
którą pojął Ernest 1412, Cymbarka była siostrzenicą Jagiełły. 
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Rudolfa Habsburskiego, pół wieku z górą siedział na tro- 
nie, a raczćj wegetował niż żył. Ożeniwszy syna Ma- 
ksymiliana z córką Karola Smiałego, dał nn za nią Bur- 
gundyą i sposób bogacenia się, wpływu znaczenia, za po- 
mocą małżeństw, tak, że Karol V oprócz dziedzicznych 
ziem iiemieckich i osad zewnątrz Europy, miał lliszpa- 
nią, Neapol i Sycylią, z różną przewagą we Włoszech i 
Czechach, a nadto Niderlandy, i Burgundyą z okolicznym 
wpływem. Poniimo takich ziem dziedzicznój massy Cesa- 
rze upadali jako Cesarze, a groźni byli tylko potęgą dzie: 
dziczną lla Niemtec. 

I Papicże upadli w 141 15 wieku. 

4 upadkiem tych dwóch przednich władz w świecie 
Chrześciańskim, gotowały się ogromne zmiany; obie te 
Władze upadają prawie rówieśnie, a przy upadku jedna- 
ki widać opór, ostateczne wysilenie średniowiekowości, 
potóm zaś sprzymierzenie się nierozłączne Cesarstwa i 
Kuryi Rzymskiej. 

- AWdlziwnćj sprzeczności i rozerwaniu była rzeczywi- 
stość z urojonemi prawami, których kategoryjna ważność 
na hipotetyczną się zamienia, a coś się nowego -gotuje. 
Papieże roszezą sobie prawa do całego świata, a defacto 
stają się nieletwie Biskupami , to Franeuzkimi, to Nie- 
mieckimi. W łonie wieków średnich poczęta opozycya, 
rozwija ¿się późnićj coraz gwałtownićj przeciwko ultra- 
moutanizmowi, z początku grozi osłabieniem Władzy 
świeckićj Papieżom (Sobory w 15 wieku), a potćm mimo 
oporu. przyczynia siędo całkowitego jćj upadku (Refor- 
mmacya). Papieże schodzą ua stanowisko książąt Włoskich 
w świecie politycznym, ale głowaskościoła nie.przestaje 
wywierać wpływuemnoralnego aż dotąd. Dzis jeszcze da- 
wne podania utrzymujące się w kościele katolickim na- 
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dają mu charakter powszechności; w kościele katolickim 
herezye zawsze się przyczyniały i przyczyniać będą do ro- 
zwinięcia pojęć, niby konary i gałęzie drzewa do krąże- 
nia soków, i wciągania z powietrza pożywnych pierwiast- 
ków życia; tak uważany Katolicyzm jest opoką niewzru- 
szoną (), i odróżnić go trzeba od Władzy politycznćj, 
świeckiej, czasowej Papieżów, co pisarze niekiedy Papi- 
smem zowią. Papizm ma oddzielną historyę. Dawnićj po- 
wstawano na władzę świecką Papieżów, i potępiano ją 
nierozmyślnie, bezwarunkowo, gdy z drugićj strony wy- 
noszono pod niebiosa, i bezwarunkowo chwalono. W o0- 
statnich dopiero czasach, ocenili sami pisarze protestant- 
cy wpływ papizmu,jako instytucyi sredniowiekowćj, któ- 
ra się wyrażała w tylu wielkich mężach i nabyła zna- 
czenia historycznego, niezależnie od religii. Katolicyzm 
polega nie na władzy świeckićj Papieżów (usiłowania Je- 
zuitów np. w Austryi, Francyi, są tylko odbiciem średnio- 
wiekowości), ale na owćj potężnćj majestatycznie wielkićj 
syntezie wiary, co analizę rozumowania przypuszcza, ale 


jako część całkującą. 


Wybrano trzech Papieżów w 14 wieku (w trzech Pań- 
stwaeli Chrześciańskich) ze zgorszeniem wiernych. Sto- 
lica Apostolska poniosła znaczny uszczerbek na swojej 
powadze. Na domiar złego, Źli i niegodni ludzie stali się 
Lanbą, jak niegdyś wielcy i godni zaszczytem Tyary. Su- 


——— M 


(*) Tak Katolicyzm pojmować powinny pisma religijno-filozo- 
ficznćj treści. Gdyby P. Ziemięcka w takim duchu redagowała Piel- 
grzyma, znalazłaby w nas spółezucie i gorliwe społeczeństwo. By- 
łoby więcćj piszących oryginalnie z natchnieniem prawdy i zapału, 
a dziś żywić się trzeba nędznemi przekładami, nędzniejszych jeszcze 
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mienie ludów budzić się zaczęło. Sławne Sobory 15 wie- 
ku, których upragniona była trzoda stęsehnionych nie- 
spokojnych o siebie wyznawców Chrystusa, sławniejszy 
jeszcze Trydeneki, rozcięły węzeł zamiast rózwiązać. — 
W 15 i 16 wieku wrzały namiętności, a tylko jedna na- 
miętność jest skazówką prawdy, namiętność bezwarunko- 
wego poświęcenia się sprawie dobra powszechnego. Tej 
prawdziwie ludzkiej namiętności przy rozerwaniu się Ko- 
ścioła Zachodniego nie było. Nie naturalniejszego, jak owa 
dążność Papieżów do utrzymania niepodległości politycz- 
néj i nieulegania Soborom, owym sejmom religijnym, co 
zamiast monarchizmu pragną wprowadzić pierwiastek ary- 
stokratyczny i demokratyczny duchowieństwa. . . . 

Historya Nowożytna jest dalszym ciągiem wieków śre- 
dnich, bo dwa potoki średniowiekowości do niej wpadają: 
Kościelny i Państwowy. Oba tworzą dwie odnogi, z któ- 
rych jedna kończy się na Reformacyi, druga zatrzymana 
o czasy Ludwika czternastego, jak o rafy skaliste, wznosi 
się, obiega je, i wpada do dziejów nowych dopiero za cza- 
sów rewolucyi (Francuzkićj). Od tćj rewolucyi widać czas 
przechodowy (Rewolutionszeit-alter) podobny do 14i15 
wieku. W gwałtownych rewolueyjnych wstrząśnieniach 
w najkrwawszćj zapamiętałości widać odwieczne prawa 
stworzenia. „Działanie wywołuje oddziaływanie“ (powia- 
da autor, którego dzieło „O ukształceniu duszy“ skreślił 


(*) Rozwinięcie tćj myśli o Katolicyzmie uważanym ze strony 
wiary i ze strony polityki, zostawiam do późniejszego czasu, przy 
bardzićj specyalnćj monograficznćj pracy. Tymczasem zwrócić wy- 
padało na to szczególniejszą uwagę czytelników, aby nie brali wta- 
ry i polityki za jedno. 
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M. Gloroszewski), bezbożność, niewdzięczność i dumę; 
nienawiść, zemstę; samolubstwo, opuszczenie; celibat, 
rozpustę i hanbę; bogactwo, uędzę duszy, biedę i dole- 
pliwości eiała..... Im więećj enoty, tém mnićj nieszczę- 
ścia. Danton i Roberspierr, gdzie zbrodnia pośród ludu, 
gilotyna, gdzie ołtarze zwalone. Oddziaływanie rzuca Ro- 
berspierra na szafot, Napoleona na skałę. 


kHistorya Nowożytna składa się z mnóstwa epizodów 
najróżnorodniejszćj treści. Jestto poemat rzeczywistości 
dziwnie piękny, i bardziej zajmujący niż nieskończone 
epizody Aryosta w Orlandzie szalonym, niż nawet gotyc- 
kie romantyczne wieki średnie. Tu należy wzrost Portu- 
galii i odkrycia geograficzne namaszczone święlością Re- 
ligijną. Tu walka Europy czyli ludności cywilizowanćj, 
pierwiastku drużynno-osadowego z krajoweami w Ame- 
ryce i lndyach. 

Dalszym ciągiem wieków średnich są usiłowania gmin 
miejskich dla wywalczenia sobie niepodległości, co się 
w jednóm miejscu nie udało (Hiszpania za Karola V) 
w dragiem poszło wcale pomyślnie ( Niderlandy za Fili- 
pa M). Nakoniec, walka książąt i rycerstwa Cesarskiego 
o niezależność i prawa wolnego szlachectwa, stanowi pe- 
łen dramatycznego zajęcia ustęp w Reformacyi i pod jéj 
pobudką. Nie podobna się rozszerzać nad wszystkićm 
zwłaszcza, że nam idzie jedynie o uchwycenie głównćj 
myśli i wczytanie się w słowa czasu. 

Gminy Hiszpańskie dojrzały po związkach Miast w wie- 
kach średnich. W tych gminach jest ta szczególność, że 
już widać wyraźnie jasne pojęcia o formach konstytucyj- 
nych. Bohaterem walki jest Don Juan de Padilla i żona 
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jego Marya Pancheco kobieta genialna (*). Ona w Toledo 
zapalała do organizowania się gmin, ale się wszystko nie 
udało z powodu niezgody miast, które się swarzyły ze 
sobą, a w ich wnętrzu burzyła się nadto, arystokracya. 
Pokazało się, że stan średni (nieprzypuszezający do praw 
swych ludu) był tylko rycerstwem, szlachtą przewróconą 
na nice, opartą na zasadzie tymokratycznćj, z dążnością 
do plutokracyi niegodnego samolubstwa. Każde miasto 
chciało być rzeczpospolitą, niepodległą, i nie mogło na- 
stąpić połączenie (święta Junta) gwoli zapewnienia sobie 
niepodległego bytu, na podobieństwo Szwajcarów. Napró- 
żno siedmdziesięcioletni Biskup Zarory,utworzywszy od- 
dział z 400 księży, rzucał się z niemi na największe nie- 
bezpieczenstwa, jak societa della Morte pod Medyolanem 
w walce z Barbarossą, jak święte hufce za Ipsylantego 
w Greeyi, próżno zginął don Juan de Padilla. Toledo bro- 
niło się sześć miesięcy, a potėm panowali Filipowie w dłu- 
gim pokoju zamieszanym wewnątrz tylko przez oder- 
wanie się Portugalii (Don Zaan de Braganza). Dzisiejsze 
niepokoje w Hiszpanii przypominają ów list Don Juan'a 
de Padilla, pisany do Toledu przed śmiercią z zapewnie- 
niem, że to co zasiał nie zginie (*''). Miasta walczyły prze- 
ciw arystokracyi i króleskości, osłabiły pierwszą, wzimo- 
eniły ostatnią. 

Stowarzyszenia gminne w Niderlandach, powstały już 
pod wpływem Reformacji. . Niemnićj, tu dramatycznego 
zajęcia jak gdzieindziej w reformacyi, i dlategoto odpa= 
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(*) Elati animi foemina et mariti maritus. Sandoval. 

(**) O ty korono Hiszpanii, Gwiazdo Świata! o Grodzie! wolny 
za czasów Gotów, ze krwi ciała Twego prawego syna, odrodzą się 
dawne zwycięztwa, i te d.s 
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dnięcie Niderlandów od Hiszpanii znalazło historyka w po- 
ccie; to jedno charakteryzuje doskonalćj prace historyczne 
Szyllera, niż wszystkie krytyki. Wszędzie podczas Re- 
formacyi widać, że coraz większa massa przyjmuje udział 
w sprawie nie eudzej,ale swojćj własnćj,i z własnego po- 
pedu.: Niderlandy poważne (Frisia non cantat) skupują 
sobie prawa krwią i złotem, a krócej niż inne ludy niemiec- 
kie bawiąc nad Teologią ispekulacyami oderwanemi, wra- 
cają do życia na drogę spekulacyj handlowych, praktyki 
pożytecznej sobie, i innym. Pracują, gospodarują się we- 
wewnątrz, urządzają i rozszerzają zewnątrz swoje wpły- 
wy, i spotykają się w jednych widokach z groźnymi są- 
siadami (Angliją i Irancyą). 

Wszystko co żyje poruszać się zaczyna. daia wy- 
sila się ostatecznie, i upada, bo niepotrzebna już światu. 
Rycerstwo wysila się ostatecznie i upada, bo również 
wiek swój przeżyło. Ale nie upadają książęta Cesarscy, 
bo w Niemczech ich byt niepodległy leżał, w naturze rze- 
czy od najdawniejszych czasów. Najdzielniejsi (sascy) 
stają w obronie relormacyi, przeciwko którćj występuje 
Cesarz, a Maurycy Saski zdradza Karola V, jak niegdyś 
Henryk Lew Barbarossę, i zapewnia Protestantom pra= 
wowitość ich bytu. Powstają nakoniec chłopi. Rzecz nie 
słychana!  Buntem to zowią, rokoszem, wojną: ale Bóg 
wie, co to było. Nie bunt, nie rokosz, nie wojna, ale coś 
średniego, a może i wszystko razem. Nie rokosz, bo nie 
było prawnie zawarowanych rokoszów, jak np. w Hiszpa- 
nii, Polsce: chłopi jak niewolnicy Spartaka, praw nie mie- 
li. Nie bunt, bo wieśniacy w Szwabii i Frankonii chcieli 
sobie wywałczyć niepodległy byt, jak Szwajcarowie i 
inne związki gmiune nadreńskie. Nie wojna, bo chłop- 
stwo, rozchukane, prowadziło raczej, koliszczyznę niż 
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wojnę. W samćj rzeczy była, to koliszczyzna Niemiecka 
w takićm znaczeniu, w jakićm ktos nazwał rewolucyę 
roku 89 koliszczyzną Francuzką. Od 13 do 16 wieku 
podatki i ciężary spadają powoli, całkiem na ten stan bić- 
dny, niemający najmniejszego udziału w dobrodziej- 
stwach prawowitego bytu. Duch religijny sprzyjał uczu- 
ciu niedoli, która się wydała cięższą, gdy ją poznali, znieść 
zatóm jćj spokojnie w żaden sposób nie mogli. Jak nie- 
gdyś ludy nieokrzesane, przyjmowały wiarę kosztem nie- 
podległości, tak teraz z odnowioną siłą moralną w ser- 
cach o prawo dla siebie wołać zaczęli poniżeni, i usiłują- 
cy się wydobyć z poniżenia wieśniacy (*). Narzekali oni 
w Niemczech, nietylko że im nie pozwalają obierać sobie 
pasterzy duchownych, ale i że nie postępują z niemi jak 
Ewangelia każe, z braterstwem i miłością Chrześcianską. 
Na wiosnę 1525 r. powstało kilka stowarzyszen, a po- 
wstanie to rozszerzyło się wkrótce z niepojętą szybko- 
ścią nad Renem, w Alzacyi, Lotaryngii, Falen; ze Szwa- 
bii ku Sateburgowi do Tyrolu, Styryi i Karyntyi, przez 
przednie prowineye austryaekie, bo co do środkowych, 
w tych były nieznaczne tylko poruszenia; z Frankonii do 
Turyngii, Heskiego, Saksonii i Brunszwiku. Najliczniej 


(*) Ponawiane usiłowania Chrystyerna I! Duńskiego w zamia- 
rze powrócenia na tron po wygnaniu, opierają się na wieśniakach 
powstających przeciwko arystokracyi, dla których Chrystyern był 
północnym Neronem. Za pomocą wieśniaków Gustaw Waza siada 
na tronie Szturów, a Biskupi walczą w Islandyi i samćj Szwecji, 
przeciwko Reformacyi. Wieśniacy sprzyjają Turkom na pograni- 
czu Węgier, bo u Turka (mówi Bielski) nie ma pana ani chłopa; na- 
si Kozacy łączą się z Tatarami, a pod wpływem religii wojny ko- 
zackie i koliszczyzna powstała. ~ 
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się zebrano na granicach Szwabii i Frankonii. Chłopstwo 
rozkazywało w Krainie między Renem, Menem i Neka- 
rem, i kupiło się w ogromne tłumy po kilkadziesiąt tysię- 
cy. Stali głównie na lewym brzegu Renu, a rycerzy i 
miasta przymuszali do połączenia się z sobą. Nie było 
głowy do kierowania massami bo Giee (Götz) z musu 
przywodzić im musiał, i działał nieszczerze. Zresztą ho- 
łota, urwisy, tałałajstwo, rozbiegało się pustosząc pola, 
niszcząc siedliszcza ogniem i mieczem, łupiąc miasta i 
klasztory, by tym sposobem przymusić panów, rycerstwo 
i miasta do spółdziałania. Miasta były skłonne do te- 
g0, ale się jeszcze do związku przychylić nie zdążyły, kie- 
dy już główne powstanie w proch rozbite zostało. Mnó- 
stwo teoryj przywodzić zaczęto w owych czasach do 
skutku, i uderzono na wszystkie prawa historyczne, wy- 
jawszy Cesarza, (demagog Jan z Leiden). Wygórował 
pierwiastek demokratyczny w religii i polityce, mianowi- 
cie w Meformacyi Szwajcarskićj, gdzie lud był usposobio- 
ny do nauki, która się potćm rozchodziła po Franeyi Po- 
łudniowćj uprawionćj do jéj przyjęcia, bo utłuszczonej 
ciałami poległych niegdyś w wojnach Albigensów, w ogó- 
le zas Waldensów, których podania się przechowały. — 
Głoszono równość, i w Turyngii, mianowicie chciano 
znieść różnicę stanów i wszelką władzę, by żyć niby 
w Królestwie Chrystusa na ziemi.  Nieewangeliczne po- 
stępowanie powstańców, działających po swojemu w spra- 
wie Ewangelii, było pierwszą pobudką uŚmierzenia ich. 
Luter stawał w obronie Władzy jako pochodzącćj od Bo- 
ga, i zgadzał się tylko na wybór pasterzy duchownych, 
powstając na wolność ludu prostego. Zarzucano Lutrowi 
w owe czasy, że się zbyt przywięzywał do rzeczy świec- 
kich i Panów, (Reformacya niemiecka była arystokraty- 
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czna) i wielu uczniów oderwało się od niego, bo go uwa- 
żali za zdrajcę i odstępcę dobra powszechnego, gdy się 
połączył z książętami i panami świeckimi. Każdy z tych 
uczniów kazał jak mu się zdawało, a w jednych przema= 
gał racyonalizm, w drugich mistycyzm. Wszyscy mieli 
słuszność, czyli żaden. Pour verilier Pordre de la nature 
(mówi Bernardin de St, Pierre) il suffit s'en ecarter; pour 
refutez les systèmes humains, ił suffit de les admetre.*— 
Reformacya ma znaczenie li jako analiza, rozrabianie syn- 
tezy wiary, a zatém pod warunkiem syntezy, wiary. 

Nie można rzucić najmniejszego światła na Reforma- 
cyę nie tknąwszy rdzenia jéj istoty, to jest zawiązku 
w łonie głębokićj przeszłości, nie zanurzywszy się myslą 
i uczuciem, w głąb’ jéj powodów duchownych. 

Burzenie się umysłów w 14 i 15 wieku było widoczne. 
Nauki, szkoły stawały się słowem życia, bo nie samym 
chlebem żyje człowiek. Język i literatury narodowe kwi- 
tnąć zaczynały, a uprawa ich była warunkiem przelania 
ducha czasu w massy, za pośrednictwem później wynale- 
zionego papieru i druku. Sarkano moeno na zbytki i na- 
dużycia obojćj władzy, a wiara żywa, i pobożność głę- 
boka, prawdziwie ludzka, podnosząca duszę człowieka do 
wysokości jego przeznaczenia, nie mogła przestać na ze- 
wnętrznćj czci bóstwa, i drobnych ascetycznych prakty- 
kach religijnych. Drobiazgi nie pozwalają człowiekowi 
podnieść się do pełni prawdziwćj pobożności (mówi 0j- 
ciec Sty Klemens 14). Bigoterya czyli pobożność fałszy- 
wa jest najszkodłiwsza religii, bo podaje łatwy sposób 
jéj wyśmiania i poniżania. Najważniejsze pytanie w cza- 
sie Reformacyi było to, na którem utrzymał się Augustyn 
Sty, pytanie o Duchu Łaski, Duchu napełniającym czyny 
nasze, bez którego i dobre uczynki martwe, płonne są jak 
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wiara bez uczynków. Trzeba pamiętać, że w owe czasy 
ciemnota zalegająca Europę poniżyła duch ludzki, kalając 
go przesądami i zabobonami, krępujące szczególnostkami 
obrzędowości i praktyk religijnych , do których się zwy- 
kle przywiązują ludzie straciwszy czystą, żywą wiarę 
dziecięcą, a nie będąc wstanie rozjaśnić jej sobie rozu- 
mein. Dziś, gdy nauki przyrodzone, moralno-polityczne, 
filologia i filozofia tak poszły w górę, ityle nam do oświa- 
ty pomogły, łatwićj za pomocą nauki przyjść do uznania 
pierwiastkowości religii. Dawniej przeczuciem wznosił 
się człowiek nad przesądy, ale go samo uczucie zwodzi- 
ło, i ztądto owe nieskończone herezye. Już Hus powsta- 
jąc na duchowienstwo zbałamucone dostatkami świeckie- 
mi, zwracał się ku dogmatowi Łaski. Dogmat ten zaj- 
mował najpiękniejszych ludzi swojego czasu na granicy 
wieków średnich, i Historyi nowożytućj. Nikt nie rozwią- 
zał pytania, które było w związku z odradzającą się 
oświatą i życiem Europy. Kościół zwracał się raczćj ku 
celom życiowym, i kazał ubóstwo, dobre uczynki, życie 
wzorowe, co było pobudką tworzenia zakonów od najda- 
wniejszych czasów w średnich wiekach. Winą słabości 
ludzkićj ustanowienia te zwichnięte zostały... Nie wolno 
winić Religii o błędy i ciemnotę ludzką; która była wy- 
pływem całego życia Europy. 

Że Reformacya była potrzebą ogółu, najlepićj się po- 
kazuje z jednych i tych samych wyobrażen, krążących 
między stronnictwami przeciwnemi. Gdyby było szło tylko 
0 rzecz samą, t.j. pogodzenie się w duchu i prawdzie, 
nigdyby nie nastąpiło rozerwanie kościoła. Jakże nieraz 
było blisko zgody, to pod wpływem Melanchtona, to za 
Adryana 6, to przez zgadzanie się niejednokrotne na So- 
bór powszechny, to przez dysputy miejscowe (Colloquium 
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charitativum nawet później w Polsce za Władysława 4), 
aliści zawsze zamiast łagodności, umiarkowania i słody- 
czy ewangelijnćj powstają namiętności, uniesienia, suro- 
wość i wzajemne odstrychnięcie pod wpływem widoków 
politycznych, czy to swieckich, czy hierarchicznych. — 
Przedmiot to ciekawy, i żywo zajmujący każdego komu 
nie obojętna sprawa Wiary, kto się zastanawia i rozwa- 
ża, jakim przemianom kts/orycznym ulegała Religia Ojców 
jego. 

Reformacya poczęta w łonie narodów od dawien da- 
wna, dziwnćm zrządzeniem Opatrzności wydała skutki 
nader ważne, stając się jednym z najprzedniejszych dzia- 
łaczów życia państwowego. Tak było w Niderlandach i 
Niemczech, a mianowicie Północnych, tak w Czeeliach, 
Anglii, Szkocyi, Szwajcaryi, a nawet Francyi Południo= 
wćj, i Hiszpanii Wschodniej. Co najważniejsza, to że 
uspione prawa historyczne obudziły się, niby pod wpły- 
wem wstrząśnienia elektrycznego. Wywołane na jaw, 
wprowadzone do życia państwowego, stanęły do walki 
z całą siłą żywotną, a chociaż się nie ostały, jednak wy- 
robiły nowe życie, miarkując i ustalając plastycznie wła- 
dzę króleską, dotąd mnićj więcćj nicoznaczoną (nawet 
w Anglii i Polsce). Władza króleska oddawna dążyła do 
ukorzenia arystokracyi feudalnćj za posrednictwem miast, 
a dopiąwszy w swojećm przekonaniu zamierzonego celu, 
ukorzyła i gminy: były one środkiem, nie więcćj, do re- 
wolucyi franeuzkiej. Arysiokracya jednak była przygłu= 
szona, ale nie zniszczona, i dopiero w 16 i 17 wieku wi- 
dać wszędzie dążność monarchów do ostatecznego jćj 
ukrócenia. Nawet w Polsce, gdzie się tego najmnićj spo- 
dziewać można było, dla nieograniczonćj wolności szlach- 
ty, pokazały się usiłowania chociaż bezskuteczne za Ol- 
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brachta i Batorego. Przedstawcami tego nowego kierun- 
ku Europy byli: Filip 2 w Hiszpanii, Jan 2 w Portugalii, 
Henryk 8 w Anglii, Krystyan 2 w Danii, Jan 4 Grożny 
w Rossyi. Rzecz godna uwagi, że niektórzy z tych Mo- 
narchów surowi względem arystokracyi, byli łagadni dla 
ludu prostego. Ostateczne rozwinięcie się władzy monar- 
chicznćj odbywa się w 17 i 18 wieku np. za Ludwika 
XIV we Francyi, Fryderyka IV w Daniiit. d., a miano- 
wicie pod wpływem nowych mocarstw, pokazujących się 
na scenie Europy w 18 wieku: Pruss i Rossyi. 

Nie wiadomo coby się było stało w Niemczech, gdyby 
był Karol ó poszedł za Reformacyą; to jednak pewna, że 
ci co szli za nowym zwrotem, wzmogli się w ogromną 
potęgę, np. Kromwell, Elżbieta, Elektor Wielki, przeciwnie 
Sztuartowie, Habsburgowie. Reformacya przyczyniała się 
do nowego zwrotu ludzkości: to dając nowy pęd wyo- 
brażeniom od wieków głucho tętniącym w życiu, ale te- 
raz dopiero wydobytym na zewnątrz, jak lawa buchają- 
cego wulkanu przez rozdartą paszczę potocznego biegu 
rzeczy; to wywołując do życia coraz więcej słojów spo- 
łeczeństwa, tak, że Reformacya bierze się nieraz za de- 
mokracyą, jak katolicyzm za króleskość. Filip 2 uważał 
za synonimy wyrazy: buntownik, rewolueyonista, prote- 
stant. To pewna, że gdzie książęta i w ogóle arystokra- 
cya stanęła w obronie Reformy, a naród był do niej przy- 
gotowany, tam się udało powstanie, gdzie zaś jednego 
z tych warunków niedostawało, niepomyslnie. poszło, i 
nadzieje zostały marzeniami, a rozruchy przytłumione. 
W ogóle arystokracya gra tu wielką rolę, bo staje w o- 
bronie przywilejów swoich przeciw króleskości. Już-w po- 
wstaniu gmin hiszpańskich za Karola 5 spółdziałaczem 
Don Juana de Padilla był arystokrata znakomity Hernan- 
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do de Avalos hrabia Tendźlla, ojciec Maryi jego żony, a 
czas niejaki działał Don Pedro Giron syn hr. Ureny, lecz 
później przeszedł na stronę króla. Jeszcze znakomitsi lu- 
dzie przyjęli udział przy. powstania Niderlandów. Wil- 
helm Orański poważny, głęboki mąż rady i czynu, z cha- 
rakterem władzy. On jeden stanął nie raz za naród cały. 
Pamiętne jest jego domaganie się w imieniu stanów pan- 
stwa, aby Filip 2 wyprowadził wojska swoje z Niderłan- 
dów (*). Książę Oranii był głową, a sercem związku Fi- 
lip Montmorency hrabia von Hoorne. -Nie mnićj, a może i 
więcej pamiętny jest Lamoral (Amurat) książę Gaveren 
hrabia von Egmońł, mąż pełen geniuszu wojennego. Dwaj 
ostatni padli ofiarą wściekłości Alby, jak rodzina Sturów 
pod Chrystyernem w Danii. Powstania w Niderlandach 
rozdmuchały tyraństwa Alby, dumnego arystokraty, któ- 
ry wyrzucał nieraz na oczy okrucieństwa Filipowi, co mu 
jednak nie przeszkadzało do podbicia Portugalii i tyraństw, 
pastwienia się w Niderlandach. Za rządów Alby tysiące 
emigrowały z kraju, a dobra wychodżźców były konfisko- 
wane. Nastąpiło straszne i niesłychane prześladowanie. 
Pamiętny jest sąd krwawy niejakiego Wargasa, którego 
zasady były tak dobre (mówi Van der Vynkt) jak jego ta- 
cina (*'). Straszny podatek nałożony został i w Brukselli 


(*) Filip na samym wyjeździe.do Hiszpanii na. to domaganie się 
księcia Oranii, wstrząsnąwszy go za barki, wyrzekł z gwałtowno= 
ścią, że nie stany, ale sam książę chce wyprowadzenia wojsk jego 
(No, no los estados, ma vos! vos! vost). Wilhelm widząc, że nie 
ma co robić, życzył mu z najzimniejszą krwią, z największą obo- 
jęlnością, szczęśliwćj podróży. 

(**) Haeretici frazerunt templat, boni nichil fazerunt contra, er» 
go debent omnes patibulare (t. j. wisić, być powieszonemi), 
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nie chciano nie przedawać, aby nie płacić (^), tak że głód 
czuć się dawał.  „Prędzćj zgaśnie księżyc i słonce niż ja 
od podatków odstąpię,“ wyrzekł Alba, i to się stało ha- 
stein oderwania Niderlandów. Z nadzwyczajną wytrwa- 
łością broniły się miasta, chociaż głód był taki, że myszy 
jedli. Walczyły nawet kobiety. Wojna tylko uleczyć mo- 
gła rozjątrzenie ran zadanych przez księcia Alby. Nienie 
pomogło łagodne działanie Don Juana. W 1579:r. pro- 
wincye północne zawiązały związek obierając za godło 
7 strzał i zgodę, t. ją napis dziś znany na dukatach lio- 
lenderskich. Kiedy książe Oranii padł pod 8 kulami na- 
sadzonego mordercy, ostatnie jego słowa były: „Boże 
zlituj się nadeinną, i nad tym biednym ludem.* Holen- 
drzy dali sobie radę, lubo nieraz głód i niezgoda szarpały 
upadłych na duchu. Justyn Nassau, naturalny syn Wil- 
chelma, poświęcił dla kraju dobra swoje,a osobiscie dzia- 
łał jako Admirał Zelandyi. Duch wojenny tak się rozwi- 
nął w Niderlandach, że np. miasto Osteade odpierało dła- 
go Hiszpanów, chociaż ludność wymarła; obroncy mia- 
sta poddali się, a Hiszpanie po wielkich stratach wszedł- 
szy do miasta, znaleźli gruzy, i zwaliny zamiast ludności. 

Arystokracya francuzka nie mnićj wycierpiała, i nie 
mniejszy był opór, a większe klęski Protestantów fran- 
cuzkich (Hugenotów). Już za Franciszka I wielu herely- 
ków padło ofiarą, a prześladowania nie ustawały pod na- 
stępcami jego Henrykiem 2, Franciszkiem 2, a mianowicie 
Karolem 9; wtedy to zginął znakomity Kondeusz Antoni 
ojciec króla Nawary (Henryka IV) i admirał Kolini (teść 


(*) Podatki były pobudką powstania w Anglii, Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki, iwe Francyi: od tego się zaczęły te trzy wiel- 
kie rewolucye polityczne. 
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księcia Oranii). Śmierć ostatniego była hasłem nocy Sgo 
Bartłomieja (1572). Po niegodnym Karolu IX następuje 
bohater katolicki przy oblężeniu Roszelli, odważny w mło- 
dości Henryk, krótko król Folski, a potem niedołężny i 
nikczemny monarcha francazki, na którym zgasł lom Wa- 
lezynszów (Valois 4589). Ponieważ żywioł demokraty- 
czny wiązał się z protestanckim, kiedy więc Henryk 4 
(Bourbon) został katolikiem, a przez to się połączył ze 
stronnictwem arystokratycznćm, umiarkowanie wytrąciło 
miecz z rąk Protestantów na czas niejaki, a Francya pod 
wielkim monarchą, i wielkim ministrem (Sully) wzmagać 
się zaczęła, i gotować do przodkowania w Europie. W o- 
góle wspomnienia opozycyi żyły tylko właściwie w Po- 
ładniowćj Francyi, i dlategoto pokazywały się tam tak 
często zaburzenia pod płaszczem religii. Przy końcu 18 
wieku przeciw republikanom powstają Lyon, Marsyliai 
wiele innych, a Toulon się poddaje Anglikom, a Fandeć 
organizuje wojska oppozycyjne przeciwko rewolucyoni- 
stom. Protestanci przykrywając widoki polityczne religij- 
nemi, rozdmuchali tylko nienawiść katolików, czego osta- 
tecznym wyrazem było zniszczenie edyktu Nantskiego za 
Ludwika XIV. Polska przedstawia w tym względzie po- 
dobieństwa w niepolitycznćm, i nieludzkiem wypędzeniu 
Aryanów, i prześladowaniu późniejszćm Dyssydeutów.— 
Kalwin poświęcił dzieło swoje Franciszkowi 1, i listował 
z Zygmuntem Augustem; ani Francya jednak, ani Polska 
nie mogła się stać protestancką, jako państwa narodowo- 
katolickie t. j. bez ducha oppozycyi stanowiącej słatus in 
statu w Niemczech, Anglii, a nawet Szkocyi. W czasie, 
kiedy w Europie krew się lała za wiarę, w Polsce tole- 
ranecya tak wielka była, że nawet ludzie przebiegli, sztu- 
cznie protestantyzm wprowadzić chcieli. Korzystając 
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z nadużyć, oppozycya katolicka nie tylko zachowała sta: 
tu qno, ale przecięła związki z uczoną Europą, wprowa- 
dziła Jezuitów i wszystkie klęski, jakie ci ze sobą przy= 
nieśli. Krok to był wsteczny, byłoto przygotowanie sinu- 
tnego panowania Zygmunta HI, który uległ wpływowi 
Jezuitów, a niedołężnością swoją przygotował swawolne 
panowanie szlachty od Władysława IV; Nie potrzeba by- 
ło u nas smutnego utrzymywania wiary Ojców, bo taby- 
ła tak naturalną, tak nierozerwanie spojoną ze staropol- 
ską cnotą, że wyrzec się jéj nie mógł naród. Najlepszy 
daje przykład tylu znakomitych domów, co (mówiąc ję= 
zykiem kronik) napiwszy się błędu heretyckiego, wróciły 
się na łono wiary katolickiej. Katolicyzm warował ów- 
czesne życie narodów, które się wyhodowały pod jego 
błogim wpływem, a najmniej doznały złych skutków. Ale 
religia w ręku nieprawych ludzi, stała się narzędziem nie- 
enoty, fanatyzmu, i zgubnćj ciemnoty. [Tanatyzm był tem 
straszliwszy, im więcćj przybrał barwy starćj a poczci= 
wćj wiary, pobożności a dobrych chęci. Wiadomo znają- 
eym dzieje Francyi do jakiego stopnia lekkomyślności, i 
do jak niegodziwych kroków posuwał się kardynał Retz 
uważając katolicyzm wprost za srodek podburzania umy 
słów. Złe skutki pokazały się: u nas tćm dotkliwiej, że 
wiele rodziir udzielnych zgasło za Zygmuntów na Litwie, 
Mazowszu i w koronie, a kiedy: w Europie króleskość śre- 
dniowiekowa na monarchie nowożytne się zamieniła, u 
nas byłaby nwićj ograniczona króleskość w harmonijnej 
zgodności z narodem zbawienne owoce przyniosła. Na 
nieszczęście fanatyzm rodził ciemnotę, ciemnota swawolę 
i prześladowanie wyznań w katolickich, i ścieśnienie' woli 
króleskićj, i oderwanie się kozaków, za czemposzedł dłu- 
gi szereg niedoli i upadku kraju. Nie dopuściła podobne- 
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mu fanatyzmowi krzewie się we Francyi baczność i wszecli- 
stronne oko wielkich ministrów. Ryszelic uderzał na/pro= 
testantów: jedynie jako na stronnictwo polityczne: Lu= 
dwik XIV prześładował ich ze szkodą panstwa, gdy mu 
się pozerna łagodność nie udała, a Mme de Maintenon 
podżegała gorliwość pobożnego na starość króla. Walka 
arystokracyi zeszłej z wysokićj wyłączności feudalnej wa 
stanowisko: partyi dworskićj, z króleskością zajmuje wiel- 
ką część dziejów Francyi. Walka ta podobna do wzbie- 
rania i opadania morza: raz stawia wysoko arystokracyą 
mianowicie w czasie rejencyi lub słabych monarchów; 
drugi raz króleskość , która zwycięża. Zawsze cierpią 
klassy niższe, na których eiążyło podatkowanie, chociaż 
nie miały własności gruntowej. = Stara szlachta: znacznie 
się przerzedziła, ba najznakomitst ludzie ginęli najczę- 
ścićj nie swoją śmiercią w utarczkach stronnictw, a kil- 
kadziesiął tysięcy (czemu: trudno uwierzyć, a' jednak 
szczera prawda), zginęło w pojedynkach. w kilku dzie= 
siątkach XVI stulecia, na graniey wieków średnich ino- 
wożytnych. Zewnętrzna polityka Francyi była pełnaoglę- 
dności, i zależała od wielu warunków.  Dziwiono się, że 
Ryszelie przesładując Protestantów we Francyi pomagał 
im: w Niemezżech, posiłkująe Gustawa Adolfa sziwedakie- 
go. Właściwie nie tu dziwnego, bo minister-kardynał wi- 
dział i tu i tam stronnictwa polityczne, dobijające się 
w walce/ o wiarę nie prawdy dogmatycznej, ale bytu po- 
tycznego. - Ryszeliemuw szło © poniżenia domu Nłabsbur: 
skiego, a w tym celu nawet Franciszek I łączyłsię z Tur- 
kami, chociaż dla pokazania gorliwości (!) palił herety- 
ków na stosach za wiarę. Baczność, przezorność, sprę- 
żystość i umiarkowanie znamionowały mniój więećj wiel- 
kich ministrów francuzkicli (Sully, Riehelie, Mazarini; 
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Colbert, Turgot, Neker). Ryszelie naśladował Ksymenesa, 
który po śmierci Ferdynanda katolickiego, w 80 roku ży- 
cia trzymał w uległości dumnych grandów hiszpańskich. 
W 70 roku odbył wyprawę przeciwko Maurom na afry- 
kańskie Pomorze. Sprzyjał naukom ile mógł sprzyjać 
wielki inkwizytor arcybiskup Toledu, kardynał, ale i 
spowiednik Izabelli. Miał on następców i w Hiszpanii, 
chociaż późno w kardynale Alberoni kolosalnym polity- 
ku swojego czasu, w awanturniczym Riłgerda, Holendrze 
z fantastycznym charakterem Hiszpana; w hr. Aranda 
co jednćj nocy wywiózł Jezuitów z całej Hiszpanii (31 
Marca 1767), nakoniec w znakomitym Pombalu. Ministro- 
wie ci pokazują nam, co znaczy osobistosć w dziejach. 
francya winna im zachowanie do czasu od losu Anglii t. 
j. rewolucyi, na którą się nieraz zanosiło we Francyi 
przed XVIII wiekiem. Pewny porządek, ład, tor oznaczo- 
ny, potęga czasowa na zewnątrz, ceremonialność i formy 
klassyczne w życiu i literaturze: oto były owoce jakie 
statu quo wydaje we Francyi w XVII i XVIII wieku. — 
W XVI wieku kiedy Włochy przodkowały Europie w o- 
świacie klassycznćj, Francuzi uważani byli jeszcze za 
barbarzyńców, a oświata krzewić się zaczynająca za 
Franciszka l, dopiero za Ludwika XIV wydała dojrzałe 
owoce. Spółcześnie prawie bo po Śmierci Filipa 2 nastę- 
puje najpiękniejsza pora wzrostu literatury hiszpańskiej 
(Lopez de Vega, Kalderon). Polska stała jeżeli nie wy* 
żéj to na równi (^) z najoświecenszemi narodami Eu- 
ropy w XVI wieku, a jćj usiłowania prawodawcze nie 


(*) Wychowanie pod kierunkiem cudzoziemców lub za grani- 
cą było podówczas jedynym środkiem wykształcenia. 
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ustępują żadnemu narodowi, niektóre zaś przewyższają. 
(Czacki). 

Jak literatura, tak polityka Francyi jest, że tak powiem, 
światową, europejską. Pokój Westfalski, dokonany pod 
przeważnym wpływem polityki Ryszeliego, poniżył dom 
austryacki, a Rzeszy nadał pewne ustalenie plastyczne i 
ząleżnosć od Francyi. Mocarstwo: to powiększywszy o 
trzecią część swoje dziedziny, było w podobnćm niemal 
odniesieniu do Rzeszy książęcej, jak za Napoleona. 

Jak Ludwik XI utorował drogę, którą poszedł Franci- 
szek I, ostatni rycerz i król średniowiekowy;:od niego 
bowiem zaczyna się nowa era króleskości, nowa monar- 
chia europejska, która w całym blasku zajaśniała w cza= 
sach Ludwika XIV; tak Henryk 7 przygotował Anglią dla 
Henryka 8. Arystokracya normandzka (jak francuzka’) 
wyginęła w wojnach domowych, a miejsce jej zastąpiła, 
anglo-saksonska, która się jednak nie dość jeszcze umo- 
cniła, i dlatego Henryk 8 nie znajdował oporu, i działał 
całkiem samowładnie. Król się oderwał od Rzymu dlate- 
go, że mu Klemens 7 nie chciał dać rozwodu, a obrażony 
przez Lutra, (który go nazwał osłem za radę spalenia 
Reformatora niemieckiego), stał się samodzielną głową 
kościoła (caput supremum Ecclesiae Anglicanae cum omni 
modo auctoritate errores haereses et abusus in eadem re- 
formandi). Klemens VII popełnił błąd nie do darowania, 
Jękając się narazić domowi hiszpańsko- austryackiemu 
(Katarzyna angielska była krewna Karola 5). Jeżeli któ- 
ry naród, to angielski byłby mógł zostać katoliekiin, po- 
mimo to, że Wiklef uczył tu w 14 wieku, a w czasie Re- 
formaecyi' napływało mnóstwo reformatorów z Niemiec i 
Szwajcaryi. Mimo to Henryk VIII wydał 6 nietykalnych 
artykułów wiary, które pokazują, że Reforma króleska 
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czysto konwencyjna była, bo zachowano prawo, elinciaż 


je krwawem nazwano (the bloody statute). Przyjęły się 
wprawdzie wyobrażenia reformacyjne, bo miały przezna- 


czenie zawarowania konstytucyi angielskiej, -ale to nie 


były wyobrażenia kościoła anglikańskiego, który takssię 
stał nienawistnym Purytanom, jak katolicyzm wracający 
się ze Sztuartami. Bądz'co bądz kosciół K onweneyjnysta- 
nąt' na własnym wrębie za Elżbiety, związki z Rzymem 
zerwawe ostatecznie, krółowa uznana za Glowę kościoła, 
i wierarchia*od niej zależała. 

Za Henryka 8, Anglia stała w takićm edniesieniu wzglę- 
dem Europy, że od przechyłenia się jej na tę: lub ową 
stronę, losy Zachodu zależały. Kardynał Wulsey jeż brat 
pieniądze kupcząc /przychyłnością Heuryka., bo: Wielka 
Brytania dłago była państwem drugiego rzędu, nim wy 
stąpiła; działając przez siebie, ida siebie. Za Karola 1 
npór ulubieńca króleskiego uwikłał Anglię w wojnę, « 
kiedy' przyczyną jój było dziwactwo; kaprys: aie wiącej, 
Kanclerz tak opisywał stan Europy: „Papież, dąży do 
przewagi duchowaćj, Austrya do Swieekiej, Szwecya uwi- 
kłanaw wojnę z Polską. Rzeczpospolita blolenderska za- 
jeta handlem i sobą, protestantyzm w Niemczech prawie 
zniszeżony, tylko Franeya i Hiszpania biją na Auglię.* 

Przed burzą Rewolucyi angiełskićj głucho szumiała 
niechęć parlamentu: król nakładał dowolnie podatki, apa- 
howie bogacili się,i używali. Na dworze” panował blaski 
przepych zewnętrzny: (poselstwo/Ossolinhskiego do Angli), 
a o dobro pospolite mniej dbano, sam tylko Wertwonih 
(tir. Strafford) który od parlamentu adstąjał, i przeszedł 
na stronę króla, stał się duszą rządu, a'z nita Loud, Bi= 
skup Lońdyni , a potćm arcybiskup Kanterbury. FTeniu 
Laod'owi nie udało się poruczene mu od króla pczetwo= 
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rzenie obrządków kościoła szkockiego na wzór anglikań- 
skich, bo same kobićty zażarcie się oparły nowościom. 
Ź tego powodu powstał Kowenant (związek wiary za- 
warty jeszcze 1580, a odnowiony 1687): rozległy się 
dzwony po górach i dolinach, a lud nie wiedząc o sobie 
stał wszędzie pod bronią. Zgromadzenie Lordów (jak 
Notables za Ludwika XVI) na nie się nie przydało, a par- 
lament zwołany stanął w opozycyi, i żądał ukarania na- 
lużyć br. Strafforda.. Król słaby, podpisał wyrok śmierci, 
bez względu na wszystkie zasługi Strafforda. > Było to 
hasłem zguby Karola 1. Walka jego z Parlamentem nie 
równa była, bo ile razy król stawiał opór, zostawał 
bez środków, a ile razy z musu ustępował żądaniom, 
Parlament coraz go bardziej ograniczał. Wojna tylko mo- 
gła rozstrzygnąć spory i rozgraniczyć w konstytucyi 
W. Brytanii, prawa króla i Parlamentu. Wojna ta skon- 


czyła się królobójstwem. Byłato jednak zbrodnia oligar- 


chii nie ładu, jak we Franeyi. Oliwier Kromwel stanął 
na czele wojska, i pod: wpływem jego ustanowiona ko- 
missya z rozdrażnionych osobistą nienawiścią (Fairfax, 
Ireton, Kromwell...y osądziła: na śmierć Karola I niemal 
bez wiedzy narodu. Przy oskarżenia mówiono, że lud 
jest najbliżej Boga (under, God), a Parlament przedsta- 
wia naród i jako najwyższa władza (supreine authority 
of this nation), stanowi prawa obowiązujące. Karol l, po- 
kazał w czasie oskarżenia wiele mocy duszy, nieugięto- 
ści, i więcćj charakteru niż w ciągu Życia. Nie uznawał 
prawowitości sądu, a siłę nieprawą (mówił) mają i ztodzie- 
je t rozbójnicy. Kiedy się nie cliciał tłómaczyć, a prezes 
sądu, w purpurowćj odzieży, oświadczył mu, że bez 
względu na jego osobę zapadnie i bez tego wyrok, Ka- 
rol I odrzekł z godnością: że nie ma'eo mówić, a idąc na 
41 


: 
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śmierć wyrzekł pamiętne słowa: „Ani ja, ani Parlament 

niewinien, ale podżegacze; na mnie jednak ciążą Sądy 

Boże, i niesprawiedliwa ręka sprawiedliwość wymierza. 

Oby się upamiętali przez żal, i Bóg darował wrogom mo- 

im! Oby znaleźli dla państwa drogę pokoju! Umieram ja- 

ko Chrześcianin,w wierze Ojców moich.“ — W czasie 

krwawego Protektoratu Kromwella, który miał wielu nie- 

przyjaciół, a jak niegdys August w Rzymie, nie chciał 

przyjąć w Rzeczypospolitćj korony, Irlandya ucierpiała 

najwięcej, i Kromwelowi winna swoje do dziś dnia poni- 

żenie, z którego O*Connel dźwignąć ją usiłował. Skutki 

rewolucyi (angielskićj i francuzkićj) pod względem poli- 

tycznym i religijnym były prawie jednakie. W rządzie 

terroryzm gorszy od największego despotyzinu, a ze- 

wnątrz potęga Rzplitej; eo do religii, we Francyi pano- 

wał fanatyzm niewiary, a tu wiary występnćj, rozpasa- 

nej. Od r. 1658 małżeństwa zawierane były bez księ= 

dza, tylko przy swiadkach przed Sędzią Pokoju. Sku- 

tkiem wyuzdanćj wolności bywa najstraszniejszy despo- 

tyzim wojenny, który dokuczał i Anglii, i Francyi za Na- 

| połeona. Anglia jednym aktem nawigacyjnym zgubiła 
| l handel holenderski. Dwie możne Rzeczypospolite utrzy- | 
mać się przy sobie nie mogły, i nastąpiła wojna, którą | 
przeczuwali bracia de Wilt jak Napoleon wojnę z Anglią | 

za Konsulatu. Ze strony Iollandyi wystąpili dwaj wiel- 

cy żeglarze: Tromp i Rujter, nastąpił pokój. Anglię je- 
dnak trawił ogien działalności, którą Kromwel zwrócił | 

| na zewnątrz, wypowiedziwszy nową wojnę Hiszpanii, 

| która już jwycieńczona była, a teraz musiała jeszcze do- 
chody z handlu swojego przekazać Anglii. Po śmierci | 

Oliwiera, i zrzeczeniu się steru rządu Ryszarda Krom- 

wela, syna jego, powrócił na tron Karoł 2, syn Karola I. 
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Potrzeba, dobro Anglii wymagało monarchy, bo się lę- 
kano nieładu ;- chciano tylko ograniczyć panującego po 
powrocie mu tronu, aby obwarować wolności narodu an- 
gielskiego. W ogóle zmiany dynastyczne w Anglii miały 
na dobie ustawę rządową (konstytucyjną ), kształcącą 
się od dawien dawna na ziemi brytańskićj: Za Karola 2 
dostali Anglicy Habeas Corpus, a wezwany na tron po 
wygnanym Jakóbie II Sztuarcie (napróżno szukającym 
pomocy na dworze Ludwika XIV) Wilhelm 3 orański, Sta- 
tuder holenderski, rozszerzył prawa konstytucyjne, i za- 
warował wolność druku. Jestto króleskość konstytucyj- 
na, wbrew sprzeczna dotychczasowej angielskiej, i nie- 
znana do owych czasów w Europie. Byłto cios dla Lu- 
dwika XIV i jego monarchii. Anglia rozszerzyła osady 
swoje i handel kosztem Hiszpanii, Portugalii, Francyi i 
Holandyi, a lubo (wydzielając z łona swojego pierwia- 
stek demokratyczny, zostawiając zaś arystokratyczny) 
straciła osady w Ameryce, stanęła wszakże w rzędzie 
pierwszych mocarstw Europy z głosem stanowczej prze- 
wagi, jak późnićj Rossya. 

Prussy niemnićj zasługują na uwagę. bo niemnićj wa- 
żną grały rolę na stałym lądzie, a mianowicie w Niem- 
czech. Do środka prawie 17 wieku były tylko ziemie 
Hohencollern i Elektorstwo brandeburskie, a Prus nie by- 
ło wcale na świecie politycznym. W 17 wieku wojna 
stała się głównym warunkiem bytu Państw, zasadą po- 
tęgi wielkich kondottierów: hr. Mansfelda, Bernarda Sa- 
sko-wejmarskiego, Wallenstejna, Gustawa Adolfa. Wal- 
lenstejn tak myśli o królestwie dla siebie, jak Bernard, 
jak Gustaw Adolf'o Cesarstwie protestanckićm na Pół- 
nocy; dwaj ostatni jednak umierają, a Czechy, 0 których 
myślał Wallenstejn, powstały i upadły ze swoją narodo- 
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wością i literaturą. Powstanie Czech wróżyło coś podo- 
bnego jak powstanie Niderlandów, ale niezgoda sprawi- 
ła, że wszystko upadło. Większość nie chciała Rządu re- 
publikanskiego, ale monarehicznego i obrano królem Fale- 
grafa renskiego, który upadł niedołężnością , i jeszcze 
własne stracił dziedziny. Była myśl obrania królem Ele- 
ktora brandeburskiego, ale nie przyszła do skutku. Nie 
wiadomo eoby się było stało, głyby zamiast Fryderyka 
5, obrano Fryderyka Wilhelma; to pewno, że elektorowie 
brandeburscy pokazali się ehytrymi i biegłymi polityka- 
mi, chociaż godnymi monarchami swojego czasu. Fryde- 
ryk Wilhelm, wielki (jak ktoś powiedział) polityk; stał 
się zasadeą Pruss. Prof. Granowski w Rozbiorze Histo- 
j ryi Pruss Słenze'a tak tę epokę przedstawia: Pokój We- 
| stwalski nie na długo uspokoił Europę, Szweeya potrze- 
bowała wojny, która była warunkiem jej nienaturalnćj, 
| sztucznéj wielkości. Elektor brandeburski był zawsze 
w ogniu, a zawsze się. trzymał środka, chociaż jeszcze ' 
| Gustaw Adolf mówił swojemu krewnemu, Jerzemu Wil- 
helmowi, aby nie szedł średnią drogą, jeżeli chce zba- 
wić siebie i ziemie swoje, bo zbawienie leży: w ostate- 
cznościach. Ziemie Hohencollern rozdzieliły się na 2'czę- 
ści: brandeburskie i pruskie, a Luteranie wyrażnie się 
cieszyli z niepowodzenia Kalwinistów czeskich, jak ary- 
stokracya cieszy się z upadku demokracyi. Jerzy (Georg) 
chociaż protestant, stał na stronie Cesarza, a będąc w po- 
lityce wrogiem protestantyzmu, w domu radził 0 jego po- 
trzebach.  Byłato neutralność pełna nikczemności, a gdy 
1 nadto dziedziny jego rozerwane zostały przez obie wal- 
| | czące strony, wychylił do dna kielich upodlenia goryczy, 
i umarł. Wtedy, gdy część jego posiadłości była w ręku ; 
Szwedów, druga ‘w ręku Cesarskich, musiał dodawać 
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wojska Cesarzowi, zasiłków pieniężnych Szwedom, a 
znosić wyrzuty stron obu. Za to Elektor Wielki, chytry, 
ostrożny, a przytćm zuchwale śmiały, wymagał takich 
nagród, że się nań oburzyła Austrya, Szwecya, Franeya, 
i książęta Rzeszy, i w r. 1640 gotowi byli działać prze- 
ciwko niemu spólnemi siłami. Przebiegły Elektor nietyl- 
ko umiał odwrócić burzę, ale otrzymał nawet niemal, 
wszystko, czego żądał, a kiedy książęta, eo więcćj ucier- 
pieli, na mmiejszćm przestali, on się jeszcze uskarżał, że 
go ukrzywdzono. Przebiegłość polityki jego pokazała się 
jeszcze lepićj, kiedy go potem (1654) Szwecya do spół- 
działania używała, ukazując na Polskę, i przedstawiające 
pole łatwegoi pewnego zaboru jćj orężem, i przyrzekające 
mu część zdobyczy, a zato wymagała tylko, portów na 
pruskiećm Pomorzu.  Byłato rzecz niecierpiąca zwłoki: 
nie można było zostać neutralnym, a działalność mogła 
być zgubuą. Polska jeszcze dość potężna była, aby uka- 
rać swego wazala za złamanie przysięgi wierności. „Ele- 
któr Wilhelm (czytamy w pamiętnikach Paska) bardzo 
się nam grzecznie stawiał, we wszystkich okazyach ak- 
komodo wat się, częstował, po polsku chodził. < (1658). 
W najlepszym razie ustalenie się Szwedów przy morzu 
czyniło Prussy nazawsze państwem drugiego rzędu. Ka- 
rol 10. był już sam przez się grożnym, i niebezpiecznym 
sąsiadem, a chodziły nadto wieści, że nabywa od Polski 
prawa na Prussy, sama zaś Rzeczpospolita mu pomoże 
przeciwko Elektorowi. Cóż robi Fryderyk Wilhelm w tak 
przykrem położeniu? trudno uwierzyć! Oto w ciągu pię- 
cioletnićj wojny, pięć kroć przechodzi z jednej strony na 
drugą, a za każdą razą wyciąga dla siebie pewne korzy- 
ści. Od niego, zależy rozwiązanie wojny, bo Polska i 
Szwecya dla niego walczą. Karol Gustaw przyrzekł mu 
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tytuł króla i część Polski, jeśli z nim związek zawrzeć 
zechce. Już wtedy myślano 0 rozbiorze krajów (Polski, 
Pruss; Hiszpanii, Austryi); polityka Europejska demora- 
lizuje się coraz bardziej. Od rozbioru Polski (*) jednak 
cofnął się pierwszy Elektor, bo wolał znękaną i osłabio- 
ną Rzeczpospolitę mieć za sąsiadkę. Zawsze wierny po- 
wziętym zamiarom, nigdy nie dbał o moralność środków, 
nie wierzył nikomu, i jemu mało kto wierzył. Takieto 
były czasy, taki wiek, taka atmosfera polityczna. W cza- 
sie kiedy siły wojenne były wszystkićm, Fryderyk Wilhelm 
miał niewielkie, ale wcale nie złe wojsko. Najświetniej- 
szy okres w jego panowaniu przypada między r. 1671 i 
| 1649, kiedy stanowczo i z pewną godnością występuje na 
| scenę świata politycznego po raz pierwszy t ostatni. '[rze- 
| ba wiedzieć, że w owym czasie nie było w Europie ani 

jednego Ministra Spraw Zagranicznych, któryby nie brał 

pieniędzy ad Francyi. Brali Elektorowie i książęta Rze- 

szy, brali Ministrowie angielscy, a nawet najszlachetniej- 

si ludzie (lord Sydnej) dla zapomożenia się do walki 

z królem swoim, brał nakoniec Karol 2. który przedał za 

miliony Dankierkę, nabytą krwią angielską, a za pićnią- 
| dze chciał przyjąć katolicyzm, t. j. zaprowadzić w całej 
| Anglii. Tylko Fryderyk Wilhelm oparł się tćj powszechnej 
pokusie, i nietylko się nie uniżył do brania złota, ale nadto 
pomagał Rzeczypospolitćj holenderskićj przeciwko Lu- 
dwikowi XIV, bo tam na czele Rządu stali zacni Republi- 
kanie, dla których złoto także nie miało wartości. Za powo- 
dem Fryderyka Wilhelma, który się naprzód ukazał ku po- 
mocy Rzeczypospolitćj, powstała Hiszpania, Austrya, a 


(*) Do rozbioru miał przystąpić Cesarz, Szwecya, Brandeburg 
i Rossya. Aleksiej Michałowicz wojował Litwę, a Małorossya się 
poddała Rossyi (Kozaczyzna). 
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potem nawet Anglia zmuszona szemraniem narodu. Tym 
sposobem Europa zatamowała na Południe drogi zamiarom 
Ludwika W.- Sam Elektor wrócić się musiał dla obrony 
posiadłości swoich, które napadli Szwedzi; pobił ich z da- 
leko. mniejszem wojskiem pod Ferbellinem, a ta bitwa 
ma znaczenie ogromne, bo położyła zasadę potędze Pruss, 
a Szwedów poniżyła na czas niejaki w oczach Europy, 
Elektor działał tu poraz pierwszy dla idei i przestał na 
sławie... Mówiono pod ten czas w Wiedniu: „Cuesari 
haud placere regnum Vandalicum ad mare Balticum ecsur- 
gere.“ Dopiero jednak w 18 wieku z Prussami wiążą się 
dzieje, a raczej losy Niemiec, to jest w wiek od czasu, 
jak ziemie domu brandeburgskiego, rozproszone od Renu 
do Nienna, zlały się w jaką-taką całość. 

Rossya. Wspoinniało się wyżej o Rusi w podziałach 
i grupowaniu się udzielnych księstw w wielkie księstwa. 
Jedno z takich W. Księstw, było Moskiewskie. Nad wo- 
dami Wołgi, gdzie dzis Moskwa w nieznacznóm sączy 
się korycie, a Klazma w gliniastem wysokićm płynie ło- 
żysku, za lasami na Suzdalu, powstały w 18 wieku osa- 
dy przeniesione z Rusi. Miasta Włodzimierz nad Kla- 
zmą. i Moskwa stanowią środek, na który narosło potem 
tyle ziem, jak Paryż i Orlean, jak Gniezno i Kruszwica, 
stały się jądrem nowego panstwa. Do Piotra W. nie było 
Cesarstwa Rossyjskiego, były tylko ziemie Moskiewskie 
czyli Wielkorossya, ziemie tatarskie, zdobyte na ucie- 
miężycielach Rusi, i Małorossyjskie czyli Ukraina zadnie- 
prowska. We 3 wieki od początku chronologicznej histo- 
ryi Rusi (mówi prof. Pogodyn) pokazuje się mimejazdem 
wiadomość o miasteczku bićdnćem w okolicach Suzdalu, 
w stronie dzikićj, niepłodnej, za lasami, daleko od pola 
działania na Rusi, od dróg nawet, przy zbiegu trzech rze: 


328 


czek, z których jedna jaż płynie pod ziemią, druga wy- 
sycha, a trzecia tylko przez sztukę się utrzymuje. Jestto 
miasteczko Moskwa.  Byłoto tak nieznaczne miejsce, że 
w ciągu 200 lat nie słychać o niem w kronikach; chyba 
jaki kniaż udzielny przypadkiem przez nie przejedzie, dru- 
gi stanie dla zawarcia tajemnego sojuszu. Długa nie mia- 
ła Moskwa kniaziów swoich własnych, a nawet w tosta- 
mentach o niej nie wspaminają W. książęta na Suzdalu. 
Bopiero kiedy Ruś cała dostała się pod jarzmo. Tatarów, 
a liczba kniaziów pomnożyła się, i na Północy Rostów, 
fwer, Suzdal miały swoich władyków, a nowym dzie- 
dzicom ziemi nie stało, jak feudalnym panom na Zacho- 
dzie, młodszy syn Aleksandra Newskiego, Daniel, dostał 
biedną Moskwę. w udziale. Zdawało się wtedy, że Twer 
przedkować będzie na Północy, bo to miasto*leżało nad 
Twercą i Wołgą w sąsiedztwie Nowogrodu, Smoleńska 
i Pskowa; oddalone było od Mongałów, i w kwitnącym 
stanie. Kniaż Twerski, jako najstarszy w rodzie, miał być 
W. kniaziem, ałe Jerzy (Georgij) stanął na zawadzie: 
w ciągu dwuletniego pobytu w Ordzie, zyskał przychy|- 
ność Hana Uzbeka, ożenił się z jego siostrą, i dostał 
W. Ks. Włodzimierskie na Suzdalu. Ustąpił kniaz Twer- 
ski, ale nie mógł znieść. obojętnie krzywdy, i poniósł 
wojnę Suzdalsko - moskiewskiemu. Za to padł: ofiarą 
w Ordzie. Orda burzy Taer za pomocą Jerzego, który na 
ezele Mongołów pustoszy miasta swojego wroga, i staje 
się pierwszym księciem Północy. Nie zostaje atoli w Suz- 
dału, ale przenosi się za Moskwę, gdzie leżał ojciec i brat 
jega, gdzie się przeniosła i głowa kościoła. Wtedy dzie- 
dziny jego graniczyły z Ks. Smoleńskiem, a Moskwa by- 
ła w równej niemal odległości 0 promieniu 180— 200 
wiorst od' Tweru, Jarosławia „ Włodzimierza, Kaługi i 
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Tuły. Jakims szczęśliwym instynktem, w takim srodku 
obrano stolicę, bo Piatr W. z całym swoim geniuszem 
podtenczas byłby wybrał Moskwę. Przez Włodzimierz 
mogły się rozszerzać wpływy na wolne Rzeczypospolite 
dotykające pomorza. W. książę zbierał dań dla Chana, i 
sam się z tego bogacił np. Kalita, Moskwa rosła w siły, 
a W. książę w powagę, nie było tu bowiem ograniczenia 
władzy panującego jak na Zachodzie, ale bezwarunkowe 
posłuszeństwa; to zaś stało się późnićj zasadą rządu Mo- 
narchicznego nieograniczonego, i dzisiejszćj potęgi Ros- 
syi. Już Symeon Dumny mianował się kniaziem wszech 
Rossyi, chociaż tylko malenką jćj cząstkę posiadał, Ge- 
dymin w gramotach do Stolicy Apostolskićj pisał się kró- 
lem Litewskim i Ruskim (1328), druga część Rusi spol- 
szczyła się, i połączyła z,koroną, a trzecia stanowiła 
wolne Rzeczpospolite na Północy. Wzmogła się Moskwa, 
kiedy Tochtamysz, gotując się na Tamerlana, dał Wasilo- 
wi Nowogród niższy, Meszczerę, Murom, i inne miasta na 
Wschód. ku Wohbdze. Tamerlan i Elygej były to ostatnie 
strachy mongalskićj potęgi; od tego czasu Moskwa płaci- 
ła im daninę nie regularnie, i przemyślała o wydobyciu 
się z pod. jarzma tatarskiego, słowem, czynem, modli 
twą i nadzieją. Ale im bardziej przerzadzały się chmury 
od. Wschodu, tém straszniejsza burza, gęstsze i czarniej- 
sze obłoki zataczały się.od Zachodu, i groziły Moskwie, 
zbierając się nad nią od strony Litwy. Gedymin zawojo- 
wał ius, mądry, przenikliwy 'Qnówi profes. Daniłowicz) 
pojmujący lepiej niż wszyscy jego poprzednicy stan Li- 
twy, zawierał sojusze z, Kniaziami, żenił synów swo- 
ich z ich córkami, i brał w posagu całe udziały, a knia- 
ziom przenoszącym się na Litwę rozdawał ziemie jak 
swoim wazalom, i dał początek feudalizmowi na Litwie. 
42 
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Olgierd zapuścił się ku Moskwie, a Witold zająwszy 
Smoleńsk, garnąc chciwie Północne Rzeczpospolite, 
rwąc Księstwo Twerskie, groził Moskwie, warował ją, 
nawet sobie wymawiał jako nagrodę, wspomagając Tochta- 
mysza przeciw Tamerlanowi. Życie Państwa było na 
włosku, a dziedziny scisnęły się przed zdobywczą Litwą 
po Ugre w Guber. Kałażskiej, t: j. do stawiorstwowego 
promienia. Przykre było położenie W. Kniazia Wasila 
Wasilewicza, oddanego w opieke krewnego swojego Wi- 
tolda, ale same okoliczności tak się ułożyły, że odwróci- 
ły niebezpieczeństwo. Twer i Razan, naturalni nieprzy- 
jaciele Moskwy, jako udzielne księztwa osłabły. Witold, 
ledwie zacząwszy działać na Północne Rzeczpospolite, 
umarł, a na nim kończy się, i gaśnie groźna wielka sła- 
wa Litwy, którćj rozgłośne wtedy imie bladło powoli. — 
Nowogród Wielki, pragnący się uchylić z pod wpływu W. 
Księcia, nie miał jeszcze Marty Posadniey. Orda się bu- 
rzyła, i wybierała po kilka na raz Chanów, żadnego więc 
nie słuchano. Trudno się wdawać z resztą w szczegóły; 
dość powiedzićć, że wojny domowe, walki wewnętrzne, 
wszystko to umacniało W. Księcia, i gotowało posady 
przyszłćj potęgi. Gdy ceentralizacya na Zachodzie, np. we 
Francyi, tyle przedstawiała trudności, tu ześrodkowanie 
Państwa w osobie Monarchy „(létat c'est moi)“ odbywa- 
ło się szybko: padali kniazie udzielni, Mongołom rzadko 
dań płacono, rozszerzył się wpływ na Rzeczpospolite, a 
wolne miasta Nowogród W., Psków, Wiatka, przyjęły 
namiestników z ręki Cara. Iwan groźny położył kres bu- 
rzącej się arystokracyi, dla której był srogi, a księztwa 
udzielne zajmowano przez wszystkie sposnby (prawdoju 
i nie prawdoju), bo od tego zależało znaczenie W. Księ- 
stwa. Gdy do Litwy przybywa Marta Posadnieca po wie- 
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kopomnym oporze swoim,w zamiarze przyłączenia Rzecz- 
pospolitćj mniejszćj do większej i Kurbski, z Litwy prze- 
noszą się kniaziowie pograniczni do Moskwy. Polska 
połączywszy się z Litwą, stała się nieprzyjaciółką natu- 
ralną W. Księstwa, a że pograniczne Wschodnie miasta, 
i okolice były zbyt oddalone od głównej stolicy ( Krako- 
wa), odpadły więc za Jagielończyków naturalną siłą cią- 
żenia, gdyż Litwa bez Korony nie zawsze Się oprzeć mo- 
gła. Dopiero kiedy stolica posunęła się ku środkowi 
(Warszawa) wróciły się znowu do Litwy Smolenskie i 
Siewierskie grody (Zygmunt 3, Władysław 4). Ześrod- 
kowanie w Polsce odbywało się przez dobrowolne soju- 
sze, poparte siłą oręża dzielnych Monarchów. „Tak ze 
starożytną Lechią (Małopolską i Wielkopolską) łączy się 
Mazowsze, Ruś, Litwa, Prussy, Inflanty, różne drobne 
księstwa, i mało że nie Szląsk, Czechy, Szwecya, Ros- 
sya i Węgry. Zauważył trafnie K. Wł. Wójcicki, że kie- 
dy na tronach Słowiańskich Czech i Węgier zasiedli Ja- 
giellonowie, czyniąc Chrześciahstwu nieocenioną przy 
sługę przez obronę od Turka, nie myslano 0 powszechnem 
państwie słowiańskiem. W istocie różnorodne narodowo- 
ści nie dopuszczały tego. Myślano tylko o federacyi czyli 
związku, np. za Batorego z Moskwą, gdzie typ rozwija 
nia się państwowego był inny, narodowość iuna. Za Iwa- 
na Groźnego, który zniczczył dumną arystokracyą boja- 
rów i kniaziów, i panował już samowładnie jako Monar- 
cha dziedziczny i nieograniczony. Batory piastując berło 
polskie, i rozgłaszając sławę potomków Ryngolda i Ge- 
dymina po najdalszych zakątach słowiańskiej ziemi, był 
ograniczony Sejmem, i wolą Szlachty. Myśl o federacyi 
zaczęła się od Religii, ale napróżno Possewin Jezuita 
działa na Moskwie jak późnićj w Szwecyl. Moskwa zo- 
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stała wierną obrządkom Wschodnim, które ją czyniły 
dziedziczką upadłego Carogrodu. W 15 wieku za Jalia 3, 
prawie spółecześnie z upadkiem Państwa Wschodniego, 
córka Cesarza Greckiego Zofia przenosi pojęcie Cvsarza 
na W. Księcia (Cara), a za tém idzie dwór, herb i formy 
Cesarstwa, do czego się przyczyniło ówczesne zetknięcie 
się W. Księstwa z Mołdawią, która sięlękała Polski, i wcho- 
dziła w związki z naturalnemi jćj nicprzyjaciokni, jak pó- 
źnićj Pruski wazal Korony. Przygotowało to znaczenie 
polityczne W. Księstwa, które w 16 wieku (nie mogąc się 
posuwać ku Zachodowi, i owszem zagrożone z tćj strony 
od Polski) posuwa się ki Wschodowi przez Kazań i Sy- 
bir, a w 17 ku Południowi przez Ukrainę. Walka między 
Rzeczpospolitą i Cesarstwem równoważy się, a pótćm 
Rossya grożną się staje Polsee, ostabionćj przeż oderwa- 
nie się Ukrainy, i wojny Szwedzkie; nakoniee niszczy nie- 
przyjazną sobie potęgę, i posuwa się w 18 wieku ku Eu. 
ropie przez Polskę i dwa jéj morza. Potęga Rossyi i Piotr 
W. sąto synonimy. Monarcha ten podróżował po Euro- 
pie. Zwiedził mianowicie Hołandyą i Anglią, pilnie się 
przypatrując porządkowi tych krajów, wrócił i postano: 
wit Państwo swoje, uczynić podobném na lądzie i mórzu. 
(o postanówił tego dokonał, uprzątając bez żadnego 
względu napotykane przeszkody. Wczytał się on w duch 
swojego narodu, a znajdująć go uległym i wytrzymałym 
na najtęższe zmiany, przetworzył z gruntu Państwo, 
wprowadził porządki, zwyczaje i ubiór europejski, ujął 
wszystko w karby Administracyi cywilnćj, wprowadza- 
jąc tu dyscyplinę na wzór służby wojskowej, z którćj 
brał wzór do administraeyi, sądownictwa i hierarchii Spo- 
łecznéj (czyny). Ponieważ tu chodziło o śmierć i życie 
starego i nowego porządku rzeczy, wałka więc wewiię- 
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trzna i zewnętrzna była na śmierć i życie. Strzelcy bun: 
tują się jak niegdyś Pretoryaney: Piotr W. ich niszczy, a 
wyrok na nich wykuty na wieczną patniątkę, widzieć 
można dziś jeszcze w Moskwie. Karol 10, Gustaw chciał 
zająć Pomorze Baltyku w sąsiedztwie Pruss, Karol 13 
miał je w sąsiedztwie Rossyi. Geniusz polityczny Piotra 
W. pokazuje się w żelaznej jego woli dostania pomorzów 
nad Baltykiem i Euxynem: to go wciągnęło w zapasy ze 
Szwecyą i Turcyą, zapasy które w ł8 wieku ukończyły 
się poniżeniem dwóch potężnych mocarstw na Północy i 
Południa Europy. Bitwa pod Półtawą była tem dla Ros- 
syi, czćm Wła Prass pod Ferbellinem: obie zgubne dla 
Szwedów, bo w wałce z Prussami stracili sławę oręża na 
ćwierć wieku, tu zas upadli bez powstania. Potęga Szwe- 
eyi przeniosła się do Rossyi, która odtąd wpływać Za- 
częła na sprawy Europy. Osłabiona Polska w wojnie ze 
Szwedami, straciła godność za Sasów, a gdy jéj wazal 
(Prussy) stał się potężnym Monarchą przy wżrastającej 
zewsząd, a groźnej republikanom potędze, utrzymać się 
nie mogła, gdy Cesarzowa Katarzyna ujęła się za Dyzu- 
nitami i wdała się w sprawy Polskie, jak niegdyś Gustaw 
Adolf w sprawy Niemiec. Co do Szwecyi Zauważyć tize- 
ba, że wielkość jej była tylko przechódowa w Europie, i 
niemal podrzędna: to bowiem Francya używa Gustawa 
Adolfa za narzędzie dla poniżenia Cesarstwa, to Karol 
Gustaw występuje jakoby dla Pruss, a sam Karol XII le- 
dwie nie był nżyty przez Hiszpanią, (Alberoni) dla poni- 
żenia Francyi. Rossya i Niemcy nie dały się znowu tą- 
czyć Polsce z Francyą, i to sprawiło, że ani jeden kanty- 
dat popierany przez Francyą w 17148 wieku nie siadł 
na tronie Rzeczpospolitój, ale panowali trzej Augustowie. 
Na schyłku wieku XVI, Europa spokojna była po wyba- 
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wieniu Niemiec od Turcyi przez Jana III pod Wiedniem, 
po upokorzeniu Ludwika W. i Szwecyi. Anglia zaczyna 
wywierać wpływ na sprawy Europy. W 18 wieku Prus- 
sy tu główną rolę grają. Elektor W, był wielkim polity- 
kiem, ale nie miał znaczenia z całem państwem swojćm 
w Europie, i raz: tylko wystąpił na widownią świata po- 
litycznego w stanowczćj chwili, zniszczył on całkiem 
arystokracyą, która sobie chciała wyrobić położenie tak 
niepodległe, jak szlachta polska, magnaci, taka Oligarchia 
byłaby zgubiła Prussy. Fryderyk 3 namiętnie lubił prze- 
pych i bogactwa: na dworze jego odbijała się wystawność 
dworu Ludwika W.. Jako król, pod nazwą Fryderyka I, 
daje on przytułek naukom, i tu się zbierają wyparte 
zkądinąd prześladowane talenta, a założony przezeń Uni- 
wersytet w Hali takiego nabył znaczenia w 18 wieku, 
jakie miał Wittemberski w 16. Monarchowie Pruscy dali 
dzisiejsze naukowo-kosmopolityczne znaczenie Prussom: 
dzis Berlin jest par excellence stolicą, Prussy panstwem 
nauk. Po Fryderyku I nastąpił Oryginalny Fryderyk Wil- 
helin I niecierpiący zbytku, żyjący jak Cynik, on przy 
fajce i piwie odbywał ze swymi Ministrami narady, wer- 
bował żołnierzy po całym świecie, choć mu za to ofi- 
cerów wieszano, i zostawił synowi 70,000 wojska i 


10,000,000 talarów gotowizny w Skarbie. Arystokracya 


upadła, podniósł się stan średni, administracya szła po= 
rządnie, kraj się zagospodarował. Byłto jedyny król Pru- 
ski, który nie cierpiał uczonych, werbował im uczniów 
z prelekcyi w Uniwersytecie, groził szubienicą za rozu- 
mowania (Wolfowi), a nadwornemu błaznowi dał mnó- 
stwo tytułów uczonych, zacząwszy od Doktora Filozofii, 
drugiego zaś zrobił Rektorem Uniwersytetu w Frankfur- 
cie, z przyczyny pociesznej jego fgury. Sam nie umiał 
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- żadnego jężyka ani nawet niemieckiego, a syna bił nie 


raz za jego chęć do nauk, którćj nie mógł pojąć. Syn ten 
jednak przeszedł ojca: dał przytułek uczonym, i tym spo- 
sobem przywiązał ich do siebie, czemu winien: miano 
Wielkiego. Libit literaturę francuzką, przejął wyobraże- 
nia filozofii materyalnćj, i wyrabiał wiersze, pisał prozą 
dzieła w tym języku. Odniósłszy wiele pięknych zwy- 
cięztw, stał się bohaterem narodowym Niemiec, i wyo- 
brazicielein ich potęgi. Smierć Karola 6 pociągnęła: za 
sobą następstwa, które całkiem prawie zmieniły postać 
Enropy. Fryderyk 2 pojął dążenie wieku materyalnego, 
i przysłwchiwał się tętniącemu życiu jego, ezuł wzrost 
nowych wyobrażeń, czuł i postanowił otrzymać wszystkie 
korzyści, jakie wyciągnąć można było z tego położenia 
Europy. Niesprawiedliwe zajęcie Szląska było pićr- 
wszćm dziełem wojennćm jego. Fraucya wychodząc zza- 
sad dawnej polityki, powinna była stanąć na stronie Fry- 
deryka, a przynajnmićj przeciwko Austryi; zapomniano 
jednak polityki Ryszeliego, i Francya stanęła (pod wpły- 
wem Kaunica i Mme Pompadour) na: stronie Austryi. 
Prassy miały być rozebrane między mocarstwa sąsiednie, 
do których należała i Saksonia. Fryderyk 2 (1756) ude- 
rzył naprzód na Sasów, gdzie August 3 i Brihl nic nie 
uradzili, i zająt Drezno, pobił Sasów a 14,000 zabranych 
do niewoli przymusił do przyjęcia służby.  Prussy były 
ciągle zajęte przez nieprzyjaciół, których kosztem, (a 
mianowicie Saksonii i Meklemburskiego) Fryderyk utrzy- 
mywał wojska swoje; w 1457 ruszyła się nań Austrya, 
Rassya, Francya i Szwecya. Bitwa pod Rosbach okryta 
sławą króla Pruskiego, a Francuzi, jak Szwedzi pod Pół- 
tawą, stracili sławę oręża do rewolucyi r. 89; to jednak 
jak chwiłowy związek z Anglią skojarzony przez Pitta 
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(starszego) nie wieje pomogło: bo jązeli wojna siedmiole- 
tnia znękała związkowych, Prussam dała się jeszcze bar- 
dziej we znaki. Posiadłości Fryderyka zajęte były przez 
nieprzyjaciół: Pomeravia przez Szwedów, -Szląsk „przez 
Austryaków, Westfalia przez Francuzów, ai mieszkańcy 
Pruss 'Wschodnich, (które 'w rozbiorze przypadały na 
Rossyę) już przysięgać mieli Imperatorowej Elżbiecie. 
Tym czasem Piotr Iłl przeszedł na stronę Fryderyka W. 
i ocalit:go: Prussy stały się państwem przeważnym w Eu- 
ropie. Ióról poeta, filozof, wiele robił złego, a w dobrem 
nawet poświęcał ludzi instytucyom , dobro poddanych 
względom finansowym, pomijając niegodne, a nawet krwa- 
we czyny, jakich się przy rozbiorze sąsiednićj Polski do- 
puszczał. Zawarł on związek z; Katarzyną Il i zwracał 
uwagę Imperatorowćj na Tureyą , chcące ją odwrócić: od 
Europy, potóm zaś dał początkowanie do projektu rozbio= 
ru Połski (*). On był pośrednikiem między Austryą i 
Rossyą, które się na rozbiór zgodzić nie chciały: prze- 
mógł jednak wpływ Henryka brata królewskiego w Pe- 
tersburgu, Kaunica i Józefa iw Wiedniu, i nastąpił za- 
bór 4772. *Na pochwałę Fryderyka tylko to powiedzićć 
można, że stanął w obronie Bawaryi, która się utrzyma- 
ła przy drugiej linii Wittelsbachów, gdy Austrya zagar- 
nąć je chciała. Fryderyk Il był wielkim bohaterem;swo- 
jego czasu, politykiem jak Elektor W., a/zresztą najnie- 
moralniejszym Monarchą swojego czasu, człowiekiem bez 
wiary, Boga i sumienia: dlatego między innemi wyrzekł 


(*) Projekta rozbioru krajów widać w 17 i 18 wieku, „ale to 
były tylko projekta, np. myślano o podziale Hiszpanii, Austryi. Pruss. 
Myśl podziału Polski była całkiem nową, nadzwyczajną w Polity- 
ce Europy. Rossya zajęła Ruś białą, li jako wynagrodzenia. 
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się nawet swego Anti-Machiawela, napisanego w mło- 
dości. 

Dom Lofarytńskt, ze wstąpieniem na tron Anstryi, ‘hie 
marzy o światowych podbojach Habsburgów, 0 świato- 
wóm panowaniu Hohensztaufenów, nie ma wspomnien 
ani dziedzicznych nadzici*dotnu Austryackiego. Dom ten 
gaśnie naprzód w Hiszpanii, a następnie (w 40 lat) w Au- 
stryi, co było powodem dwóch krwawych wojen o na- 
stępstwo tronów dziedzicznych, które się zachwiały i 
osłabły, od czasów wojny siedmioletnićj, w którćj ary- 
stokracya tak podupadła (powiada Michelet) wyszła na 
jaw, podniosła się wielka myśl Zudu. W wyprawach do 
Ameryki przyjmuje udział arystokracya już nie w swojćj 
sprawie, młody Markiz La Fajefte, baronowie pruscy ze 
szkoły Fryderyka I, JVaed/ke i Steubau, Kalbe Willielm hr. 
Zwejbricken, Kościuszko, Puławski, du Portadl, Knox, Lin- 
hola, i wielu innych ze szlachty walczy przeciwko przy- 
wilejom. W yobrażenia o wolności przyniesione z Amery- 
ki wyrodziły się w swawolę, a lud franeuzki, w czern 
zbrodniami skalaną, a demagogia w despotyzm wojenny. 
Z mostu ńa Lodi gruelinęła sława kórsykanina za Alpy. 
Sława ta olbrzymieje po olbrzymiej bitwie pod Arcofi, i 
obok Rzeczypospolitej Vrancnzkićj staje Cyzalpinska na 
dawnych Longobardów (podbitych przez Karola W.) 
dziedzinach, gdzie się szerzyły Iotensztaufenów podbo- 
je, gdzie rosły jabłka niezgody od-15 wieku. Za Cyzal- 
pihską, Rzymska, Liguryjska, Partenopejska, Lemanska, 
lielwecka i tyle innych. Genialny, dumny i śmiały Repu- 
blikanin, Tryumwir, Konsul, Imperator, siada na tronie 
Burbonów, ale na dwóch przeciwnych krańcach Europy 
rozbija się jego potęga, o Pirencje i Moskwę. Patrząc na 
pomnik pod Borodynem przypominamy sobie wyrzecze- 
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nie, a raczćj proroctwo znakomitego Pitta o Napoleonie: 
że despotyzm wojenny, ma po sobie panowanie nader nie 
długie. Z Napoleonem jednak (jak mówi Michelet) nie 
upadła wielka myśl Zudu. Cesarz Aleksander, Monarcha 
nieograniczony, powołał Senat franecuzki manifestem swo- 
im dla ułożenia Konstytucyi , „bez której Francuzi obejść 
się nie moga (t). Anglia była wzorem dla Franeyi i Ame- 
ryki. Rządy monarchiczne nieograniczone utrzymują dziś 
równowagę w Europie z konstytucyjnemi. Hiszpania, któ- 
ra za Napoleona pokazała ogromną siłę żywotną dla 
odrodzenia się ze swojćj słabości, waha się dzis między 
dwiema ostatecznościami.  lzabella 2 jak Ferdynand VH 
nie może jej zaspokoić, bo Hiszpania, „jestto planeta, co 
wypadłszy ze systematu słonecznego „Europy, i nie ule- 
gając sile-powszechnego jéj ciążenia „krąży mieoznaczo- 
nym biegem, i krążyć będzie, «dopóki nie znajdzie swaje- 
go środka ciężkości.“ (Redkin). Na Wschodzie Europy 
przebija się ta sama myśl Ludu w emaneypacyi poddanych 
ze stanu rzeczowości przez wolę Monarchy (7). Aasta- 
nówmy się chwilę nad Ludem. W dotychczasowćm roz- 
wijaniu się ludzkości widzieliśmy całość wielką, prostą, 
przypuszczając ogromną podstawę ukrytą w cieniu swe- 
go ogromu, jak ziemia nasza: na tej podstawie wznosi się 
cała budowa spółeczeństwa. To Lud, którego siła żywo- 
tna, praca, krew i życie posunęło, i posuwa ludzkość po 
drodze postępu. Nie tylko demokratyczny Beranżer Spie- 
wa: Le peuple c est ma Muse, bo lud jest przedmiotem Za- 


„jęcia Monarchów i mężów stanu, największych dobro- 


czyheów ludzkości w życiu; potoczuem, największych 


(*) Własne wyrazy Cesarza Aleksandra w Paryżu. 
(**) Ukaz 1842 r. ma znaczenie historyczne w Rossyi. 
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uczonych, najznakomitszych badaczów natury, i spółe- 
czeństwa. W ostatnich czasach pierwiastek ludowy nabył 
nawet prawowitości bytu, i stanął de jure obok arysto- 
kratycznego w monarchiach, wprowadzony został do 
dziejów. Spółczesność ta, czyli rowieśne prawo obywa- 
telstwa óbu żywiołów walczących ze sobą od wieków, 
rózróżnia wybitnie starożytność, i wicki nowe. Kiedy: pię- 
tno wschodniości starto się z Grecyi, widzielismy w rzą- 
dach republikańskich anograficznie rozwijające się dwa 
pierwiastki: arystokratyczny w królewskiej Rzeczpospo- 
litój Sparty, i demokratyczny w Atenach. W Rzymie pier- 
wiastki te wykształciły się chronologicznie w walce Pa- 
trycyuszów i Plebejów; ale i w Grecyii w Rzymie upa- 
dły, bo tylko mała część ludzi była przypuszczona do 
praw obywatelstwa, i udziału w życiu państwowem. Ma- 
cedonia i Imperium zastąpiły Rzeczpospolite, które się 
pokazywać zaczynają w gminach miejskich (przechowa- 
nych w municypalnościach starożytnych) i teudalizmie. 
W ©Ocsarskiej Rzeczpospolitćej Germanów Cesarz, jako 
przedstawiciel Rzeszy, wyrażał pierwiastek monarchiczny, 
panowie feudalni, arystokratyczny, a demokratyczny gmi- 
ny miejskie; nadto zas dola poddaństwa zmiękezona była 
wpływem wiary i znośniejsza od niewoli starożytnej. Nie- 
ograniczona Króleskość Rzymska utrzymać się nie mogła 
na Zachodzie, w tym względzie zastanawia walka Papie- 
żów z panującymi. Arystokracya, lękając się wzrostu 
znaczenia Papieżów, położyła w Niemczech tamę wpły- 
wowi świeckiemu Kuryi; toż było w Anglii; we Francyi 
królowie za pomocą miast opierali się Kuryi i poniżyli 
arystokratów, a potem i miasta, dopóki nie nastąpiło od- 
działywanie, a w skutek tego upadek Monarchii, i Restau- 
racya. Byłoby to samo nastąpiło w Niemczech, gdyby 
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Cesarz stanął był na stronie Protestantów, ale że nie sta- 


nął, wzmocniła się więc przeważnie, i ostatecznie Rzesza 
książęca, a pierwiastek 'arystokratycziiy przeszedł na 
monarchiczny, to absolutny (Bawarya, Prussy), to kon- 
stytucyjny; monarchia zaś cesarska została nieograniczo: 
ną. Gminy miejskie walczyć musiały za byt swój z Cesa- 
rzami i Eeudalizmem, ale utrzymać się nie zdołały, <bo je 
arystokracya miejską zgubiła; nie wszystkich bowiem 
mieszkanców miasta do prąw obywatelstwa przypuszcza: 
ły. Oprócz: Szwajcarów, (którzy jeszcze za czasów Re- 
wolucyi, [rancuzkićj. krwią bronili w górach swoich de- 
mokratycznych starych zwyczajów, w. tych prawie miej- 
scach co niegdys przeciwko Austryakom, to jest: w Gla- 
rus, Szwyc i Unterwalden), nie, utrzymały się powstania 
miast nad Dunajem i Renem, chłopów w czasie Reforma- 
cyi, ani na stałym lądzie, ani na;wyspach. W Brytanii 
ludność niechętna opuszczała Europę, i w Ameryce rozwi: 
nęła urządzenia demokratyczne, które się na,starym lą; 
dzie w żaden sposób utrzymać nie mogły. To co do;po- 
kolenia romano-germanskiego. W Państwach słowiau- 
skich, zostających początkowo w gminorządztwie, rozwi- 
nął się pierwiastek arystokratyczny (Ruś, Polska, Cze- 
chy, Węgry). Władza Monarchiczna ustaliła się dorywezo 
na Rusi i Litwie, a niezmiennie w Rossyi, gdzie arysto- 
kracya słabłą w miarę, jak w Polsce, wzrastała z uszczerb- 
kiem władzy króleskićj, Byłto stosunek zupełnie odwro- 
tny. Wzmagającą się przewagę panów. czyli starszćj 
braci równoważyła szlachta, a przysłowie; szlachcic na 
zagrodzie i t. d. patwierdzała nieraz de facto, nie tylko de 
jure. Prussy, gdzię, arystokracya jak w Polsce się; roz- 
wijała , wzniosły stan. średni, a ukorzyły. szlachtę , którą 
znowu podnosi Eryderyk;Il jako, podporę tronu, bo poeta- 
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filozof tubił poczyą wsłowach, a przywileje prozyj wozy: 
nadh: Józel:ib usiłujący: gwałtem krzewić instytueye li- 
heralne:, podniósł: niższą klassę,: ale arystokracya przy 
ce$arskości, ia: wysokości średniowiekowej została, w! o- 


gółe w Kiropie wszystko. się? wszechstronnie rozwijać 


pragnie; a trzy; pierwiastki spółeczeństwa: monarchitzny, 
arystokratyczny, i demokratyczny, których prawo witość 
przyznana; rozwijają:się dzis.obok siebie rówieśnie, miar- 
kowane tylka rozmaicie podług państw, w których się 
różnorodnie wyrobiły. W zamiarze tegon umiarkowania; 
niby równowagi politycznej wewnętrznaj, każdego Panr 
stwa: w szczególności, zaprowadzone zostało +w najno- 
wszychy czasach urządzenie zbrojne. nakształt wojska. 
Urządzenie: to służy.dła bezpieczenstwa wewnętrznego; 
jak wojsko dla. zewnętrznego. Jestto/Policya. Powstała 
ona we Francyi, gdzie od; początku: miała na;dobie (Za 
Napoleona) utrzymanie spokojności 'w czasie. burzących 
się stronnictw politycznych.  Policya należy: do; najwa- 
żniejszych dziś urządzeń. Zamiarem jéj jest zachowanie 
statu quo; nietylko  ukracając wszystko; eo: już wybucha 
i.grozi zachwianiem istniejącetnu porządkowi rzeczy, ale 
uprzedzając, i przecinając to w. zarodzie. Na katedrach 
uniwersyteckich pokazuje się wyższe daleko pojęcie poti- 
cyi (Molil); jestto nauka: obejmująca prawa człowieka; ja- 
ko opposiłumi praw obywatelskich. Jestto skuteksobudzo- 
nej myślisłudowej. Wychodzi; ona z zasady, żBi Panstwo 
udarowawszy/ pewną, uprzywilejowaną diezbę osab-pra- 
wamisianieniem, kosztem innych; (corsie w każdym kraju 
Mistorycznie wyrobił): troszczyć! się powinno '0 tych'eo 
nie nie mają, dla własnego bezpieczeństwa. Biedni; jako 
ludzie, mają prawo: do:pomocy państwa; / grożą, mu: bo- 
wiem inaczćj pauperyamem, Stądto. powstają owe zakła+ 
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dy publiczne, mające na dobie życie, zdrowie, utrzyma- 
nie, i wychowanie narodowe. [u się w ogóle odnosi: do- 
brobyt i oświata ludu, tu więc należą wszystkie zakłady 
dobroczynne publiczne, o których pisze Deżerando. (De 
la bienfaisance publique” 4 vol.). Tu należy Policya wyż- 
sza (la haute Police) mająca na dobie odwrócenie wszyst- 
kiego, co nawet z daleka grozi bezpieczenstwu istnieją- 
cego porządku, i dlatego oprócz wszystkich władz mini- 
steryalnych, gra tu rolę ważną Cenzura rządowa, która 
zwraca uwagę na moralną czyli duchową stronę, na my- 
sli i wyobrażenia. 

Nowe potrzeby obudzone w Panstwach nowożytnych, 
wydały wiele nauk dotąd nieznanych, np. Statystyka, 
Ekonomia polityczna i Finanse, Prawo Narodów, nie mó- 
wiąc już o naukach przyrodzonych rozszerzających się 
z postępem odkryć jeogralicznych. Może nie odrzeczy bę- 
dzie zauważyć, iż widoki ogólne kosmopolityczne, albo 
się tam rozwijały, gdzie nie było historyi ojezystćj, a za- 
tem i narodowości, np. w Prusach; albo w czasie roz- 
przęgającego się porządku spółecznego jak niegdyś'w Gre- 
cyi i Rzymie, np. we Francyi it. p. Nie było w Prusach 
historyi krajowćj, i powszechną naprzód się zajęto. Pul= 
fendorf, Wolf, wykładają prawo narodów i filozofię, którą 
do najwyższego stopnia formalizmu toicznego Hegel tu 
doprowadza, gdy Ritter także w Berlinie wykłada ze sta- 
nowiska filozoficznego, dotąd nieznanego, Jeografią poró- 
wnawczą, Raumer i inni Historyę uprawiają. Statystyka 
powstała w czasie wojen, wstrząsających Europę od 16 


wieku, i wojny rozwinęły także taktykę wojenną, lądo- 


wą i morską. (o do nauk matematycznych, rozwinęły się 


nieznane Starożytności gałęzie, a mianowicie od czasów 


Dekarta, Jeometrya analityczna, prawdziwa filozofia mate- 
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matyki, tudzież Jeometrya wykreślna (descriptive) nowa 
prześliczna synteza, poezya nauk matematycznych. Jak 
Statystyka wydoskonaliła się, gdy ją oddzielnie od Jeo- 
grafii uprawiać zaczęto, a sama Jeografia natém zyskała, 
tak Ekonomia polityczna posunęła się szybko w górę, od- 
dzieliwszy się od nauk tak zwanych Moralno-politycznych, 
iwyosobniwszy się z ogólnych widoków filozoficznych. 
Pomimo jednak, że ta nauka bujne owoce wydała w An: 
glii, Francyi, Włoszech, Niemczech, a nawet i u nas.(Skar- 
bek, Cieszkowski), pomimo tego, że. prace Ekonomistów 
(Ad. Szmitha , Malthusa, J. B. Say'a...) do najwyższego 
stopnia ją doprowadziły, dzis powstaje nowy zwrot tej 
ważnej nauki pod wpływem Socyalistów. Nowy ten zwrot, 
jak dotychczasowe rozwijanie się Ekonomii politycznej, 
jest w związku ż nowym syntetycznym zwrotem Filozo- 
fii od czasów Hegla,- do którego umiejętności filozoficzne 
od Dekarta analitycznie się rozwijały, i. dlatego. tyle hi 
potez, zamiast syntezy pełnćj życia, wydały. Prace ana- 
lityczne Ekonomistów będą jednak zawsze zasadą dal- 
szego postępu nauki, której synteza nie prędko jęszcze 
nastąpi; dowodein assocyacye Fourier.i St. Simona, oparte 
na zupełnie materyalnych widokach. Nie miano tu wzglę- 
du na duchową stronę człowieka, a nauka i dobre oby- 
czaje (mówi Deżerando) są prawdziwym kapitałem, reli- 
gia szkołą ludzkości, wychowanie publiczne rosą skra- 
piającą, i ożywiającą jćj niwę.. Spółeczenstwo jest sta- 
nem naturalnym człowieka, a wiara historyczna przed- 
stawia ciągłe wcielanie się ducha w postacie „doczesne 
stworzenia. Nietylko w naukach, ale. i w życiu w czasie 
rewolucyi Francuzkićj, jak za reformacyi, nie rózwiązano 
węzła, rozcięto go tylko i położono hipotezę, zamiast 
syntezy. Ubóstwiano /ud ale nie pojęto postępnego rozwi: 
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fania się Tndzkości wa palu Mistoryi; dlatego zbtirzono 
władzę świecką , i drehowną, trony i ołtarze, a zaczą- 
wszy od królobójstwa, skończono na zbrodui śród Zadu, i 
«łespotyzmie wojennym republikanina. Eud jest chlebem 
powszedniin dziejów, bo w niin Żywa, gorąca wiaraj- 
ców, siła fizyczna i moralna, zwyczaje i obyczaje każile- 
go narodu jiłoną, jak niczgasły ogień Westy i Znieza, 
pod cgidą' i'na bugaju, na świętych błoniach życia; w nim 
myśl prosta, nieskażone uczucie i poświęcenie; w niej Za- 
saiły dostępićj wszystkiin mądrości, pocezyi i sztuki mna- 
rodowej. ©Obyczajowość (Sittlichkeit) lmdu jest własno- 
ścią gruntową eywilizacyi, postępu czyli raczćj rozwija- 
nia się ludzkości. Myliłby się jednak, ktoby sądził że 
lud jestto tylko lud'prosty, i temu ludowi prostemu chciał 
przypisywać wyłączność postępu, jak to się w'wysko- 
kach ultra-lberalizmu przebija. Lud prosty jest częścią 
całkującą spółeczensćwo, jego konieczną postawą. 'Ża- 
sługę ludu stanowi to, że wydał z łona swojego 'dzisiej- 
sze urządzenia spółeczne; byłoby więc niedorzecznością 
sądzić, że [uu się ostać może bez dzisiejszych bogactw 
życia i natiytków cywilizacji, owszem przypiiścić-go trze- 
ba, ile możności, ile historyczne rozwijanie się państwa 
pózwala, do udziału życia i cywilizacyi. Przypisując wy- 
łączność historyczną ludowi, zabić znaczenie wyższych 
pokładów sfiółeczeństwa,i nie poważać arystikracyi, zna- 
czenia talentów zasługi, to czyste szalenstwo; tozamiast 
zastarzałych nowe, nałeciałe przesądy. Z drugićj strony 
wyłączna liistorycznosć arystokracyi, jest pó tylu Wie- 
kach doświadczenia uprzelłzeniem, a raćzej uporetn nie= 
wartym zbijania, a nawet myslą «iaiwiiie głapią w dzi- 
siejszćm pojęciu organicznego rozwijania się Życia ludz= 
kości. W ogóle, Ludzkości pojąć nie można uważając ją 
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tylko w dzisiejszćm rozwinięciu, bo każde dzisiaj jest ana- 
lizą czyli rozrabianiem się wiecznćj syntezy zasad, zaro- 
dów życia. Dlategoto A, Cieszkowski ma wielką zasługę, 
bo pokazał, że przyszłość jest całkującą Częścią, a raczćj 
organem , dobą rozwinięcia się organizmu dzicjowego. — 
W istocie, aby pojąć całość dziejów, trzeba do dzisiejszej 
rzeczywistości, wyrażonćj plastycznie w słaługuo, życia 
państwowego, dodać życie spółeczne (sittlich) wewnę- 
trzne duchowe ludzkości t. j. uczucia i myśli, liryczną 
stronę ducha, z którćj się epos dziejów w przyszłości wy- 
toni. "Zawsze na początku było słowo, a potem dopiero 
ciatem się stało, i tak będzie na wieki wieków na świecie. 


Z dziejów ludzkości przekonamy się, że tu są prawa 
odwieczne i stałe, jak w naturze; owszem dzieje się je- 
dynie wcielaniem ducha w naturę. Dlatego kończymy je 
zdaniem , od którego zaczęliśmy rozwijać pogląd na ży- 
cie, to jest poznajmy prawa natury w samém jej sercu, a 
pozyskamy ten sam bieg co ona, bieg, cliód, postęp, a ra- 
czej rozwijanie się błogie , spokojne, uroczyste w każdej 
chwili życia. 

4dziejów ludzkości (niemających żadnego celu zes 
wnętrznego) przekonamy się, że w potocznym upływie 
Życia, mieści się wicłe, wiele godności, i tę poznać tylko 
i ocenić trzeba; że nawet w organicznem ustroniu domo- 
wego pożycia, przejawiają się odwieczne, wolne, i.konie= 
czne prawa świata, a zatóm wielkość człowieka, godność 
Jego nie od zewnętrznych i przypadkowych okoliczności, 
ale od niego samego zależy, wystarczyć więc sobie po= 
winien w spółeczeństwie, gdzie go postawiła Opatrzność. 


„W każdćm położeniu życia duch niesmiertełBy roztacza 
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swoje ubłogosławienie, i usiłuje podnieść człowieka: do 
godności wielkiego jego powołania, zesłannictwa na Zie- 
mi, a zatem uczynić go spokojnym, szczęśliwym, a to 
nawet wtedy, kiedy się chwieje jak banka powietrzna, 
drży jak listek od wiatru potocznych trosk życia i tęskno- 
ty. Tylko poznając odwieczne prawa wolnej lioniecznośce, 
czując że najwięksi przed nim i z nim na świecie, są tacy 
jak on ludzie, ludzie z jednym i tem samćm przeznacze- 
niem, potrzebami i władzami ducha, przestaje człowiek 
na tém czem jest, bo czyż nie dosyć na świecie rozwikłać 
zarody życia w sobie samym i poznawać, dokąd to wszy- 
stko dąży? zaspokajać konieczne potrzeby swoje, a wszy- 
stkie władze ducha wprowadzać w grę życia? A jeśli nam 
zimny wicher wątpliwości, głupstwa lub złości do duszy 
zawieje, pryśnie w oczy zawierucha niedobrego życia i 
straconych korzyści; wtedy, uznanie samo, sama wiedza 
o tramie w oku własnćm ucisza burzę sumienia, a Żal re- 
ligijny i tęsknota za dobrem, do którego człowiek zawsze 
jest skłonny, gładzi-winy nasze i nowym ogniem rozpło- 
mienia iskrę ognia niebieskiego z zimnego: popiołu ziem- 
skićj słabości lub złości. Samo usiłowanie stania się tem, 
czóm być powinienem , czyni mnie spokojnym, szczęśli- 
wym, bo godnym przeznaczenia swego. W samćj słabo- 
ści naszej ileż ludzkiego! 

Ogląd dziejów ma na dobie ziemię całą i ludzkość ca- 
łą, boóśmy wszyscy dzieci jednego ojca, a cała ziemia jest 
gminą, gromadką, którćj rozdzielać nie powinny waśnie 
graniczne ani nienawiści narodowe. Wojny są tylko wy- 
mierzeniem wyższćj sprawiedliwosci; wyższej, bo wymie- 
rzając ją człowiek sam się poświęca. Kiedy nas ziemia 
ubrała w ciało, duch się pokazał w milionowych posta- 
ciach. Uznanie rodu łudzkiego jako jednćj wielkiej rodzi- 
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ny jest konieczne, bo tym tylko sposobem rozjaśnia nam 
się prawda wieczna i jedna, niby w przedmiotowym obra- 
zie ducha ludzkiego. Giną miasta i państwa, giną dzieła 
ludzkie ścierając się powoli z powierzelmi ziemi; giną po- 
jedyncze ciała ziemskie i ciała ludzkości, a ludzkość, 
stworzenie czy ginie? Nie! bo widzialne postacie naszych 
braci, to ziemia, nic więcećj, to powłoka ludzkości, to ciało 
dla ducha, co się poczuł w sobie w najdoskonalszyta ustro- 
ju ciała ludzkiego. Podstawa to tylko życia, stanowiska, 
oparcia się dla godniejszego polotu w górne strony ską- 
deśmy zesłani. Ludzkość nie sąto ciała rozdzielone/geo- 
gralicznie pod wpływem etnograficznym lub konwencyj- 
nym; duch bowiem zacieśnić się nie może do samolubstwa 
ludzkości Europejskićj, uprzywiliowanych stanów, kształ- 
tu czaszki, barwy ciała; duch ludzkości obejmuje wszy- 
stkie ludy i wszystkie słoje spółeczeństwa. Wiara histo- 
ryczna w jedności rodzaju ludzkiego ledwie przeczuwana 
w starożytności, która się zacieśniała wyłącznością ka- 
stową państw i stanów, zawitała na ziemię Z wiarą Chry- 
stusa. Bóg=Człowiek, ogłosił nam największe prawdy te- 
oretyczne stworzenia (Frójca, Wcielenie), a wychodząc 
z nich pokazał panowanie duchowości, prawdę zawiaso- 
wą Cbrześciaństwa , pokazał żeśmy dzieci jednego ojca, 
bracia w duchu i prawdzie. Największa bo prawda pra- 
ktyczna, panowanie nad sobą. Duch jest zaiste wszyst- 
kiem, on myślą stworzenia. My powstajemy z gliny z tej- 
że samćj ziemi, eo okrywała ojców naszych w nię ubra- 
nych. W prochach pradziadów tak się duch świata rozwi- 
ja, jak żył niegdyś w nich nawet bez wiedzy, uznania. 
Młodość nasza jak młodość ludzkości, gdy człowiek wol- 
ny, swobodny, puszcza się na wolę wiatrów, nie podgar- 
nia wypadków, a nim myśl dojrzeje, natura i bieg życia 
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Już ją wychowały. Natura tak się w nas niezależnie ro- 
zwija, cały bieg organiczny ciała, tak jest od nas nieza- 
wisły, nawet nam nieznany, jak ziemia, jak Świat cały. 
Tylko powierzchni świata dotykamy, tylko bezpośrednie 
uczucie jedności łączy nas z ciałem, a tajnie, dla nas nie- 
zgłębione, podobnie na wieki zostaną w uieznurtowanych 
wnętrznościach ziemi, w niepojętćj tkance ciała Naszego, 
która się włoskując, nieskończenie umyka z pod samego 
mikroskopu, jak kropelki krwi naszej. Ciało jest tylko 
bodźcem, dotykającym duszy, a zresztą duch nicśmier= 
telny niezależnie się od prochu ziemnego rozwija. 

lleżto razy wola, pod wpływem boskości, bujała w sła- 
bem ciele! Ile razy: człowiek wznosił się nad cierpienia 
ciała i katusze! Ileż żałobnych kwiatów w kronikach kot 
ścioła widać za poświęcenie i krew męczenników! A te 
równianki, wianki ubłogosławićnia, co je ludzkość zło- 
żyła u stóp męczenników myśli, nauki, życia. Takto 
słabe ciała, nieraz się nad te zieinskie wznosiły padoły, 
w promiennym wiencu anielskićj potęgi. A jakże często 
znowu w najtęższym organizmie słabość się i zniewie- 
ściałość gnieżdziłał Czyż <dżiś w klassycznćj Hellady 
krainie, nikczemny Turczyn nie gnije? A w starowiecznej 
Latynów dziedzinie, śród pomników zgrzybiałej wielko- 
ści i sławy, śród marmurowych pałaców, w tych grodach, 
co niegdyś mężów woli i potęgę wiary widziały w swo 
jem objęciu, co zapalały Petrarkę i Danta i wieszcza Jeż 
rozolimy śpiewaka Pańskiego, nie lazaron że to gnije? 
Duch co nas każdej chwili podnieść zdolny nad świat, nad 
nas samych, i wtajemniczyć w potęgę Bożą, kiedyśiny 
sereem i duszą boskie poczęcie woli w sobie uczuli, duch 
ten, mówię, niech tylko błyśnie, a jak iskra elektryczna 
zaraz zagrzmi i jak grom pada na styrane życie potoczne, 
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odświeża powietrze i ożywia świeżością człowieka, budzi 
go z letargicznego uśpienia. 

Praca zawsze i wszędzie jest zasadą życia. Miarko- 
wanie chęci, kształcenie uczuć, rozwijanie myśli, uprawa 
woli, wszystko to przypuszcza pracę, nie mówiąc już o 
utrzymaniu życia, obowiązkach względem spółeczności, 
w którćj żyjemy. Jest jednak w pracy jakas ponęta, lu- 
bość, rozkosz duchowa; bo wprawianie w ruch, grę sił 
naszych, ma w sobie coś dziwnie odpowiadającego prze- 
znaczeniu rodu naszego. Jestto jeden z węzłów łączą” 
cych ładzi po bratersku, znajduje się bowiem w związku 
z tóm wiecznćin dążeniem do czegoś, co się nigdy urze- 
czywistnić nie może. To nam tłumaczy specyalne zajęcie 
się tem lub owćm, jako konieczność wewnętrzną, bez 
względu na przedmiot zajęcia, jedynie dla zaspokojenia 
natury ludzkiej. To nam tłumaczy błędy, i czezość ludzi 
niczem niezajętych. To nam tłumaczy, nakoniec ten bo- 
ski przejaw błogości, jakiego się nie doznaje żyjąc bez 
celu, a który tylko błyska po pracy, i staje się pociechą, 
a przynajmnićj ulgą w nieszczęściu. Tak cała ludzkość 
pracuje. Najpiękniejsze zasady nie wystarczą do życia bez 
pracy, bo dzieci Adama żyć muszą w pocie czoła na 
świecie, a praca uzupełnia Życie, i prowadzi do zasad 
najprawdziwszych, bo najogólniejszych, więc istotnych. 

Północ i Południe nie sprzyja pracy, rozwijaniu się 
człowieka; dlategoto Europa przodkuje światu wespół 
z Ameryką, a jej duch jest duchem swiata, rozwinięciem 
światowem cywilizacyi i życia. 

Duch ten krążył po ziemi jak potok elektryczności, i 
krążyć będzie do skończenia świata. 

ledwie dzieci Azyi poczuły swą siłę, alisci rozpra- 
szają się po osadach Fenicyi, Kartaginy, Grecyi i Rzymu, 
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a wody śródziemne zabielają się pianą statków od pomo- 
rza Azyi mniejszej i Egiptu, po stupy Herkulesa, po za Ga- 
des, na kraj swiata. Sąto wyziewy co oddzieliwszy się 
od ziemi, mają spaść na nią w postaci deszczu i rosy. — 
I oto Aleksander W. z Cezarem, i Krassem. I oto leją się, 
sypią się dzikie ludy na pruehniejący Rzym, aby spłukać 
jego nieczystość, i przyjąwszy chrzest wiary, wracają 
znowu na Wschód w wyprawach krzyżowych po chrzest 
wiadomości, poznania. <Fymczasem tysiącletnie panstwo 
Wschodnie, potomek tysiącletnicgo Rzymu, co go wykar- 
miła wilczyca, oddaje ducha Europie, a czarny dwugło- 
wny orzeł Carogrodu, unosi się odtąd nad Kremlem'i Ki- 
tajgrodem. Zachód po tysiącietniej nocy żyje pełnością 
życia, a nadmiar sił rozprasza (jak niegdys Wschód) po 
osadach nad dwoma Śródziemnemi oceany. Jeżeli ważna 
była wędrówka narodów z Azyi do Europy, ważna po- 
wódź Arabów, Turków, Mongołów i t. p., nierównie wa> 
żniejszyeh skutków spodziewać się trzeba z osad wy- 
szłych z Europy, do obojga Indyj, Azyi, Afryki, Oceaniii 
Ameryki. Wychodnie zawsze addziaływali na część zie- 
mi, która ich wydała, chociaż to następuje prędzćj lub 
późnićj: tak drużyny na Wschodzie zawiązały państwa 
Azyatyckie, Grecya na Wschód działała, Macedonia na 
Wschód i Grecyę, Rzym na to wszystko, a na Rzym Ger- 
manowie, a na cały Wschód, Europa. 

A dziś któraż część ziemi: nie przedstawia nam licznych 
posiadłości Europejskich, których przewaga nad krajow- 
cami jest tak przeważna, że niemal grozić zaczyna zupeł- 
ném zniszczeniem ludności pierwotnćj, jak niegdys dru- 
żyny, i osady kapłańskie plemienia Kaukazkiego krajo- 
wcom niebiałym. Narody z imionami historycznemi na 
połu odkryć jeograficznych rozpostarły się po Oceanii. 
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Anglia w połączeniu z Hiszpanią, Portugalią, Francyą 
otoczyła Afrykę i południową Azyę. Rossya szerzy się 
ogromnym pasem przez Kaukaz, Syberyę do Azyi i Ame- 
ryki. Francya zapuszeza się w Północne Pomorze Afryki. 
I gdzież zresztą nie przenikają posiadłości Europejskie, a 
z niemi światło wiary? Pod nazwą osad Europejskich ro- 
zumiemy i osady z osad, np. anglo-amerykanska Liberia 
it. p., i osady narodów przejmujących cywilizacyę Euro- 
pejską, która jest cywilizacyą światową, np. ottoman- 
skie. 

I któż dziś nie pomyśli o odwrotunćj cywilizacyi, nie 
tylko do Azyi, ale do wszystkich części świata? O wy- 


- prawach krzyżowych Nowego Swiata? 


I któż dziś nie pomyśli o odwrotnćj cywilizacyi do lu- 
du prostego, najniższych pokładów spółeczenństwa, jak 
ludów nieoświeconych, surowych i dzikich? 

Wiara dziejowa przedstawia nam dla rozwikłania na- 
tury ludzkićj pęk wiary,i kwiat rozwinięcia myśli. Uczu- 
cie, myśl, wolu, czyn, uświęcają prawdę zasad; dlatego, 
w oddzielnym ustępie powiemy o Religii, a w zakończe- 
niu Słowa Zycia o Filozofii, Historyi i Zyciu. 


ROZDZIAŁ. V. 
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ALFONSY KANIGOWSKIEJ 


zgastćj z powszechnym żalem: w kwiecie wieka, których 
wspomnienie, jak zamarła przeszłość świata, żyje w duszy 
i zostanie na zawsze aniołem -stróżem moich myśli i 
uczuó — poświęcam. 


Święć się nam w sercach domowa pamiątko! 

w.syn o! Matko! ledwie przeżegnany 
Błogosławieństwem Twojem, buja.w dumie 
l służy Panu, i chwali jak umie. 
I pomnę, pomnę Matko! żein sierota, 
Jestem jak ongi bogobojny, cichy, 
Pośród zamieci ziemskiego żywota, 
Pomimo pokus cielesnych, i pychy, 
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Nieomamiony przy Chrystusie stoję: 
Wciąż się sprawuję jako dzićcię Twoje. 


Religia i Filozofia sąto najwznioślejsze przedmioty 
badań dla myślącego osprawach-natury i spółeczeństwa, 
bo Religia, bo Filozofia, są nawet tam, gdzie ich nie wi- 
dać. Napełniają one całą. naszą istotę swiatłem czystem 
i jedynćm, przyświecając w wędrówce przez świat i ży- 
cie śród różnej doli, i nakoniec śmierci; prowadzą do naj- 
wyższego wzniesienia, sięw, życiu narody, i ludzi poje- 
dyńczych. Mówię tu o religii i filozofii w całości dziejów 
rodu naszego, a nie o tćj lub owej sekcie, w tym lub 
| owym czasie. Biada temu, kto bez Światła filozofii, śmie 
| | stawać w obronie religii, jakowiary powszechnćj rodza- 
| ju ludzkiego; trzykroć biada temu co pisząc 0 filozofii, 
| jako najdroższćj puściżnie ludzkości po myślącym dachu, 
| | nie pojmie znaczenia Religii i jednę,z, nich, nazwie służe- 
| | buieą drugićj. Z owoców ich poznacie je. Nie słuchajcie 
| żadnego ludzieuczucia, myśli, woli, czynu to: dzteciemy- 

śl, Apostoł zaś prawdy: życia powiedział: "Braciałnie r 

stawajcie się dziećmi rozumem. | 

Namieniło się wyżćj 0: rozwijaniu się religii i filozofii 

oraz wzajemnym związku, wpływie i odniesieniu ich do 

życia narodów i pojedyńczych ludzi w starożytności. Tu 

o Religii Chrześciańskićj mówić będziemy. Religia od naj- 

dawniejszych czasów wychodząc, z bytu, rodzinnego, a 

następnie rodu, plemienia, stawała. się powoli wiarą ca- 

łych narodów w zasadach ogólnych, w szczegolności zaś 

każde plenig, rodzina,aniała swoje bóstwa opiekuńcze, 

ulubione zwierzęta wia,W schodzie; symbołe jt. p., niby 
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domowe bogi, sacra gentilitia, penaty, lary.: Pojęcie bó; 
stwa wypływało z przekonania osobistego (podmiotowe; 
go), i koniecznie się ograniczać musiało na pewnćj liczbie, 
ną pewnym odrebnyin. narodzie, co się pokazuje. i u dzra- 
elitów, których Jehowa był Bogiem Abraama, Izaaka, bo; 


giem narodowym, nie Zas powszechnym, ojcem świata ca- 
łego, Bogiem Chrześciańskim. Mitologia Wschodnia sli- 


cznie się rozwinęła, u Greków i Rzymian, ale nadeszła dla 
nich pora strasznego wątpienia, prawdziwie głębokiej nic- 
doli religijnćj, mimowolnćj nie wiary w bóstwa starowie- 
czne. Straszniejsze jeszcze, bo pełne rozpaczy zaślepia- 
jąećj zwątpienie, i niewiarę religijną widać, w świecie 
Północnym (Skandynawia). W Grecyi przed jej upadkiem 
jaśnieją wielkie imiona, głoszące w filozofii Boga, i nie- 
śmiertelność duszy,jako zasady życia ludzkiego. W Rzy- 
mie widać to samo. >Jestto namaszczenie narodów umie- 
rających przez wybrańców Bożych, niby patryarchów 
Grecyi i Rzymu., W największych jednak filozofiach, przy 
upadku świata starożytnego, widać rozerwanie myśli i ży- 
cia. Byli oni głosem ludu. Wtenczasto, niestworzoność 
w całćj doskonałości swojćj wcieliła się w postać Zbawcy 
Świała, i raz na zawsze zawiekowała odtąd w religii 
przedmiotowej przeczuwanćj przez Proroków, a uświęco- 
nćj krwią Męczenników, i postępem Ludzkości. 
Nieskończoność wcieliła się w postaci człowieka naj- 
doskonalszego na ziemi: Boga-Człowieka, który jak Adam 
mieścił w sobie ładzkość całą, i wyjął prawdę ze krwii 
kości, z*serea ludzkości, pokazując ją w sobie. Co dotąd 
było niewidome w ludzkości, jako ideał napełniało piękne 
serca, wielkie dusze; to się stało widomem, wcielonćm 
w Chrystusie. Serce uczyło, a Zbawca świata pokazał na 
sobie, jak gardzić cielesnością, imieniem świata tego, i 
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wielkością doczesną, pychą, szatanem zguby. Pokora, 
czyli święte i pełne miłości uczucie Boga, jest początkiem 
mądrości, koncem życia. 

Wiara Chrystusa jest wieczną zgodą myśli i życta, bo 
Clirystus sam był razem prawdą i życiem. 

Nieskończoność zawiekowała w Religii ale nie w Fi 
lozofit. Pamiętajmy na to aby nie pomięszać wyobra- 
żeń, bo i inaczćj srodzebyśmy się pomylić mogli; mo- 
glibyśmy przyjść do mniemania, że jak jest religia Chrze- 
scianska Katolicka, tak i Filozofia. Wyrażenie Filozo- 
fia Chrześciańska Katolicka, jest przenośne, jak np. Filo- 
zofia narodowa niemiecka i t. p. Filozofii Chrześcianskićj 
nie ma na świecie, jak nie ma żydowskićj, mahometan- 
skiej it. d. Ojcowie kościoła zaraz w pićrwszych wie- 
kach Chrześciaństwa, rozwiązywali wiele pytań religij- 
nych odnoszących się do życia, a wiara ich, jak w ogóle 
wiara pierwszych wyznawców Chrystusa, pokornych, 
ubogich, dziateczek kościoła tak była żywa, że nie dopu- 
szczała wątpliwości względem prawd Nowego Zakonu. 
Chrystus Pan przemawiał do ludu prostego, nierózwinię- 
tego, nieusposobionego do myślenia filozoficznego. 


I aby rzeczy swćj prostaczkom dowieść 
Snu} przezroczystą świecącą przypowieść, 
Która jak woda rąbkiem przyobleka 
Tajone duszne nagości człowieka. 


A w skutku tego, jak mówi dalćj poeta: 
Uczucie, które zmroziły niesnaski 


Topnieje oto w słońcu mojćj Łaski. 


Rozum czyli raczćj rozsądek pełen prostoty śród po- 
trzeb biednego pracowitego życia, polegał ciągle na wie- 
rze wzrastającej żywo w świćżem, a świętćm podaniu 


357 
pośród milionów. Filozóĥa mogła się obudzić przy warun: 
kach koniecznych dla jej życia i postępu. Filozofia wieczna 
jak świati życie, rozmaita jak swiati życie,odbija je'w jasnćj 
przezroczystćj toni swajegouznania. Ruch, postęp jest zasa- 
dą Filozofii, któradąży dowyrózamienia czyli pojęcia Ducha 
Bożego w dziełach Stworzenia, pićrwszej bezwarunkowej 
przyczyny, w odniesieniu do zjawisk świata i życia. Jest- 
to najwyższe wzniesienie się istoty rozumnćj, a zatćm ta- 
stępuje po zaspokojeniu pierwszych potrzeb człowieka 
w czasie, kiedy 'naróil postąpi znacznie na drodze cywili- 
zacyi powszechnej, a mianowicie oświaty naukowej. "Do 
badan filozoficznych trzeba nadto pewnćj swobody umy- 
słu, do której wznieść się nie mogą narody z cywilizacyą 
zwichniętą, przesądami ustaw spółecznych, lub niemogą- 
cą się rozwinąć wszechstronnie pod wpływem przeważa- 
Jącym tego, lub owego kierunku ducha. Do pićrwszych 
należą narody Wschodnie. Dlatego nie może być filozofii 
wschodnićj , ani żydowskićj, ani mahometańskićj, bo tu 
jeszcze wszystko zlane z życiem, a myśl się nie uznaje, 
a chociaż się poczuwa do świadomości, widać tam jedynie 
szarpanie się rozumu, np. u Maurów ognistego jak rumak 
arabski, ale mało opracowanego i wykształconego, bo tu 
wola zbyt niedołężna, zbyt zniewieściała, aby się wyrwać 
miała z objęć natury, wyrobić się, uprawić. Do drugich 
należą, np. Rzymianie, Anglicy, gdzie życie polityczne 
przemaga wszystkie inne względy, i dó jednego ogniska 
sprowadza wszystkie siły ducha, dlategoto Filozofia'w Ani- 
` egli, Rzymie, nie ma przezsięstojności (Selbststandigkeit), 
i mićć nie może, bo narody te nie poczuły potrzeby my- 
slenia jako myślenia fan und fir sich). Kto wpatrywał się 
w postęp dziejów życia i myśli rodu naszego, ten się prze- 
konat, że filozofia 'szła zawsze na równi z religią ,'i roz- 
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wijała się w miarę kształcenia się ostatnićj, W. staroży- 
tności państwa pierwotne powstawały, pod warunkami 
ziemnemi, pod wpływem natury (Naturstaaten) wynikające 
z zasad konieczności fizyologicznćj ,,a zatem dojrzewały, 
i rosły jak ludzie. Wiara wrodzona człowiekowi, bo ją 
odebrał z życiem, jako węzeł łączący Stwórcę ze stwo= 
rzeniem, szerzyła się ze-wzrostem, a raczej krzewieniem 
ludów. Ludy te, łączyły się religią naturalną przez sta- 
rowieczne święte podania, jak w państwa pierwszej doby 
rozwinięcia jednością ludzkiej natury. Jakaś odrębność 
życia i wiary, oparta na podmiotowości, oddzielała od sie- 
bie narody. Dopiero Chrześciaństwo przedstawia wiarę 
przedmiotową rodzaju ludzkiego: wiarę, która właśnie 
dlatego, że obejmuje wszystkie wieki i wszystkie narody, 
każe kochać Boga nadewszystko, bliźniego jak siebie sa- 
mego, i dlatego modlić się za nieprzyjaciół. Nie jestto 
wiara odrębna, samolubna, ogólność plemienna narodowa; 
ale wiara miłości, braterstwa, ogólność światowa,i dlate- 
go w modlitwie codziennćj wołać każe do Stwórcy w imie- 
nia ogółu stworzenia: „Ojcze nasz! . Nie jestto wiara 
odrębna, powtarzam, nie jestto wiara samych tylko Chrze- 
ścian, ale całego rodu naszego, i dlatego nie stoi na ró- 
wni: z innemi religiami, ale wyższa nad nie dojrzałością, i 
dlatego boska, jedyna, powszechna. Nie rozumieją ci 
wielkości powołania Chrześciaństwa, którzy dla podwyż- 
szenia wartości naszćj wiary poniżają inne. Religia peł- 
na łagodności nie przychodzi burzyć, ale budować,  Poni- 
żać kogoś, jestto walezyć fanatycznie: ogniem i mieczem 
ducha, niby mieczem alkoranu, co się nie zgadza z duchem 
ewangelii, ani jéj wyznaweom przystoi. Wszakże wszy- 
stkie religie nie są niewiarą, ale wyrażają owszem po- 
trzebę wiary. Ierezye nawet sąto usiłowania ducha ludz- 
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kiego, do stworzenia czegoś, coby zaspokajała budzące 
się ciągle potrzeby wiary, a jako takie nie zasługują na 
poniżanie, ale owszem na wykazanie ich rzetelnego sta- 
nowiska z miłością prawdy, i tym sposobem postawienie 
się w prawdziwćm świetle w dziejach Religii i Filozofi; 
bo ani jedno błędne nawet usiłowanie ducha myślącego, 
ginąć nie powinno w dziejach myśli, jak błędy: samego 
życia, zbrodnie nawet nie giną, ale przechowują się'w dzie- 
jach. Jeżeli w piszących nie widać częstokroć umiarko- 
wania, i wszechstronności poglądu, pochodzi to ze świe- 
żych niedawno jeszcze drażnionych, a dotąd niecuspoko- 
jonych namiętności, a zatćm ze słabości ludzkiej. Jestto 
dzieciństwo rozumu! Apostoł zaś ogarniający uczuciem 
i wiarą swiat, powiedział: „Bracia! nie stawajcie się dzie- 
ćmi rozumem, ale bądźcie dziećmi złością, a rozumem do- 
skonałemi bądźcie.“ Każe on się nawet modlić rozumem 
mówiąc (Do Kor. 1. R.XIV. w.14): „Bo jeślibych się mo- 
dlił językiem. duch mój się modli, lecz rozumienie moje 
bez użytku pozostaje.* Módlmy się więc rozumieniem. 
Jak wszystkie ludy tej ziemi, uważane za dzieci je- 
dnego ojea, za jednę wielką rodzinę, stanowią ród jeden, 
a tem samém są przedmiotem jednćj i tćj samej Historyi 
Powszeclnćj; tak wszystkie religie stanowią jednę wiel: 
ką religię obejmującą świat cały, a tą jest religia Chry- 
stusa. Kościół powszechny jest artykułem wiary po- 
wszechnćj, i postulatem powszechnego rozumu, a gdy 
między Clirześciaństwem, a religiami Wschodu, dogmat 
stanowi różnieę, Odszczepieństwa więc co się wywiązały 
ze swarów ‘o dogmata Olrześeianskie, uważać można za 
ogniwa spójne Chrześciańnstwa; ze wszystkiemi religiami 
objawionemi.  Chrześciaństwo zaiste stanie się pówsze- 
chną wiarą, gdy w życiu narodów będzie li religią miłości 
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braterstway, jak była w. pifrwszych,wiekach; kościoła, dla 
gromadki wiernych. Ta tp, wiara,, a nie eosi4ynągo przero= 
biła najszezytniejsze, pojęcia, do. jakich sią wzniosły ledwie 
najrządsze. geniusze starożytności, w tkankę potocznego 
życia biednych, prostaczków, udnie, pojmuje. zabujało- 
ści filozoficznych, snie wdaje się w zaciekanię old 
od życia, ani, sobie nawet wyrozumować zdpłą, odlaczągo 
wierzy, ale, wierzy, czuje potrzebę ;żywćj, wiary. sWitym 
skarbcu, sświątnicy najwznioślejszych prawd, do jakich 
rozum ludzki wzbić, się zdoła, leży najdroższa,pp ojcach 
puścizną, Tych skarbów, tych złotych-vadziei przyszłości, 
strzeże nie smok stugłowy, nie. szatan jak zakleryehskar 
bów,, ale miłość wszechogarniająca. 

Ojeowie koscioła ‘w walce: z poganami,: i, własnemi 
dziećmi. odrywającemi się od kościoła musieli się ojierat 
na rozumie, odwoływać się don; i usprawiedliwiać filozo- 
ficznie znaczenie Chrzesciaństwa, Filozofia historyi, po- 
częta na, łonie. starożytności, urodziła, się. dopiero pod 
wpływem Chrześciaństwa, , Sąto pićrwsze usiłowania fi- 
lozofującego rozumu na drodze wiary. Usiłowąnia te 
odróżnić, trzeba, od. innych prac, noszących sna sobie: pig- 


tno, boskie namaszczenia:, pisali wczasach niedojrzałości 


filozofii, a zatćm błądzili jak ludzie, i badań, ich flozot 
ficznych, nie można brać za jedno z powagą ksiąg; świę- 
tych., Jestto,czysto ludzką powaga, przeświecająca jednak 
w. nięktórych. rzutach. filozoficznych | prawdziwie Bożćm 
natchnieniem, świętością, i nietykalnością prawdy, opartój 
ną ujewzruszonej opoee, wiary, «Tak w listach: swietego 
Pawła czytamy, myśl szczęśliwie wielką, myśl przeczu- 
waną w, starożytności, ale dopióro w Nowym testamencie 
wypowiedzianą jasno i bez ogródki. Jestto myśl:o jedno- 
ści rodzaju ludzkiego, zasada filozofii dziejów. Bóg Chrze- 
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ścianski nie jest narodowym Bogiem Hebreów, ale Bogiem 
świata całego (*), Ojcem naszym. 

Dłagie, długie upłynęły wieki, sa rozum ludzki avi ży- 
cie lo wysokości tćj myśli domierzyć nie mogła, dziś a- 
wet ją podziwiać trzeba, i uważałbym ją za objawienie, 
natchnienie. Boże, gdyby nawet nie w piśmie Świętćm 
wyrażona była. Święty Augustyn, ten boski Płata Chrze: 
ścian, jeden z największych ojców kościoła, napisał mig= 
dzy innemi dzieło teosoficzne o historyi, dzieło eudnie 
piękne, wychodząc z zasady: omnis pulchritudinis fons 
uniłas est.  Byłato pierwsza próba filozofii historyi, za- 
dziwiająca. na owe czasy, ale ledwie napomykająca wy= 
sokie pojęcie Pawła S.W smutnym czasie niedali i klęsk 
rodzaju ludzkiego na granicy 4 i 5 wieku, kiedy: Chrze= 
sciaństwo jako religia Panstwa, dopiero co się ustalać za- 
częło, święty Augustyn usiłuje usprawiedliwić opatrzność, 
dowieść że wszystko co się dzieje pod słońcem, dzieje się 
nie igrzyskiem ślepego fatalizmu, ale z dopuszczenia Bo- 
żegu, w, skutku praw odwiecznych i stałych, a zresztą 
niepojętych wyroków Bożych. Świat starożytny ginie 
przez gniew Boży: widok teosoficznych wieków średnich. 
Ojciec $, Klemens XIV, wynoszące pod niebiosa Ś. Augu- 
styna, zarzuca mu tylko brak wszechstronności w wy: 
kształceniu filozoficznem, co się w samćj rzeczy mocno 
czuć daje, w rozumowaniu potępiającćm świat starożytny 
(pogański), będący niby tylko objawieniem gniewu boże- 
go.  Scieśnienie to widoku, zniżenie się, czyli raczćj zejs 
ście od całej ludzkości do jedynćj nielicznćj trzódki wier- 
nych, a potępienie, skazanie reszty na guiew boży, wy- 

(*) zali Bóg tylko Żydów? a za tóż nie Poganów? Owszem i 
Poganów (List $. Pawła do Rzym. Rozdz. Ill w. 29). 
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raża widok czysto teosoficzny, ale nie odbija tćj wszystko 
ogarniającej miłości, eo: tak przemawia do najzimniejszćj 
duszy w listach Pawła Ś., tak nas porywa i unosi z całą 
ludzkością do podnóża tronu Boga Ojca powszechnego. 
Dzieło S. Augustyna pokazuje duch wieku, w którym by: 
ło pisane. Ujęta tu jest odrębność ludu wybranego i prze- 
niesiona do kościoła wiernych, ściśle odróżnianego od 
świata, jako status in statu. Widoki teosoficzne, a raczej 
hierarchiczne odbiły się jeszcze w wielkim utalentowa- 
nym pisarzu kościoła Bossuet'cie. 


| Dzieło S: Augustyna: de civitate Dei (Miasto nowe, mó- 
-  wiąe językiem Apokalipsy, czyli świat duchowy, wyraża- 
j jac się filozoficznie ) może być uważane ze stanowiska 


| wyższego, tłumacząc widoki teosoficzne na język dzisiej- 

szy. Adaje mi się, że dotąd w krytyce tego dzieła nikt 
się nań z tego stanowiska nie zapatrywał. Wiadomo 
nam, że jak Izraelici spodziewali się królestwa Messya- 
sza w postaci potężnego panstwa ziemskiego, tak samo 
Królestwo Boże, Królestwo Niebieskie przedstawiało się 
pierwszyin Chrześcianom, jako coś odrębnego od ziemi. 
Nie pojmowano wtedy dobrze, że świat niewidzialny, po- 
tężne mocarstwo ducha, urzeczywistnia się w świecie. — 
Najważniejsza to prawda Chrześciaństwa, prawda zasa- 
| dowa, na którćj się cała ludzkość obraca. Nadające wy- 
! rażenin Królestwo niebieskie, miasto Boże, znaczenie 
| świata duchowego, który w samćj rzeczy ma jedynie byt 
| rzeczywisty, wyłączny, i w odrębności swojćj wszystko 
| pochłania (); zastępując wyrażenie pogańskie Gniewu Bo- 
żego nicością czyli raczej upłynnością (uqdv) tego, co się 
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(Y Uznanie tego bytu widzimy w starożytności w pojęciach Pla- 
tona i Arystotelesa (ro óv, dvtos dy). 
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samo przez się ostać nie może (*); będziemy mieli daleko 
jaśniejsze wyobrażenie o znaczeniu dzieła S. Augustyna. 
W każdym razie jeżeli dzieło swiętego Augustyna nie jest 
wszechstronne pod względem filozoficznym, nie mogło 
niem być w czasie upadającej oświaty, gdy nabytki sta= 
rożytności stać się nie mogły mieniem Chrześciaństwa, i 
dlategoto mąż tak wielkićj swiątobliwości, i niemniej- 
szćj nauki, a przytćem genialny, nie zdołał jeszcze odsło- 
nić Mądrości Bożej, co tak cudnie zajaśniała, i w rozwi= 
nięciu Wschodu oraz starożytności klassycznej. W prze 
ciwną ostateczność wpadali uczeni Aleksandryjsey, a mia- 
nowicie głęboki ale przesądny Filon Żydowin. Filon upa- 
trywał związek między rozwinięciem Grecyi i Nowym Te- 
stamentem, między wszystkiemi filozofiami i religiami, 
ale urobiwszy sobie poprzednio widoki stronne, chciał 
wszystko (nawet Clirześcianstwo, stanowiące wyższą 
dobę rozwinięcia) sprowadzić do świętych ksiąg Hebre- 
ów. Niech to będzie dla nas nauką, jak badacz filozofii 
wolnym być winien od naprzód: urobionych widoków 
(uprzedzeń, przesądów), jak się lękać nie powinien do ja- 
kich go wypadków doprowadzi badanie, inaczej krępuje 
swobodne rozwijanie się myśli, tamuje chód jej ku pra- 
wdzie, lub zbija z drogi postępu na bezdroża obłąkania, 
a nawet drogi nieprawości. Któż wić czyby Filon Żydo- 
win, czyby Spinoza nie wzbił się wolnym polotem ducha, 


(*) W tém znaczeniu mówi Paweł Ś-ty (Do Rz. R. I. w. 18): 
„Bo gniew Boży objawia się z nieba na wszelką niepobożność i 
niesprawiedliwość ludzi tych, którzy prawdę Bożą w niesprawie- 
dliwości zatrzymawają.* 

Korzystałem ztąd bardzo wiele z Odczytów Szellinga, którego 
widoki filozoficzne tak są jasne, proste, głębokie co do objawienia. 


3064 


ku wysokiemu przeznaczeniu Chrześciaństwa, gdyby je= 
den i drugi nie padwiązał skrzydeł geniuszawi jedno= 
stronnością widoku, przez co oba doznali w upadku swo- 
im losu Ikara, i nieprawdą (prawdą stronną) się zabili. 
Tak samo jak Filon, błądzili Gnostycy zamierzający po- 
łączyć Chrześciaństwo, ze wszystkiemi religiami Wseho= 
du. Ani wątpić, że tu (jako w najważniejszćj części życia 
ludzkiego) jest węzeł wewnętrzny, jedność głęboka 2e= 
spolająca promienie światła w ognisku, ale nie związek 
pozorny, zewnętrzny, pochodzący z wychwytywania tego 
lub owego podobieństwa leżącego na pówierzelni, bez 
zanurzenia się w głębiny życia i ducha. Neo-Platonizm 
zarwał także z Chrześciaństwa nie mało, i przez to jego 
widoki stają się nieraz głębakiemi, i wprawiają w zadzi- 
wienie. Neoplatonizm stanął do walki z Chrześciaństwem, 
pożyczając jego własnćj broni duchownćj; upadł jednak, 
jako systemat wiary, bo widoki jego były nieczyste, siła 
pożyezana. Nie odrywał od życia dla życia (jak wiara 
nasza) ale odłączał ezłowieka od jego ciała, tej świątyni 
ducha. Rozwód ducha z ciałem był tam chorobliwóm ro: 
zerwaniem nie związku ale harmonii; gdy w Chrześciań- 
stwie duch się odrywa od świata, zapiera się ciała dlate- 
go, aby wola najwyższa była jako w niebie tak i na ziemi. 
Swiat duchowy nie miał się nigdy urzeczywistnić w ży- 
ciu, które chorobliwie doń się wznosiło w Neoplatonizmie, 
i w tem się pokazuje cała niższość, całe ubóstwo jego for- 
my, niebędącćj prawdą i życiem. Jakież ogromne jednak 
bogactwa myśli roztaczają się w tych przelewach od drże- 
nia. Chrystianizmu w objęciach Mistyki, Symboliki, do 
ostateczności Neoplatonizmu! Ile nauki, ile pokarmu dla 
umysłu, pociechy dla serea, na widok tryumfującćj prawdy 
naszej boskiej wiary. Wpływ Neoplatonizmu odbija się 
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w Orygenesie, który wiele zeń przejął, mianowicie w tłu- 
maczenin, t: j: objaśnieniu pisma S., co odrzucili później- 
si ojcowie kościoła. Uważał on Chrześciaństwo za najpó- 
żniejsze, a zatem najdoskonalsze, najdojrzalsze rozwinię- 
cie dziejów rodu naszego. Głębićj jeszcze wniknął w tę 
myśl genialny Klemens aleksandryjski, który Poganóm 
dówodził tćj praydy, i usiłował pokazać jedność rozwi- 
nięcia się łudzkości. Symbolizm tych wielkich ojców ko- 
ścioła wywiera wielki wpływ na innych (S. Ambroży), a 
nawet na sztukę średniowiekową (gotycyzm, architektu- 
ra, i rzeżbiarstwo). 

Tymczasem herezye na łonie samego kościoła powsta- 
wały i opadały, jak fałe morza bijące o niewzruszoną 
opokę, na którćj Bóg-ezłowiek zbudował kościół. Dziwna 
a raczćj naturalna rzecz, że herczye tem burzliwsze były, 
im więcćj doznawały oporu i prześladowania. W istocie! 
duch prześladowania, tak przeciwny ewangelicznej łago: 
dności I słodyczy, osadzał prawdziwe rafy podwodne, ta- 
mtujące wolny pęd i swobodne rozwijanie się prostćj, a 
serdecznej wiary. łnkwizycya święta i stosy, gubiły łu- 
dzi w imie Boże. Exsurge Domine! judica cansam tuam, 
napisano na zamku inkwizycyi w Sewilli, a zapomniano, 
że ileszcz i słotice, są równie dla złych jak dobrych, a 
giiićw Boży jest głosem ducha. 

Aby pojąć ile możności najlepićj znaczenie Chrzeseiań- 
stwa duchowe, wniknąć trzeba w naturę ludzką i w niej 
szukać osnowy odrodzenia się człowieczeństwa w duchu 
i prawdzie. Dla poznania praw ogólnych nie dość szukać 
ich w myśtłenin, trzeba uważać człowieka w najpoto- 
ezniejszym biegu Życia, w naturze kształcącćj się na dro- 
dze dziejów. W egłędzie dziejów, od pierwoczęcia rodu 
ludzkiego aż po nasze czasy, widać całość wielką, prostą. 
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Człowiek jak proszek śród tćj całości. Gdzie się kończy 
badanie, tam się zaczyna życie, domowe pamiątki czło- 
wieka, historyczna wiara ludzkości. Życie. przypuszcza 
zasady już wyrozumowane, a przynajmniej przeczute, i 
my wracamy z wędrówki badań po obszarach natury, i 
wiary dziejowej ze słowem Życia zgodnćm: z uczuciem 
wewanętrznćm i wiarą ojców, wiarą Chrystusa, wracamy 
chętnie do rodzinnej strzechy, do zatrudnień życia poto- 
czuego; ale w darze domowym Bogom, domowy ogni- 
skom: naszym, niesiemy- korne „uczucia swojćj małości, 
chęć zaparcia się samych siebie, i niesienia krzyża swoje- 
go. Myśmy proszkiem, niczćm prawie na ziemi, a ziemia, 
a systemat słoneczny proszkiem, niczem prawie w tym. 
oceanie przestrzeni, gdzie ciała niebieskie krążą w harmo- 
nii,nie już jak owa muzyka niebieskich sfer Pitagora, ale 
jak brzęczące komary w szarćj godzinie letniego wieczora; 
gdzie droga mleczna podobna proszkom pływającym w ja- 
snym potoku promiennej, wiązki światła słonecznego, 
gdzie nareszcie świat cały jest proszkiem, okruszyną wy- 
padłą, odwianą z łona Niestworzoności. A jednak czło- 
wiek ginący w tym niepojętym ogromie, jest znowu ol- 
brzymem: nieporównanej wielkości względem tych żyją- 
tek, dla których kropelka rosy lub deszczu, zawisła na 
chwiejącym się listku lub trawce, jest wolnym oceanem, 
po którym bujać mogą swobodnie, bez końca, mare libe- 
rum mikroskopowego świata. 

Niepojęta doskonałość zastanawia w dziejach natury. 
Człowiek jednak w stanie natury zwierzęcćj, jest istotą 
najniedoskonalszą. Spojrzyjmy na świat wyspowy, na 
krańce i puszcze Afryki, Azyi i Ameryki, na. Północne 
podbiegunowe strony, znanego. Świata, samej Europy, 
gdzie ziemia ani klimat nie sprzyja wydobyciu się czło- 
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wieka z niewoli przedsobnćj natury. Spojrzyjmy na Eski- 
mów, Samojedów, Ilottentotów, Buszmanów, Negrów, a 
ze wstrętem odwrócimy oczy od tych ludów zwanych 
dzikiemi: to ze rdzawą barwą ciała, długiemi niestrzyżo- 
nemi włosami, pokaleczoną ozdobami twarzą, a nieobcię- 
temi pazurami; to z czarną twarzą, wydatną gębą, i gru- 
bemi oddartemi wargami, śród których przełyskuje tem 
więcej rażąca białość zębów, a włos do szerści podobny, 
kędzierzawy na głowie, rzadki na brodzie. To jeszcze 
nie. Ale wejdźmy do ich mieszkania, przypatrzmy się ich 
ubiorowi, tym potrzebom najpićrwszym człowieka. Toto 
przed nami stworzenie w ludzkiej postaci, okryte niewy- 
prawną skórą dzikiego zwierzęcia, karmiące się przegni- 
łemi rybami, w nędznćm siedlisku. Mieszkanie nie ma po- 
dobieństwa nawet do pełnej odpowiednich wymiarów bu- 
dowy bobra, pszczoły: jestto prosta jaskinia lub kilka 
kołów wbitych ostrokręgów, przyrzuconych trawą i ga- 
łęziami z otworem do dymu u góry. A wewnątrz żadnych 
prawie sprzętów, chyba pęcherz lub muszla z wodą, a 
nad ogniskiem na kiju piecze się ropucha. Oczy biednych 
czerwone od dymu, brudne, zakopcone twarze, a wie- 
cznym towarzyszem łuk, strzały, lub węda na ryby. Mia- 
sta z chat ciągle walących się wyglądają jak obozowi- 
ska, a łodzie z kory drzew osmalone lub otłuszczone, 
przedstawiają sztukę w kolebee. Biedni ci ludzie, oddy- 
chający zemstą, pełni są zemsty i gościnności, zabobon- 
ności i pogardy Smierci. Dodawszy do dziwnych, a nie- 
kiedy krwawych wybryków ich swawoli dziecinną chętkę 
strojenia się, cacek, błyskotck rażących, a przynajmniej 
wyrazistych barw odzieży, będziemy mieli napomknienia 
do utworzenia sobie pojęcia o człowieku w stanie natury. 
Pytam się tedy jakie ten człowiek wyobrażenia o Bóstwie 
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miec będzie? Zmysłowe, cielesne, obrazowe. Będzie to 
religia rosnąca dziko bez uprawy dachowej. Każda wyż- 
sza zdolność poetyczna może tu stworzyć objawienie, to 
jest wiarę uduchownioną sztuką, a wyrażoną plastycznie 
w symbolach. Qui potest capere, capiat, Nie każdy, 
owszem rzadki wczyta się w słowa, symbole. wiary hi- 
storyczućj, i pojmie ją w duchu, i prawdzie nawet pod= 
miotowej mitów. To dzicy, Wziąwszy znowu w spółe- 
czenstwach ukształeonych, najniższe pokłady, słoje, t. ï} 
kldssy, które się zdają jeżeli nie żyć na łonie natury, to 
przynajmnićj w przybliżeniu do, jéj pierwiastkowćj pro- 
stoły, widzimy to samo dziecinstwo wyobrażeń myśli i 
życia, te same wybryki swawoli w brzydkich i sprośnych 
nałogach. Kto się na lud prosty patrzy nietylko z jego 
poetycznćj strony, ale i z prozaicznćj, potocznćj; kto wi= 
dział bójki chłopstwa odurzonego trunkiem, chłopstwa 
co się krwawi, tuzuje i sini w karczmie, albo na kierma: 
szu pod gołém niebem kłonicami zabija; kto widział dy: 
mną litewską chatę, lub czarną ruską świetlicę, i ludzi 
okrytych łachinanami, z nogami owiniętemi w szmaty i 
łyka, mieszkających nieraz w obrzydliwej kałuży z trzo- 
dą ehlewną, dziećmi w barłogu; kto nakoniec widział 
żydostwo niechlujne, na pół nagie, przenikające oburze- 
niem, litością i wstrętem po naszych miasteczkach, ten 
nie powie, że mieszkanie czarne, okopcone dymem, po- 
dzielone ze zwierzętami i ptastwem domowćm, pełne du- 
szącego gorąca w lecie, a zaduchu w zimie, jest zgodne 
ze stanem natury. Widząc drzwi służące za otwór dla 
dymu i ludzi, leżankę zamiast pieca, a na nićj w zimie 
gromadę nagich dzieci, i biedaków schorzałych z nieczy” 
stych chorób, życie bez chleba po kilka tygodni, i dłużej, 
kobiety slamazarne, rozlazłe, niewyczesane ani umyte, 
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rozmamane i przyboś; ludzi patrzących nurkiem, jakby cię 
zjeść chcieli, niechętnych, nieżyczliwych, a przytem do 
najwyższego stopnia chytrych i nieszczerych, ubliżałbym 
Opatrzności przypisując im stan natury, czyli raczćj, na- 
zywając to stanem norinalnym. 

To człowiek, igrzysko Boże, pan swojćj woli, nie po- 
tożył jej wędzidła i żyje ostatecznością, nie miarkując się 
niczćm, prócz konieczności fizyologicznej życia, Naturą 
człowieka jest ograniczenie się, umiarkowanie. Tylko 
praca nad sobą, panowanie ducha nad wszystkićm,wzno- 
si i ugodnia narody i pojedynczych ludzi i całe klassy 
spółeczeństwa powołuje do dziejowego Życia, i znaczenia 
na świecie. Z tego stanowiska zapatrując się na ludzkość, 
uznać potrzeba konieczność despotyzmu wschodniego, fe- 
udalizmu zachodniego, kast, i uprzywilejowanych klass 
spółeczeństwa, słowem wszystkiego co się rozwinęło hi> 
storycznie, i przygotowało dzisiejszą ludzkość do poczu- 
cia siebie w całości, i uznania nad sobą, czyli raczćj w so- 
bie, wyższych praw natury duchowćj. Czarują nas idea- 
ły dobra, piękna, i prawdy, bo tylko w nich duch ludzki 
widzi odbicie swych nieśmiertelnych przymiotów. Simuci 
nas znowu konieczność swawoli, złego, szatanskieli po 
kus, bo to unikczemnia i poniża człowieka we własnych 
oczach i przed inuemi. Nie na marzeniach jednak, nie na 
płaczliwości polega życie nasze, ale na uznaniu konic- 
czności i działaniu w jćj duchu, by nie stracić rzetelnych 
życia korzyści. Odradzać się bezustannie w duchu i pra- 
wdzie, jest przeznaczeniem człowieka, i z tego kiedyś ści- 
sły rachunek zdać przyjdzie. 

Godząc się z koniecznością, która w dziejach ludzko- 
ści zawsze jest wypływem woli Bożćj, a zatćm rozumną, 
wolną, usprawiedliwić powinniśmy dogmat wyższy, kry- 
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tyką praw, t. j. filozoficzną rozumową nie faktyczną, 
rozsądkową. Te same prawa natury co nam tłómaczą 
samą ostateczność rozpusty, swawoli, nie mnićj rzucają 
Światła na Życie ascetyczne pustelników, surowe oby- 
czaje pierwszych Chrześcian, i uwielbiać nam ich każą. 
Spotykamy tu mężów wielkiego uczucia, geniusze woli, 
zasługujące nie mniej, a nawet więcćj może na uwielbie- 
nie, jak geniusze myśli. Jeżelisystemata filozoficzne roz- 
jaśniają nam dzieje ludzkości (i dlatego dzieje mysli we: 
szły w ostatnich czasach do Ilistoryi), niemnićj rzucają 
światło dogmata opracowane w pismach ojców kościoła, 
i odszczepieństwa. Dzieje kościoła stać się powinny cał- 
kującą częścią Historyi, która bez myśli jest jak czło- 
wiek bez głowy; bez wiery, jak człowiek bez serca, 
uczucia. W ostatnich czasach mnićj dbano o wieki śre- 
dnie, od których się odezwało życie; poniżano wszelkiemi 
sposoby wiarę, bo religia hierarchicznym wpływem swo- 
im ciążyła nad myślą, i bujać jćj nie dozwalała swobo- 
dnie, wolno, bez końca. Dziś jeszcze w niektorycl pisa- 
rzach odbija się niechęć ku historyczności, i niewczesna 
bojaźn hildebrandyzmu; powoli wszakże przechodzi ta 
doba odpadnięcia, oderwania się od przeszłości, przecze- 
nia; doba wywołująca swoją przesadą zbutwiały pietyzm 
i staroświeckie praktyki mistyczne. Jestesmy właśnie na 
stanowisku zwrotu, kiedy namaszczenie życia uczuciem, 
myślą i wolą, jak błogosławieństwo Ojca S. z Watyka: 
nu, spływa już nietylko z bazyliki S. Piotra, ale ze skle- 
pienia żywej, niebieskićj wiary w duchu odrodzenia się 
Apokalipsy. Wiara ta płynie wprost z życia do życia. 
Męczeństwa w sprawie nauki głoszącćj braterstwo lu- 
dzi, miłość Boga w miłości bliźniego, a nadewszystko 
owo zaparcie się samego siebie, odrodzenie się przez 
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chrzest w duchu i prawdzie, zastanowić nas przedewszy= 
stkićtm winny. Niepojęte są wyroki i sądy Boże. Wszy= 
stko przemawia za prawdą życia okupioną krwią tylu 
świętych męczenników, zacząwszy od Zbawiciela nasze= 
go, co żył i umarł na krzyżu, aby dać świadectwo Temu, 
który Go posłał, Ojcu Powszechnemu, i Wierze Powsze- 
chućj. Dowody te historyczne, faktyczne, egzoteryczne, 
jakże silnie przemawiają za prawdą, i świętością Boskie- 
oo początku Nauki Chrystusa? Dotąd religia była scie- 
sniong czcią rodziny, plemienia, narodu. Rzymska, po- 
gańska powstała za Cesarzów ze zbiorowych religij na- 
rodów podbitych, których Bóstwa narodowe dostały pra- 
wo obywatelstwa w Rzymie. Religia ta najpowszechniej- 
sza, nie była jednak światową, ale narodową, Rzymską. 
Religia Chrystusa, którego wizerunek na równi z innemi 
Bogami przyjęty został do Panteonu, wzniosła się nad 
inne wewnętrzną siłą prawdy, i wydała męczenników, 
wydała ludzi swiętych, których surowość życia, niepodo- 
bna do naśladowania, zadziwia nas i buduje, przenikając 
czcią i uwielbieniem prawdziwie religijnem dla SS. Pań- 
skich, uwielbieniem, jakie się budzi w sercu człowieka na 
wspomnienie tego, eo dlan najświętsze na ziemi. 

Jezus Chrystus życiem swojćm urzeczywistnił ideał 
doskonałości tkwiący w sercu naszćm, a nauka Jego uję- 
ła świadomoscią życia prawdy przeczuwane od najda- 
wniejszych czasów stworzenia, i uczyniła je mniemaniem 
wszystkich. Byłato religia światowa, co się najżywiej 
maluje w pismach wielkiego jćj Apostoła S. Pawła. Re- 
ligia ta, głosząc prawdy dla wszystkich dostępne, wyj- 
imowała je niejako z sere ludzkich, z duszy, a umiarko- 
wanie, t. j. panowanie nad sobą, położyła za zasadę naj- 
przedniejszą. Nim przystąpimy do wykazania znaczenia 
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esoterycznego (wewnętrznego) prawd wiary, posłuchaj- 
my S. Pawła. Nie rzewniejszego, i bardziej poruszające- 
go nad słowa następujące, dowodzące najwyższej znajo- 
mości serca ludzkiego: 

„Wiemy, iż zakon jest duchowny, a jam cielesny, za- 
przedany pod grzech. Albowiem co czynię nie rozumiem; 
bo nie co dobrego chcę, to czynię; ale złe którego niena- 
widzę, ono czynię.... Albowiem chcieć przy mnie jest, 
ale wykonać dobre nie najduję... Bo nie czynię dobrego, 
które chcę, ale złe którego nie chcę, to czynię. A jeśliż 
czego nie chcę to czynię, już to nie ja czynię, ale grzech 
który we mnie mieszka. Znajduję tedy zakon, gdy ja 
chcę czynić dobrze, że mi jest złość przyległa. Albowiem 
kocham się wespół z zakonem według wnętrznego ezto- 
wieka, lecz widzę inszy zakon w członkach moich, sprze- 
ciwiający się zakonowi umysłu mojego, i biorący mnie 
w niewolę... Nieszczęsny ja człowiek, kto mnie wybawi 
od ciata tćj Smierci? Łaska Boża przez Jezusa Chrystusa 
Pana naszego“ (°). 

Dogmat Łaski jest prawdą zawiasową naszej wiary. 
Dogmat ten wyrozumował, i, że tak powiem, opracował 
S. Augustyn, którego: następcą i godnym przeciwnikiem 
materyalismu, jak tamten herezyi, był pełen prawości, 
świętobliwości i charakteru Klemens XIV (Kardynał Gan- 
ganelli) Wszystkie prawie odszczepieństwa uderzały 
najbardzićj na dogmat o Trójcy i Wcieleniu, bo rozum lu- 
dzi uważał naprzód dogmat faktycznie, i racyonalnie 
usprawiedliwić chciał Objawienie, wychodząc z wiary 


(*) Późnićj to rozjaśni się w duchu zasad filozofii Objawienia 
Szellinga. Naprzód zobaczyć trzeba jak historycznie rozwijał się 
Dogmat Łaski, 
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w pole rozsądkowości. Dzis te wielkie prawdy: zawia- 
sowemi się pokazały w poglądzie na świat i życie. Uwa- 
żanie tajemnie Wiary, jako prawd najwyższych w świe- 
cie pićrwszych praw stworzenia, staje się najdzielniejszą 
ich obroną. 

Piękny jest widok owych mędrców starożytnego świa- 
ta, zatapiających się w prawach natury człowieka, sle- 
dzących bieg ciał niebieskich, poznających ziemię i rze- 
czy stworzone; ale spaniały i majestatyczny, rzewny i 
przenikający do. duszy widok tych mędrców Nowego 
Świata, mędreów Chrześciańskich, co pełni ducha Bożego, 
żyli w pustyniach na łonie natury. Jakże budujące jest 
do dziś dnia, inigdy być nie przestanie, owo głębokie 
osamotnienie życia błogosławionego Pawła Pustelnika, 
życie w Tebaidzie, w przeciągu niemal całego wieku! 
A święty Antoni nauczający tysiące, każący umiarkowa- 
nie, panowanie nad sobą, a zatem pracę i modlitwę! Ty- 
siące opuszczały wtedy świat podupadły na duchu, ty- 
siące w głębi Egiptu, Tebaidy, poświęcały się rozmyslanin 
nad sobą, czuwaniu nad sobą, życiu pokutnemu, ducho- 
wnemu. Życie ascetyczne długo jeszcze było potrzebą 
ludzkości śród jej klęsk i niedoli. W życiu tem wyraziło 
się najdobitniej wydatne piętno ducha, odróżniające wia- 
rę Chrystusa od innych, i dlatego ojcowie kościoła nie 


szczędzili zachęty, i nie mogli się odeliwalić takiego ży 


cia. Te pochwały i zachęty były wyrażeniem swojego 
wieku; duch czasu i pićrwszych Chrzescian tłómaczy 
wszystko. Dziewice i wdowy pokazują się także w pićr- 
wszych wiekach Chrześciaństwa w bezżenności; chociaż 
Apostoł powiedział: „A o pannach nie mam rozkazania 
pańskiego, ale radę R « (VII, 25). S. Antoni (żyjący 
w III i IV wieku) był ojcem Ascetów, i bractwo z kilku 


| AEC W Z 


314 


tysięcy zgromadził. Od zakonników żyjących w brac= 
twie czyli zamknięciu klasztornćem odróżnić trzeba Ana- 
choretów (samotników ), między którymi widać prze- 
rażające przykłady surowości. — Wielu: z nich wybie- 
rało sobie mieszkanie w przepaściach i na' szczy= 

tach gór, w gęstwinach drzew, lub na urwiskach skał, 
w pieczarach podziemnych, grobowiskach a nawet na 
stepach. „Pamiętać trzeba, że to nie byli księża, nie du- 
chowienstwo; ale ludzie opuszczający świat,w którym 
uie mieli odpowiedniego sobie żywiołu, ludzie świeccy 
pragnący się zagrzebać w samotności, panować nad so- 
bą, unikać złych myśli i chuci cielesnych, słowem Za- 
przeć się samych siebie, i nieść krzyż swój, t: j. upra- 
wiać w woli swojej Wolę Bożą. Nie obeszło się pózniej 
bez ostateczności, i widzimy, np. sekty kaleczące ciało 
(biczownicy ), co wywołało zakaz Kościoła; ostateczność 
bowiem nie jest umiarkowaniem, ale fanatyzmem bonzów, 
derwiszów Wschodnich. Na Wschodzie miękkość i krwa- 
we cierpienia dowodzą nieumiarkowania ludzkićj natury, 
co się odbiło, i na Chrześcianstwie w Azyi i Afryce. Cele 
Ascetów w piaszczystych pustyniach były z gliny, pia= 
skowca lub kamienia skalistego, a potem dopiero, kiedy 
religia Chrześciańska stała się państwową, wznosić się 
zaczynają wspaniałe zabudowania, pod świętym znakiem 
krzyża: świątynie, klasztory, domy. dla pielgrzymów i 
inne dobroczynne zakłady. Kościół S. Zofii w (arogro= 
dzie, Š. Piotra w Rzymie, Ś. Pawła w Londynie, i owe 
arcydzieła architektury gotyckićj w niezliczonćj liczbie 
na Zachodzie. W kościele pokazała się obrzędowość ma- 
jestatyczna, bogactwo ozdób, ubiorów, swiatło, muzyka, 
spiew i obrazy. Konstantyn W. (321) pozwolił ducho- 
wienstwu dziedziczyć nawet dobra nieruchome, lecz za- 
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kazano późnićj, gdy nadania tak liczne były, że w prze: 
ciągu pół wieku, dziesiąta część nieruchomości przeszła 
do Kościoła. Swięty Anastazy przeniósł zakony do Rzy- 
mu ze Wschodu, w końcu IV wieku, a stąd Marcin, Bi- 
skup Tourski do Gallii. Z początku szedł tu każdy do- 
browolnie i mógł wychodzić kiedy mu się podobało. W V 
wieku zaczęto ograniczać wyjście z zakonu, a w VI opi- 
sano niektóremi warunkami zakonników. Święty Bene- 
dykt z Murcyi wymagał slubu: conversionis. morum, obe= 
dientiae, stabilitatis loci. W VIII dopiéro wieku zakonni= 
ków uważano za duchowieństwo. W tym czasie nastały 
i dziesięciny i odpusty. 

Obok tćj prawowierności, rozwijały się i odszezepień: 
stwa. Qdszczepieństwo jest tak naturalne, jak wątpli: 
wosé przy wierze w pojedynczym człowieku.  Odszcze: 
pieństwa krzewiły się, bo leżały w naturze ludzkićj. Sam 
Chrystus przepowiadał: prześladowanie: nauki swojej, i 
mówił o fałszywych prorokach: „z owoców ich poznacie 
je“ Zdaje się, że Chrystyanizm wywołał wszystkie wąt- 
pliwości, na jakie tylko mógł się zdobyć rozum ludzki, i 
wszystkie zwalczył, wszędzie wyszedł zwycięzko w du: 
chu i prawdzie. Były naprzód sekty, pragnące utrzymać 
dawne obrzędy Mojżesza, jako warunek konieczny religii 
(Nazareńczycy i Ebionitowie). Widzieliśmy już Gnosty= 
ków, którzy oprócz innych błędów tém jeszcze grzeszyli, 
że wiedzy przypisywali wyłączność, a zatém sobie pe- 
wią wyższość nad innych, gdy powszechność, dostę- 
pność, jest warunkiem nauki Chrystusa, Kościoła powsze- 
chnego. Manicheizm (jak późnićj Spinozyzm)i Aryaństwo, 
więcćj niż inne sekty zagroziły Katolicyzmowi. “Nie trze- 
ba nigdy spuszczać z uwagi, że religia nasza czysto du- 
chowa, ma na dobie harmonię duszy i ciała, a° zatem 
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przywiązuje znaczenie wielkie do ciała, i dobrych uczyn- 
ków, w które się wciela duch niesmiertelny. „Nie wićcie 
iżeście Kościołem Bożym, a duch Boży mieszka w Was. 
A jeśli kto Kościół Boży zgwałci, zatraci go Bóg. Albo- 
wiem Kościół Boży święty jest, którym Wy jesteście.* 
(Do Kor. IH, 16, 17). Tymczasem w III wieku pokazuje 
się śród Magów Perskich uczony Manes (Mani) pragnący 
(jak Filon Żydowin w teoryi) połączyć w praktyce Clirze- 
ściaństwo z Zoroastryzmem; co się jednak nie udało i 
udać nie mogło, bo chociaż religia Zoroastra jest naj- 
wyższym stopniem rozwikłania się pojęć religijnych na 
Wschodzie,* przedstawia jednak dualizm, gdy religia 
Chrześciańska tylko jeden początek duchowy przypu- 
szcza, dlatego właśnie religią przedmiotową na wieki 
wieków zostanie. Zasadca Manicheizmu mianował się 
pocteszycielem przepowiedzianym przez Chrystusa, i przy- 
pisywał sobie wyłączność, odrębność gnostyczną, a co 
najokropniejsza, zmysłowość, t. j. ciało i uczynki uważał 
za rzecz obojętną. Myśl o pocieszycielu znalazła stronni- 
ka nawet w wielkim pisarzu kościoła Tertulianie. Mówi- 
liśmy gdzieindzićj o kierunku Orygena i Klemensa Ale- 
ksandryjskiego. Doginat czysty, niepokalany, niczem nic- 
skażony, chował się w Kościele katolickim. Zastauawia 
nas nie pomału głębokie pojęcie znaczenia łagodności i 
słodyczy naszćj wiary (która się potem w lnkwizycyi 
świętćj zatarła) w Biskupach, ujmujących się za herety- 
kami, i niedających prześladować biednych, kiedy Petro- 
niusz Maksym ukarał Pryscyliana za krzewienie nowej 
sekty w duchu Gnostycyzmu i Manicheizmu. Bylito Bi- 
skupi wiekopomnćj dla świata pamięci: święty Ambroży 
Medyolański i błogosławiony Marcin Tourski. Najwięcej 
(jak się namieniło) herezyi, zrodziły dogmata o Trójcy, S: 
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Trynitąrzów była wiele oddziałów. W związku z dogma- 
tem o Trójcy ale z większemi skutkami w życiu prakty- 
czućm, rozwijały się Lerezye z powodu Bóstwa Chrystu- 
sa. Jedni mieli Chrystusa jedynie za człowieka Łaski, 
drudzy przeciwnie jedynie za Boga nie za Człowieka, i 
w czławieczeństwie widzieli tylko złudzenie. To wywo- 
łało z kościała symbol wiary (Wierzę). Duch badan spe- 
kulacyjnych, transcendeutalnych szerzył się mianowicie 
na Wschodzie, skłonniejszym do rozmyślan. Tertulian, 
Klemens Aleksandryjski i Qrygenes chcieli utrzymać do- 
gimąta wiary czyste jak kryształ, ale w samych objaśnie- 
niach przejmowali się tajemniczością wieku (mistyką). 
Na Zachodzie przeciwnie, kierunek był czysto praktycz- 
ny, usiłowano przygłuszyć mędrkowania Gnostyków,zwra- 
tem ku moralności, wychodząc z zasady: „4 owoców ich, 
poznacie je.“ Niemoralność duchowienstwa była [óżniej 
przyczyną odszczepieństw Waldensów, Albigensów, Hus- 
sytów, i w ogóle Reformaeyi. Przyczyny rozerwania się 
kościoła Zachodniego były faktyczne, i dokonano refor- 
my pod wpływem polityki, Jedność nie inaczej nastąpi, 
jak na drodze historycznej, gdy się namiętności uciszą, a 
polityka umilknie przed głosem prawdy w odrodzonćm 
spółeezeństwie. Oczyszczało się pod wpływem Clirzc- 
ściaństwa wielobóstwo pogańskie, które jeszcze utrzymać 
pragnął przy życiu Julian Odstępca, i cieszył się nieroz- 
ważnie w obłędzie starożytności, z niezgód rozdzierają- 
cych Chrześcian. Herezye powstawały jedne po drugich 
na łonie kościoła. Pelagiusz twierdził, że grzech Adama 
nie ciąży na nas (^), a zatem nie potrzeba odkupienia; he- 


(*) Niech czytelnik uważa ciągle, że herezye uderzały zawsze 
na stronę historyczną (faktyczną), bo w czasie młodości umysłu 
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rezya ta trwała długo jeszcze w wiekach średnich. Naj- 
ważniejszy, i że tak powiem zawiasowy dogmat, na któ- 
rym się Chrześciaństwo całe obraca, jest dogmat Łaski. 
Znalazł on wielkiego obrońcę nie tylko w świętym Augu- 
stynie, ale i w wielu ojcach kościoła na Wschodzie. Pićr- 
wszy Sobor w Nicei (325) pod wpływem Konstantyna W. 
pokazuje głęboką przenikliwość tego Monarchy, pragną- 
cego utrzymać potęgę jedności kościoła, i poddać go pat- 
stwu. Cesarze jednak, postępując samowolnie, nie zdo- 
łali utrzymać jedności wiary, co się udało Papieżoin, wol- 
nym zawsze nawet od cienia herezyi, i dlatego niemylnym 
w podaniu kościoła. Symbol wiary KNicejski znalazł prze- 
ciwników. W V wieku Nestoryanie odróżniając w Bogu- 
Człowieku naturę Boską i ludzką, nazywali Maryę, nie 
Bogarodzicą, Matką Bożą, ale Matką Clirystusa-Czło- 
wieka; to bowiem zdawało się pozornie bardzićj przema- 
wiać do przekonania. Skoro jednak rozum ludzki błądzić 
zacznie, idzie szeregiem nieskończonym ku ostateczności 
i wątpliwości, przeczenie samo przez się upada, i zbijać 
ich nie potrzeba. Tak Eutyches wpadł w ostateczność 
przeciwną, i przypisywał Chrystusowi li Boską naturę 
(Gnostyków wpływ). Byłyto dwie ostateczności. Nesto- 
ryanie zaczęli być grożnymi kościołowi, bo ich nauka 
uzmysłowiła (pod wpływem dogorywającćj starożytno- 
ści) dogmat wcielenia, i całe prowincye pociągała za 
sobą. Sobor w Efezie (431) potępił patryarchę Nestoryu- 
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ludzkiego działa najwięcćj strona dziejowa ludzkości. Mojżesz 
rozmawia z Bogiem, widzi krzak gorejący, Ewa rozmawia z Wę- 
żem-kusicielem (szatanem), i zrywa owoc z drzewa wiadomości do- 
brego i złego. Sąto prawdy wcielone, uzmysłowione, dostępne 
ogółowi, symbole głębokich, przenajświętszych praw świata. 


g-——— 


. gpo=——— 


379 


sza, sama zaś sekta szukała sobie gruntu pogańskiego, i 
przeniosła się do Persyi, Arabii, Chin, Indyi, i dotąd je- 
szcze są Nestoryanie w Syryi (Chrześcianie chaldejscy). 
Nie tak się rzecz miała z Eutychesem; Sobor bowiem 
w Efezie (449) usprawiedliwił go (wpływ Wschodu). So- 
bor ten nazwany przez Leona Cesarza tłuszczą rozbójni- 
ków (latrocinium Ephezinum) nie był uznany, i nowy na- 
stąpił w Chalcedonie (451). Eutyches. przepadł ze swoją 
nowością, a stronnicy jego potępionćj nauki, przechowali 
się w krainie gnostyki i mistycyzmu, wizyonarstwa, Egi- 
pcie. Tam utworzyli kościół Koptów czyli Jakobitów (od 
VI wieku). Oprócz tych dwóch herezyj wywiązała się 
trzecia, godząca obie eklektyzmem zewuętrznym (jakby 
z dwóch fałszów mogła się złożyć prawda), i przyjmują- 
ca przy dwóch naturach Chrystusa, jedną wolę (Monote- 
leci). -Sobor trullański potępił Monoteletów, którzy: się 
zachowali w górach Libanu, i późnićj pokazują się pod 
nazwą Maronitów (od VIII wieku). Oto są przedniejsze 
formy powykrzywiane, spaczone, w jakich się wyobra- 
żenia Chrześciaństwa dostawały Wschodowi. Pomijam 
herezye bez skutków historycznych, lubo nie bez znacze- 
nia filozoficznego (Donatyści, Półpelagianie...), aby się 
przypatrzyć aryaństwu, które bardziej jeszcze niż Nesto- 
ryanizm lub Manicheizm, zagroziło prawowierności kato- 
licyzmu. Od Konstantyna W. do Teodozyusza W. krze- 
wiło się Aryaństwo; przeciwnicy symbolu wiary. nicej- 
skiego, przyjmowali całkiem lub w części naukę Aryusza, 
co przedstawiając ją w przyłudzającćj i dostępnej ogóło- 
wi postaci, pociągnął za sobą nie tylko pojedyńczych lu- 
dzi, ale monarchów i całe narody. Zważywszy, że Ary- 
aństwo (trafiające do przekonania przez uzmysłowienie 
dogmatu i pozorną raeyonalność do przekonania tłumów, 
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czerni) tak się rozkrzewiło ogromnie , dziwić się trzeba, 
dlaczego upadło, i nie przytłamiło katolicyzmu? Wewnę- 
trznej, dnchowćj sile katolicyzmu przypisać trzeba, że 
zawsze wychodził zwycięzko, nawet przy nadużyciach i 
zgorszeniu płynącem od trędowatych, podających wodę 
żywą; Aryamizm zaś nie tylko upadł, ale nadto pociągnął 
za sobą do upadku narody Aryańskie, np. Ostgotów, 
Westgotów, Wandalów... Pokolenia Germańskie kato- 
lickie wzniosły się wysoko (Frankowie, Cesarstwo), i ze 
słowianskich co katolicyzm przyjęty (Polska, Czechy, 
Wegry) (). 

Dziwna rzecz, że herezye Chrześciańskie zachowały 
się do dzóś dnia na Wschodzie, śród ludów więcej zmy- 
słowych, a śród lmlów barbarzyńskich ówczesnćj Europy 
przetrwały nie długo {*"). Oóżto znaczy? oto, że wyższe 
rozwinięcie człowieka, wyższa cywilizacya spółeczna tyl- 
ko pod warunkiem religii czysto duchowej przyjąć się i 
krzewić w ludzkość może. Samo Maliometaństwo (tamu- 
jące postęp Chrześciaństwa-Mahomet jest prawdziwym 


(7) Sprawdziły się słowa Apostoła: „A mowa moja'i przepo- 
wiedanie moje, nie w przyłudzających mądrości ludzkićj słowiech, 
ale w okazaniu ducha i mocy: aby wiara wasza nie była w mądro- 
ści ludzkićj, ale w mocy Bożćj. A powiadamy mądrość między do- 
skonałemi, a mądrość nie wieku tego ani książąt wieku tego, któ- 
rzy się każą; ale powiadamy mądrość Bożą w tajemniey, która za- 
kryta jest, którą Bóg przeznaczył przed wiekt ku chwale naszćj, któ- 
rćj żaden z książąt wieku tego nie poznał: bo gdyby byli poznali, 
nigdyby byli Pana chwały nie ukrzyżowali* (do Kor. Roz. Il, 4, 
0, O,...) 

(7) W ogólności, t. j. jako wyznania panujące, bo w szczegól- 
ności jako herezye pokątne, trwały od czasów Apostołów do Re- 
formacyi nieprzerwanie. 
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prorokiem przesźtości, pogaństwa podążajątego z4 wiarą 
Chrystusa) uważać trzeba nie inaczćj jak za ogromne od- 
szeżepieństwo, które jak wielkie tierezye (np. Aryanizm) 
stanowi spójne ogniwo z naturalnemi religiami Wschodn. 
Ciekawe byłoby porównanie Mahometanstwa z innemi 
sektami wschodniemi, i pod względem dogmatycznym imo- 
ralnym. Dobre uczynki (modlitwa, post, jahnużna) prze- 
szły do Islamizmu z naszćj religii; toż jedność Boga, tic- 
śmiertelność duszy. Nauka Chrystusa mająta w sobie 
coś w trajwyższym stopniu ludzkiego (i dlatego właśnie 
Boska), stawia nas w możności sądzenia o innych wy- 
znaniach Chrześciańskich i niechrześciańskich, które na- 
sza religia przypaszcza będąc całkiem duchową,.a zatćm 
najdoskonalszćm rozwinięciem wiary. Apostoł stojący na 
granicy staręgo i nowego świata, powiada: „Dałem wam 
mleko na wapój, nie pokarm, boście jeszcze nie mogli: ale 
ani teraz jeszcze możecie, bo jeszcze cielesni jestescie.“ 
(Il, 2). Chrześcianin, jako człowiek duchowy, pojmuje 
wszystkie stopnie uznania się ducha ludzkiego, „a Sam 
od nikogo nie bywa rożsądzon... a eżłowiek cielesny nie 
pojmuje tego, eó jest Ducha Bożego; albowiem głupstwem 
jemu jest, i nie może rozumieć, iż duchownie bywa Toz- 
sądżonć (11, 14, 15). W istocie, żadne wyznanie nie- 
chrześciakskie, nie domierzyło do wysokości wzniesienia 
się Chrześcianina w duchu i prawdzie, Chrześciahina my- 
ślącego swobodnie, myślącego niezałeżnie od powagi że- 
wiiętrznćj, myślącego z potrzeby wewnętrznej ducha nie- 
śmiertelnego, tego pierwiastka nierozdzielnego Bóstwa. 
Uczeni Arabscy, za panowania Maurów w Hiszpanii, wzno- 
sili się do myślenia filozoficznego w duchu Arystotelesa 
(Awetroes...), wznosili się doń i mędrey Wschodu po tie- 
lekroć raży, ale ulegli wpływowi powagi, jak filozofia 
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scholastyczna. Wszystkie herezye Mahometańskie, i sy- 
stemata filozoficzne Wschodnie (ile można miarkować 
z tego co dotąd wiemy) najwięcćj jeżeli wydały negacye, 
wracając się nieraz do religii naturalnej. Łatwo to sobie 
wytłómaczyć, bo religia zawarowana zmysłowością, lub 
ostatecznościami, nie mogła dogodzić wymaganiom my- 
slących, wymaganiom ducha, w którego dziedzinie myśl 
się rozwija. 

Bojaźn Pańska znaczy w języku filozoficznym dąże- 
nie.lo doskonałości czyli przedmiotowości w myśleniu i 
życiu. Bojazn Panska (mówi pismo) jest początkiem mą- 
rości, a największa pokora maluje się w dziełach naj- 
większych Apostołów i ojców pisarzy kościoła (s. Paweł, 
$. Augustyn, lenelon...). „I byłem ja ze mdłością i z bo- 
jażnią i ze drżeniem wielkićm u was (pisze Apostoł do 
Koryntów ) albowiem nie rozumiałem, żebym “miał: co 
umieć między wami... Przyszedłem nie z wyniosłością 
inowy albo mądrości, opowiadając wam świadectwo Chry- 
stusowe.* Wielcy Pisarze religijni sąto geniusze, a przy- 
najmniej talenta niepospolite, mężowie silnej woli,, głę- 
bokiego ducha, myśliciele pierwszego rzędu, pełni niepo- 
spolitej nauki i świątobliwości życia; dlatego słusznie ich 
zowią ojcami świętymi, ojcami kościoła. Tu należą miano- 
wicie: Bazyli, Grzegorz nazyanski, Anastazy, Chryzo- 
stom, Hieronim, Ambroży, Augustyn, nawet Bernardi To- 
masz a Kempis, a w nowszych czasach Fenelon i Klemens 
XIV.: Oni nam rozjaśnili prawdy objawienia, i pokazali 
że te są wyjęte z serca ludzkiego, z ducha naszego, zgo- 
dne z naturą i wiarą historyczną. Natura rzeczy i do- 
świadczenie, nauka dojrzała w ciągu tylu wieków histo- 
rycznego rozwijania się Chrześciaństwa, są probierczym 
kamieniem prawd religijnych (transcendentalnych) da czło- 
wieka myślącego. 
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Święty Jan Ewangelista powiada: „A duch jest, który 
świadczy, że Chrystus jest prawda.“ | 


Któż w życiu błądząe nie raz jeden, (kto nigdy nie 
błądził i jest bez grzechu, niech na tę myśl kamień rzu- 
ci), znalazłszy pomoc w moralności Chrześciańskićj, nie 
` schylił czoła, i nie ugiął kornie myśli nawet przed dogma- 
tyczną stroną tajemnic wiary? Przeczuwał on wtedy że 
tu się odbijają najswiętsze prawa bytu, i że tak rzekę 
przeglądają się dzieła stworzenia, duch ludzki. I ja ta 
przeczawałem, alem się nie domyślał eo to za prawa, do- 
póki światło filozofii nie oblało tych praw jasnym poto- 
kiem myśli, i nie podwoiło błogićj rozkoszy wiary, przez 
myślenie. I dziś synteza wiary katolickićj jest dla mnie 
prawdą, jedyną prawdą liistoryczną. Z tego stanowiska 
patrzyłem na religie naturalne Wschodu, na odszczepień- 
stwa religijne w Chrzescianstwie, a zatćm i na wielki 
wypadek historyczny, przygotowany przez herezye śre- 
dniowiekowe, i zasady hierarchiczne świeckiei duchowne. 
Jestto Reforimacya. 

Oddzielenie się Kościoła Wschodniego i Reformacya 
sąto dwa wielkie wypadki, których przyczyny leżą w ży- 
ciu, i są czysto-historyczne. Zauważyć trzeba, że nie do- 
gmata ani małżeństwa księży, były przyczyną rozerwania 
jedności Kościoła. Kościół katolicki przypuszcza także 
małżeństwo księży, język, obrzędy i zwyczaje narodowe, 
np. u Utrakwistów w Czechach, Greków Unitów. Celibat 
księży katolickich jest jedną z form moralności ewange- 
lijnej (do Kor. VII, 1, 2, z uwagą na 9, 25). Powody hi- 
stóryczne, wpływy polityczne, działały na zasady hierar= 
chit związanej ściśle z życiem średniowiekowćm. Kiedy 
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się cjermnata po wojnach f(ęudaluych przejaśniać zaczęła, 
pryskały z ogniska wiary iskry myśli, która się. znawu 
rwała do życia w postaci herezyi, jak w pierwszych wie- 
kach Ctrześcianstwa. Piotr de Waldo, Arnold de Brescia, 
Okkam, Wiklef, Hus, stanowią ogniwa herezyi od CZASÓW 
Apastołów do Reformacyi, Herezye krzewiły się w Śre- 
dnich wiekach we Włoszech, Szwajcąry!, Niderlandach, 
Frąncyi, Hiszpanii i Szkocyi; najważniejszy skutek tego 
rezkrzewienia okazuje się w zobojętutęniu klass. wyż= 
szych (indyfferrentyzm religijny), które później usługi 
wały się religią, t.j. katolicyzinem i herez yami, jaka dziel- 
| nemi narzędziami polityki, gdy Reformacya zawitała mig- 
A dzy Ludami. 
Reformacya XVI wieku dokonała się nie tylko w Èu- 
| ropie,aleiwAzyi, To zastanowić powinno. Wielkie zmia- 
ny, czyto religijne czy polityczne, odbywają się w całej 
ludzkości, dowodząc jak na dłoni, że jakis tajemniczy 
| związek łączy Pogaństwo i Chrześcianstwo, że jakis 
| wielki działacz duchowy, porusza ród nasz po dradze po- 
| stepu, Widzieliśmy już, żę Maniheizm łączył religię Zo- 
| roastra z Chrześciaństwem, Aryanstwo chciało nas po- 
łączyć z Islamizmem, ą Islamizm ze Wschodęm. Jednak 
między wiąrą Mahometa, rozwiniętą pod wpływem Chrze- 
| ściaństwa (jak filozofia Aleksandryjska), a między reli- 
| giami Wschodu jest jeszcze wielka różnica, i właśnie 
| w czasie Refopmacyi Europejskićj, pokazuje się Indyjska, 
| t, j. usiłowanie połączenia Mahometaństwa z religią Bra- 
| my, W samćm Mahometaństwie odradzają się z nową si- 
łą oddawna uśpione sekty. Turcy walczą z Persami, a 
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wyznawcy Proroka z koranem i mieczem, Szerzą zabory 
w ludyach, gdzie się i Buddyzm odradza. Wtedyto i 
w Europie powstaje Reformacya. W Niemczęch znak 
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dany, a za tą pobudką następuje rozbiór raeyonalny, i 
nieskonezone rozrabianie wiary. Luter pragnie ograni- 
czyć analizę. rozbiór, ale żadna siła wstrzymać nie mo- 
że, ciągle wzbierającćj myśli. Luter był tylko jednym 
organem, jednym kraterem buchającego rozumowaniem 
wulkanu. Jużto powstają sekty zbliżające się do Sta- 
rego Zakonu, jużto mistyki i gnostycyzmu, sam Arya- 
nizm się odżywia. Dagmat o Trójcy Stćj, i Wcielenia był 
przyczyną największych herezyj, których nienawidzili 
sami Ewaugelicy- Prołesłance. Unitarze i Socynianie prze- 
sladowani powszechnie, znaleźli przytułek w kraju, gdzie 
tolerancya wiary trwała dopóty, dopóki Jezuici, dopóki 
widoki samolubne i polityczne, nie wywołały fanatyzmu 
przeciwko Dyssydentom i Syzmatykom, ciemnota późnićj 
jeszcze bardziej zaslepienie powiększyła. Duch analizy 
wywołał mistycyzm (Jakob Bólun), który się odbił w naj- 
większych myślicielach (Descartes, Malebranche) i do 
dzis dnia odbija, ile razy racyonalizm wpada w ostate- 
czność czy imateryalizmu (Eneyklopedyści), czy ideali- 
zmu (lewa strona Hegla). Niech będzie eo chce, niech 
jak kto chce rozumuje, na to jednak zgodzić się z nami 
musi, że analiza coś warta tylko pod. warunkiem synte- 
ży, rozumowanie, wątpliwość, pod warunkiem wiary, 
twierdzenia. Do wiary zaiste dążyły owe sekty surowe, 
przedstawiające ostateczność wręcz przeciwną rozwol- 
nienia życia, nawet mistyczne, zabijające myśl biegają- 
cą samopas na drodze racyonalizmu. Melanchton stał na 
granicy z jednej strony między katolicyzmem a reforma- 
cyą, z drugićj między Lutrem a Kalwinem, który złago- 
dził i umiarkował demokratyczne zasady Zwiugla. Gdy- 
by polityka nie domieszała się była do spraw wiary, ni- 
gdyby było nie przyszło do rozerwania się Kościoła 
49 
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Rzymskiego. Polityka niemnićj sprawiła, że Ewangelicy 
w Litwie i Koronie z Kościołem Greckim połączyć się nie 
mogli, lubo pragnęli (*). Colloquium Charitatioum za Wta- 
dysława IV, mające na dobie połączenie Katolików z Pro- 
testantami, nie doszło ze wzajemnej obu stron, a wcale 
bezzasadnej, fanatycznej niechęci. Hierarchiczne zasady, 
a więcćj jeszcze polityka, zerwały również pojednanie 
Protestantów Niemieckich z Rzymem, za czasów Melan- 
chtona i Adryana VI Papieża, męża rzadkiej łagodności. 
Jeśli Reforma była wypadkiem koniecznym, światowym, 
mogła się dokonać w innéj postaci; widoki hierarchiezne 
nie dopuściły jćj się rozwinąć na Soborach drogą Konu- 
serwatyzmu kanonicznego w 15i 16 wieku. Reformę, 
jako wypadek światowy, poprzedzający porządek kon- 
stytucyjny Zachodu, pojmowano tak dobrze w Rzymie, 
jak w Wittembergu. Króleskosć, arystokracya i demo- 
kracya, miały się tak do siebie w 16 i17 wieku, jak 
Rzymska Kurya, Luter z Melanchtonem, Źwingliusz z Kal- 
winem i Knoksem, względem siebie, Reformacya nie jest 
skutkiem niewiary, ale owszem potrzeby żywej wiary 
w duchu i prawdzie, a ta pod wpływem ciemnoty śre- 
dniowiekowćj osłabła. Panowały wtedy dla braku oswia- 
ty przesądy i zabobony, tak złe jak sama niewiara, a 
może i gorsze; gdzie zas herezye przeszły, zostawiły po 
sobie dziwne zobojętnienie religijne, np. we Włoszech, 
Francyi Południowćj, i Szkoćyi. Ciemnota zaiste, nie co 
innego, rodziła z jednćj strony herezye i upór, z drugiej 
prześladowanie. Pokazuje się to najwydatnićj we Wło- 
szech, gdzie arystokracya była najwymyślniej i jeśli tak 
rzec można najwykwintnićj zepsutą, rozpustną. Wtedy 


(*) Ob. Węgierskiego str. 443 —499. 
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artystyczne uczucie stanowiło wszystko, i dlategoto po- 
czya i sztuki piękne tak bujnie zakwitły we Włoszech. 
Sztuki piękne, wykształcenie estetyczne, stały się spój- 
ném ogniwem, Starożytności i Nowego świata. Barba- 
rzyniec okuty w zbroję rycerską, nie rozumiał co to jest 
nauka, ale lubił pieśni o miłościi bojach, nie był nieczuły 
na uroczyste obrzędy religijne, muzykę, malarstwo, archi- 
tekturę. Uprawa literatury klassyczućj, warowała oświatę 
nowożytną. Postęp był niepodobny bez przerobienia u 
siebie nabytków starożytności. Klasycyzm przytłumi- 
wszy po części narodowość, zlawszy się z nią takim spo- 
sohem wydał klasyczność nowożytną we Francyi, na 
którą Rzym politycznie i religijnie wpływał najwięcej. 
Slepe naśladownietwo klasyków Franeuzkich rozlało się 
po całej Europie. Życia średniowiekowego, pierwiastków 
tkwiących w narodowości gerinańskićj, jeszcze nie poj- 
mowano, bo od niego za powodem Reformacyi odrywać 
się zaczęli ludzie, a ostatecznie za powodem rewolucyi, 
którćj przeznaczenie powszechne przepowiedział Mira- 
beau. Reformacya dokonała swojego dzieła, i skonczy- 
wszy analizę racyonalną, poczuła potrzebę syntezy. Re- 
wolucya sprawiła, że po wiekach przesądów i ściekło- 
wierstwa, nastały przesądy niewiary. Nareszcie kato- 
licka Francya ukonstytuowała się z wolnością wyznan (^), 
a w Niemczech pokazuje się pierwiastek Germański w spo- 


(*) Zmieniono artykuł:„que la religion catholique, apostolique 
et romaine, etait la religion de Fetat* jednozgodnie w Kommissyi, 
gdzie 17 członków było katolików, a jeden tylko protestant. Du- 
pin czyni przytóm uwagę, „touts etajent animes d'un sentiment 
religieux, mais hommes politiques en même tems, que religieux, 
tous voulajent assurer la liberté de conscience, empecher, qu'un 
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sób przeważający. Romantyczność tu i w Anglii zakwi- 
ta, średniowiekowość zajaśniała pięknością życia, które 
się w jej łonie poczęło. Zaczęto odgrzebywać wszystko 
zbutwiałe, i przy dotychczasowych kalendarzach, królów 
i wojen (jak ktoś nazwał historyą ) obok przywilejów 
książąt i panów, wychodzą na jaw powoli pieśni i poda- 
nia ludu, kroniki zawierające dzieje klass nieuprzywile- 
jowanych i wyznań religijnych, wyobrażeń towarzyskich. 
Teraz dopićro wszechstronność faktów w duchu Bakona 
myśl wzbogaciła, i można było wznieść się do praw 
ogólnych, filozofii dziejów, religii natury, i samćj myśli 
ludzkićj, uprzywilejowane wyobrażenia wyhodowane 
pod kuratelą powagi, odbijają się głucho dziś jeszcze, i 
dziś jeszcze tętnią, ale tćm słabiej, im słabszy oman po 
oddalającym się grzmocie. ú 
Największych ludzi w czasie reformacyi zajmował do- 
gmat Łaski, czyli środek usprawiedliwienia się człowieka 
przed Bogiem, życie duchowe, życie prawdziwe. Nietyl- 
ko zakonnicy po klasztorach Niemieckich (Luter),nie tyl- 
ko nauczyciele po szkołach włoskich wywoływali to py- 
tanie, ale w samćj kuryi rzymskićj, zajmowało to naju- 
czenszych kardynałów. — Pamiętne będzie na zawsze 
w dziejach kościoła, piękne oratoryum miłości Bożej, — 
W Rzymie za Tybrem w niewielkim kościołku, S. Piatra 
niegdyś przybytku, zbierało się wyższe Duchowieństwo 
katolickie na modlitwę, i rozmowę o przedmiotach wiary 
iżycia. Myliłby się ktoby sądził, że tylko tak zwanych 
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seul culte ne devint dominant et prevenir- toute inyasion nouvelle 
du clergé dans les affaires de l'etat Duchowieństwo,jako hierar- 
chia, jest częścią hierarchii państwa, i jako taka w sprawy ogółu 
polityczne się nie wdaje 
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Reformatorów obchodziły myśli, co się poczęły w łonie 
tylu wieków. Papieże, kardynałowie, biskupi, i naj- 
pierwsi ludzie żywo się zajmowali pytaniami tak blisko 
dotykającemi, odradzające się społeczeństwo. Wiadomo 
co Leon X powiedział o Lutrze, gdy ten się odzywać za- 
czął (Che fra Martino avena bellisimo ingegno) (*) stron- 
nie, przesadnie pojęta ważność dobrych uczynków (bez 
których zresztą wiara jest martwa) wywołała mnóstwo 
sekt mistycznych i wizyonarzów. Walka wyobrażeń, i 
starcie się umysłów wydały w ogólności bardzo wiele 
dobrego, nietylko pod: względem teoretycznym, ale i 
w praktyce. Dość wspomnićć o przekształceniu szkół 
pod wpływem protestantów i jezuitów współubiegają= 
cych się z nimi. lu należą rozsadniki (Seminaria) ka- 
tolickie oświaty religijnćj, utworzone przez. ludzi wielkich, 
przenikających głęboko duch czasu, np. kardynałowie, 
Karatla i Richelieu, Ignacy Lojola. Rozsadniki te wyda- 
ły najpiękniejszą i najoswiecenszą część duchowieństwa 
katolickiego wyższego, np. we Francyi (Bossuet, lene- 
lon, Massilon, Mascaron, Flechier) położyły tamę krze- 
wiceniu się protestantyzmu przez oddziaływanie ze stro- 
ny katolicyzmu (jezuici), i wydały Apostołów (S. lran- 
ciszek Ksawery) co w lndyach i Japonii sieli ziarna wia- 
ry, krzewili nauki i gotowali drogę missyonarzom do na- 
rodów przesądnych (Chiny, Wschód), i nieoświeconych 
(dzicy, Oceania). 

Co, Luter zrobił na polu teologii, to Dekart na polu 
filozofii, otwierając żyłę nowego źródła, powątpiewań. 


(*) "Fak samo o Wolterze sądził Klemens 14, i rozumiał do- 
brze duch jego, miał uznanie jego widoków, kiedy mu Wolter Ba- 
hometa przypisał. 
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Twórca analizy matematycznej był tylko wyrażeniem 
ducha rozbiorowego wieku. Luter z Dekartem i Bako- 
nem, uznali i wyłożyli ze świadomością zasady wieku, a 
rozszerzając widoki Swiata umysłowego, tak się przy- 
służyli ludzkości, jak Kolumb rozszerzający systemat zie- 
ini, Kopernik wyjaśniający prawa świata słonecznego, co 
utorowało drogę Newtonowi i Herszlom. — Filozofia 
wszakże myśl tylko zaspokaja, wnikając w istotę, treść, 
jądro bytu; religia obejmuje więcćj, bo sam byt w naj- 
pełniejszćj mierze. Wiara wszystkie pokłady bytu spó- 
tecznego, najdrobniejsze sprawy Życia przenika, i dlatego 
znajduje się w najbliższym związku z największemi prze- 
mianami na świecie (Religia na Wschodzie, Mahometań- 
stwo, Reformacya, Rewolucye: angielska i franenzka), 
które były zarazem religijne i polityczne. Reformacya 
wstrząsnęła z posad wielowiekową budowę hierarchii 
duchownej, i dotknęła dogmatów wiary i moralności 
Chrześciańskićj, nie przeniknęła wszakże wskróś prawd 
na których się same dogmata oparły, na których spoczy- 
wają tajemnice stworzenia, byt Boga, i nieśmiertelność 
duszy. Dokonała tego Rewolucya francuzka. Wstrząsnę- 
ła ona odwieczną budowę hierarchii świeckiej na Zacho- 
dzie i wszelkiej wiary. Duch analizy politycznej, religij- 
nej i naukowej, dzis się przesilił, przeszedł stanowisko 
zwrotu i dogorywa, jak bićdna synteza ogrodzona powa- 
gą pedantyzmu i przywilejów. Na łonie samego katoli- 
cyzmu wzrasta geneza jasnćj, czystćj, żywej wiary. Ka- 
tolicyzm przypuszczając analizę (co się pokazuje w pi- 
smach ojców kościoła, a nawet w scholastyce, dopóki ta 
się nie zwichnęła, i nie przeszła od życia do bezużyte- 
cznych szperań, formalnego zaciekania się,igraszki wyo- 
brażen, wyskubującego słownictwa i czczej gadaniny) 
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trzymał się zawsze syntezy bogatćj żywotem, potęgą 
prawdy.  Zarzucają katolicyzmowi nietolerancyą, i ta 
w istocie czuć się dawała w wiekach srednich, ale jestto 
ogólna wada ludzka, i zasługuje na wymówkę w czasie 
cieimnoty. Luter i Kalwin, obrońcy tolerancyi religijnćj, 
gdy ich zasady się rozkrzewiły stali się prześladowcami, 
i palili tak dobrze na stosach swoich przeciwników, jak 
lnkwizycya. Nietolerancya dzis jeszcze zachowała się 
w Anglii, dziś, w 19 wieku! Kiedy umilkną stronnictwa, 
ucichną swary i niesnaski zagorzalstwa, uspokoją się 
namiętności polityczne, wtedy człowiek działa w duchu 
i prawdzie. 

Nie lękajmy się upadku prawdy w nauce przed błę- 
dem, w Życiu przed wandalizmem, bo prawda opiera się 
na takich zasadach jak Swiat cały, i trwać będzie jak 
świat długo, i dłużćj jeszcze, kiedy świat nasz widomy, 
jak zimięta i wytarta suknia zwietrzeje i utonie, pogrąży 
się, zniknie w przepaścistćj toni wiekuistości, zanurzy się 
w niestworzoność z którćj się począł..... Prawda jest 
wieczna i jak Bóg jedyna, a tylko życie prawe, pelne 
poczeiwości, życie opromienione pięknćm i dobrem, naj- 
pełniejszein, bo najrzeczywistszćm jéj wyrażeniem, od- 
biciem jest. Niegodna człowieka lękać się o prawdę, a tem 
mniej przystoi pojmować ją fanatycznie i popierać ją, 
podtrzymywać przez wszystkie godziwe i niegodziwe 
sposoby, w przekonaniu, że cel środki uświęca. Jest-że 
to prawda, co się o byt swój lęka? To cien fanatyzmu 
prawdy, prawda cielesna, nie zaś duchowna, ludzka, któ- 
rej jak człowieka zabić nie można, chyba jćj ciało, po- 
stać historyczną. Stwórca pełen wszechmocy cierpi złe 
na świecie, cierpi przez miłosierdzie, przez dobro, potę- 
ge, cierpi choć mocny słabego przygniecie; dla złych i po- 
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dłych, jak dla pełnych cnoty, poświęcenia, prawości rosę 
Z niebios spuszcza, i nieraż tęczę w obłokach rózżwinie, 
bo czuje, bo uznaje, że w każdćj godzinie strzaskać ją 
może piorunem własnćj nicości, zaparcia się siebie samo- 
bójstwem. NŃiniesznie byłoby lękać się, aby kto nie do- 
wiódł, że bytu nie ma. Nie palą nikogo na stosić za ta- 
kie myśli, a wszakże to większa herczya, nad wszystkie 
herezye religijne. Nie powstajemy na otwarty scepłyzin 
o bycie ciał, a to zasada wszelkićj wiary. Przywiązuje- 
my się do mniejszych rzeczy, a większe spuszezamy z u- 
wagi. Tak Rabini żydowscy mnićj przestrzegają przepi- 
sów Mojżesza, więcej talmudycznych przepisów, za któ- 
re klątwy rzucają. Jestto zabytek średniowiekowości, 
kastowości wschodnićj, z którćj się ludzkość otrząsa po- 
woli. "Nie iękajmy się o dogmata pełne $więtości, a tém 
inniej starajmy się popierać je gwałceniem przekonania, 
bo prawda przetrwa, i żyć będzie na wieki wieków, a 
choćbyśmy nieprawdą nawrócili świat cały, przekleństwo 
nas czeka. Jakże to głęboka prawda Pisma świętego, 
odszczepienstwa, jak każde złe być muszą, bo wszystko 
co jest w człowieku, w zarodzie rozwinąć się musi, 
(więc i wątpliwość) uzewnętrznić w swiecie. Wady i na- 
iniętności leżą w naturze ludzkiej; nad złemi litować się 
tylko można, i modlić się za nich, nie wolno zaś, nie go- 
dzi się nienawidzić, prześladować odstępców (Juda 9). 
Nie płaczmy zresztą nad niewiernemi, złemi, ale płaczmy 
nad sobą. Dobro, świat, prawda, nie zginie, ale my sami 
zginąć możemy, przez złości hasze, przeż namiętności 
nasze, i dlatego żyjmy. Niech życie będzie najświętszą 
zasadą, suprema lex esto. Można i trzeba wytłómaczyć 
złych i odszczepieńców od wiary. Można i trzeba wy- 
tłómaczyć ludzi, i ustanowienia spółeczne powstające na 
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nich z żarliwością (S. Bernard, lnkwizycya święta). Rze- 
czą jest ludzką wpadać w ostateczność, co wybaczyć 
trzeba mając wzgląd na przekonanie każdego, uważając 
rzeczy ze stanowiska historycznego, to jest względnie, 
lub filozoficznego czyli bezwzględnie. Swiat nigdy bez 
nadużyć nie będzie (słowa są Ojca Sgo), bo nadużycia, 
jeżeli nie w tem to w owćm,a zawsze gdzieś być muszą. 
Niedoskonałość jest udziałem ludzkości (Lettere del Gan- 
ganelli).  Nieomylność kościoła, jestto jego wszechstron- 
ność, baczność, i oględność, aby niepopełnić niewynikło- 
ści. Każde prawo wyraża stanie, zachowawczość (konser- 
watyzin), i ruch, postęp jakikolwiek, (a tem bardziej ra- 
dykalny) przypuszcza tylko pod warunkiem konieczności, 
a cóż dopiero mówić o kanonie kościelnym wyrażającym 
coś nieruchomego, opartego na niewzruszonćj opoce. Przy- 
puszcza on nowość, zmianę postępową, jedynie pod wa- 
runkiem nieodbitćj potrzeby, czyli bistoryczności. Co mo- 
że zrobić katolicyzm pojęty w duchu i prawdzie, jak da- 
leko zajść może na drodze postępu, pokazał to Klemens 
14, prawdziwy Chrześcianin filozof, jeden z największych 
mężów, jakich ludzkość wydała, a Kościół widział w Swią* 
tyvi Pańskiej na straży przy ognisku prawdy, rodu ludz- 
kiego, świętćj wiary ojców naszych, i na ołtarzu poświę- 
cenia. Jestto prawdziwy uczeń Qjców Kościoła godny na- 
stępca S$. Pawła, i Augustyna S., ale jako Filozof disci- 
pulus supra magistrum względem ostatniego. To rzeczy- 
wiste uosobienie człowieczeństwa i ducha miłości ogar- 
niającćj świat cały, i więcćj niż świat bo wszechogrom 
istuienia w przedwiecznym jego początku i słowie, które 
się ciałem stało. Jestto człowiek prawdziwie wielki, bo 
z najżywszćm uznaniem wielkości ludzkićj, i pokorą 
Chrześciańską. Ojciec Sty Klemens 14 odróżniał zawsze 
50 
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ze świadomością głębokiego historyka i Filozofa, położe- 
nie i znaczenie swoje, jako Papieża, Głowy Chrześciań= 
stwa Katolickiego, i jako Monarchy Włoskiego. Ubole- 
wał nad losem Jezuitów, a zniósł ich, bo mu to nakazy- 
wała wiara historyczna i sumienie, nie był jednak kró- 
lewskim rewolucyonistą jak Cesarz Józef ll, bo miał 
uznanie różnicy kościoła powszechnego od jego hierarchii, 
zmieniającćj się podług miejscowych potrzeb, i narodo= 
wości. Kościół powszechny utrzymuje braterską jedność 
wiary i miłości rodu ludzkiego, i jest siłą ciążenia po- 
wszechnego, a zatćm przypuszcza się w każdém Państwie 
jako zasada, i gra w nićin taką rolę, jak wiara w pojedyn- 
czym człowieku. Nie człowiek jest dla wiary, ale wiara 
dla człowieka, tego małego świata, co w ciele swojćm ze- 
środkował cały ogrom dzieł stworzenia, a w duchu nosi 
obraz i podobieństwo Boga. Wiara przypuszcza się jako 
zasada, jak myśl, jak uczucie, jak wola, a zatćm (jako 
część) ulegać musi całostee, t. j. duchowi wcielonemu, 
człowiekowi. Papież jest głową widomą kościoła niewi- 
domego, dla nadania jedności logmatowi, religii jak So- 
bory. Kościół znowu będąc ustanowieniem spółecznćm, 
jest częścią składową hierarchii, każdego narodu. Myśl 
papieżów przywodzenia państwom, zjednoczenia polity- 
cznego świata, była imyślą historyczną, zbawienną dla 
ludzkości, a zresztą zakrawającą na marzenia Henryka IV 
o monarchii, czyli rzeczypospolitćj powszechnej —euro- 
pejskićj. O zlaniu wielkich mass narodu w jedno, różne- 
mi czasy myślano, ale podobne mieszaniny stają się zgu- 
bą narodów, i szkodą postępu ludzkości. Widzimy w Azyi 
ogromne massy, a cóż z nich przyszło ludzkości? Sąto 
napółsenne olbrzymy ze złotą głową, bronzowym tuło- 
wem, żelazną dłonią, a na glinianych nogach. W każdym 
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razie postęp i rozwijanie się kościoła, jako ustanowienia 
spółecznego, ściśle się wiąże z postępem samćj ludzko- 
ści. Panstwa sąto narzędzia Opatrzności, bo każde jest 
kościołem, świątynią Bożą żyjącą. Religia duszą pań- 
stwa. Jakże wspaniały widok, pogląd Klemensa 14, któ- 
ry podobnie do wielkiego Fenelona, zanurzył się w nur- 
tach ludzkości, i bujał śród jéj toni, i z tądto owo nama- 
szczenie, owa pism jego ponęta. Łatwo sobie wystawić 
dlaczego tak zwycięzko szedł Rottek śród protestantów, 
dlaczego w stolicy Pruss, Szelling postępuje tak uroczy- 
ście, tak majestatycznie na drodze Filozofi, objawienia. 
Klemens 14 stanowić będzie początek epoki w dziejach 
kościoła powszechnego, epoki syntezy równie ważnej, jak 
analiza Reforimacyi niemieckićj, i Rewolucyi francuzkićj. 
Stanowiska te dotąd jeszcze niepojęte, bo za blizko nich 
stoimy, bo dopiero dojrzewa zaród, za ich sprawą poczęty. 
Epoka, w którćj żyjemy brzemienna przyszłym płodem, 
czuje tylko życie jego, jak Matka; czuje to każdy w cho- 
dzie wypadków, których życie jego jest częścią, a tego 
poczucia się, tego (że tak powiem) przeczuciowego na- 
pomknienia dosć do życia, na drodze postępu. Co znaczy 
myśl, nadzieja w życiu pojedynczego człowieka, toż 
w epoce, a co każdy z nas zrobi pod jéj wpływem toż i 
ludzkość eała. Bóg tyle chce ile człowiek, który dostał 
rozum i wolną wolę na bugaju życia. Czego chce czło- 
wiek, tego ludzkość, która jest normalnie rozwijającym 
się człowiekiem. Postęp ludzkości, jestto postęp ludzi, 
a każdy pojedynczy człowiek rozwijając harmonijnie, 
wszechstronnie życie swoje, przyczynia się najdzielnićj 
do postępu ludzkości. Praca, łzy, pot krwawy, cierpienia 
ismierć sama, stanowią warunki postępu, czyli raczćj 
rozwijania się człowieka, coraz doskonalszego, coraz 
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dzielniej rozwikłującegó, to co leżało w zarodzie, w głę- 
bi jego istoty. Niwa dziejów utłuszcza się i uprawia przez 
stosy trupów, potoki łez, krwi i ciężką robociznę w pocie 
czoła,na polu prac obowiązkowych. Co się z nami dzieje, 
to jest zarazem udziałem lndzkości, bo człowiek jest czę- 
ścią świata, i dla świata snać potrzebne jego cierpienia. 
Najpiękniejszą zasadą Chrześciaństwa, dowodem świad- 
czącym o boskości jego pochodzenia jest owo (*”) wznio- 
słe się poddanie Woli Opatrzności, zaparcie się samego 
siebie, wyparcie się chrzestne szatana dumy, miłość Bo- 
ga, czyli zamiłowanie Jego woli, a przeto miarkowanie 
własnych usposobień i chęci, w przekonaniu że: 


fm lepszą jesteś cząstko stworzenia, 
Tém mocnićj czujesz jego cierpienia. 


Tym tylko sposobem człowiek -zachowuje prawość du- 
szy, dopełnia przeznaczenia świata, jako cząstka jego, 
jest obrazem Boga na ziemi, i szczęśliwy, chociaż ze łza- 
wem okiem i westchnieniem bolejącćj duszy, bo spokoj- 
ny, bo nie ma sobie nie do wyrzucenia. Promienić du- 
chem, nawet najpotoczniejsze sprawy Życia, uducehowniać 
celowością nawet materyalne dążenie wieku, miejsca, po- 
wołania, oto jest zakres naszego działania, warunek po- 
stępu, os na której się obraca koło ludzkości, jak w tych 
ogromnych ciałach niebieskich, co nam świecą śród po- 
godnej nocy, podnoszące oko i duszę ku niebu, każda czą- 
steczka, proszek , okruszynka z proszku odwiana, przed- 
stawia całość jéj, siłę i materyalną obłogę, tak w naro- 
dach ludzkości, a może i tylu światach bez liku, granici 
końca każda rozumna całostka jest osobiście, w swojćj 


(*) Mat. R. X. 37, 38. Marek VIII, 34..... List Jana If, 14, 15. 


397 

jaźni (iehlieit) obrazem i podobieństwem Boga, ześrodko- 
waniem sił ziemnych w ciele, spromieniowaniem sił du- 
chownych ludzkości, a przytćm wszystkićm ubarwiona 
narodowością, różem własnćj ziemi. Bo jak słońce co 
nam przyświeca, ehoć samo białe, jednak oblewając ja- 
siością siedlisko człowieka, wdzięczy ziemię, i wody imie- 
bo milionowemi barwy, gra pryzmatycznie w blasku ró- 
żnowzorój tęczy, cieniach kamienia, rośli i zwierzęcia, tak 
duch boży jawiąc się w bieli całój Indzkości, rozbarwia 
się i rozjiryskuje w narodowości, w pryzmacie zwycza- 
jów, obyczajów, wiary, języka i miejscowości. Nie dość 
na tóm, i promyk kolorowego światła narodowości odbi- 
ja się w pojedyńczych ludziach, i łamie się w tych-srod- 
kach, i tu się ostatecznie przejawia duch Boży w całym 
majestacie, okwitości bogactwie i wdzięku ad majorem 
Dei Gloriam, jak nasi ojcowie mawiali. 

Człowiek środkuje'w sobie dzieła Stworzenia, od nie- 
tro się więc zaczyna, i na nim się*konczy słowo żybia,na- 
nka, iżycie. Życie to jednak utrzymuje'się tylko pod wa- 
runkiem walki, bo królestwo niebieskie, panowanie du- 
clia nie jest państwem wschodnićm uśpienia, 'ałe miejscem 
walki. Nie mniemajcie (mówi Zbawiciel Świata) żebym 
przyszedł puszczać pokój na ziemię: nie przyszedłem qu- 
szczać pokoju, ale mitez. Dlaczegóźto? bo świat leży 
w'złem i mieprawościach, a każden Apostoł godnemu tyl- 
ko pokój/głosi. Wchodząc w dom pozdrawiajcie je mó- 
wiąc: pokój temu domowi. A jeśliby on doń był godny 
przyjdzie'nań pokój wasz, *a jeśliby nie był godny, pò- 
kój wasz, «vróci się do was (*). Duch zawsze zwytiężyć 
i panować musi nad ciałem, bo wszystko co się narodziło 


(*) Mat. X, 12, 15. 
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z Boga, zwycięża świat (*), albowiem wszystko co jest 
na świecie, jest pożądliwość ciała, i pożądliwość oczu i 
pycha żywota. A świat przemija i pożądliwość jego, lecz 
kto czyni wolę Bożą, trwa na wieki (**). Śmierć, walka 
wieczna, waruje życie i zwycięztwo. Śmierć to rzecz 
straszna, Ludzie giną w przepaści, ludzie jak my. Ale 
braterstwo, tożsamość ludzi, co budzi spółczucie nasze, 
karmi zarazem niebieską ambrozyą nadziei, i w samćj 
Sinierci, Życia szukać każe. Śmierć nas wiąże z Bogiem 
z umarłemi, śmierć każe czcić rzeczywistość wyższą nad 
nasz świat zjawisk doczesnych, przemijających jak obło- 
ki na niebie, i ugodnia człowieka, i uświęca konieczność 
życia, a wolność naszą nie w swawolnćj woli pojedyn- 
czej, lecz wolnćj rozumnej i koniecznej woli Bożćj skła- 
da. Jestto nie krwawa Ofiara Izaaka na stosie całopale- 
nia, sąto cierpienia Joba, krew Mahabeuszów. Cała prze- 
szłość, wszystkie ludy zmarłe ciałem, żyją w nas, a ży- 
cie ich; wyższe, historyczne. Powłoka ciała z drogich 
nam istot opada , próżność i miłość własna ginie, a wie- 
kuistość Boża przejawia się jeszcze za życia przy rozwa- 
dze wielkich prawd śmierci. Radość tu smętna bo same 
przymilenie śmierci wydzierają mimowolnie z piersi west- 
chnienie. W tćj Apokalipsie człowiek odtwarza w sercu 
swojem widoki Apostoła. 1 widziałem niebo nowe i zie- 
mię nową, albowiem pićrwsze niebo i pićrwsza ziemia 
Już przeszła, a morza już niemasz. Oto przybytek Boży 
z ludźmi. A oni będą ludem Jego, a sam Bóg z niemi bę- 
dzie Bogiem ich. 1 otrze Bóg wszelką łzę z oczu ich, a 
śinierci daléj nie będzie, ani smętku, ani krzyku, ani bo= 


(*) List Š. Jana V, 4. 
(**) Tamże II, 16, 7. 
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leści więcćj nie będzie, iż pićrwsze rzeczy przeminęły. 
Stało się. Jam jest alpha i omega, początek i koniec. Ja 
pragnącemu dam darmo ze żródła wody żywota, kto Zwy- 
cięży, odziedziczy to , i będę jemu Bogiem, a on mi be 
dzie synem (*). 


Wszyscy ludzie w duchu i prawdzie równi są jako 
dzieci jednego ojca, który jest w niebiesiech. Jestto pra- 
wila ogłoszona z wysokości niebios, z wysokości religii 
czysto - duchowćj. — „Bo którzykolwiek duchem Bo- 
żym rządzeni są, ci są Synami Bożemi. — Boście nie 
wzięli ducha niewolstwa znowu ku bojażni, aleście 
wzięli ducha przywłaszczenia za Syny, przez którego 
wołamy Abbas (Ojcze), albowiem ten duch świadectwo 
daje duehowi naszemu, iżeśmy są Synami Bożemi VE 
Zapłatąście kupieni, nie stawajcie się niewolnikami ludz- 
kiemi (**).< Prawo obywatelstwa rozwijało się w kla- 
sycznych narodach starożytności kastycznie, a cały ród 
ludzki dzielił się na dwie połowy wolnych i niewolni- 
ków. Omnes homines aut liberi sunt, aut servi (***). Czło- 
wiek jednak (powiada najnowsza filozofia na duchowno- 
ści oparta), i nasza boska religia nie jest rzeczą, i nie da 


w siebie wmówić, że jest rzeczą (©). Nie rzeczowość 


(*) Z objawienia Ś. Jana Roz. XXI. 
(**) Do Rzym. VIII. 14, 6. 

(***) Do Kor. VII. 23. 

("*) Just. I. Tit. 3. Dig I. 5 L. 3. 


(****3) Ob. Antropologie und Psychologie z Michelet str. 517 
(Die Persönlichkeit). 
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niewolników uznali uczeni (*), uznali i Cesarze (^^). Pra- 
wo Rzymskie odznaczające się fikeyą doskonałą przed- 
stawia jednak'brak wynikłości w zapatry waniu się na nie- 
wolników. Wróg zabrany na wojnie, a nie zabity, stawał 
się własnością (Dig. 1, 5, l, 4) ex jure gentiwn (Dig. I, 1, 
I, 4) bo nie zabijając wroga, odkładamy śmierć jego na- 
dal, wąrując sobie prawo ząbicia, przyswajając więc S0- 
bie jego osobę. Czy jednak to się zgadzało z prawem na- 
tury, czy człowiek może odkłada śmierć gudzą, aby się 
pastwić nail swoją ofiarą, to jeszcze potrzebuje dowie 
dzenia. Słowianie początkowo nie znali niewolników, a 
jeńców uważali za druchów, ex jure gentium u Rzymian 
powstała niewola, a pod wpływem teokratycznym u Ger- 
manów. Wywód ludzi od bóstwa przeszedł w ogólne 
przekonanie, a nawet zasady filozoficzne największych 
mędrców starożytności. Ograniczano wszakże fikcyjną 
rzeczowość niewolników, i pozwalano im zanosić skargi 
na obywateli, Poeta maluje.nam niewolnika, ga jak pies 
przykuty do bramy urwał się z łańcucha i pobiegł do 
Pretora na skargę ( ). — Jestże w tem chigó trochę 
sensu? człowiek — rzecz, obywatel — zwierzę! Jus Qui- 
ritium, uitra-formalizm rzymski zbija się prawowitością 
w Jus Gentium. Rzeczowość sama przez się upada. Ró- 


(*) Seneka (de Clement I. 18. Epi. 47) Ulp. fragm, lit. XX. $. 
16. Plin. X. Epis 30—40. Fit. Liv. XXVI, 47, X, L.I. 16. Tacit. 
Annal. II, 80. 

(**) Dig. I. til. 6, 1. I. $. 2; 1. Il. Divus Hadrianus Umbriciam 
quondam matronam relegavit, quod ex levissimis causis, ancillas 


atrocissime tractasset. 
(***) Ovid. Amor. I. 6 v. I. Ef. Dig. lit. 12, I. ł, 8. 1. Seneca 


de benef. II. 22. 
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wność braterska ludzi jestpodstawą rozwijania się Panstw 
Chrzescianskich. 

Zasadą spółeczeństwa jest rodzina, a pierwszą wła- 
dzą, która od Boga pochodzi, jest władza ojca-patryar- 
chy. Zasadą znowu rodziny jest małżeństwo, prawdziwe 
i jedyne status in statu, co się wydatnie pokazuje na Rzy- 
mie. Prawniey rzymscy dają nam prześliczne sakramen- 
talne pojęcie małżeństwa (divini et humani juris commu- 
nicatio-consortium omnis vitae). Związek małżeństwa ze 
stanem spółeczeństwa pokazuje się najlepićj w czasie 
wielkich zmian ludzkości: Bezżenność była prawdziwą 
zarazą przy upadku Rzeezypospolitéj. Kiedy obyczaje 
były pełne skażenia i zmazy niewinności, kiedy trybuny 
i forum Rzymskie plamiły się rozpustą córek monarszych 
za Cesarstwa; wtedy religia Chrystusa głosić zaczyna 
czystość, a małżenstwo , jako sakrament uświęca. Nie 
zawierano małżeństw w czasie rewołucyi w Anglii i Fran- 
cyi, a pomieszanie stosunków majątkowych i osobistych, 
oddziełenie prawa od moralności sprawiły, że małżeństwo 
za prosty kontrakt uważać zaczęto. Kodex Napoleona nie 
aparł się duchowi analitycznemu swojego czasu,i dlatego 
przedstawia kalectwo najgłówniejszćj zasady prawa ro- 
zumowego t. j. rozerwanie prawa i moralności religijnej, 
pod względem małżeństwa. Zapomniano o jego święto- 
ści od najdawniejszych czasów. Zapomniano, że małżeń- 
stwo jest rozsadnikiem cnoty, wiary, dobrych obycza- 
jów, a szkołą przyszłych obywateli. Życie domowe Gre- 
ków i Rzymian było ściśle związanćm z publicznóm, a 
kiedy ostatnie upadło, nie było już żadnej pociechy 
w ustronia domowćm, na łonie rodziny. Chrześciaństwo 
mające odrodzić całe człowieczeństwo, przetworzyło na- 


przód w duchu i prawdzie człowieka pojedynczego, i mał- 
51 
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żeństwo, a resztę dojrzałości zostawiło czasowi. Zasady 
chrześciańskie małżeństwa są tak wydatne, że stanowią 
najważniejsze i najwybitniejsze znamię cywilizacyi spó- 
łecznćj Europy. Wielożenstwo niknie z wielobóstwem, 
poddaństwo żony i dzieci z niewolą od czasów Ewange- 
lii, która tak troskliwie zwraca się do małżenstwa (Do 
Kor. VI, 13—20. VII, 1—5, 25). Poligamia i niewola dzis 
jeszcze trzyma Wschód na drodze stagnacyi i obskuran- 
tyzmu, bo gdzież się ma rozwijać godność człowieka, 
gdzie kwitnąć enoty obywatelskie? śród niewolników, 
eunuchów i odalisek seraju? „Dziś postęp zależy na nie- 
podległości rodziny, która się stała śród rewolucyj poli- 
tycznych jakby oddzielnćm państwem, w którem ezłowiek 
spoczywa po burzach towarzyskich, doznaje niezmiennej 
słodyczy najszlachetniejszych uczuć serca, może ocalić 
szczęście domowe po rozbiciu pomyślności publicznej. * 
(Lerminier Ph. du Droit L. Il, c. 8). W istocie! tu w ka- 


żdym razie zachowują się zarody przytłumionego nie- 


przyjaznemi wpływy postępu, i przyszłego rozwinięcia. 
Przystępujemy nakoniec do rzucenia światła na do- 
gmata wiary naszćj w duchu Filozofii Objawienia (°). 
Pićrwsze przyczyny wszystkiego na zawsze dla nas za- 
kryte zostaną, i w tćj myśli mówi Pismo: „Zagubię iną- 
drość mądrych, a rostropność rostropnych odrzucę. Gdzież 
mądry? gdzie doktor? gdzież badacz świata tego? Izali 
nie głupią uczynił Bóg mądrość świata tego? Albowiem, 
iż w mądrości Bożej, świat nie poznał Boga przez mą- 


—— ZE A Z A NĄ M M HK 


(*) Pomimo naszego uwielbienia dla Szellinga, którego nowe 
stanowisko filozoficzne, tak jest zgodne z duchem szkoły dzisiejszćj 
historycznćj, nie mogliśmy pójść całkiem za nim lam, gdzie bliższa 
prawda niż filozofia nowo-sellingianska. 
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drość: podobało się Bogu przez głupstwo przepowiadania 
zbawić wierzące. Ponieważ i żydowie cudów się doma- 
gają, i Grekowie mądrości szukają, a my przepowiadamy 
Chrystusa ukrzyżowanego żydom w prawdzie zgorszeniem, 
a Grekom głupstwem... (10 Kor. 1,49). Niech się żaden 
nie zwodzi. Jeśli kto zda się być mądrym między wami 
na tym świecie, niech się stanie głupim, aby był mą- 
drym.< (Do Kor. Il, 18)... 

Zastanawia tu słowo głupstwo, powtarzane w podo- 
bnóm znaczeniu nieraz w Piśmie S. Głupstwo położone 
jest za warunek mądrości. [ak w innóćm miejscu za wa- 
runek wejścia do Królestwa Niebieskiego położone jest 
stanie się dzieckiem. Dogmatyka to wyższa ukryta w naj- 
prostszych, najprzystępniejszych dla ogółu wyrażeniach. 

Chrześciaństwo ma znaczenie światowe, i stanowi erę 
w rozwijaniu się ludzkości. Panowanie Chrystusa jest: 
panowaniem ducha. Znękana ludzkość niewolą ciała, pa- 
nowaniem szatana, ducha ciemności, przychodzi w Chrze- 
ściaństwie do uznania, że nie ciało, nie zło, grzech jest 
naturą człowieka, ale siła wyższa nad ciało. Nauka Chry- 
stusa o tyle wpłynęła na wolę, 0 ile rozjaśniła uznanie, 
ale rozjaśniła tem światłem nadprzyrodzonem, światłem 
doskonałości, które jest razem prawdą iżyciem. Nie usta- 
to zło, nie znikły grzechy na ziemi; ale śmierć, zło, po- 
żarte są w zwycięztwie ducha i prawdy. Bóg- Człowiek 
głosząc prawdę przedmiotową, krzewiąc zasady moral- 
ności najczystszej, najświętszej, bo opartćj na naturze 
ludzkićj „ stał się prawdziwym zbaweą rodu ludzkiego i 
odkupicielem naszym z niewoli grzechu t. j. nieprawości 
i błędu. Jak Chrystus umarł ciałem i zmartwychwstał, 
tak i my ciałem umrzeć mamy, aby powstać z martwych, 
odrodzić się w duchu i prawdzie (do Rzy. VI, 1—13). 
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Umrzeć ciałem, uznać nad sobą panowanie ducha, jestto 
największa i najmilsza Bogu niekrwawa ofiara. Do takie: 
g0 uznania podniosły się wielkie geniusze starożytności, 
ale się ludzkość odrodzić nie mogła; bo to uznanie nie mogło 
się przyjąć w ogóle spółeczeństwa, a co więcćj nie było 
siły, woli, władzy wykonania, urzeczywistnienia w świecie 
tego uznauta. Zbliżano się do prawdy, przeczuwano ją; 
ale tylko Bóg-Człowiek pokazał prawdę i życie, bo sam 
był prawdą i życiem. Przetworzenie spółeczeństwa, za- 
częło się od przetworzenia rodziny, uświęcenia małżeń= 
stwa, a to się opierało na przetworzeniu człowieka. Bóg- 
Człowiek jest ideałem ezławieka, najdoskonalszym wzo= 
rem życia, wyrażeniem woli Boga, woli duchowej, bo du- 
chowość jest boskością. Człowiek każdy jest obrazem 
i podobieństwem Boga, bo duch jego nieśiniertełny jest 
duchem Boskim. Ale w naturze ludzkićj leży zaród swa- 
woli, nieumiarkawania, złego; zaród ten jest przeciwny 
boskiemu pierwiastkowi człowieka, a wrodzony mu, jako 
siła ciężkości materyi, a instynkt zwierzęcia. Pierwiast- 
kiem tym przeciwnym jest siłą cielesna, duch przeciwteń- 
stwa. Pojęcie szatana, ducha złego, djabła, jest nieodłą- 
czne od natury człowieka. Pismo Święte zowie go ksią: 
żęciem, bogiem świata tego i mówi o jego aniołach: „Je- 
ślibyśmy rzekli, (mówi Jan Święty), iż grzechu nie ma- 
my, sami siebie zwodzimy, a prawdy w nas nie masz... 
(List 1, 8). Kto czyni grzech, z djabła jest: gdyż od po- 
czątka djabeł grzeszy. Na to się okazał Syn Boży, aby 
zepsował dzieło djabelskie (bist Il, 8). Ponieważ Chry- 
stus przyjął na siebie naturę ludzką (*), przeto ulegać 


() Albowiem to w sobie czujcie, e6 i w Chrystusie Jezusie, 
który będąc w postaci Bożćj, nie poczytał za drapiestwo, że był ró- 
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musiał pokusom do złego, jako człowiek; co się wyraża 
w słowach Pisma Ś., że był kuszony od ducha złego, 
szatana (Mat. IV, 1, 3—11. Marek I, 18. Łuk. IV, 2—13): 
Zanważymy tu, że aniołowie słażyłi Chrystusowi na pu- 
szezy, to jest duchy dobre, nie szatańskie, a zatćm to, co 
być powinno, nie to, do czego prowadzą człowieka po: 
kusy. Anioł Stróż człowieka ma takie znaczenie w życiu, 
jak aniołowie na puszczy w czasie pokus Chrystusa. Re+ 
ligia kładzie nam za obowiązek doskonałości Cbrześciań- 
skićj, abyśmy się stałi prostemi, jak dzieci, których anio- 
łowie oglądają oblicze Boga w Niebiesiech, bo jeszeze 
nie uległy pokusom niewinne stworzenia. W tém samém 
znaczemu. mówi Chrystus 0 sobie: „Za prawdę, zapra- 
wdę mówię wam, ujrzycie Niebo otworzone i Antoły Bo- 
że wstępujące i zstępujące na Syna człowieczego.ć (Ew. 
Jana l, öt). 

„Na to się okazał Syn Boży, aby zepsował dzieła dja- 
belskie,ć dzieła szatana, księżęcia, boga świata tego. Je- 
zus Chrystus był poezątkiem (Ewang. Jana VIH, 25) niet 
stworzonym, to jest nie z tego świata (tamże 23) i dlate- 
go nie miał woli swojćj, ale wolę Tego, który go posłał 
t. ja woke Ojca, Ducha, nie stworzenia. Przeciwnie żydzi 
(t. j. ludzie z tego świata, ludzie idący za ciałem, wie za 
duchem) mieti wolę niedołężną, cielesną, swoją, i dłate- 
go Chrystus o nich mówi: „Wy z ojea djabła jesteście, a 
pożądliwość ojEa waszego (t. j. ducha złego czyli ciele- 
snoga, nie ducha: boskiego, niestworzonego, który jest 
prawdziwym ojcem naszym, a wola jego wolą naszą być 


wnym Bogu: ale wyniszezył samego siebie wziąwszy postać słagi 
(t. j. naturę ladzką, postuć stworzenia, niewolnika grzechu) stawszy 
się na podobieństwo ludzi. (Do Filip. I, 5 — 7): 
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winna jak była wolą Chrystusa) czynić chcecie. On był 
meżobójcą od początku i w prawdzie się nie został, bo 
w nim niemasz prawdy.“ Szatan był pićrwszą pobudką 
grzechu pierworodnego, siła więc złego ducha w człowie- 
ku od stworzenia trwająca, uosobioną została w postaci 
djabła, szatana. Duch ów zły, siła cielesności dochodziła 
do najwyższego stopnia za czasów Chrystusa, który 
przyszedł rozwiązać dzieła cielesności, i dlatego widzi- 
my tylu opętanych od ducha złego (daemoniaci). Jestto 
przesilenie się pogaństwa, czyli mówiąc własnemi słowy 
Szellinga: „Sąto konwulsye umierającego pogaństwa, któ- 
rego zasadą szatan był.“ 

Szatańska ta siła cielesności, pokazuje się mianowicie 
w świecie przedmiotowym, t. j. spółeczeństwie, gdzie duch 
się przedmiotowo rozwija, a zatem potęga, majestat, pra- 
wa jego tu najwięcćj gwałcone bywają. Człowieczeństwo, 
to jest natura ludzka, inaczej się rozwinąć nie może, jak 
w towarzystwie, spółeczeństwie, i dlategoto właśnie spó- 
łeczeństwo ludzkością, człowieczeństwem się zowie (*). 
Gwałcić te prawą spółeczeństwa, majestatu, zwierzchno- 
ści duchownej jest dziełem szatańskićm (Juda 8, 9. Piotr 
(2) Il, 10), bo prawa spółeczeństwa równie są święte i 
nietykalne jak prawa natury; natura bowiem uduchownia 
się pod wpływem wiary i potęgi duchownej człowieka. 
W tych prawach natury ludzkićj mieszczą się wszystkie 
obowiązki człowieka względem innych, a zatćm i względem 
siebie, gdyż człowiek stworzony jest dla rozwikłania te- 


(*) Sittlichkeit znaczy po niemiecku spółeczność i obyczajo- 
wość. Obyczajowość jest to samo co człowieczeństwo, to jest: to 
co w nas ludzkiego, godnego człowieka (humanitas), a co bez spó- 
łeczeństwa, zewnątrz towarzystwa rozwikłać się nie może. 
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go co w nim jest, a sam bez pomocy innych, przeznacze- 
nia swojego dopełnić nie może. Kto zaś wypełnia obo- 
wiązki miłości bliźniego, ten już jest godnym życia, ze- 
słannictwa swojego, bo powiedziano: „Kto miłuje brata 
swojego, w światłości mieszka, a zgorszenia w nim nie 
masz.“ (List Jana H, 9—11). 


* * 
* 


Prace i kłopoty łożone dla wylania się na zewnątrz nie 
zaspokoją człowieka. Jedyne, prawdziwe szczęście, ja- 
kiego tu na ziemi doznać możemy, jest zlanie, przyjęcie 
w siebie tego wszystkiego, co wielkie, Boże, nieziemne. 
Nieraz ten swiat, na który chcielibyśmy rozsypać ehojną 
ręką skarby, stanowiące treść naszą, daje czuć słodycz 
bytu bez żadnego celu zewnętrznego: uznanie tej słody- 


"czy w prostocie ducha i wiary, podwaja rozkosz istnienia. 


Nieraz znowu świat dręczy człowieka, a Chrystus błogo- 
sławi wtenczas udręczenia zewnętrzne. Cudne tu błogo- 
sławieństwa, i nieznane starożytnemu światu (Mat. V, 
3—16). Ludzie przestający na sobie, mający cel i środek 
w sobie, są światłością, solą świata. Powinniśmy modlić 
się, i dobrze czynić w skrytości, nie odznaczać się i nie 
wyróżniać, niczćm a niczem od innych; pracować nad te- 
rażniejszością, a nie troszczyć się zbytecznie o przyszłość. 
Ojciec niebieski wić, czego nam potrzeba, „nie troszcz- 
cież się tedy o jutrze, albowiem jutrzejszy dzień sam 0 
się troskać się będzie. Dosyć ci ma dzien na swćj nę- 
dzy.* (Mat. VI). 

Zasadą życia wewnętrznego, przestawania na sobie, 
jest błogie przeświadczenie o nieśmiertelności duszy. Prze- 
świadczenie to jest potrzebą człowieka i płynie z całego 
życia, z całego ducha ludzkiego, nie zaś z rozumowania 
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lub doświadczenia. Dlategoto wiara nie dowodzi go, ale 
ogłasza jako wyrok przez podobieństwa (*) i przypowie- 


(*) Bochwie powiada, że duch człowieczy nieśmiertelnym, in- 
dywidualnym (niepodzieloym) jest pierwiastkiem Boga Gdyby czło- 
wiek nie miał całkowitego, niepodzielnego pierwiastku Bożego, 
nie byłby obrazem i podobieństwem Boga. Objawienie i duch czło- 
wieczy jedno znaczy: dlatego prawdy objawione, nie mogą być 
przeciwne duchowi ludzkiemu rozpatrującemu się w naturze, któ- 
rago wychowała i wypiastowała pod wpływem wiary historycznćj, 
dowodzącćj najmocnićj jedności i braterstwa rodu ludzkiego. Pię- 
kne jest wyrzeczenie Bochwica: „„A odtąd, gdy mój rozum nogo- 
dziłem z przeczuciem 4 artykułami wiary Chrześciańskićj, stanąłem 
na opoce. pewny, że żadne burze i nainiętności tego świata, oba- 
ló i zachwiać go nie zdołają:** Fiłozofia w odniesieniu do religii 
tak się Autorowi: , Obrazu Myśli, przedstawia: „„Filozofia nietylko 
jest potrzebną, ale jest ona wypełnieniem woli Bożćj; mam nawet 
powiedzieć, że filozofia jest objawieniem się Objawienia Bożego... 
Filozofia jest nieocenionym zarobkiem ludu, który przez nią przy- 
chodzi do coraz jaśniejszych wyobrażeń, i do coraz rzeczywistszę- 
go „poznania objawienia Bożego; ale każdy człowiek , chcący je 
w samćm źródle wyczytać, nie może przestać na wiadomości filozo- 
fii czyli ludzkiego objawienia, ale obowiązany jest wczytywać się 
w saino Boże objawienie, czyli otworzyć myślą swoją duszę swoją, 
i ufnićej własnym sądem wyczytywać Boże przykazania i naukę 
prawdy i wolę Bożą.'* Aż miło czytać słowa płynące z duszy do 
duszy. P, Bochwica nie podobna nie poważać, i zarazem nie po» 
kochać, nie wyrazić dlań publicznie prawdziwćj wdzięczności zą 
stawanie w obronie rozumu i wiary. Przegląd Naukowy, Biblioteka 
Warszawska, niesprawiedliwie potępiają Bochwica acenionego 
przez Libelta i w.i. Nie przeczę, że w niektórych miejscach pism 
jego czuć się daje brak oczytania się w przedmiotach filozofii, mia- 
nowicie nieobeznanie się z najnowszemi postępami, owszem zwró- 
ciłem na to uwagę prędzćj niż inni (ob. Przegląd Warszawski z r. 
1841, T. I, str. 139—143: Ks. Hołowiński pisał późnićj (Tygod. 
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ści: „4a prawdę, za prawdę mówię wam: jeśli ziarno psze- 
niczne wpadłszy w ziemię nie obumrze, samo zostawa. 
Lecz jeśli abumrze, więlki owoc przynosi; (Kw. Jana, XII, 
25), 1 Apostoł Paweł święty (Do Kor. XV). „Co ty sie- 
jesz nie bywa ożywiono, jeśli pierwćj nie obumrze. Nie 
sicjesz ciała, które ma być, ale gołe ziarno, a Bóg daje 
mu ciała jako chec, a każdemu nasieniu własne ciało. [ak 


- 
Petersb. zr. 1842 N. 8), ale nie podobna nie cęnić w szanownym 
ziomku rzadkiego usposobienia filozoficznego. Pan Bochwic jest 


W, piśmięnnietwie naszćm przedstawicielem potrzeb nielicznćj, my- 


śląećj części czytającćj powszechności, i zaspokaja te potrzeby jak 
może, a zatćm usterki nawet jego są mniej rażące. Kocham Boch- 
wica nawęt tam gdzie się z nim w żaden sposób zgodzić nie mogę; 
bo jeśli nie zawsze widzę w nim filozofa, zawsze człowieka pełnego 
rozsądku, myślącego, z piękną duszą, wiarą żywą, płynącą z bez- 
pośredniego poglądu na siębie, i dlatego zdaje się, że wprost z ser- 
ca wyjętą. 

W obecnym ustępie rzucam kilka uwag dla rozjaśnienia: Obra: 
zu Myśli, Na str. 56 pisze P. Bochwic, że filozofia już się zjedno- 
czyła w wielu artykułach z wiarą objawioną, nabierając tym spo- 
sobem jasności dlą pospolitych umysłów dostępnćj, i wyłoży zape- 
wne tradycyę pisma, iż: „utworzył Bóg człowieka z mulu ziemi, i 
natchnął w oblicze jego dech żywota, i stał się czlowiek w duszę ży- 
wiącą.* (II, T). Zdanie to jest jednóm z najważniejszych wyrze- 
czę Genczy i obchodzi równie teologa jak filozofa i naturalistę, 
dlatego je wykładamy. Cóż więc znaczy, że człowiek stał się duszą 
żywiącą? czyli w duszę żywiącą? Dusza żywiąca w księgach rodza» 
ju znaczy to, co P. Bochwic zowie duszą instynktową, organiczną, 
powszechną. Dowody na to łatwe. Dość porównać różne; miejsca, 
a mianowicie tam, gdzie mowa o dobach (dniach) stworzenia: 1) 
niech wywiodą wody płaz duszę żywiącej, plastwo nad ziemią; 2) 
niech zrodzi ziemia duszę żywiącą według rodzaju swego; 8) stał 
się człowiek duszą żywiącą. W trzecićj dobie czyli dniu stworzee 
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zmartwychstanic. Bywa wsiane w skazitelnoś ci, po- 
wstanie w nieskazitelności. Bywa wsiane w sprosności, 
a powstanie w chwalebności. Bywa wsiane w słabości, 
a powstanie w potężności. Bywa wsiane ciało cielesne, 
a powstanie ciało duchowne... Stał się pierwszy człowiek 
Adam w duszę żywiącą, posledni Adam w ducha ożywia 
jacego... Pierwszy człowiek z ziemie, ziemski; wtóry 


nia, „ziemia zrodziła trawę i ziele dawafące nasienie i drzewo ro- 
dzajne,** a zatém musiała być już podstawa dla roślinności, t. J. 
ziemia, powietrze, światło. W samćj rzeczy w trzecićj dobie stwo- 
rzenia, oddzieliły się wody, jak w drugiej niebo od ziemi, a pierw- 
szćj świalło od ciemności. Najwcześnićj z całego świala organiczne- 
go pokazują się rośliny, o czćm nas przekonywa nauka o skamie- 
niałościach (*). Polém idą zwierzęta wodne i powietrzne, a miano- 
wicie morskie, a za temi dopiero Jądowe, które najwięcćj potrzebu- 
ią do życia, nakoniec człowiek. Nauka zgadza się z porządkiem po- 
dania Genczy. Dusza żywiąca (to jest władze organiczne islot 
obdarowanych ruchem i czuciem) pokazuje się w czwarićj do- 
bie stworzenia w istotach żyjących w wodzie, powietrzu i ziemi. 
Sam człowiek powstał z mułu ziemi, a zatém był duszą żywiącą 
| według rodzaju ziemi, t. j. miał władze intellektualne, industryjne 
|. właściwe organizmowi zwierzęcemu, dopóki Bóg nie natchnął w o- 
blicze jego tchu żywota. Dech, duch żywota, jest tchnieniem same- 
go Boga, a nie natury. Odróżniać zawsze trzeba pojętność zmy- 
słową, która jest spólna człowiekowi z niememi stworzeniami, od 
rozumu, uczucia i wolnćj woli, które są człowiekiem, tchnieniem 
Boga nieśmiertelnćm, co nie ginie z ciałem i duszą żywiącą. Jestto 
dusza nieśmiertelna. 

Na stronie 81 i 82 Autor Obrazu Myśli mówiąc o duchu świa- 


(œ) Równie głębokie widoki jak w księgach Rodzaju, ale mnićj czyste, za- 
wiera Edda Skandynawska. Uczony naturalista nasz P. W. Zborzew= 
ski mówił mi, że w Pieśniach Ossyan'a pokazuje się wielka znajomość 
zjawisk natury, 
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człowiek z nieba, niebieski... Ciało i krew Królestwa Bo- 
żego osiągnąć nie mogą, ani skaza nieskazitelności osią- 
gnie.“ 

Piérwsze i ostatnie przyczyny są dla człowieka taje- 
mnicą, wielką tajemnicą stworzenia. Wielkie to zaga- 
dnienie rozwiązuje życie ludzkie, wiara historyczna. — 
Wszystko jest zawarowane zmysłowością, ciałem; bo 
„nie pićrwćj, które duchowne jest, ale które cielesne, po- 
tem które duchowne. Oto tajemnicę wam powiadam (mó- 
wi Wielki Apostoł): „Wszyscy wprawdzie zmartwychwsta- 
niemy, ale nie wszyscy odmienieni będziemy.“ Co to zna- 
czy? Nie wiecie! i ja nie wiem. Życie nam na to odpowie, 
tćn więcej: Żyjmy więc! bo inaczćj nie poznamy najwa- 


ta, chce dowieść, że duch (czyli jak dziś mówią Myśl) rozwijający 
się w świecie nie jest iskrą bóstwa. Byłabyto prawda, gdyby ci, co 
ich P. Bochwie krytykuje, a do których i ja chcę należeć, rozumieli 
duch świata tak, jak Autor Obrazu. Nie oto jednak gra idzie, bo 
mówiąc o duchu, czyli myśli rozwijającćj się w świecie, przyjmuje- 
my duch, myśl, zawsze w takiém znaczeniu, jak mówiąc, że się 
myśl, duch P. Bochwica przebija w dziele jego pracy. Że duch świa- 
ta, myśl, idea poczuwa się w szeregu stworzeń, od prochu do czło- 
wieka, jestto wyrażenie uzmysłowione, obrazowe, używane w dzi- 
siejszym języku filozoficznym, który luhi brać przenośnie i poró- 
wnania z natury. Wszakże i w Piśmie SŚwiętćm wiele rzeczy przed- 
stawia się malowniczo, plastycznie. Bryła ziemi nie wić czem jest, 
a tem bardzićj czćm może być, jak pióro ani atrament, nie wiedzą 
jaką myśl wyrażą na zewnątrz — myśl jednak , ta sama myśl, co 
przychodzi w człowieku do uznania i wiedzy o sobie Samćj, pocią- 
gnęła proch ziemny do roślin, owadów i zwierząt, a siły mecha- 
niczne przerobiła w chemiczne i nakoniec żywotne, zwierzęce, i ludz- 
kie. (Porównaj Obraz Myśli str. 84). 
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żniejszych prawd życia. Życie ożywia naszą wiarę, a bez 
nićj samo martwe jest. 
Zakończmy ten rozdział z Poetą: 


Dla szczęścia świuta pokolenia rosną, 
Których skroń zdobić chwała wieków będzie. 


(A. Zdzarski). 


ZABONMSZBNA Be 


ROZDZIAŁ JEDYNY. 


FILOZOFIA, HISTORYA, ŻYCIE. 
FILOZOFIA. 


...czas wezwać filozofii z głębi ducha naszego, 
i wysnuć ja z istoty naszego jestestwa, żeby 
upłodniła, ożywiła myśl, żeby wzbudziła za- 
pał do częstszego pisania, i gruntowniejszych 
rozumowań, 

M. Mochnacki. O lit, Polskićj w wieku XIX. 


W XIV wieku budzić się zaczynają na Zachodzie lite- 
ratury narodowe, i już odtąd myśl ludu nie zagasza, ale 
płonie coraz żywszym blaskiem (7). Wiek XV stanowi 
przełam życia i myślenia, ale forma w nim przemaga. 
W XVI dogorywają stare przesądy ze starem życiem, na- 


(*) Myśli się budzą w czasie wypraw Krzyżowych, co pocho- 
dzi z tarcia się wyobrażeń różnorodnych. W miarę opadania form 
przenikano w głąb” rzeczy, do treści, prawdy. Z jakąż rozkoszą 
czytamy dziś jeszcze w Dekameronie Bokaczia myśli śmiałe, któ- 
rym się dziwimy w powiastkach (Novella 1, II, IM, VI i w. i). 
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łogami rycerskiemi; sztuki piękne kwitną, scholastyka 
upadać zaczyna, a filologia pełna życia się zieleni. Filo- 
zofia, po różnych usiłowaniach eklektyzmu w XV i XVI 
wieku, dopiero na na początku XVII powstaje z martwych 
po odrodzeniu się ludzkości; i swobodnie, analitycznie, jak 
ludzkość rozrabiać się zaczyna pod wpływem dwóch mę- 
żów genialnych: Bakona i Dekarta. Nie byłato jednak 
filozofia angielska ani francuzka, jak dziś filozofia w Niem- 
czech nie jest niemiecka, jak ogólna oświata Europy nie 
była narodową, chrześcianską , ale światową. Filozofia 
wschodnia, grecka i rzymska, nie, były to także filozo- 
fie narodowe, bo Wschód, Grecya i Roma, środkowały 
w sobie życie i oświatę całej ziemi, a filozofia ich przed- 
stawiała jedyną i prawdziwą filozofię ludzkości. Z Chrze- 
ściahstwem miana narodowe giną, a pod wpływem chrztu 
myśli, odrodzenia się z ducha, rozwija się filozofia scho- 
lastyczna we Francyi, a potem i u innych narodów. Nikt 
jednak nie nazwie tej filozofii francuską, niemiecką, pol- 
ską, włoską, chyba w przenośnćm znaczeniu, chyba bio- 
rąc kraj za wyrażenie ogółu (*). Francyi należy się wła- 
ściwie pierwszeństwo początkowania filozoficznego w Eu- 
ropie, jak Niemcom pierwszeństwo dojrzałości w rozumo- 
waniu. Descartes należy do całej Europy, nie tylko do 
Francyi. Podróżował on po całćj niemal Europie (był i 
w Polsce), przebywał zas w Holandyi i Szwecyi. Dekart 
i Bakon urodzili się w drugiej połowie wieku XVI. Za ich 
życia dokonał się nowy zwrot wyobrażeń we ['rancyi, 


(*) Kiedy Hegel pisał do Voss'a, że chce aby filozofia po nie- 
miecku mówiła, nie miał pewno na dobie filozofii narodowćj nie- 
mieckićj, ale ogólną, jak była ogólną w Grecyi, Chrześciaństwie 
w wiekach średnich. 


« 
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Anglii i Niemczech, tam pod wpływem Katolicyzmu, tu 
Protestantyzmu. Duch analityczny czyli rozbiorowy obu 
tych mężów, wyrażał wielką dążność do syntezy-przero- 
dzenia i postępu nauk. Dekart i Bakon wczytali się 
w ducha swego czasu, a oba genialni, gruntownie uczeni, 
nie wiedząc o sobie, do jednego celu dążyli; bo jedne mieli 
potrzeby, a że każdy je zaspokajał po swojemu, a każdy 
był twórczym, nadali więe dwa wydatne kierunki filozofii 
nowożytnćj. Różnemi szli drogami, ale cel jeden mieli, i 
dlatego do nich zastosować można przysłowie: les beaux 
esprits se rencontrent. Nie jednak pozorniejszego nad tak 
zwane bons mots Pisarzy (rancuzkich (np. Deżeranda), 
kiedy porównywają np. Bakona, Dekarta, Newtona, Lei- 
bnica ludzi genialnych, których jednak (powiem nawia- 
sem) porównać ze sobą w żaden sposób nie można. Ba- 
kon w 16 roku życia napisał w Uniwersytecie dziełko 
przeciwko filozofii scholastycznćj. Wcześnie bardzo po- 
cząt się w jego głowie plan przekształcenia wszystkich 
nauk (Instauratio magna). Drzewo nauk Bakona (chociaż 
w przerobieniu) mieści się na czele Eucyklopedyi fran- 
cuzkićj XVII wieku, tém przedostatniem słowie analizy 
rozpoczętćj przez Dekarta i Bakona. Dzis prawa natury 
i ludzkości, ujęte w swej treści, w rdzeniu prawdy i ży- 
cia, stanowić mają wyższą syntezę, syntezę pełną Życia, 
rodzącą prawdę (genezę) czyli co na jedno wyjdzie syn- 
tezę połączoną z analizą, analizę w nieskończonej całości 
swojćj rozwijającą się z zarodów, niby pąk, kwiat, i owoc, 
Z całą siłą przeradzania się, niby śmierć pożartą w zwy- 
cięztwie, bo tryumf życia i śmierci razem. Pierwociny 
przekształcenia z gruntu nauk niby program, prolegome- 
na, przygotowanie, przedsłowie , puścił Bakon w świat 
w 20 roku życia, a nad rozrabianiem naukowości całe 
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życie pracował. Zamiarem jego było przeniknąć wskróś 
cały ogrom wiedzy, przedstawić ogląd całego obszaru 
umiejętności, idąc drogą doświadczenia i analogii wbrew 
schołastyce, która zamiast doświadczenia — powagę, za- 
miąst analogii podawała syllogiam (). Bada, on szezegóło- 
wo władze nasze, i przekonywa się, żę tylko różnostron- 
ne, i. często ponawiane doświadczenie daję prawdę przed- 
imotową, a przez to samo rozum, ludzki przętrawia się i 
czyści. Doświadczenie stosowąć się powinno równię do 
tworzywa (mąteryi) jak ducha, ale sam Bakon ną we- 
wnętrzną, duchową stronę mnićj zwracał uwagi, a wię- 
céj na zewnątrz, bo w świecie przedmiotowym li przed- 
| sobnym, widział najpłynniejsze źródło prawdy. Może to 
| nam po części rozjaśnia nieszlachetny charakter w życiu 
| Bakona, jako męża stanu, Nie mógł on zaprzeczyć tego, 
| że prawda jest i w duchu ludzkim, ale nie widział tam 
| snadź ogromnej, żywotnćj potęgi stworzenia; kiedy twier- 
dził, że umysł zwrócony na siebie, snuje jak pająk mysli 
wiotkie; wszystkie zaś siły, jego pokazują się najlepićj 
| w tłumaczeniu natury, (ob. Wiszniewskiego: Metodę Ba- 
| kona tłumaczenia natury). 


| Posłuchajmy teraz Dekarta, który mówi eo następuje: 
| Nauki składając się, i powiększając postępowo, z mnie- 
| mąn wielu ludzi, nie są tak bliskie prawdy, jak proste 


rozumowanie człowieka rozsądnego. Byliśmy piérwéj 
dziećmi niż ludźmi, długo więe nami powodowali rodzice 


| i nauczyciele, wpajali mniemania najczęścićj wbrew sprze- 
czne, sądy, więc i zdania, wyobrażenia naszę, nie były tak | 


czyste jakiemiby były, gdybyśmy się byli sami powodo- 


() Filozofia XVIII wieku trzyma się tychże zródeł poznania, co 
Bakon, ale ścieśnia pojęcie doświadczenia. 
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wali rozumem swoim. Nie widzimy jednak aby zwalano 
wszystkie domy w mieście dla odbudowania piękniejszych, 
ale każdy swój dom przekształca jak mu się zdaje. Tak 
i o odnowieniu panstwa, zmieniając wszystko od gruntu, 
ani o przekształceniu naukowości lub porządku szkół, 
człowiek prywatny myśleć nie może. Od mniemań przeci- 
wnie jakie miał od urodzenia, może odjąć jedne, aby je 
zastąpić lepszemi, inne zostawić, gdy je usprawiedliwi 
rozum. Wcale inaczćj rzecz się ma z ogółem rzeczy pu- 
blicznych. Te wielkie ciała zbyt są wycieńczone aby je 
można było wznieść po zwaleniu albo utrzymać wstrzą- 
snąwszy, bo upadek ich zawsze jest ciężki. Co do ich 
niedoskonałości, które koniecznie w takićj rozmaitości być 
muszą, albo je zwyczaj zmniejszył albo wiek poprawił, 
a zawsze ole są znośniejsze niż zupełna odnowa..... Ni- 
gdy nie byłem za temi umysłami niespokojnemi, co nie- 
powołane do sprawowania urzędów, mają na dobie jakąś 
zmianę w sprawach panstwa. Moim zamiarem jest tylko 
odnowienie własnych myśli, i oparcie się na węgielnym 
kamieniu, który jest moją własnością. Podobało mi się 
to com zrobił: pokazuję więc wzór mój, nie dlatego je- 
dnak abym każdemu iść za nim radził. Ci, którym Bóg 
udzielił więcej zdolności, będą może mieli wznioślejsze 
zamiary. 

Jak człowiek, co idzie sam śród ciemnosci, umyśliłem 
isć tak wolno i tak bacznie, abym przynajmniej nie upadł, 
chociażby mój chód był nader powolny. Nie chcę odrzu- 
cać żadnego mniemania, chociażby to nieprawdziwe było, 
a wcisnęło się do mojego umysłu, dopóki nie dojdę do 
prawdziwego poznania wszystkiego, jak mi mój rozum po- 
zwoli. 
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Ale jakichże się trzymać przepisówe Wiele praw do» 

starcza wiele wybiegów, a mniejsza liczba, byleby je za» 

chować ściśle, uszczęśliwi naród. Ja sobie skreśliłem 4 

następujące prawidła: 1) Nie nważać niczego za prawdzi: 

we dopóki to się naocznie takiem nie pokaże, t.j. chronić 

się najtroskliwićj skwapliwości i uprzedzenia: to tylko 

przyjmować eo jasne, o czćm wątpić nie możną. (Bakon 

to samo wyraził, mówiąc aby nie wierzyć powadze, i 

szkole). 2) Trudności wzięte pod rozwagę na tyle podzie- 

lié części, ile potrzeba dla ich rozwikłania. (Bakou: śle- 

dzić naturę cząstkowo rozbiorowo). 3) W rozbiorach tak 

dokładnie wszystko wyliczać, roztrząsać i obejrzeć aby 

być pewnym, że się nic nie opuściło. (Bakon: analizować 

| czyli doświadczać dopóty: dopóki nie wyczerpiemy Wszy- 

| stkiego, a wtedy dopiero wnioskować, wyprowadzać ana- 

logią). 4) Prowadzić porządnie swoje myśli, zączynając 

od przedmiotów prostych i łatwych do poznania, aby się 

stopniowo wznosić do poznania coraz zawilszych i tru- 

dniejszych: szykując podług porządku. Tego prawidła 

syntetycznego, które jest niejako uwienczeniem, zwarciem 

| analizy Dekarta, nie ma u Bakona, który nie zna wyższej 

| jedności genetycznćj ducha, jak to się w Novum Organum | 

| scientiarum pokazuje, dlatego wyborny jest tylko do po-. | 
kazania, np. prawnikom w Legumleges (Aforyzmach) dro: 

gi do zasad, naturaliście drogi do poznania natury. | 
Myślę, więc jestem, powiedział Dekart. Przyznaje on 
tym sposobem siłę ducha przekonywającą o rzeczywi- 

stości bytu: sile téj wierzyć trzeba, bo wątpić o nićj nic- | 

| 
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można, ona bowiem wątpi, więc jest żródłem, i zaprzeć 
się sama siebie nie może. Jestto błąd organiczny Dekar- 
ta, że bytu czyli rzeczywistości istnienia nie uznaje bez- 
pośrednio, ale za pośrednictwem myślenia. Jakże przyjść 


419 


do pójęcia świata, t. j. czy świat jest? zapytuje on siebie. 
Może jaki zły duch stworzył te widziadła, które nam się 
snują przed oczyma? Może one są tak znikome jak to co 
widzimy we śnie, w gorączce? Nie! bo Bóg (*) jest do- 
skonały, więe mądry, dobry..... a więe nie mógłby nie 
chciałby nas zwodzić: a zatem co się miota przed zmysły 
nasze jest prawdą przedmiotową, ma byt rzeczywisty. 
Zauważyć tu trzeba, że świat poznajemy tak bezpośre- 
dnio, jak się bezpośrednio przekonywamy o bytności Bo- 
ga: wiara zaś w świat, postawiona niżćj wiary w Boga i 
duszę nieśmiertelną, prowadzi do oderwania się od praw= 
dy. Dekart oparłszy wszystko o Boga, sądził, 46 wszy- 
stko objaśnił, gdy w samćj rzeczy zakołował się tylko 
w dowodzeniu. Mallebranche i Spinosa wpadli w błędy 
przywodzące widoki Dekarta do ostateczności. W istocie! 
dawno już zauważano, iż zasady Mallebransza prowadzą 
do Spinozyzmu, a język nawet zbliża się do języka Spi 
nozy! Mallebranche powiada: „L'univers mest qu'une ema- 
nation de Dieu — nous voyons tout en Dien — tout ce que 
nous voyons est Dieu seul — Dieu seul fait tout ce qui se 
tait-ib est lui-même tonte l'action et tout Foperatień, qui 
est dans toute la nature, en un mot Dieu est tout l'être et 
le seul être.“ Spinosa mówi: Praeter Deum neque dari, 
neque concipi potest substantia.“ Biorąc z Dekartem, Mal- 
lebranszem (a zatem i Spinozą) Boga za pićrwszą przy- 
czynę wszystkiego, przypuścić byśmy musieli, że każda 
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() Jak Anzelm dowodził bytności Boga z pojęcia JEGO; tak i 
Dekart. Bóg jest doskonały dlatego, żem ja niedoskonały, a poję* 
cie nieograniczonćj doskonałości jest konieczne, więc się urzeczy- 
wistniać musi w Bogu, Istocie Nieograniczonój Doskonałości. 
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odmiana duszy i ciała, każdy ruch w świecie pochodzi 
wprost od Boga. 

Kiedy dusza chce czego, Bóg (jako pierwsza i jedyna 
przyczyna ruchu) sprawuje poruszenie w ciele; gdy zno- 
wu ciało odbiera wrażenie ze świata zmysłowego, Bóg 
wzbudza w duszy wyobrażenie odpowiednie. Jestto non- 
sens. Jeżeli znowu każde bezpośrednie objawienie się, 
jest cudem, wszystkie funkcye organiczne są cudami. — 
W takim razie porządek naturalny jest niepotrzebny, a 
ekonomika stworzenia nie nie warta; bo na cóż stwa- 
rzać tak sztuczny, tak cudnego kształtu organizm ludzki, 
kiedy Bóg mógłby działać wprost na glinę? na eóż te na- 
czynia włoskowe, systemat muskularny, nerwowy? i t.d. 
I to więc jest absurdum. Bóg wypełniając zamiary na- 
sze, byłby spólnikiem działań, więc winowajcą złego, je- 
żeli zas będzie bezpośrednią przyczyną samych zamia- 
rów, zaprzeczymy sobie wolnej woli. Jestto niedorze- 
czność prowadząca do fatalizmu. Dalej: jak wytłomaczyć 
zręczność, którą wprawa daje, aktórćj ciało nie nabędzie 
żadnym innym sposobem, jak wytłómaczyć głupstwa 
ludzkie, szaleństwo i obłąkanie, jeżeli Bóg udział w tem 
wszystkiem przyjmuje, jako pićrwsza przyczyna? (^). 


C) Zdaje się, że te zarzuty dostateczne są aż nadto do poka- 
zania czytelnikom, że Pani Ziemięcka (uważająca Dekarta i Malle- 
bransza za największych filozofów) myli się sama albo (jeżeli się nie 
myli) chce czytelników poprowadzić do Spinozyzmu, t. j- niewiary 
w Boga, do bezbożności pod płaszczykiem pobożności. Ponieważ 
przekonani jesteśmy, że Redaktorka Pielgrzyma najpiękniejsze ma 
zamiary i najlepsze chęci, mimowolnie więc przychodzimy do wnio- 
sku, że jćj stanowisko filozoficzne nic nie warto, chwalcy więc P. 


* Ziemięckićj, sąto ludzie nieznający się na rzeczy w przedmiotach 
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Nie mogę pojąć jak można nie wierzyć w świat jak Mal- 
lebransz śmiał wyrzec: „dotychczas nie pokazano dobrze 
(t. j. nie dowiedziono), że jest tworzywo i ciała, a sama 
wiara tylko objawia nam te wielkie tajemniee, których- 
byśmy bez nićj pewno nie-poznali.* I dziwić się tu do- 
piero, że byli ludzie co nie uwierzyli w Boga, kiedy filo- 
zof nie chce w świat wierzyć, co jest widoczniejsza, co 
wypływa z bezpośredniego, zmysłowego na świat po- 
glądu. 

Po Bakonie iDekarcie pokazuje się trzeci geniusz rzadki 
i wszechstronny, Leibnitz. Jak starożytni zaczął on od 


filozofii. Pielgrzym oceniony jest nader trafnie w Przeglądzie Nau- 
kowym (T. I. r. 1842, str. 202—4). Co do samćj Redaktorki, nie- 
ujmując jéj zdolności pisarskich, wyznać trzeba, że do filozofii nie 
ma najmniejszego usposobienia, t. j. zdolności filozoficznych naj- 
mniejszych, żadnych. Kochamy, poważamy ludzi religijnych, ale nie- 
podobna znieść tej dumnćj mieszaniny filozofii z teologią co ją Ba- 
kon nazwał filozofią przesądną, a pod którą się podszywają ludzie 
próżni— ludzie co słabą głowę, i słabsze jeszcze rozumowania kry- 
ją szatą objawienia. Gardzenie postępem nauki, pomiatanie praca- 
mi mężów zasłużonych w ludzkości na wieki, pokazywanie wyż- 
szości przez zaprzeczanie ich zasług, sprawia więcćj niż oburzenie, 
więcćj niż pogardę nieuctwa — uśmiech politowania nad dumą nie 
do darowania, i wyrokowaniem bez zasad — kobiecością , dzieciń- 
stwem sądu naukowego. Na polu nauki pracować trzeba mozolnie 
i długo, aby zamiast chleba nie dawać kamieni, a zamiast ryb, wę- 
żów. Można się zabrać do uczenia innych z najlepszćm sercem, 
najpoczciwszą wiarą, dobremi chęciami nawet.. .. Ale czyż dziś mo- 
żna przestać w nauce na dobrych chęciach, na sercu, na wierze — 
dziś, po tylu wiekach doświadczenia, po tylu jednostronnych usi- 
łowaniach na drodze prawdy w życiu i nauce? Prawda jest owo- 
cem: całego życia nie tylko nauki i dlatego, aby mićć zasadę my- 
ślenia żyć trzeba: vitam tmpendere vere, 
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rozważania tsłoty, którą uważał za zasadę bytu, a siłę 
za wybitne jéj znamię, bez którego samćj istoty pojąć 
nie można. Siła czyli energia prawdziwa jestto entele= 
chia (°). Entelechia nie jestto możność, bo możność po= 
trzebuje pobudek zewnętrznych do przejścia w tło życia, 
do przerobienia się w rzeczywistość, jestto raczćj coś 
pośredniego, zespołającego możność i samo działanie ża: 
wsze i wszędzie, niby świat stworzony, niby duch czło- 
wieka. Leibnic utrzymywał, że pomysł jego tłumaczy 
wszystkie pićrwsze prawdy przyjęte przez dekartystów, 
w części bez dowodów, w części (jak te się pokazało) 
wychodząc z zasad opacznych. Organieznym błędem ieh 
było to, że ruch, działanie kładli niejako zewnątrz stwo- 
rzenia, i stądto wypłynęła nauka Spinozy, który widział 
Boga w naturze (panteizin nowożytny). Podług Leibniea 
każda okruszynka stworzona, ma w sobie pićrwszą przy- 
czynę swych przemian, i tylko przez wzajemną działal- 
ność miarkuje się i ogranicza, że tak powiem prawowi- 
tość ich działań, działań wywierających wzajemne od- 
działywanie. Dajcie mi tworzywo i siłę, wyrzekł Dekart, 
a stworzę świat.  Leibnic chciał do tego siły spójnej 
dwom światom, t. j. istot prostych, monad, atomów ma- 
jących w sobie siłę, energię, entelechią, którćj urzeczy- 
wistnienie widać w szeregu stworzeń, gdzie z jednej 
pierwotnćj, przedswiatowćj, niestworzonćj potęgi, wszy- 


(*) Nomen entelechiarum imponi potest emnibus substantts siñ- 
plictbus seu monadibus creatis (t. j. istotom). Honada Leibnica pó- 
- siada entelechią jak ciało siłę ciężkości, tak, że jedno bez drugiego 
być nie może. Jonas jest substantia simplex jak u Arystotelesa, ale 
creata, a zatćm nie a se, per se jak u Spinozy. Bogactwo pojęć 
znamionuje Leibnica. 
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stko się stworzone, warunkowe, wysącza. Jestto właści- 
wa zasada naszego bytu, niezmienność śród przepływu 
życia i śmierci, a zatćm w ludzkości prawa ezłowieczen- 
stwa odwieczne i nieprzedawnione, słowo życia w natu- 
rze i wierze dziejowćj, jażń (Ichheit) w człowieku. 

Zauważyć tu trzeba, że podział dwóch światów jest 
więcćj loiczny niż rzeczywisty. Leibnie na wzór Atomi- 
stów starożytnych, uważa istoty proste jako pierwowzo- 
ry i pierwoczęcia złożonych w Monadologii, co go pro- 
wadzi do pokazania zasad bytu w harmonii przedusta- 
wowej (praedestinata) przedświata. Nie tn miejsce roz- 
szerzać się nad rozbiorem tych zasad. 


Oto w lekkich zarysach dogmatyzm służący za zasa- 
dę rozwijania się filozofii w nowszych czasach, po odro- 
dzeniu się nauk. Pod następcami tych trzech znamieni- 
tych geniuszów dojrzewały ich zasady, przyprowadzone 
do ostateczności upadały i wynikały znów inne. Wieki 
materyalne (17 i 18) pod wpływem niemoralnćj polityki 
wydały godne siebie zasady. Sensualizm, jak zaraza pły- 
nący niewidzialneni strumieniami w powietrzu Życia,Są- 
czył się w ludzi, i przenikał zasady odbijające to życie. 
Po eklektyzmie poprzedzającym Reformacyę , i spółcze- 
śnie z zamętem eklektycznym, gmatwaniną starożytnych, 
pokazało się mnóstwo mistyków, wizyonarzy, jak grzy- 
bów po deszczu. Mistyeyzm XVII wieku powstał nie bez 
zasady, kiedy sceptyzm z obałonych zasad Dekarta i Ba 
kona wywiązywać się zaczął, przez doprowadzenie ich 
dogmatyzmu do ostateczności, a zatem do upadku.  Za- 
tęsknili łudzie do Boga; rzucili pośrednią drogę analizy, 
która sama do niczego nie prowadzi, i w bezposrednio- 
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ści poznania, w naturze i duchu, prawdy szukać zaczęli. 
Rozbierać szczegółowo tego zwrotu wyobrażeń, a raczćj 
życia nie będziemy. Napomkniemy tylko, że uczniowie 
Dekarta stają się mistykami z idealistów. Tu uczeń Bema 
każe wierzyć, że miał objawienie o prawdziwości nauki 
swego mistrza. Tam syn Wanhelmonta staje się natura- 
listą mistykiem, a po życiu skołatanćm burzami, wylewa 
się na ówczesne przesądy (+ 1699). Z Francuzów, za- 
sługuje na uwagę Poiret (t 1719) mistyk - spiritualista, 
którego widoki podobały się bardzo ludziom tkliwym, i 
odbiły się w Fenelonie, w wielu książkach do nabożen- 
stwa. Poiret utrzymuje, że zasadą mistycyzmu jest sła- 
bość rozumu, i rozpusta woli, stąd potrzeba szukania 
prawdy drogą wiary, cnoty, drogą łaski. Widać tu zwrot 
całkiem praktyczny do religii. Zwrot ten dochodzi do 
ostateczności w Swedenborgu, którego nauka zrodziła se- 
kte religijną, cierpianą w Anglii w końcu 18 wieku. Swe- 
denborgianiści kładą szczęście w wierze, która dla ludz- 
kości wszystko poświęcać każe, a nowego Jeruzalem szu- 
kają w Afryce. Zasadca ich miał być pośrednikiem dwóch 
światów, uczył się niby od Aniołów, a czego się nauczył, 
objawiał ludziom w dziełach pisanych po prostu, tak, że 
go bardzo czytano, i z wielkim zapałem. Niektórzy uwa- 
żają, że to był stary łgarz wierzący we własne kłamstwa, 
zdaje się, że wierzył sam we własne umidła, które sobie 
stroił jak wizyonarze aleksandryjscy,i illnminaci srednio- 
wiekowi. 

Dzisiejszy mistycyzm wywołała także ostateczność 
sceptyzmu w uczuciach Hegla, a mianowicie tak zwanej 
lewćj stronie. W dążności sceptycznćj to było godnego 
uwagi, że niektórzy pisarze, mianowicie w walce katoli- 
ków z protestantami, umyślnie budzili niedowierzanie 
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nance, opartej na rozumie, i pokazując dumne roszczenia 
jego, kazali szukać ucieczki w religii.  Byłto ezas, kiedy 
się trzymano zasady, że eel środki uświęca, niepomnąc 
słów Zbawcy rodu naszego, który powiedział; „chociaż 
byście świat cały nawrócili nieprawdą, przeklęci jestescie,“ 
Mylność tćj zasady (jeżeli umyślną chytrość i obłudę za- 


sadą nazwać można) pokazała się: w sceptyzimie XVIII 
wieku, kiedy materyaliści, ślizgająe się nawet po po- 
wierzchni przedmiotów, pokazali dumne roszczenia wiary, 


i na tej samej drodze doszli do smutnych dla.człowieka 
wypadków. Ta to przyczyna skłania u nas niektórych 
piszących, do poniżania filozofii niemieekićj, i moglibyśmy 
dajść do niedorzeczności mistycyzmu i sceptyzmu, gdyby 
potężne oddziaływanie najzdolniejszych pisarzy, nie tamo- 
wało szerzącćj się zarazy pietyzmu, najzgubniejszego dla 
wiary prawdziwej, iżycia. Paskal, mąż z sercem i głową, 
stanowi przejście od sceptyzmu do mistycyzmu, Ma on 
spółczucie dla tych co wątpią, ale sam wątpliwości znieść 
niemoże, bo wielkie dusze potrzebują wiary. Radzi on, 
jak Dekart, wątpliwość dla przekonania się o.rzeczy, a 
gdy sam widzi niepewność nauki (w czasie formalizmu, 
encyklopedyzmu zewnętrznego) rzuca się w objęcia wia- 
ry. Ale czyż ślepo wierzyć można? zapytuje siebie „Je 
crois, par ce que c'est absurde et encore je crots, par ce que 
c'est injuste,“ mówi, pragnąc żywej, jasućj wiary, i dla 
i ożywienia, rozjaśnienia jej sobie, pracuje nad utworze 
niem systematu religijnego, do którego dążyli pierwsi 
Ojeowie Kościoła, Rozum idzie znowu na pomoc wierze, 

w którćj wyłącznie Paskal szukał zbawienia, ale rozum 

nie był dostateczny wtedy do znalezienia jedności, znaj- 

t dował tylko sprzeczności (antynomie). Dopiero po prze- 
jawie Boulanger'a, Strauss'a, Feuerbach a, pokazuje. się 
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Filozofia Objawienia. Paskal, dla pokazania znamion wia- 
ry prawdziwej, dowodzi fałszywości wszystkich innych 
religij: trzeba było pokazać ich prawdziwość względną, 
jak wszystkiego co historyczne. Przeciwko Dekartowi 
wystąpił i Huet (Huecyusz) z początku zwolennik jego. 
Przeciwko Dekarta i Mallebrausza, l'Abbé Foucher. Vico 
we Włoszech pisał także uwagi nad Dekartem, którego 
był zwolennikiem. Muratori: powstaje na scecptyzm, ale 
bronią rozsądku i wiary, bez podniesienia się do owćj ga- 
dności rozumowećj, która rozpuszcza w sobie antynomie, 
nie niszcząc ich prawdy względnój. Kardynał Ganganelli 
uderza na materyalizm, sceptyzin i mistycyzm, bronią ła- 
godności ewangielicznćj, i bezpośredniego uczucia wiary: 
jestto jedyny filozof włoski. 

Wogóle wiek XVIII, zwany filozoficznym, rozwinął 
się pod wpływem trzech geniuszów, a mianowicie: De- 
karta i Bakona. Leibnic bowiem na nasz dopiero wiek XIX 
więcćj wpływać zaczyna. Z nauki Bakona (który zna- 
lazł więcćj spółczucia od spiritualnego Dekarta, dającego 
metodę, analizę, wątpienie), wyciągnięto zasadę, że do- 
świadczenie jest wszystkiem, wszystkie urojenia są tylko 
przekształconem czuciem tworzywa (materyi). Gasfendy 
zastosował tę zasadę do kosmologii czyli nauk przyro- 
dzonych, Hobbes do nauk moralno-poltycznych. Powsta- 
je nowa psychologia pod piórem Lokka (*) i Kondyllaka, 
i zastosowanie jéj czyli przeprowadzenie przez cały ob- 
szar wiadomości ludzkich w Encyklopedyi, dziełach Wol- 
tera, i niezliczonych tuzinkowych pisarzy XVIII wieku, 


(') Nie znam lepszego dzieła do rozjaśnienia sobie zwrotu filo- 
zofii materyalnćj nad rozbiór Lokka przez Cousin'a, ob. Ecole sen- 
sualiste (Cours de 1829). Cousin ma wielkie znaczenie historyczne. 
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gdy najwięksi nawet odjąć się temu kierunkowi nie mo- 
gli. (Montesqieu pisze, oprócz swego arcydzieła o duchu 
praw, Lettres turques, Lettres persanes, i staje się wzorem 
dla następnych powierzchownych analistów). Chociaż je- 
dnak Bakon daje początkowanie materyalistom, Dekarta 
postawić można na czele filozofii nowoczesnej; w jego bo- 
wiem zwrocie analitycznym rozrabiano ciągle filozofię no- 
wożytną w 18 wieku, nie wyłączając Kanta i jego kie- 
runku. Dla łatwiejszego obejrzenia oddzielnych dróg, ja- 
kiemi. szła filozofia, dzielimy ogląd na części pojedyncze. 


I. 


Hipotezy Dekarta utrzymać się we Francyi nie mogły, 
ale zasługują na uwagę, o ile rozwinęły duch rozbiorowy, 
analityczny. Przed Kondyllakiem jeszcze, widziano wiel- 
ką korzyść metody doświadczalnej Bakona, krzewiącej 
się bujnie we Francyi. Mondyllak, przedewszystkiem za- 
sługuje na szczególną uwagę, bo on położył prawdy za- 
wiasowe, kamień węgielny nowćj nauce, bo jego Loika 
jest osią obrotu materyalizmu. Materyalizmu jednak nie- 
stworzył ani Kondyllak, ani żaden Encyklopedysta, kie- 
runek ten wywiązał się z życia, i był odbiciem jego w my- 
śleniu, wyrażeniem całości w części, choroby gnieżdżącej 
się w ciele, w pojedynczym organie. 

Rozrabianie szczegółowe filozofii na tem zależało, że 
się zastanawiano nad rozbiorem władz ludzkich. Kondyl- 
lak pićrwszy, zwrócił się do tłomaczenia ich pochodzenia. 
Bez niego (jak to się zaraz pokaże) nie byłoby powstało 
arcydzieło materyalizmu: System Natury. Czucie filozo- 
ficzne Kondyllak bierze za podstawę, zasadę, Osnowę, 
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pierwoczęcie wszystkich władz naszych. Wszystko co 
jest w człowieku: mysl, uczucie, wola, jest tylko prze- 
kształconem czuciem fizycznem, od którego zależy du- 
chowość. Kiedym się zaczął uczyć filozofii, i opracowałem 
sobie loikę Kondyllaka (była to pićrwsza loika, którą 
czytałem) niezmiernie mi się podobała wielka jasność, i 
prostość wykładu. Nie domyślałem się wtedy, że Kon- 
dylłak tłomaczy tylko warunki zewnętrzne pojętności 
zmysłowej, spólnćj człowiekowi ze zwierzętami, a 0 pô- 
znaniu mówi formalnie jak Wolf (Vernünftige Gedanken... 
Halle 1719): mydli więc oczy, a nic nie tłumaczy. Wielu 
jednak dało sobie zamydlić oczy. Oto jest systemat sła- 
wnej Łoiki, którćj zasady przebijają się we wszystkich 
dziełach Kondyllaka i zwolenników jego, a w ogóle ma- 
teryalistów XVIII i XIX wieku. 

Wszystkie zmysły są przekształconem czuciem. Ka- 
żde wrażenie pochodzi od czucia, a zatćm ze świata że- 
wnętrznego. Kiedy zwracam się do jakiego przedmiotu, 
zastanawiam się nad nim, czucie moje nazywa się uwagą. 
Uwaga staje się pamięcią, jeśli przedmiot nie jest przedl 
nami obecny, a przedstawiamy go sobie. W tem przed- 
stawianiu sobie przedmiotów, jeśliich jest więcćj niż je- 
den, upatrujemy podobieństwo ich lub różnicę, stąd po- 
równanie, stąd sąd, który jest tylko innobytem czucia. — 
Myślenie jestto uwaga, pamięć, szereg porównań, sadów, 
jestto więc czucie nic więcej. Myślenie przedstawiające 
nam obrazy, zowie się wyobraźnią. Rozumowanie jestto 
wywód myśli czyli szereg myśli. Rozum, będący zbiorem 
tych wszystkich władz, jest więc naturalnie (podług Kon- 
dyllaka) czuciem. Toż uczucie wola. A to dlaczego? Pó- 
trzeba jest brak zmysłowy rzeczy, do którćj przywykli- 
śmy, której używamy dla zadowolenia tego eo nam wro- 
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dzone Z ciałem. Większa potrzeba jest niespokojnością, 
dtólegliwa nicspokojność smutkiem. Potrzeba zwracająca 
siły nasze do przedmiotu zewnętrznego, nazywa się chę- 
cią, a to jest czucie, jak niespokojność, smutek, namiętność. 

Oto Metafizyka dostępna dla dzieci, ale pozorna. Dla: 
czego? Bo nie tłumaczy nam poświęcenia bezwarunko- 
wego, nie wynikającego z potrzeb zmysłowych, ale pły: 
nącego z zasad wiary dziejowej. Nie wytłumaczył Kon- 
dyltak bezwzględnej myśli odnoszącćj się do najwyższych 
stosunków naszych z Niestworzonością, bez żadnego od: 
niesienia do zićlni, bez żadnych pobudek ze strony czu” 
cia zmysłowego. Loika Kondyllaka, napisana w takim 
duchu pówierzchowności, dla nas (na żądanie Kommissyl 
Kdukacyjnćj) nie mogła zrobić nie złego przy staropol- 
skiej Ojców naszych wierze, owszem zaspokajała potrze- 
by czasowe wieku encyklopedyjnego. Przeciwnie, we 
Franeyi prżywiedziono te zasady do ostateczności, i ma 
chwilę zniszczono wiarę w Boga, nieśmiertelność duszy. 
Uderzóno z największą zapamiętałością na katolicyzm, ha 
wszelką religię objawianą, którą uważano (jak wszystkie 
ustanowienia spółeczne) za dowolną, konwencyjną, a peł- 
ną przesądów niegodnych człowieka. Wszystko w Eacy- 
klopedyi, gdzie jest wiele bardzo pięknych rzeczy, nosi 
jednę barwę, odcień nastrojonej dążności, która. dla tego 
właśnie, że nastrojoną, napiętą sztucznie była, a zatem 
nienaturalną,upaść musiała. Działał tu mianowicie d’ Alem- 
bert sławny matematyk, i ognisty ale wahający się; Za- 
wieszony między niebem a ziemią, duchem i materyą = 
Diderot. W duchu Eneyklopedystów pisze d'Argence: Phi- 
losophie du bon sens, Lametfrie zaś nie jedno dzieło, gdzie 
dowodzi, że to; co zwykle duszą zowiemy, jest tylko wła- 
snością organizmu. 
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Najgrożniejsze jednak, najstraszniejszym materyalizmem 
tchnące dzieło było: Systema! Natury czyli Prawa świata 
fizycznego i moralnego. Ledwie poczciwcy nie ukamiono- 
wali piekielnego autora za tę pracę: na szczęście autora 
nie było. Zwolennicy jego zasad piszą we wstępie, że to 
jest arcydzieło rozumu ludzkićgo (*). W wydaniu, które 
mam przed sobą, przypisuje się szanownemu starcowi Mi- 
rabaud, który był ze swojemi zasadami bardzo szczęśli- 


wy, i dożył późnego wieku (**),;a dzieło swoje jako Te-. 


stamenł światu zostawił. 

lani twierdzą, nie bez zasady, że Mirabaud jest pseu- 
donizmem barona Holbacha, ale nie wiadomo z pewno- 
ścią, kto jest autorem. Mojćm zdaniem, prawdziwym au- 
torem Sysłemału Natury jest wiek 18, a napisał pićrwszy 
lepszy z tylu pisarzy, i gdyby nie napisał jeden, to drugi: 
owszem pisało wielu to samo pod innemi formami w in- 
nych dziełach. Jestto zjawisko konieczne. Co Kondyllak 
o władzach człowieka, Lamettrie o duszy, Helwecyusz 0 
interessie powiedział, co nowsza Fizyka, co Encyklope- 
dyści wyrzekli, to wszystko mieści się w dziele, o którem 
mowa. Mieści ono 'w sobie nadto znajomość serca ludz- 

. 


(*) Autor (pisze wydawca w przemowie do wydania londyn- 
skiego 1777) semble avoir voulu se surpasser lui-même dans cet 
Ouvrage le plus hardi et le plus extraordinaire que l'esprit humain 
ait osé produire jusqu’à présent. 
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) Bez dowodów można powiedzieć, że to jest zmyślenie. - 
Wolter i inni fałszują nader często byty (fakta) historyczne, i mó- 
wią o rzeczach niebywałych, jakby historyczność mogła nam dać 
prawo do sądzenia podług woli. Historya o tyle zasługuje na wia- 
rę, o ile się zgadza z naturą ludzką, bo wiara historyczna jest tylko 
wędrówką natury ludzkiej. 
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kiego, i tę miłość prawdy, zamiłowanie dobra powszech- 
nego, które znamionują pisarzy ówczesnych. Na nieszczę- 
ście jedno uprzedzenie, zacięty upór w zdaniach własnych, 
myśl podłożona pod to wszystko, wszystko psuje. Jestto 
uprzedzenie niewiary, gorsze podobno od przesądów wia- 
ry, jestto myśl (arrière-pensée) zburzenia wiary history- 
cznej, t. j. religijnej i spółecznej. Že jednak wszystko to 
było koniecznćm wyrażeniem wieku, i lam, gdzie było pi- 
sane z przekonaniem, miało nawet po sobie prawdę wzglę- 
dną, trzeba więc przystępować do krytyki z bezstronno- 
ścią, i umiarkowaniem, jakie jedynie słowo, prawda życia 
natchnąć może. 

Trzeba być nadzwyczaj ostrożnym w sądzeniu o in- 
nych, bo prawda nie dlatego jest prawdą, że jćj ktoś bro- 
ni, ale przeciwnie dlatego jéj bronimy, że jest prawdą, i 
sama przez się ostać się może. Ze wszystkich nieprzy- 
jaciół filozofii XVIII wieku, wielki Gunganelli najjaśniej 
patrzy na rzeczy, bo to był jeden z największych ówcze- 
snych geniuszów, wielki człowiek, wielki ojciec kościoła, 
i filozof. On wyrzekł pamiętne, i dotychczas nauczające 
słowa, że gdyby mu przyszło zbijać zdania materyalistów, 
takby postępował, żeby ich nie obraził, a musieliby się 
zgodzić z nim na jedno. Trafnie nasz Gołuchowski mówi, 
że oni nie tem błądzili, iż wychodzili z materyalizmu, ale 
że na nim poprzestali, i dalej się nie wznieśli. Pracowali 
oni jednostronnie, to prawda, ale właśnie przez to samo 
pracowali dla prawdy, bo posuwając wszystko drogą 
przeczeń (negacii) do ostateczności, przyśpieszyli sami 
upadek twierdzeniom jednostronnym, a zatćm dojrzałość 
filozofii, żniwo doświadczenia. 

W starożytności przy upadku Grecyi, tak samo: pra- 
wie było z Sofistami, bo rewolucya Francuzka ma wiele 
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podobieństwa do upadku Grecyi i Rzymu, ale Francya, 
jako Państwo Chrześciańskie nie upadła, Chrześcianie bo- 
wiem odradżają się zawsze, w duchu i prawdzie. Wszy- 
stkie napady na zgpsucie obyczajów we Francyi niewcze; 
sne, są, bo nie uznają siły konieczności historycznej, wol- 
ućj. Francya musiała mióć wiele duchą i prąwdy dla 
odrodzenia się, Prawdę wyrzekł Napoleon, że „większość 
ludzi cnotliwa, bo inaczćj żadna spółeczność ostaćby się 
nie mogla,“ 

Zastanówmyż się bezstronnię, a raczej wszęchstron- 
nić nad Systemem Nałury. Autor wychodząc z zagad loiki 
Kondyllaka, zbija dotychczasowe pojęcia o Bogu inie- 
śmiertelności duszy, a na ich miejsce daje nawe aby nie- 
powiedziano, że bierny, niszczy, a nie stawia, nie buduje. 
Aby dać pojęcie o sposobie jego rozumowania przytacza: 
my up. jego zbijanie bytności Boga, jako istoty rozumućj: 
„aby mićć rozum (intelligence) ('), trzeba myśleć, aby my- 
slóć, trzeba mićć wyobrażenia pojęcia (idées), aby mieć 
pojęcia, trzeba mieć zmysły, a że Bóg zmysłów nie ma, 
więc nie ma i pojętości, czyli nie ma Go wcale.* lstaty 
(mówi autor w innćm miejscu), które, przypuszczamy ze- 
wnątrz natury (au dessus de la nature ) albo odróżnione 
od niej, będą zawsze urojeniem, o którem. niepodobna ni- 
gdy utworzyć sobie prawdziwego pojęcia „ równie jak o 
miejscu, jakie zajmują, i ich sposobie działąnia.* / tego 
czytelnik sądzić może, że ów najstraszliwszy materyalizm 
nię jest tak straszny, jak się zdawało. Dziśnp. po odróżnieniu 
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(*) Inteligence znany rozum, bo wówczas nie odróżniali władzy 
pojętności zmysłowej od duchowćj (rozumu umysłowego i rozumu 
zmysłowego). 
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pojętości zmysłowej od duchowej możemy się zgodzić z au- 
torem, że Bóg nie ma pojętości zinysłowej, nie mająe 
zinysłów; ale w najprostszem pojęciu o Bogu, mieści się 
pojęcie bezwarunkowości, niestworzoności, a zatóm ani 
miejsce, ani warunkowy sposób działania. Dzieci tylko i 
ludzie prości, wystawiają sobie niebo jako miejsce zewnątrz 
| ziemi, aniołów ze skrzydłami, piekło ze smołą i siarką 
| gorejącą, djabłów z rogami it. p. Samo pojęcie Boga, 
| Ojca i Syna, jako przeniesione ze stosunków ludzkich, 
Ducha S- go jako gołąbka, jest zmysłowe; prawdziwe zaś 
pojęcie o Bogu jest w nas wrodzone, a nie nabyte, bo 
świat je rozwija, ale go nie daje. 
| Oto treść dzieła: 

Ruch i materya są wieczne i nierozdzielne od siebie, 
człowiek ulega tym prawom, co i inne stworzenia. Życie 
jest skutkiem materyi, jak siła ciężkości i t. p., a wypad- 


| A m m 


1, kiem połączenia ruchów koniecznych, zależących od przy- 
b czyn zewnętrznych i wewnętrznych (części stałych i pły- 
! nów ciała). Rozum jest władzą materyi. Ozłowiek jest 


środkiem świata, a zatem skoro co ujrzy podobnego do 
swego sposobu widzenia, odnosi to do przyczyny tak ro- 
zumnćj jak jest sam. Stąd pojęcie o Bogu, którego nie 
ma, (widzieliśmy wyżej dlaczego?!). Władze nasze są 
różne, stąd nierówność ludzi. Przymioty moralne zależą 
od ciała, i płyną z temperamentu. Człowiek dąży do szczę- 
ie ścia, do zachowania życia, i stąd jego chuci: lubi przyje+ 
mność, lęka się nieprzyjemności, a wola jego ogranicza 
się pożytkiem lub szkodą. Nierozsądnie jest opierać mo- 
j ralność na pobudkach nie materyalnych. Onota jest natu- 
i rå człowieka, trzeba więc być enotliwym, działać dla do- 
bra innych. Wszystko zależy od organizacyi, i wyobra= 


żeń nabytych nałogów, usposobienia. Sława zachęca do 
55 
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cnoty, która nas przeżyje, i jest potrzebą ludzi wiel- 
kichi t. p. 

Gdy Helwecyusz napisał De l'esprit, wyjął z mnie- 
man krążących w towarzystwie, z serca samolubnego, 
prawdę względną. Coraz więećj zwracano się do życia, 
bo tworzono nawet katechizmy moralności naturalnej, 
(Volnej). Nauka od czasów Ludwika XV prześladuje głu- 
potę arystokracyi (rancuzkićj, zepsucie obyczajów ducho- 
wienstwa, jak za czasów wielkich herezyj Albigensów, 
Hussa i Lutra; powstaje na przesądy średniowiekowe, i 
nie wierzy w historyczne rozwijanie się ludzkości (Wol- 
ter). Nie było już względności na trwający porządek 
rzeczy, jak za Dekarta; on radził zacząć od przekształ- 
cenia siebie, wiek XVHI od przetworzenia spółeczeństwa. 
W samćj zasadzie jednak wątpienia o wszystkiem (do- 
świadczeniu) tkwił zaród zepsucia, i zaczęto nie dowierzać 
samemu doświadczeniu (sceptyzm nowoczesny, Hume). 
Pod wpływem Lokka i Kondyllaka, jednostronnie się roz- 
wijały pojęcia, jednak z samćj natury rzeczy wywiązały 
się nowe widoki rzeczy: wielu śród toni materyalizmu, 
brnąć zaczęło ku idealizmowi. Już Kondyllak powstawał 
przeciwko nadużyciu zasad myślenia, jak Luter przeciwko 
nadużyciom wiary, ale oba nie mogli przeszkodzić, aby 
nie wyciągano wniosków loiecznych z ich zasad. Analiza 
wezbrała, i nie jej rozlewu wstrzymać nie mogło, tylko 
własne wyczerpanie. Kondyllak poważa prawdy religij- 
ne, jak Dekart, chociaż z ich zasad wyrodził się ateizm 
i panteizm, gdy je doprowadzono do rozwinięcia ostate- 
cznego. Byli jednak pisarze, co woleli być nieloicznymi, 
niż się wyrzec wiary serdecznćj, poważania świętości. Tak 
Bonnet nie wierzył, że dusza ludzka różni się od zwie- 
rzęcćj tylko doskonałością organizmu, którego badaniu 
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poświęcił się uprawiając nauki przyrodzenia. Kochał on 
serdecznie cnotę, wierzył szczerze w nieśmiertelność du- 
szy. Tu należy Montesquieu, który przypisując zbyt wiele 
warunkom ziemnym, uznawał wszakże historyczność, 
duchowość, związek organiczny rozwijania się. Byli tacy 
co godzili Dekarta i Lokka. Znalazł się nawet w ojczy- 
znie Paskala i Fenelona obrońca spirytualizmu, śród po- 
wszechnego zepsucia. Byłto J. J. Rousseau, w którego 
jednak widokach nie ma wynikłości loicznćj i jednćj or- 
ganieznój wskróś przeprowadzonćj myśli, ale się poka- 
zuje poważanie dla świętości ludzkiej, miłość ludzi, i ży- 
wa wdzięczność dla Stwórcy. On ustanowienia spółeczne 
uczynił dowolnemi, umównemi, kontraktowemi, np. pań- 
stwo, rodzinę. Co do Woltera, byłto talent niepospolity, 
miał dowcip wielki, ale słabą głowę, czyli raczej usposo- 
bienie filozoficzne , i dlatego to Dictionnaire philosophique 
budzi uśmiech, wywołuje go nieraz nawet w samotności 
na usta myślącego. Przeprowadził Wolter zasady mate- 
ryalizmu przez literaturę, i szkodził wiele, ale i pomógł 
Chrześciaństwu, bo przyśpieszył upadek materyalizmu. 
Zdaje się, że i dziś przeznaczeniem lewicy Hegla jest przy- 
gotowanie upadku dogmatyzmowi formalnemu Filozofi 
absolutnej, bo forma jak materya,sąto pićrwsze doby roz- 
winięcia: najwyższa harmonia jest wiek harmonii, to jest 
rzeczywistości, wcielenia ducha, Słowa. 


II. 


Metoda doświadczalna pod wpływem Loka i Kondyl- 
laka doszła do wypadków, które się nie zgadzały ze dro- 
wym rozsądkiem narodu Angielskiego (Hume).  Hartlej 
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zasługuje na uwagę przez to, że wywodząc pojęcie ze 
zmysłowości, nietylko nie przeczył duchowości, ale ow- 
szem czuł jej bezpośredniość. Mędrkuj jak chcesz (powia- 
da) o materyi i ruchu, łącz je,-rozdzielaj jak chcesz, a 
nie więcej nie wydadzą nad ruch i materyą. Przypuszcza 
on prawa, zasady pierwotne, których ani dowodzić ani 
zbijać nie można. Myśl tych zasad, prawd bezpośrednich 
stracili następcy Hartleja, który dlatego (jak Kondyllak 
we Francyi) oświadezał się przeciwko wnioskom wyni- 
kającym z jego zasad zmysłowości. Szereg materyali- 
stów, konczy największy sceptyk na ziemi, Hume. Pragnął 
on zburzyć zasady wszelkićj wiadomości poznania: wąt- 
pił o doświadczeniu, o sile wątpiącćj. W skutku tako- 
wego zwątpienia ogólnego powstaje mistycyzm religijny, 


. „jako druga ostateczność. Hume wywołał Kanta, stano- 


wiącego epokę w analizie nowoczesnćj. Lecz aby pojąć 

dążenie filozofii niemieckiej, trzeba poznać zasady stano- 

wiące jej przechodowe od materyalizmu, ogniwo. 
Powstała w Anglii szkoła, która położyła tamę rozpa- 


„ saniu myśli. Duch spokojny i badawczy odznacza naukę 


filozofii w Anglii. Sam Hume, burzące z gruntu zasady 
prawdy przedmiotowej, poważał uczucie. W tym duchu 
działa szkoła szkocka, i powoli uchyla się od materyalizmu. 
Dobro, piękno wśród samćj zmysłowości odróżniać zączy - 
nają, i tu się odzywa uczucie (nie czucie), to jest siła mo- 
ralna, w którćj się mieszczą zarody myśli i woli, uczucie 
niezawarowane zmysłowością, pierwsza doba rozwinięcia 
się ducha. Tym sposobem Ad. Smith rozwinął naukę o 
sympatyi. Fergusson z egoizmu, interessu Helwecyusza 
wyprowadził prawo zachowania się, a z sympatyi Smitha 
prawo towarzyskości, i te dwa prawa ujął w wyższej je- 
dności postępu. Co to znaczył zobaczymy lepićj w Histo- 
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ryi. Postęp znaczy rozwijanie się. U Fergussona jestto je- 
szcze pojęcie nieoznaczone, równie jak u Wolfa (°), nie- 
oznaczone zaś dlatego, że wola postawinna jest w zale- 
żności od przypadku (indyfferentyzm) i konieczności (de- 
terminizm), a powinna wychodzić z tego co jćj treść, ją- 
dro, substancyą stanowi, to jest poznania wpływającega 
na wybór, czyli wolne oznaczenie się woli. Tu należą 
Preis, Rejd, Oswald. — Zwracali filozofowie Angielscy 
szczególniejszą uwagę na moralność, i w ogóle życie 
praktyczne, któremu zagrażały wypadki filozofii matery- 
alnćej. W tym względzie odznacza się mianowicie Diugald 
Stiuart (Dugałd-Stewart). Za tymto kierunkiem poszedł 
Śniadecki, któremu zasług na polu filozofii w żaden spo- 
sób przeczyć nie można, jeśli poznamy rzeczy w jasnem 
i białóm świetle prawdy, inaczćj kaleczylibyśmy jeden 
ważny organ rozwinięcia się filozofii w pracach szkoły 
Szkockiej, co zburzyła zasady Lokka, Kondyllaka, i Ma- 
teryalistów. W tój uczelni dopiero duch odzyskuje od- 
wieczne prawa swoje, a zmysłowość ustala się powoli 
w stanowisku sobie właściwćm , stając się szatą Stwo- 
rzenia, rozłogą ducha, bugajem, świętemi błoniami życia, 
kościołem, którego sklepieniem niebo, przysionkiem zie 
mia, a kapłanem człowiek, a modlitwą życie, mysi, uczu- 
cie, wola. 
Módlmy się więe każdćj chwili — żyjmy! 


(*) Postęp opiera się na czteręch cnotach Kardynalnych (za- 
wiasowych) religii naszćj. 
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III. 


Gdy się to dzieje we Francyi i Anglii, w Niemczech 
tymczasem wywiązuje się coś głębszego. W ojczyźnie 
Lejbnica i Wolfa nie mógł się krzewić sensualizm, bo lu- 
bownik i wielbiciel filozofii Francuzkićj (Fryderyk 1) 
stanowi tylko wyjątek. 

Kiedy opaczne rozumowania uderzą na życie, a czło- 
wiek zbić ich nie umie, ani im wierzyc nie chce, nie mo- 
że, odwołuje się wtedy zwykle do serca, do serdecznego 
umysłu, który mu daje najlepsze rady. Co w człowieku, 
to i w ludzkości. Niemey, równie jak Anglicy, postawili 
wbrew materyalizmowi, uczucie moralne, bezpośredniość 
ducha, myst serdeczny (Gemiith), i trzymali się (jak w na- 
szych czasąch Francuzi np. Cousin), umiarkowanego ekle- 
ktyzmu. 

Tu należą: Tennemann, Plattner, Garve, Meiners, iinni. 
Namieniło się wyżćj, że rozrabianie cząstkowe filozofii 
zależało na badaniu i rozbierania władz człowieka. Tak 
było we Francyi, Anglii i Niemczech, gdzie dzieła prze- 
dniejsze przedstawiają tylko badania psychologiczne (u 
nas Sniadeckiego Filozofia umysłu ludzkiego) rozbiór ana- 
lityczny dla wykrycia zasady. Rejd, i Diugald-Stiuart ro- 
zbadywali zasady Huma, ale dopićro Kant, zagłębiwszy 
się w szczegółowy rozbiór władz duszy (krytyka czyste- 
go i praktycznego rozumu, Antropologia) wyprowadził na 
jaw jak Dekart , jak Bakon, jak Lejbnie, zasadę syntety- 
czną, od którćj się zaczynają prace rozbiorowe systema- 
tyczne,nowoczesne, znane pod nazwą Filozofii Niemieckićj. 
Każdy przyszedł do syntezy za pośrednictwem analizy, 
ale, że przyszedł zawcześnie, przeto synteza była bićdną, 
nie dojrzałą, lubo bogatszą, dojrzalszą od poprzedzają- 
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cych. Kant przyszedł do wypadku, że prawda przedmio- 
towa, to jest saima w sobie, tak jak jest w istocie, w sa- 
mćj rzeczy (das Ding an sich) poznaną być nie może. Pro- 
biernią czyli miarą prawdy jest człowiek, to jest sumie- 
nie podmiotowe powszechne. Stądto owo prawo moralne: 
działaj tak aby postępowanie twoje mogło być miarą 
(prawodawstwa powszechnego) dla wszystkich. J.K. 
Szaniawski był wyobrazicielem Kanta, i położył za zasa- 
dę filozofii co następuje: „Wszelki byt jest tyle tylko 
rzeczywistym względem nas bytem, ile się o nim przez 
władzę poznania przeświadczamy; w nas więc samych je- 
dynie znajduje się ostatnia probiernia bytu i prawdy, i 
niepodobna nam się posunąć za obręb subjektowćj nie- 
zawodności.* (Co jest Filozofia). Rozbiór analityczny 
w duchu kautyanizmu, musiał także znależć u nas spół- 
czucie, i ks. Dowgird napisał loikę, którą już dziś jak 
krytykę rozumu Kanta mało kto czyta. Chwytano się u 
nas w ogóle wszystkiego, co się zdało potrzebnćm, ipi- 
sano mianowicie loiki. Nie mówiąc: już o tej, co Kondyl-- 
lak dla nas napisał, o Jładach przyjacielskich i innych pra- 
cach filozoficznych. J. K. Szaniawskiego, i Jana Snia- 
deckiego. Cyankiewiecz pisał myśli z Lokka o rozumie 
ludzkim, ktoś (Warszawa 1818) psychologią empiryczną 
i loikę podług Suella. Narbut trzymał się Wolfa (Wilno 
1766), Jaronski Kiescwettera (dzis jeszcze przetłomaczył 
go T. Sierocinski), i Fryese'go, Przeczytańnski X. Pijar 
wielce zasłużony, zdolny i pracowity, jak większa część 
tego szanownego Zgromadzenia — Kondyllaka i Deże- 
randa. 


Co do filozofii tak zwanej niemieckiej, mało ona zna- 
lazła u nas spółuczucia, jakkolwiek obrabiano ją w pi- 
smach czasowych (Kremer, Dembowski), prawdę powie- 
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dział Redaktor Przeglądu Naukowego, że namby jeszcze 
potrzeba dzieła elementarnego (°), któreby wprowadziło 
niepoświęconych do tćj świątyni prawdy, Kościoła po- 
wszechnego myślących. Prace Libelta i innych po pismach 
czasowych, wiele się przyczyniają do oswojema ogółu 
mnićj więcćj z tém, co się na świecie naukowym filozo- 
ficznym dzieje. Roczniki Lewestama były pięknym pomy-” 
słem, bo przewodnikiem w kształcie konsekwentnie prze- 
prowadzonego systematu filozoficznego, koniecznym u nag, 
gdzie wszelka naukowość jakby w odmęcte jest jeszcze po- 
rozrzucaną, gdzie każdy niemal autor, na odrębnej, lecz 
nicsćm niewytkniętej postępuje drodze (©). 


(*) Skimborowicz w Piśmiennictwie Krajowem przy oglądzie 
Filozofii. i 
(**) Nie mogę tu się odjąć chęci przytoczenia wyjątku z. listu 
światłego ziomka, którego zdanie wielce poważam. Nam łaknącym 
filozofii, a do jéj głębin nieusposobionym, potrzeba ją dawać niby 
kawał drewna w rękę; jak obejrzem z tćj i owćj strony, zajrzy- 
my jéj następnie w serce. — Są wprawdzie zdania, że nam je- 
szcze nic a nic jéj nie potrzeba... ale to są gadaniny bez zasady... 
Niech więc gadają poczciwe dusze, co im się podoba; wierzę, iż co 
mówią, pochodzi z najlepszego serca, ale można mieć wzrok bar- 
dzo krótki, choć inne zmysły potężne będą. Wprawdzie wykład 
Filozofii sam tylko formalny, niby szematowy, niewielom, bardzo 


'piewiełom jeszcze u nas dostępny, tém samém mało przynosiłby 


pożytku; ale przedmioty życia wypelniane duchem filozofii, dającćj 
się w nich coraz bliżej poznawać, są prawie konteczne (*). Odnich 
Iżćj potćm będzie wznosić się do oderwań, chociaż to nie przeszka= 
dza usposobionym już głowom przebywać w ich krainie; ja mówię 
o większćj części myślącćj publiki. (J. A. Janiszowski). 


(*) To właśnie skłoniło mnie do poświęcenia kilku miesięcy pracy na na- 
pisanie obecnych Rzutów Filozoficznych w postaci Słowa 
ycia. Obowiązkiem prawnika: Vitam impendere vero. 
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Kant uważa człowieka czyli podiniotowość za środek 
prawdobrania. Przypomnijmy sobie, że tak samo było za 
Sokrata w starożytności po Sofistach. Ludzkość zatoczy- 
ła tylko nowe koło postępu, mówiąc językiem Vico. Kant 
stoi w takiem odniesieniu względem Materyalistów, w ja- 
kiem Sokrates względem Sofistów. Fichte nie słusznie 
podobno ma przydomek niemieckiego Platona, bo słu- 
szniejby Szellinga nazwać można było Platonem, jak 
dzisbym go nazwał Neoplatońskim ( Warszawa 1845). 
Hegel więc będzie Arystotelesem nowożytnym. W isto- 
cie, w pismach tego znakomitego filozofa wiele jest po- 


‘karmu dla ducha, a jeżeli trudno dziś czytać Arystotele- 


sa, korzystać powinniśmy z Hegla: w samćj rzeczy, mę- 
dirzec Berliński kształcił się równie jak jego następca 
Szelling, na Starożytnych. Sprawiedliwość jednak, pomi- 
mo wdzięczności dla Hegla, wyznać każe, iż to jest tylko 
metoda, nie słowo życia. Ludzkość od czasów Platona i 
Arystotelesa zatoczyła ogromne koło postępu, a dziś, kie- 
dy się wszystko podnosi do życia, do wszechstronności 
rozwinięcia, niedostateczna myśl czysta Hegla, entelechia 
Arystotelesa, Lejbnica: dziś trzeba Słowa życia w duchu 


natury ludzkiej, wiary historycznej ('), trzeba wiary obok 
rozumu. 


(*) Obacz Dodatek o pićrwszćj zasadzie Filozofii. 


HISTORYA I ŻYCIE. 


Chcesz li mężem zostać świata, 

Żyć w pamięci wieków długich? 
Chcesz w przyszłości znaleźć brata 
I kochanym być od drugich? 

Jak znasz siebie, tak znaj drugich, 
Żyj dla braci... 

Gdy namiętność się obudzi 

Stłum ją zimno, skryj od świata! 
Gdy powinność Ciebie wzywa, 
Umrzćj za nia..... 


Ludwik Sowiński. 


Co było w świecie, stało się w ludzkości, to jest przed- 
miotem Historyi w znaczeniu najrozleglejszem (Historia 
Naturae). Dzieje wzięte w tém“ znaczeniu (przedmioto- 
wóm) o tyle są dla nas ważne, o ile o nich wiemy (zna- 
czenie podmiotowe Historyi); bo dzieje w znaczeniu przed- 
miotowóm bez naszćj wiedzy,na nicby nam się nie zdały, 
czyli raczej nie ma ich dla człowieka, a w znaczeniu pod- 
miotowćm, czyli Historya bez zgodności z przedmiotem, 
byłyby fałszem. Zamiarem Historyi jest pokazanie rze- 
czy, jak są; przelanie prawdy ze świata w umysł czło- 
wieka. Historya nie obejmuje całkiem wszystkiego co 
tylko było w świecie i stało się w ludzkości, ale przed- 
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stawia niejako typy, słoje, napomknienia, dla utworzenia 
pojęcia o rozwikływaniu się tego, co leżało odwiecznie 
w porządku stworzenia, a mianowicie, dla utworzenia 
pojęcia o rozwijaniu się ludzkości (Historya powszechna, 
wyłączając Naturalną, czyli raczćj przypuszczając ją, ja- 
ko podwalinę, wzrąb życia). Cała trudność zachodzi tu 
co do dziejów starowiecznych pierwiastkowego świata, 
kiedy ludzie żyli, i rozwijali się podług. pqraw konieczno- 
ści fizyologieznój, wtedy bowiem nikt nie myślał o dzie- 
jach. Opatrzność tyle nam zostawiła śladów history- 
cznych, ile nam właśnie do życia potrzeba. Ślady te 
przechowały się jużto na skorupie ziemi, już w ziarnie 
ducha dziejów, zwyczajach, obyczajach, podaniach, i wie- 
rze historycznćj. Podania pierwotne (mity), przechowały 
się mianowicie w tradycyach religijnych, których obja- 
śnienie (jak zauważył Szelling) jest rozszerzeniem histo- 
ryi. Krótkie wyrzeczenia różnego rodzaju, przysłowia, 
gadki, powiastki i pieśni ludu, zachowały z tradycyjną 
mądrością życia zdarzenia wydatniejsze między ludźmi. 
Doświadczenie wieku bogaciło się rozmaitemi wiadomo- 


ściami praktycznemi, jedyną świata pierwotnego nauką, . 


i to dało między innemi początek Historyi, której naj- 
wyższą zagadką, jak i wszystkich wiadomości, było opo- 
wiedzenie i dowiedzenie się (Erkundigung). Płynie to 
z ciekawości człowiekowi wrodzonćj. Taką jest Historya 
starożytnych, którzy nie szukali prawdy, ale przyjemno- 
ści, zaspokojenia, ciekawości w Historyi. Dlategoto by- 
waley, podróżnicy, główną u nich grają rolę, np. Herodot. 
Przekonanie, nie było wtedy potrzebą ludzi, i ani od He- 
rodota nie żądano dowodów, ani ou od. kapłanów Egip- 
skich, którzy łudzili go baśniami, widząc łatwowiernego 
i ciekawego. Dlategoto wierzono bajkom Herodota i Li- 
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wiusza, a uważano za kłameę, np. Pyteas'a z Marsylii, 
który prawił'o północnej Europie rzeczy niepodobne do 
prawdy, a jednak prawdziwe (Lelewel). Czasem historyk 
miał na dobie poprawę; rodaków, np. lacydydes, Tacyt 
(w Germanii), W ogóle mówić o dziełach przodków dła 
budowania potomności, jest zamiarem starożytnych (Li- 
wiusz); zamiareta szlachetniejszym już, niż zaspokojenie 
próźnćj ciekawości. U Cycerona Iistorya jest już magi- 
stra vilae: Prawda jednak na tem nieraz cierpiała, bo nie 
prawda, ale zbudowanie dziełami przodków byłe zamia= 
rem piszącego, idllatego, pozwalano sobie szezerbić samą 
prawdę; np. Liwiusz (Niebuhr). W Starożytności, i to je- 
szcze było główną przeszkodą rozwinięcia się Historyi, 
że każdy pisarz obejmował tylko własny naróil, a iune'0 
tyle tylko, o ile z nim związku miały, Grek pisał o Gre- 
cyi, Hebrajczyk o Żydach. Rzymianie, Grecya, Hebreo- 
wie (nie mówiąc już o Wschodzie) mieli siebie za ludzkość 
całą, lud wyłączny, wybrany. Dla Hebreów wszyscy byli 
niewieraeni, dla Greków i Rzymian wszyscy barbarami. 
Wielcy historycy, nawet inni pisarze, filozefowie, poeci 
przeczuwali związek narodów, a przynajmnićj nie zacie- 
śniałi się do jednego; up. Tacyt; Cycera, Horacy. Ten sam 
związek narody czuć zaczynały, gdy go urzeczywistuiły 
podboje Aleksandra W. i Rzymu (Jus Gentium); ate do- 
piero Clirześciaństwo łącząc w jedno światłem wiary na- 
rody, połączyło je w duchu i prawdzie. Uznany związek 
rodu naszego ($. Paweł) urzeczy wistniał się odtąd przez 
osądy Chrześciańskie, ʻi dłatego odkrycie newych krajów 
nosiło na sobie piętno namaszczenia religijnego, jak same 
missye. Chrześciaństwo jednak nie mogło przynieść bło- 


„ gich owoców, bo ciemnota powszechna i klęski ludzkości 


tamowały jego dojrzałość. Wieki średnie formalnie tylko 
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rozwijały naukę, a w Historyi zacieśniano się do kronik 
i skrótów, œ 4 Monarchiach (Martinus Polonus). Z łaski 
dziejów Kościoła i Historyi Ś-tój, zaczynano od początku 
świata, i to było nieświadome wyrażenie jedności rodu 
ludzkiego. Dopiero w nowszych czasach Bossuet wystę- 
puje z dziełem, gdzie się odbija wyrażnićj myśl o jedno- 
ści chodu ludzkości, myśl o urzeczywistnieniu się, 0 
przyjściu Królestwa niebieskiego na ziemię; ale jeszcze 
pojęta ze stanowiska teozoficznego, jak za czasów S-go 
Augustyna (De Civitate Dei). Zacieśniono się do Kościo- 
ła (mieszając Kościół i Królestwo Niebieskie) w przeko- 
naniu, że Kościół wyższy jest nad Państwo (Staat), cho- 
ciaż w Państwie dopiero urzeczywistnia się rozwinięcie 
wszystkich władz człowieka, a zatćm widoki Opatrzno- 
ści. Vico wznosi się wyżćj i w cudownej harmonii po- 
rządku spółecznego, w budowie języka, religii, rządu, 
widzi prawa stałe, niezmienne, a w postępnem doskona- 
leniu się ludzkości, jedne i też same koła obiega. Jestto 
pojęcie nierównie rozleglejsze, ale w owem wirowaniu, 
krążeniu dziejów ludzkości, widać tylko podobieństwo 
zauważane między starożytnością i wiekami nowemi (*); 
ale Vico nie ujął treści, jądra postępu, czyli raczej chodu 
ludzkości. Pochodziło to ze stanu ówczesnej filozofii, t.j. 
formalnćj analizy Dekarta, którego Vico był zwolenni- 
kiem. Może za blisko stojąc reformacyi, nie ocenił jćj 
znaczenia, równie jak znaczenia Chrześciaństwa w ogól- 
ności, bo to się dopiero w całém świetle Filozofii pokazu- 
je od czasów Rewolucyi franeuzkićj. Co do form bytu 


(*) Jeszcze to zauważył Machiawel (Machiavelli) w uwagach 
nad Liwiuszem.  Machiawel byłto geniusz: jako uczony i polityk 
podobny do Rakona. 
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spółecznego, te się bezwątpienia powtarzają ciągle; ale 
(widzieliśmy to wyżej w Religii, Filozofii i Rządzie) treść 
oprawna w te ramy ciągle się rozwija, na coraz większe 
rozmiary rozrasta, i dojrzewa bez ustanku. Że się ludz- 
kość rozwija, na to dziś już zgodzić się potrzeba, bo to 
wykazują najróżnorodniejsze prace na polu historycznćm 
(Voss, Kreuzer, Niebuhr, Müller, Beck, Luden, Spittler; 
Les, i w. i.) a Szlegel przedstawia tylko zabytki poglądu 
teozolicznego, który i gotyzmem i romantyzmem przeżył 
swój wiek, i dzisiejszego już pojąć nie może. Już Turgot 
w mowie o postępie rodu» ludzkiego wykłada wiarę hi- 
storyczną, która śród powszechnego zepsucia odzywała 
się w niejednej duszy Russa, lubo encyklopedyczność po- 
wierzchowna owego czasu, nie pozwalała mu ujrzeć ziąr- 
na cywilizacyi, a Wolterowi fakta, myśl, drzewa, las za- 
słoniły (O obyczajach). Condorcet rozwinął (ile mógł na 
owe smutne czasy powierzchowności) myśl postępowego 
kształcenia się rodu naszego, a pisał z wiarą, bo w nie= 
doli, ucisku i prześladowaniu, osądzony na gilotynę. Duch 
ludzkości podług niego tak się rozwija, jak duch czło- 
wieka pojedyńczego, a postęp jest wypadkiem rozwinię- 
cia się wielu osób w towarzystwie. Czekając śmierci 
w więzieniu z ręku zbrodniarzy, wierzył w postęp śród 
rozpadającej się ludzkości we Francyi. I sam Napoleon, 
najdoskonalszy wyobraziciel ducha wieku, wyrzekł: Wię- 
kszość ludzi enotliwa;bo inaczćj żadna spółeczność ostać- 
by się nie mogła. Iselin, Wagelin, Lessing byli wyobrazi- 
cielami myśli o postępie rodu ludzkiego w Niemczech; ale 
byłato myśl nieoznaczona, jak i pod piórem pisarzy fran- 
cuzkich. Nie zdawano sobie jasno sprawy z tego, na czem 
ów postęp zależy. Myśl wrzała, jak życie samo; człowiek 
przeczuwał prawdę postępu, pojmował, że w walce dzie 
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jów postęp być musi, że dobro zawsze zwycięży; ale nie 
pojmował, że dążenie jest przeznaczeniem ludzkości, 
środkiem i celem, nie pojmował życia wewnętrznego, roz- 
wiktującego bezustannie to, eo ma w sobie zarody wyż- 
szego dążenia, rozwinięcia. Życie załste, te jest tytko 
pastemi kręgami form spółecznych zataczającyci się i po- 
wtarzających w ludzkości, jak: mystenie, nie jest tylko 
ezczym syllvgizmem, zdaniem, porównaniem: ale je na= 
pełnia duch żywy, wieczny, odłewający się w organi- 
zmach żywych, wieeznie dojrzewających, nie skamienia= 
łych, nie skrystalizowanych , ustalonych raz na zawsze. 
Kiedy pod wpływem filozofit Lokka i KondyHaka, rozwi= 
nął się rozbiór analityczny zewnętrzny w świecie nauko- 
wym (jestto piętno wybitne encyklopedyzmu XVIIŁ wie- 
ku) odbiło to się i w Historyi. Encyklopedya powtarzała 
wszystko, eo kiedykolwiek powtarzano o Historyi i ro= 
zrabiano na nowo wszystkie dawne pojęcia. Zacieśniono 
znowu Historyę do Cyceronskiego Magistra vitae (*), a 
Wolter (Des moeurs) wyehodząe z tego stanowiska do- 
wiódł, że nie ma historyi, bo nie ma nie ważnega, gadne- 


(*) T. Szezeniowski w Przygotowaniach trzyma się |cszcze tego 
przestarzałego fhniemania, na zasadzie słabej, że Magister dixit. 
„A toć jest cel własny czytania historyi, które nam zalecają mądrzy, 
że nietylko są świadkami czasu, święcą prawdy, matkę pamięci, ale 
tóż mistrzynię życia naszego; * pisze Bielski, ale pisze w X VI wies 
ku. Nasi kronikarze pisali jak historycy rzymscy res gestae, to jest 
dzieła przodków, co gdyby kto teraz wszystko uważył pilnię (mówi 
Bielski)... Pan Bóg je to wić, jakąby wdzięczność onzm zmarłym 
przodkom swoim pokazywać każdy z nas to miał? Ozłocićby, azło- 
cić groby ich, a kostki ich za święte sobie mićć,i tąż drogą za nimi 
iść, jeślibychmy chcieli być prawdziwemi syny ich, a file za wyrodki 
miani i t. tł. 
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go uwagi. W istocie! nie odpowiada godności historyi 
uważanie jéj li za skarbnicę wiadomości, i nadto wpada- 
my w sieć zawikłania, bo każdy szuka tu czego innego, 
co niszczy wszelkie pojęcie Historyi, i w tym względzie 
ma słuszność Wolter. Dlategoto długi czas upłynął, a nie 
się ważnego na tćj drodze dobić było niepodobna. Jedni 
uważali na ogrom tylko, i to było powodem przyznania 
zbyt wielkiego znaczenia dziejowego, np. Mongołom i 
t. p. (*), a nawet wprowadzenia do dziejów narodów nie- 
dziejowych Azyi i Afryki (Schlosser). lnni znowu uwa- 
żali jedynie na wpływ wypadków na życie dzisiejsze 
(Schiller), co się także ostać nie może, bo są wypadki, 
które dzis nie nie wydały, ale wpłyną dopiero na przy= 
szłe życie. — Wypadek światowy, jak np. Rewolucya 
1789 r., nie wywarł jeszcze wszystkich skutków, jakie 
przygotował. Wiek XVI jednak, depcząc powagę, chwa- 
ląe się, że historya nie będzie już dlań kalendarzem imion, 
katalogiem wojen i innych osobliwości w porządku chro- 
nologicznym opisanych, rozszerzył istotnie zakres dzie- 


(*) Pominąć tu nie mogę bezimiennego historyografa rossyj- 
skiego, którego widoki filozoficzne we względzie historyi przytacza 
Professor Szewyrew w Historyi Literatury. Mówi on tylko o Monar- 
chiach, i od Assyryjskićj, a potóm Perskiej przechodzi do Rzymskićj 
(pomijając Grecyę i Rzym za Rzeczypospolitej, jako anomalie hi- 
storyczne). Rzym zaczyna się od Konslantyna W., a po upadku 
Cesarstwa Greckiego, występuje nowe Państwo, t. j. ojczyzna hi- 
storyografa Rossya, dziedziczka Wiary i Cesarstwa Wschodniego. 
Zachód więc jest tu znowu anomalią z przyczyny łatwćj do wy- 
tłomaczenia, t. j}. niewiadomości autora. Co tu jest nauczającego, 
to owa jednostronność, w którą wpadali długo i pisarze Zachodni, 
uważając tylko Imperium Niemieckie, t. j. świat Germański, za je- 
dyny przedmiot Historyi. 
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jów przez badanie Wschodu (Oryentaliści, Hammer, Syl- 
vestre de Sacy, Gesenius), i ustanowień spółecznych. — 
Ziwracać zaczęto uwagę nietylko na wypadki polityczne, 
ale język. literaturę, nauki i sztuki, handel, rząd, religię. 
Że jednak to wszystko uważano za rzeczy dowolne (kon- 
wencyjne), w przekonaniu, że ta lub owa forma może być 
swawolnie lub podług upodobania zmienianą , to pocho- 
dziło z formalizmu ówezesnćj filozofii encyklopedyjnćj ze- 
wnętrznćj. Dzis dopiero rząd, religia, filozofia, ustano- 
wienia spółeczne, nawet handel (Heeren, Carl, Ritter), 
uważany za objaw konieczny ducha, i dlatego na zasa- 
dach wszechstronnych odtwarzają dzieje wielcy badacze. 
Filologia stała się niezbędnym warunkiem i podporą po- 
stepu (Hermann, Bóckh, Bopp...), a z Grimmami staroży- 
tności podstawą badań historycznych (Eichhorn, Guizot, 
Thierry, Lelewel, Maciejowski, Szafarzyk). 

Dopiero z nowym zwrotem filozofii od czasów Kanta 
ku syntezie (Kant nosi na sobie jeszcze piętno przecho- 
dowe analizy i encyklopedyzimu) pokazuje się wydatniej 
związek rozwijania się dziejów czyli bliższe dokładniej- 
sze oznaczenie postępu. Pisemko Kanta o Historyi (Idee 
zueiner allgemeiner Geschielite im weltbirgerlicherAbsicht) 
zjawiło się (1084) spółcześnie z dziełem Herdera, które- 
go rozbiór mamy w dziełach Kanta. Tu to zajaśniała 
w całym blasku, i bogactwie faktów myśl: że postęp jest 
to właściwie organiczne rozwijanie się, a zatćm wszystko 
w czem się duch wyraża nie jest dowolne, ale konieczne, 
rozumne. Swiat i ciało, jest naczyniem, narzędziem, spo- 
sobem, formą wyrażenia, a raczćj wolnego, rozumnego, 


koniecznego oznaczenia się ducha ('). W duchu zawiera- 


(*) Wolność i konieczność biorę za wyrazy spółczesne: bo ko- 
nieczność rozumna, jest wolna. Ob. Część I o harmonii konieczno- 
ści i swawoli w człowieku. 


| 
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ją się odwieczne zarody rozwinięcia, owe normy, pierwo- 


wzory wszystkich rzeczy na świecie, owe Aóqotr mędrca 
Stagiry, tłumaczące endowną odpowiedniość, między du- 
chem i światem. Tajemny związek łączy wiek XVIH 
z XIX, analizę z syntezą, wątpliwość i wiarę. Bogactwo 
analizy i wątpliwości, przyczynia się do ożywienia syn- 
tezy, i wiary w duchu, i prawdzie. Już Herder Wschodo- 
wi w dziejach przyzwoite miejsce naznacza, a Filozofia 
Historyi przyjmuje teraz za przysionek rozwijającej się 
myśli. (Cieszkowski nie pojął w swoich przygotowaniach 
[Prolegomenach] Wschodu, i dla tego nawet pisząc o Fi- 
lozofii Jonskiej, przyzwoitego jej miejsca nie oznaczył). 
Myśl rozwijania się organicznego nie była jeszcze pojęta 
dobrze za czasów Herdera i Kanta, który nie przynosił 
nowćj prawdy przedmiotowej, ale ją sprowadzał do pod- 
miotu, czyniąc zależną od umysłu, czyli raczćj sumienia. 
Na tejto podmiotowości polegająe, łączono w imię rozu- 
mu wszystko, co było dotąd przedmiotowe, historyczne. 
Widoki Kanta doprowadzone do ostateczności przez Fich- 
tego w jego jaźni (ichheit), widoki niezmiernie piękne, 
najzgodniejsze z moralnością, ale stronne i zbyt zależne 
od osobistości, pokazywały świat w. postaci wolności 
czyli Chrześciaństwa (lch), i niewoli czyli poganstwa 
(Nicht-Ich). Żyjemy w czasie walki, a potóm ma nastą- 
pić okres zgodności rozumu i wiary, ogólności i pojedyn- 
czych roszczeń samolubstwa. Szelling przyszedł do ja- 
śniejszych widoków, i na drodze historycznej rozszerzył 
wszystkie pytania. On się stał podwaliną dzisiejszej filo- 
zofii, bo zauważył odwieczną i konieczną równość natury 
i ducha, ale przytćm tożsamość (Identitits philosophie) ('). 


(*) Piszę o tém, czemu Szelling dał początek a czego jednak 
sam nie rozwinął. Niedostateczność swoich widoków pokazywał 
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Odtąd myśl rozwijania się organicznego Historyi, jak żar 
rozpłomieniona na żagwiach nauk historycznych, na pola 
śród łąk i strumieni wody żywćj, nabyła takićj wszech- 
stronności (po przejawieniu się Hegla, Thibaut, Sawigny, 
Eichhorna, Gnuizot...), że sobie trudno wystawić i pojąć 
coś wszechstronniejszego, a to najlepszy dowód dojrza= 
łości spółczesnćj. Po nieporozunieniach szkoły history- 
cznćj i filozoficznej, nastąpiła zgoda w Szkole historycznej 


sam Szelling w Filozofii Objawienia. Od Kanta przewrotnie postę- 
powano na polu filozofii do Hegla, bo wychodzono z Niestworzo- 
ności, t. j. Bezwarunkowości doskonałćj czyli zeru, to bowiem co 
nie ma żadnych warunków, nie może być przedmiotem filozofii. 
Byłyto igraszki Absolutyzmu. „Sądzono (mówi Szelling w Philo- 
sophie der Offenbarung), że filozofia powinna zaczynać od tego,co 
miało byt rzeczywisty (ein Seiendes, dvrw óv), i z tćjlo zasady wy- 
szła filozofia tożsamości. Uważała ta filozofia Potęgę nieskończo- 
ną za zasadę, tak, że proces loiczny, czysto rozunowy wewnę- 
trzny w myśleniu, brany był za samego Boga. Proces ten na niż- 
szych stopniach uważany za niedoskonały, na końcu się pokazał 
doskonałym.* Tym sposobem w Bogu, jako Subjekcie bezwarun- 
kowym, Szelling widział zgodność różni warunkowej. W Idealizmie 
Hegla, który się zwrócił w stronę ducha (intellektuelle Anschanung) 
odbija się jazń Fichtego. „Dziwna to jest (mówi Szelling), że w fi- 
lozofii Hegla Absolut dwa razy jest rezultatem, bo zniego wycho- 
dzi i do niego wraca.* Kiedy Hegel w loice okazał byt zdet, za- 
czyna od nićj i uważa za początek dla objaśnienia świata. Koniec 
więc, wypadek staje się początkiem. Absolut, dlatego właśnie, że 
jest absolulem (to jest nie ulega żadnym warunkom) nie może się 
uzewnętrznić, oddzielić od siebie, dlatego właśnie, że jest absolutem 
ima w sobie wszelki innobyt (das Anderssein). A jakże dopiero 
Absolut może się stać zasadą ruchu, postępu, kiedy w sobie zawarł 
wszelki ruch, wszelki postęp, będąc czemś ostatnićm i najwyż- 
szóm.* 
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opartėj na zasadach filozoficznych, i do tejto szkoły na- 
leżą najwięksi spółcześni historycy, teologowie, prawni- 
cy we Francyi i Niemczech (Anglia nie jest dziś klassy- 
czną ziemią nauki, lubo klassyczną samćj historycaności, 
jak równie przemysłu i handlu), unas największy i jedy- 
ny Europejski prawnik-historyk W.A. Maciejowski. Dzie- 
je są organizmem, jak sama natura, a początek, byt czy- 
sto filozoficzny każdego narodu, stanowi niejako spójne 
ogniwo natury i dziejów. Naród nie jest dziełem przy- 
padku, ale wynikłością wyższej konieczności, która byt 
jego namaszcza, uświęca. Duch narodu wyraża się w je- 
go języku, religii, ustanowieniach spółecznych, podaniach 
it. p. Nie działa on w oderwaniu, ale włany w ciała po- 
jedyńczych ludzi wyrażających pewną dążność, jeden ton 
w pewnym ogólnym zwrocie, i każdćm szczególnćm po- 
łożeniu życia. Nie nauka więc, nie to lub owo położenie 
człowieka, stanowi wartość jego, ale wszechstronność 
rozwinięcia władz, bogactwo życia praktycznego, dobro 
własne i bliżnich zawsze i wszędzie. Zwrot, kierunek 
ducha czyli wprawienie w grę jakićjs szczególnćj władzy, 
stanowi dziś podziały historyi, niby doby wieku ludzkie- 
go, niby pory roku tego podziału (używanego powsze- 
chnie dziś za granicą) trzymał się w wykładzie Uniwer- 
syteckim Historyi Powszechnćj nasz genialny badacz 
Starożytności. Zauważono bowiem, że wszystkie władze 
razem nigdy nie działają ani w człowieku, ani w ludzko- 
ści; zasadę więc kierunku ezyli zwrotu, dążenia epoki, 
stanowi ta lub owa władza ducha, wydającego się tak na 
jaw w życiu ludzkości, jak'w człowieku. Ludzkość atoli 
nie starzeje się dzisiaj, bo duch jéj ciągłćm jest objawie- 
niem wielmożności i chwały Bożej. Dłlategoto myli się 
Hegel twierdząc, że teraz nastał wiek starości po młodo- 
ści Grecyi, dojrzałości Rzymu; myli się Libelt, zapatrując 
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się z tego stanowiska na literaturę niemiecką, która dziś 
ma być zgrzybiała. Jeden piorun nieszczęścia, jedno we- 
zbeanie ducha, a Niemcy znowu odzyskać mogą swoich 
Fryderyków, Ottonów, Henryków. Nieśmiertelny naród 
Chrześciański nie starzeje się i umrzeć nie może, bo: ma 
uznanie, świadomość siebie, a to uznanie jest dlań duszą 
nieśmiertelną. W każdym: narodzie dwie strony uważać 
należy: czysto- dziejową, wyrażającą epos narodu, jego 
działalność, że tak powiem zewnętrzną, niby ciało wido- 
me narodu, i strenę liryczną, wewnętrzną, niby duszę, 
gdzie się mieszczą wszystkie myśli serdeczne, uczucia, 
nadzieje. Jak; pojedynczy człowiek może się odrodzić 
w duchu i' prawdzie, tak i naród cały. Mamy przykład na 
Franeyi, która w czasie Rewolucyi straciła moralność, 
wiarę, porządek spółeczny, a nie upadła, bo miała w so- 
bie uznanie ducha, wyższej potęgi woli, uznanie ludu 
ehrześciańnskiego. Uznanie to- ehlubnie odznacza dzieje 
nowożytne i sprawia, że narody zwrócić się nie mogą 
z drogi postępu, ale się rozwijać będą organicznie do nie- 
skończoności, Z tychto zasad wychodząc, z radością spo- 
tykamy uproszczone widoki Heglaprzez Augusta Cieszko- 
wskiego, który wykreślił, dla dopełnienia organizmu dzie- 
jów powszechnych, prawa postępowego rozwijania się 
dziejowego nawet w przyszłości, która całkować ma to, 
eo się od dawna rozpoczęło i trwa obecnie w pełni życia, 
i świadomości ludów Chrześciańskich. Szerzyła się cy- 
wilizacya od Wschodu ku Zachodowi przez Grecyę, Rzym 
i okolice Sródziemnego morza do zachodnich, i Półno- 
enych stron Europy, kiedy ta zdolna była przyjąć osią 
dłość (*), i nowego Swiata Ameryki, kiedy ten trwał w o- 


(*) Ob. Die Vorwelt der organischen Wesen auf der Erde. 
Eine Einleitung zu Fr. Hok's Handbuch der Petrafacten-kunde v. 
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słabieniu niepostępowćm i dzikości równie niepostępowećj. 
Szerzy się dziś ku Wsehodowi Europy, dotykając Azyi 
od północy, zachodu i południa, a tym sposobem wcho- 
dzi w obręb dziejów coraz więcćj narodów, a religia już 
nie narodowa, ale $wiatowa, pokazuje się na całćj ziemi 
z osadami Europy, i tak rozjaśnia świat, jak owe biała- 
we płomyki światła, migające w owym dniu stworzenia, 
kiedy Bóg wyrzekł: „niech będzie światło!“ i było świa- 
tło. Rozwijanie się wszechstronne władz naszych stało 
się piętnem odznaczającćm dzisiejsze czasy i wszystko 
dąży do wszechstronności powoli. Ci nawet co wyobra- 
żają jednostronność, pokazują jedynie ostateczne jéj wy- 
silenie i składają bezsilną, upadłą przez własną nieu- 
dolność, ofiarę na ołtarzu „Nieznanemu Bogu.“ Człowiek 
na granicy dwóch światów jest zdrobnionym obrazem 
Stwórey i Stworzenia, bo ciało jego naturę nieorganiczną 
i organiczną wszechświata, a duch jego jest z Ducha 
Bożego. Człowiek przez rozum odtwarza dzieła Stworze- 
nia, przez uczucie odwzorowywa piękno świata i życia, 
a przez wolę rozlewa w czynach dobro po ziemi. Aby to 
wszystko stać się mogło, człowiek powinien uprawiać 
wszechstronnie władze ducha, używać ich stosownie do 
przeznaczenia, i o tyle on tylko królem światła, panem 
jest na ziemi, o ile dopełnia swojego pierwszeństwa. — 
Wszechstronność jednak objawia się w ciągu wieków i 
w szeregu narodów, nie każdy więc naród, i nie w ka- 
żdyin czasie dopełnia całkiem przeznaczenia ludzkości: 
on tylko wykonywa zesłannictwo swoje, przekazujące 
rozpoczęte dzieło, jako dziedzinę nabytków duehowych, 


Dr. L. Chrulant. Dresden 1830. Die Naturforschung bestätigt die 
Neuheit unserer Geschichte. 
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dalszćj potomności w puściźnie. Tem bardziej nie każdy 
człowiek w jednakim stopniu dopełnić może przeznacze- 
nia rodu naszego, bo wszechstronne rozwinięcie władz 
ducha, jedynie przez eałą ludzkość dokonane być może: 
bez uszczerbku jednak pojedyńczego człowicka, który 
dziś nie jest w narodzie, jak w państwie Arystotelesa 
tylko jednostką dła liczby, lub podlug Hegla sługą, na- 
rzędziem (*) ducha absolutnego; ale jednostką, całostką, 
środkiem i celem. Cywilizacya posuwa ogół i pojedyncze 
osoby (Guizot) rozwijając wszystko co w nich się kwa- 
pi ku postępowi, doskonaleniu się, dojrzałości. Dziś w du- 
chu miłości Chrześciańskiej zapatrujemy się na urzeczy- 
wistnienie celów ludzkości, zamiarów Opatrzności jedy- 
nie przez człowieka, bo w nim tylko słowo i życie, uzna- 
nie i czyn, ześrodkować się może. Zamiarem rozwijania 
się ludzkości jest nietylko szerzenie cywilizacyi po coraz 
większych obszarach ziemi, podgarniając coraz więcćj 
narodów pod sztandar Chrystusa; ale nadto, krzewienie 
jéj i eoraz bujniejszy wzrost we wszystkich bez wyjątku 
pokładach spółeczeństwa, aby wszędzie a wszędzie czło- 
wiek poczuwał godność swoję pod chorągwią braterstwa 


(*) Mówię ta o ulubionćj bezwarunkowości Hegla (Absolutheit 
des Staats). Ob. Propdideutik w tomie 18 dzieł jego str. 68 $ 56. 
Wyjaśniliśmy wyżćj patryotyzm Ateńczyków i Spartan, o których 
to ostatnich bez wątpienia mówi Hegel wzmiankując o Grekach, i 
zaraz nasuwa mu się napomknienie -bourgeois i citoyen. Jedno- 
stronnie pojmuje Hegel i stan natury $. 25. Absolutność Boga $. 
16 jest pojęciem spaczonćm, wykrzywionćm; bo Bóg, jako niestwo- 
rzoność, jest dla nas niedostępny i wszelki innobyt (Anderswer- 
den) pochłania, więc nie może być początkiem nauki, która się za- 
stanawia nad innobytem zawarowanym, stworzeniem. 
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i miłości bliżniego, panował nad sobą, działał zawsze 
w duchu i prawdzie, i tym sposobem dopełniał przezna- 
czenia swojego. Nie wszyscy ludzie są obdarzeni jedna- 
kowemi siłami ducha i ciała, bo Stwórca tym sposobem 
właśnie urozmaicić chciał nieskończenie ich działania, by 
ta rozmaitość wyczerpała wszystkie możliwe przekształ- 
cenia i wszechstronnie, a przynajmnićj wielostronnie ro- 
zwijała ludzkość całą (Nowe pojęcie Geografii w stosun- 
ku do życia ludów na kuli ziemskićj). Stądto jedni pra- 
cują nad zaspokojeniem potrzeb fizycznych, inni ducho= 
wych, a przystosowanie sił do jednego odrywa od dru- 
giego, a kształcenie jednych zdolności, nie daje się ro- 
zwijać innym władzom w równym stopniu. Dla dosko- 
nałćj harmonii, a raczćj równowagi, ma każdy z nas 
uczucie i wiarę, ma zdrowy rozsądek, co go wiąże z ca- 
łą ludzkością, i nie dzieje się krzywda nikomu, bo każde- 
mu wolno hodować uczucie, uczucie obdarzone płodną, 
tajemniczą siłą twórczości, co się krzewi nawet pod naj- 
mnićj przyjaznemi wpływami. Nie inaczej rozwinęła się 
wiedza, i w ogóle duch ludzki. Czyn, jest chwałą czło- 
wieka, jego stworzeniem, a do czynu trzeba woli, która 
jest spólna wszystkim, a stanowi najwyższą zasługę 
człowieka, probierczy kamien jego wartości. Człowiek, 
jako świat zdrobniony, na zasadzie podobieństwa swo- 
jego ze swiatem, poznając naturę, poznaje siebie i odwro- 
tnie. W nim jak w zwierciadle przegląda się Swiat cały, 
a on w świecie, i ztąd szereg nieskończony obrazów, jak 
w dwóch zwierciadłach postawionych przeciw sobie. Po- 
dobnie rzecz się ma z ludzkością, która ma swoje ciało- 
narody, i swoję duszę, duch ludzkości, a świat cały jest 
jej spólny z człowiekiem pojedyńczym. W nićj tylko 
wszystko w zakresie większym, a zatćóm w większych 
58 
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odbywa rozmiarach. Ale że ludzkość wyraża się w na- 
rodach, narody w osobach, osoba więc jest ostateczną 
zasadą, początkiem i końcem rozwijania się ludzkości. 
Rozwijać siebie, jestto najlepszy i najbliższy sposób 
działania na ludzkość całą, pokochania jéj, i zamiłowania 
dobra powszechnego. Działać na pojedyńcze osoby, jest 
najwyższą zagadką ludzkości, która najwyższego sto- 
pnia dojrzałości dochodzi wtenczas, gdy rzeczywiste ko- 
rzyści, dobra świata tego przenikają wszystkie osoby, 
udzielają się wszystkim pokładom spółeczenstwa. Dla= 
tegoto w ostatnich czasach, nie napróżno zwrócono uwa- 
gę na usamowolnienie ludu i jego oświatę. Dobre mienie 
stało się hasłem dążenia przemysłowo-handlowego Eu- 
ropy, bo dobrobyt jest zasadą oświaty, postępu, a zatem 
uznania się chrześcianskiego w duchu i prawdzie, uzna- 
nia się duchowego, co jest duszą prawego działania dla 
dobra ludzkości. Napróżno, napróżno dzis wznosić gło- 
sy przeciwko krzewieniu się ducha przemysłowo=han- 
dlowego, bo jak Europy nie przytłumiły dzikie hordy 
mongolskich drużyn, tak nie przygłuszy uczucia i wiary, 
nie zepsuje harmonijnego życia duch spekulacyj handlo- 
wych angielskich, filozoficznych niemieckich. Owszem, 


starać się powinnismy o podniesienie przemysłu, ulepsze- 


nie rolnictwa w kraju naszym, bo i tu jest pole życia, 
piękne pole działania dla dobra swego, a zatćm i bliżnich. 
Dałby to Bóg, aby środki mechaniczne, wyręczając czło- 
wieka od eiężkich i mozolnych robót, pozwoliły mu wy- 
tehnąć, i oszczędzone chwile wolnego czasu, poświęcić za- 
stanowieniu się nad swiatem, życiem i przeznaczeniem 
swojćm. Nie samym chlebem żyje człowiek. Cywilizacya 
jest puścizną życia dzisiejszego, którą jedne ludy dzie- 
dżiczą, drugie na nią zarabiają krwią, lub krwawym po“ 
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tem czoła. Narody stojące na wyższym stopniu uprawy 
umysłowćj, mają to do siebie, że pociągają inne za sobą 
ku sobie, jak niegdyś Rzym barbarów. Jestto wielka ta- 
jemnica krzewienia się wiary dziejowćj, święta jak taje- 
mniec Stworzenia i Odkupienia, bo jak one dowodząca 
jedności natury ludzkiej. — Sam sezłowiek największy 
wpływ na ludzkość wywiera; przez jak najdoskonalsze 
ukształcenie siebie samego podwpływem otaczającego 


świata, którego siły w wybranych się niejako środkują, 


i to są prawdziwe działacze świata, wielcy tćj ziemi. 
Geniusze w dziejach świata, możnaby przyrównać do 
ogromnych kapitałów w sprawach świata handlowego, 
do wielkich ognisk zwierciadeł palących, do wielkich 
przyjemników (rezerwoarów) sił żywiołowych świata. 
Wielkie narody w ludzkości są znowu jak wielcy ludzie 
w narodzie, a zatćm idą śród najzaciętszćj walki wbrew 
sprzecznym żywiołom, bo tylko przebojem postępuje idea 
rozwinięcia, bo tylko śród przeciwienstw rozkwita życie, 
rozzielenia się w miarę rozkładu zarodu, a ziarno doj- 
rzewa w miarę jak opadają liście i kwiaty ua polu: Siewcy 
Przedwiecznego. Opatrzność, a raczćj Mądrość, Myśl Bo- 
ża, gra tu główną rolę. Wykazać wpływ Opatrzności na 
dzieje świata przyrzekł Szelling w filozofii objawienia, i 
dlatego tyle znalazł spółczucia i razem niechęci, apo- 
wszechne wzbudził zajęcie. Rozważając bowiem dzieje 
Filozofii z dziejami ludzkości w ogóle, widzimy tu ogro- 
mny wpływ Objawienia Chrześciańskiego, dzielącego 
Historyę na dwie połowy. I jak religia Chrystusa, religia 
duchowa prowadzi nas do doskonałości bezwzględnej, 
tylko zawarowanćj Stworzeniem; tak filozofia prawdziwa 
prowadzi. do bezwzględnego, niczem, prócz Stworzenia, 
niezawarowanego poglądu na świat i życie, na rdzeń na- 
szego bytu ziemskiego. 
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Lecz cóżto za bezwzęlędność, zawarowana Stworze- 
niem? jaką ma zasadę bezwzględną czyli raczćj wszech- 
względną? jakie są te warunki Stworzenia? Bezwzglę- 
dność jestto nieprzywiązanie się do żadnego pojedyń- 
czego warunku Stworzenia, a zatém objęcie wszystkich; 
nie jestto więc całkowite oderwanie się od względności, 
ale owszem zawisłość od wszystkiego co jest warunkiem 
koniecznym. Jestto konieczność wyższa, wolna, a zatćm 
wszechwzględność, wszechwarunkowość (*). Bezwzglę- 


(7) Przykład takićj wszechwzględności, wszechwarunkowości 
daję czytelnikowi z nauk przyrodzonych. Więcćj on zapewne prze- 
mówi do duszy niż zachwalona filozofia pseudo-absolutna.... Jest- 
to wyjątek z pism znakomitego Naturalisty i Matematyka Pol- 
skiego: 

„Wielki i nieporównany, Cuvier zoolog francuzki, twierdził, 
że człowiek jest koroną całego królestwa zwierząt. Cuvier myśl tę 
wydobył z natury zwierząt, zgłębiając ją w ciągu lat 30. 

„Zwierzęta sąlo jestestwa organiczne, obdarzone ruchem i czu- 
ciem. Rośliny niciuchome, nie czują. Stąd jestestwa i rośliny są 
zwierzęta organiczne jedno, lecz dwoje te królestwo składające. 
Jestestwa te żyją pod wpływem głównych działaczów natury. We- 
dług mnie są téż jestestwa nieożywione, nieorganiczne, gazokształ- 
tne. Nakoniec minerały, czyli ciała kulę ziemską składające, sąto 
jestestwa nieożywione, nieorganiczne, niegazokształtne. Ztąd ma” 
terya i minerały są także jestestwa nieożywione, nieorganiczne, je- 
dno lub dwoiste królestwo składające. W Królestwie organicznćm 
główny cel ich istnienia wyraża się różnym płci obojćj stanem, 
przez co dają początek istotom sobie podobnym. W królestwie 
nieorganicznćm płeć się wyraża istotami promienistemi, polarnemi 
względem siebie; ciała bowiem natury ulegają istotom promieni- 
stym, przytomnym wszędzie. Istoty te promieniste i polaryzujące 
się wzajemnie, są przyczyną wszelkich form i ruchów, które sy- 
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dność, jestto niezawisłość od wszystkiego, co jest przy- 
padkowe, przemijające, co nie ma w sobie zasady, treści, 
a zatćm odnoszenie się do coraz wyższych początków; 
pilnując się wszakże tego co konieczne, niezmienne, tej 
podwaliny bytu, z której wychodzi myslenie, na której 
wznosi się wzrąb życia, a tą podwaliną, duchowość. Bez 
duchowości nie ma filozofii czyli nauki, nie ma poświę- 


0 


metrycznie i rytmicznie się powtarzają. Plan zatćm nauk przyro- 
dzonych powinien być według mnie następujący: 
Zwierzęta. 
Rośliny. 
Meteory. 
Minerały. 

Myśl tę wydobyłem z długich postrzeżeń i z porównywania prac 
doświadczonych. Szczęśliwym będę, gdy to naszćj młodzi posłuży 
do zgłębienia natury z takiego stanowiska. 


Organiczne i 
Jestestwa 
Nieorganiczne 4 


Wpatrując się daléj w jestestwa, porównywając ich charaktery, 
znajdujemy, że wszystkie mają formy ogólne symetryczne, i części 
składowe rytmicznie się powtarzają, jak ręce i nogi u człowieka i 
tułów, pień u drzewa. Mniejszego stopnia godności organa trzy- 
mają się innych osi symetryj posiłkowych, z głową w rytmicznym 
związku. W zwierzętach organa wewnętrzne coraz mniejszćj go- 
dności są: systemat nerwowy, krwisty. Z organów zewnętrznych 
ważność organów w zwierzętach idzie w tym porządku: głowa, 
tułów, organa ruchu. Systemat nerwowy jest siedzibą czucia i roz- 
przestrzenia się po wszystkich muskułach, skupia się bardzićj w ko- 
lumnie pacierzowej, i najbardzićj w wyższej części głowy. Różne 
krainy mózgowe wewnętrzne, zdają się być różnemi organami 
(czucia) wewnętrznemi: przeto byłyby organa czucia zewnętrzne i 
wewnętrzne. Połowa prawie rodzaju zwierząt nie ma kości pacie- 
rzowych, czyli grzbietu. Są zwierzęta niemające głowy, organów 
ruchu, systemu nerwowego (zwierzokrzewy). Jednak niepojęte 
fenomena życia człowieka: czułego, z głosem, z intelektualną wła- 


| Lb r 


wsze Ona prowadzi nas do jasnych, czystych widoków 
na polu naukowości ii życia. Kant,jak Sokrates odwołuje 
się „do świadomości "wewnętrznej, czyli sumienia i oba 
| epokę w dziejach myślenia stanowią. ‘Kant wyszedł 
| 'z sumienia wiedzy podmiotowej, którą do ostateczności 
doprowadził Fichte (starszy), i która upadła, a raczej 


u-— 


-dzą, tndustrya č obravy myśli zdają się być rozsiane w całóm kró- 


w niem jak gwiazdy'na sklepieniu niebios. Im systemat nerwowy 
| obfitszy, ilość mózgu i kąt twarzy większy, tem większe władze in- 
| teliektualne. Dlatego plan królestwa:zwierząt obmyślany, może być 
| następujący: 


Wawa (industryjne) „fgjawnogrzbietowe. 


tskrytogrzbietowe. 
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cenia czyliżycia. Jakkolwiek duchowość pojmujemy, za- 


Zwierzęta 


i f ak: - mięczaki. | 
( niegrzbietowe (nieindustryjne) i promieniaki 


(Potóm idą>widoki-ogólne, tyczące się planów: roślin, meteorów, 
minerałów. "Potem Autor pisze 60 następuje): 

„DBotknęliśmy nieco planu ogólnego jestestw planetarnych, któ- 

"re są mieszkańcami naszćj ziemi. Tu zwróciliśmy uwagę na króle- 
| -stwo zwierzęce, sa w: (ćm ostatnićm na człowieka, i jego stosunki 
| iz rzeczamigorotaczającemi. Widok ten ostatni najwięcćj nas zaj- 
| mować powinien, "bo objaśnia, i nasze wysokie przeznaczenie 
| w łańcuchu rzeczy stworzonych, i to jakeśmy powinni patrzyć ina 
naturę. Ale oworzadanie o stosunku człowieka do natury w:po- 

wyższych uwagach zostało pokrótce (*) objaśnione, tylko stosun- 
kiem organicznym człowieka'do zwierząt. "Pozostaje nam jeszcze 

ı poznać stosunek ' człowieka ¡do! roślin; -przyczem rozważyć jego 


(*); Wstrzymuję.się od.przytoczenia tych uwag, które czytelnicy niedługo 
-może ujrza w osobnćm dziełku, nad którćm właśnie pracuje nasz zio- 
mek w Moskwie, gdzie jest czlonkieni Towarzystwa Naturalistów, i 

- dokąd przybył din pracowania nad literatura naukowa nasza. 
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ustąpić musiała teoryt tożsamości Szellinga. -Teorya ta, 
upatrując jedność w naturze i duchu, służy za stanowisko: 
oparcia się dzisiejszym wilokom. Duch rozbiorowy re= 
formacyi stał się udziałem Niemiec Północnych, i tam wy- 
stąpił Mędrzec Berliński z przedostatniem, a w wielu 
względach ostatniem, słowem nauki. Ani wątpić, że He- 
gel stanął wyżej nad Szellinga, czyli raczćj doprowadził 


odniesienie plastyczne do meteorów i minerałów, nakoniec rozwa- 
żyć stosunek człowieka do całego świata, którego jest jestestwem 
najwyższego przeznaczenia, bo bez niego świat powszechny nie 
miałby rzetelnćj piękności i powabu.'* 


(Wojciech Zborzewskt). 


P. Zborzewski uważa, że stanowisko Okena nic warto, bo on 
wychodzi od zera. Widzieliśmy, że to jest wada ogólna filozofów 
od Kanta do Hegla. Od filozofii takićj z bezwzględnego stanowi- 
ska (pisze do mnie P. Zborzewski z Półtawy z okoliczności prac 
filozoficznych P. E. Dembowskiego w Przeglądzie Naukowym) za- 
chowaj nas Panie! szczególnie od filozofii przyrodzonćj; jestto bo- 
wiem według mnie, najniedołężniejsza kopia żywćj natury. Tak 
przemawia do nas natura i do przekonania. Zbyt oderwane myśli 
nigdy nie są dość szczęśliwe w ich zastosowaniu. Dlategoto np. 
nawet w Matematyce zrównanie: 


X TP X at 9x n— atek =o0 
nie rozwiązuje się w tym ogólnym widoku; cheąc je rozwiązać, 
musi Geometra z owego bezwzględnego stanowiska zrównania 
spuścić się do zrównania liczbowego tegoż samego stopnia, które 
Lagranż nauczył rozwiązywać. (Z innego listu). Zdaniem mojćm 
filozofia ogólna, szczególnićj w młodzieńczym jćj wieku, może być 
gruntownie utworzona tylko syntetyczną drogą, co się nie zdaje 
pokazywać w filozofii bezwzględnćj niemieckiej, przez p. Dembo- 
wskiego skopiowanćj. Owa filozofia ina coś niby analitycznego 
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do ostateczności jednostronnćj (w drugą ostateczność 
wpadł Oken) jego widoki, a raezćj tylko napomknienia. 
Metoda genetyczna (rozrodowa) Hegla przyjęta dziś po- 
wszechnie. Kto jéj nie zna, na wiatr puszcza słowa 
I zniewagi lub dumy, pragnąc w świecie filozofii odkryć 
szóstą część ziemi. Kolumbizm to niewczesny, jak don- 
kiszotka lub donżuaństwo. Hegel ma jeszcze tę zasługę, 
i pierwszeństwo przed wszystkimi a wszystkiini (bez 
najmniejszego wyjątku) badaczami filozofii w świecie 
uczonym, że przebiegł całe pole naukowości (Encyklo- 
pedyi), i dzieje Filozofii ze swoją zasadą, czego dotąd 
żaden a żaden pisarz w Niemczech (nigdzie) nie dokonał. 
Chociażby więc zasada jego była niedostateczna (i jest 
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w sobie, a w tłumaczeniu język nasz wydaje się nie giętkim i nie 
miłym; co właśnie nie z jego natury wypływa, ale z przyczyn, któ- 
re łatwo każdy oswojony nieco z filozolią i naszą mową, oceni... 
U nas nie ma jeszcze nawet filozofii nauk pojedyńczych, jako obra- 
| zów ogólnych różnych sfer wiadomości, a języka do tego jeszcze 
| nagiętego dokładnie. I dlatego miłoby mi było widzieć młodszych 
ił naszych filozofów prace naprzód w owych sferach oddzielnych ja- 


| śniejące, zkądby każda umiejętność, duch nasz i język rozwijała, 
Tym sposobem przerobiwszy to wszystko w filozofię syntetyczną 
ogólną, idąc potém wsteczną drogą, utworzyłaby się bardzićj zbli- 


| żona do natury filozofia bezwzględna, która się zawcześnie w nas 
objawia... i daje nie nader szczęśliwe pojęcie miłośnikom najja- 
śniejszego światła prawdy. 

b „I dlategoto niemieckie filozoficzne absoluta uważam za niedo- 
stateczne... dlategoto powiadam, że formalizm niemiocki abstrak- 
cyjny, jest najniedołężniejszą kopią żywej natury. 

| „Po większćj części jesteśmy kopiistami i cudze wcielamy wsie- 

f bie, zaniedbując własne nasze uczucie i pojęcie, nie dając im ro- 

zwijać się i dojrzewać pod naszćm miłém i ożywionćm niebem.“ 
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taką w samćj rzeczy, ująwszy ją w najdelikatniejszych 
odcieniach), zawsze Hegel godzien nietylko uwagi, ale 
poważania, a zatćm czytania, bo nie sztuka mićć myśl 
w prolegomenach, w przelotnym oględzie całości, trzeba 
oczyścić, wytrawić w probierni naukowości swoją zasa- 
de, zasiać cały obszar wiedzy, jedną myślą przeprowa- 
dzić ją w postępie organicznym, a dopićro nabędzie ona 
wagi, czystości i bogactwa duchowego. Rzecz dziwna, że 
jak dotychczasowe zasady Szellinga zastosować się nie 
dały do nauk moralno-politycznych, tak Hegla do przy- 
rodzonych. Pokazuje się, że tak zwana absolulność nie 
jest prawdziwą wszechwzględnością. Oderwanie się my- 
ŝli od życia nie odpowiada zamiarowi swojemu, bo nie 
prowadzi do życia w wyższej potędze. Myślenie oderwa. 
ne płynąć powinno z potrzeby u nas będącćj, a jeżeli 
tćj nie ma, na cóż odrywać się myślą od życia, gdzie i 
bez tego tyle jest do roboty. Wszakże się chmury nie 
wznoszą nad ziemię, jeśli się wilgoć ziemna nie ulotni, a 
wilgoć leży w naturze ziemi, jak myślenie w naturze 
człowieka. Ci, eo nam na łonie religii filozofii szukać ka- 
żą, nie rozumieją co jest filozofia, nie czują jćj potrzeby. 
Religia jest zaspokojeniem działalności wewnętrznćj, jak 
pokarm, sen, zaspokojeniem działalności zewnętrznćj, a je- 
dnak nie pokarm, nie sen wieczny, są przeznaczeniem 
człowieka; ale działalność sama, w którćj się cel i środek 
mieści, w której się urzeczywistniają wyższe zamiary, 
Potrzeba myslenia (stanowiącego przedmiot filozofii) tak 
nam jest wrodzona, jak gorejący płomień myślenia, bu- 
rzą namiętności, walka wątpliwości, burzących rzeczy- 
wistość dla odtworzenia jéj w duchu i prawdzie. Dlatego 
to prawda filozofii, jak prawda życia, zawsze jest zawa- 
rowana terazniejszością, obecnćm rozwinięciem się, czyli 
59 
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raczej stanowiskiem ludzkości. Jak Historya, tak i filozo- 
fia nie są potrzebne do przystosowania w życin każdego, 
a Cycero co jednę mistrzynią życia nazywa, drugą czyni 
budowniczym miast i t. p. myli się bardzo. llużto ludzi 
obchodziło się bez filozofii i to ludzi co się zowie, np. Na- 
poleon, Kościuszko, Talleyrand. Życie nie na filozofii, 
rozumowaniu stoi, ałe na zwyczajach, obyczajach, religii, 
naukach rzeczowych it. p., a sama filozofia jest tylko je- 
go odbiciem najprostszem i dostępnem jedynie dla tych, 
co poczuli potrzebę myślenia w głębi swojćj duszy, i za- 
pragnęli doznać słodyczy odtworzenia, odrodzenia świa- 
ta w jego zasadach, pierwoczęciu, zarodzie. la to potrze- 
ba myślenia waruje bezwarunkowość filozofii, a bez tego 
wszystko jest czczą gadaniną. Hoene Wroński, filozof i 
matematyk, pokazał nam bezwzględność, która dotych- 
czas miała być nieznana na świecie. Jeżeli istotnie nie 
była znaną, to i nam się na nic nie przyda; be co się do- 
tychczas nie rozwijało w ludzkości, nad tém próżno ła- 
mać głowę. Wola jest wszystkićm w życiu. Człowiek 
niemal zawsze więcćj potrzebuje woli, niż nauki, chocby 
miał najmnićcj oświaty, do rozwijania w życiu tego, co 
tylko czeka przyłożenia ręki, pracy. Co ma być, to było 
w świecie od stworzenia Adama i dopełnia się każdćj 
chwili istnienia Swiata, ludzkości. Formuły Wrońskiego 
należą do tćj kategoryi, do którćj przytoczona w liście 
Zborzewskiego. Jedynię brak obeznania się z najnowsze- 
mi postępami nauki, rodzić może podobne dziwactwa. — 
Kto chce, by jego prace potomność ceniła, cenić powinien 
innych. Nie obeznawszy się z tém, co dotychczas uczy- 
niono w nauce, nie uznając rozwijania się prawdy w ka- 
żdćj dobie życia, wystawiamy się na Śmiech i politowa- 
nie dziś zwłaszcza, kiedy łatwiej napisać książkę, niż 
przeczytać co w tym przedmiocie zrobiono. 
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Bezwzględność powinna zająć w treści jestestwo i my- 
lenie, duch czyli treść bytu, czy jakkolwiek tsłotę bytu 
nazwiemy: bytem nieprzemijajacym Platona, jażnią it. p., 
a zatem znależć taką zasadę, któraby się mieściła w ży- 
wocie i myśli, jako w objawach jednego i tego samego du- 
cha (istoty); taka zasada mieści się właśnie w samém jej 
pojęciu, jak zasada myślenia spoczywa w samćm pojęciu 
myślenia.  Wystawmy sobie bezwzgłędność bytu spro- 
wadzonego do jednej siły, i obejmującego w sobie całą 
rozmaitość i przeciwieństwa Świata stworzonego i na= 
zwijmy to byłem czystym (das reine Scin). Będzież to za- 
sada, którćj szukamy? Nie! to jedna siła, jak Bóg nie- 
stworzony, nieobjawiony, nieoznaczony w stworzeniu, 
nie nam nie wytłómaczy. W tćjto myśli uczony i głębo= 
ki Naturalista mówi: „„Uganiać się za filozofią bezwzglę- 
dna, jestto w krainie widoków bezwarunkowych szukać 
związków i stosunków warunkowych; jestto wyrażać rze- 
czy niejednorodne, jedne przez drugie... Zdziałać te rze- 
czy jednorodnemi, jest rzeczą trudną i nader małej liczbie 
głów dostępną. * Zasada czystego bytu i myslenia, przy- 
jęta przez Hegla, jest zupełnie dowolna, bo możnaby tak 
samo przyjąć za zasadę czyste działanie. Tak uczynił 
Braniss (”), i uważał zupełnie jak Hegel myslenie (Den- 
ken), działanie (Thun), to jest naprzód czyste działanie 


(*) Geschichte der Philosophie seit Kant v: Dr. Chr. J. Braniss. 
Breslau 1842. Einleitung, enthanteld eine Uebersicht der philosophie 
Entwickelung in der alten und mittleren Zeit. Jestto karikatura 
czyli wydwarzanie Hegla, który gdyby żył (mówi Prof. Rekin) był- 
by go Braniss przywiódł do największćj zapalczywości, wprawił 
w zapamiętałą wściekłość; uderzył bowiem w najgłębszą stronę He- 
glizmu, i pokazał dowolność zasady. 
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an sich (Teologia absolutna), potóm w stosunku do świa- 
ta ową ideę działania (Ontologia idealna), a nakoniec 
w stosunku do ducha (Etykologia). Ponieważ duch i świat 
składają wszechświat, przeto obie istotnie części Kosmo- 
logią się zowią. Nie byłoby nic zabawniejszego, jak żeby 
kto wziął się do wytwarzania uczucia i czyste uczucie, 
wiarę, położył za zasadę filozofii. P. Ziemęcka przyjęła 
za zasadę wiarę, ale cóż kiedy potępiła tak zwanych Pan- 
teistów,nie racząc ich zbijać razem, a gdyby zasadę swo- 
ją przeprowadzić chciała wskróś pewnego obszaru wia- 
domości, przekonałaby się o jćj mylności, a raczej niedo- 
stateczności. Jeżeli p. Ziemęcka, jako pisarz z rozsądkiem 
i uczuciem, ma w naszej literaturze znaczenie, nie trzeba 
jednak sądzić aby jéj kierunek filozoficzny miał wartość 
jakąkolwiek: jestto pseudo-filozofia, którćj nie ganić nie 
można. Czytaliśmy w Przeglądzie Naukowym co do 
Braussa obwieszczenie, że dzieło jego ma być wielkićj 
wagi; istotnie pominąwszy delikatne rozumowania głó- 
wnćj zasady, wiele tam dobrego jak w Heglu i jego u. 
czniach. P. Dembowski, mówiąc o Twórczoścź i filozofii 
samorodnćj polskićj (co jest urojeniem), podstawił tylko 
jak Braniss Thun zamiast Denken, i dlatego nieraz wyrazy 
bierze za pojęcia. Źresztą położył on zasługę jak Kremer, 
oswajając czytelników naszych z rozwijaniem się pojęć 


filozoficznych w Niemczech. Bardzoby pożytecznie byłoje 


gdyby p. Dembowski zajął się przekładem prac swoich, 
>z języka nowo-polskiego na stary, piękny, bogaty, szcze- 
ro-polski język Woroniczów, Sniadeekich. 


Byt Boga przed stworzeniem i zewnątrz stworzenia 
jest bezwarunkowością, w którćjbyśiny napróżno szukali 
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naszych stosunków warunkowych, i dlatego to odnoszenie 
się do Boga, jako pićrwszćj przyczyny, na polu filozofii 
nie a nie nie znaczy, bo nie nie tłómaczy, jak to widać 
w Absolucie Hegla. Bóg stwarzając Swiat wcielił, zawa- 
rował niejako nieskończoność , zasadą więc badania dla 
człowieka, który jest ową nieskonczonością wcieloną, a 
świat cały jego odbiciem, zasadą (mówię) musi być coś 
pełnego żywota i treści. Uważać tu trzeba na Twórcę, two- 
rzenie, i tworzywo czyli Tego, który stworzył, działanie 
Jego i dzieła stworzone. Twórca istnieje od wieków nie- 
pojętym dla nas sposobem, mieszczące w sobie wszechmo- 
eną potęgę bytu (jak chce Hegel) i działanie (jak chee 
Braniss), ale cóż kiedy to zaswiecie, ten przedświat nie 
ulega żadnym warunkom, i tam Żadna: dusza ludzka nie 
pojmie Stwórey swego. Dopiero przez stworzenie obja- 
wia się w widomćj warunkowej postaci przepaść. Nie- 
stworzoność np. nieskończoność i wieczność w przestrze- 
nii czasie. Wtedy człowiek Twórcę pojmuje jako Stwór- 
cę: Ten, który mógł tworzyć, słworzył, a stworzył bo 
stworzyć raczył, bo Mu sie tak podobało. I tylko Niestwo— 
rzoność zawarowana Stworzeniem, jest dla nas dostępna. — 
l tylko przez słowo wcielone poznajemy Ojca Stworzenia, 
Istotę najdoskonalszą, o jakićj tylko człowiek pomyśleć 
może. Człowiek środkujący w sobie, jak w ognisku treść 
świata, jest synem Boskim, wcielonćm bóstwem na ziemi. 
Czuje on jednak ograniczenie, słabość, małość swoję,i nie 
wystarcza sobie, i do Boga się wznosi w upływie poto- 
cznego Życia, w modlitwie codziennej. W Bogu spoczy- 
wa niestworzoność i stworzoność, w człowieku to samo, 
w Bogu więc i człowieku musi być najogólniejsza zasada 
wszechwzględności, zasada ducha i tworzywa. Tak jest 
w saméj rzeczy. Bóg ma byt, ale byt ten, byłby niedo- 
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stępny dla nas ludzi w przepaściach nieskończoności 
w niebiesiech, a dopiero w Stworzeniu wypełnił on się; 
odlał niejako w postaci wilomćj, warunkowćj. — Byt 
więc byłby wszechwzględnością: ale że przez to ob- 
jawienie bytu, stwarzanie, pokazuje się jakaś siła, dziel- 
ność, potęga, życie, ztąd więc wnieść trzeba, że to jest 
byt potężny, dzielny, Istność dzielna, BógŻywy. Żywość 
ta, jest nieodłącznym przymiotem Baga, jak ciężkość, for- 
ma; przymiotem tworzywa. Żywość, dzielność, potęga 
jest siłą pierwotną, jak sam byt. Ma ona odsiebiość (asci- 
tatem); bo Bóg sam przez się stwarza rzeczy, Jemu sa- 
memu podóba się i wyjmuje z łona swojego dzieła Stwo- 
rzenia; stwarza człowieka na obraz i podobieństwo swo- 
Je. Zastanawia wyrażenie Pisma, że Bóg nie jest Bogiem 
umarłych; ale Bogiem żywych, bo człowiek t. j. istota 
rozumno-wolua (mająca byt i żywość, t.j. potęgę rozu= 
mnego wolno-koniecznego działania) wchodził przed wie- 
ki „na początku“ do zamiarów Boga, a wszystkie dzieła 
stworzenia kwapią się ło wydania istoty rozumnćj i wol- 
nej, zawarowanćj pierwszą przyczyną tylko, a przez to 
stworzeniem: 

Działalność, żywość, wola, jest siłą pierwotną, istnie- 
jącą rówieśnie z bytem, i to stanowi wszechwzględność, 
zawarowaną poznaniem ludzkiem, a zatćm zasadą filozo- 
fii prawdziwą. Zwrot wyobrażeń filozoficznych ku tćj 
zasadzie prawdziwie żywołnćj, nie mógł nastąpić prędzej 
jak w naszych czasach, kiedy samo życie staje się wszech- 
stronnem (Cieszkowski str. 96—101). Jestto tryumf i 
chwała naszego wieku, myślenia i życia; nie dorywcze 
dzićcię, ale prawy syn wieku, poczęty w łonie ludzkości 
w 19 wieku, kiedy Duch ożenił się z Historyą i wiekować 
zapragnął w prawdzie swojćj i wierze Ojców, umyśle 
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swoim i dziejach świata. Dziewiętnasteinu zaiste wieko- 
wi, który się wzniósł na barki przeżytego doświadczenia 
tylu wieków i tylu narodów, wiekowi wydobywającemu 
na jaw wszystkie żywioły życia, dla wszechstronnego ich 
rozwinięcia, wiekowi kwapiącemu się do czynu, przystało 
wywołać na jaw zasadę pełną dzielności życia, entelechię 
już nie Arystotelesa, Leibnica, ale Chrześcianina-Czło= 
wieka, Boga-Człowieka, dła posunięcia naprzód myślenia 
rówieśnie z postępem, dojrzałością rodu ludzkiego. 

Dobrze Bochwie powiedział, że filozofia ma być teo- 
logią wiary, w tém znaczeniu, że prawdy filozofii zga- 
dzają się z prawdami wiary naszćj. Wielu pisarzy prze- 
nosi wyobrażenia, wielu wyrażenia nawet z religii i nauk 
przyradzonych, do filozofii. To znaczy, że wszystko skła- 
da się na jednę wielką harmonię życia duchowego. 

Filozofia nie zostanie służebnieą wiary i nie dlatego 
zaiste przenosimy pojęcia religijne (dogmat o Trójcy, 
Wcieleniu) do filozofii, że to są pojęcia Religijne, jak to 
czynili uczeni arabscy i Chrześcianscy w średnich wie= 
kach, ale że wypadki mysli (która swobodnie roztacza 
skrzydła swoje, i buja wolno i wzbija się ku Niebu lotem 
archanioła), schodzą się ostatecznie z wielkiemi, i dlatego 
świętemi, prawdami Objawienia. 


Jasne i proste widoki rzeczy, prawość życia, niewin- 
ność czyli czystość serca odradzająca się przez żal i po- 
prawę każdego błędu, a nadewszystko zaparcie się siebie 
w pokornem uczuciu małości t. j. przejaw woli Bożćj 
"w naszćj woli: oto jest źródło najpłynniejsze szczęścia i 
pokoju. Nie wymyślać sobie potrzeb, ale zaspokajać te, 
które w nas są, a nadewszystko ograniczać się pomnąe 
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że umiarkowanie jest naturą człowieka: oto są nauki prze- 
szłości w życiu dzisiejszem, oto wynik Filozofii i Religii, 
który się w każdym prostaczku przypuszcza. Nie prze- 
rabiając tych prawd w życie swoje, nie rozdmuchując 
tych iskierek Swiata niebieskiego, ujrzymy, zamiast słon- 
ca i dnia białego, jaskrawą pomiotłę mędrkowania, czer- 
wieniącą się piekielną łuną szatana duszy i złości,na za- 
chmurzonćm, zasutem czarnemi tumany niebie życia. — 
Człowiek sam nie wie, jak go Bóg za rękę ku wieczności 
prowadzi i ciągle stwarza, bo ciągle w nim działa siła 
żyjąca, jakis duch wielki, niestworzony, nie ziemski. 
Zwracając się do życia, trudno nie dostrzedz, że w nas 
tylko jest pełnia życia, a wszystkie nauki i daświadcze= 
nie, napomknieniem. Mysl, duch jest wszystkićtm, a w czy- 
nach ludzkich, w dziełach nauki i pomnikach sztuki, jak 
myśl Boża w zjawiskach świata rozpryskuje się na milio- 
nowe kropelki. Każdy okres czasu przeprowadza myśl 
swoję przez całe życie ludzkości, przez wszystkie umie- 
jętności, a myśl ta w każdym pojedyńczym konarze wie- 
dzy krąży, odbija się i rozlega jak echo powtarzające się 
coraz słabiej, i wreszcie niknące z głosem życia samego. 
Nie ilość, ale jakość wszystko tu stanowi; bo inaczćj z ma- 
tej stosunkowo części zachowanych pomników przeszło- 
ści, niebyśmy prawie nie poznali zgasłych narodów, tem 
bardziej, że z części dzieł np. historycznych, filozoficznych, 
naukowych... każdy wybiera maleńką tylko cząstkę do 
obrobienia, t. j. to co opracować, co przeczytać może, co 
mu zresztą dostępne. Jawna więc, że dla ducha ludzkie- 
go potrzeba tylko napomknienia, by zeń wydobyć twór- 
czość, siłę własną. Jakieżto nieznośne, niewypowiedzia- 
ne głupstwo przedstawia owa jałowa erudycya gotycka, 
cytaty, przytaczania, powtarzania cudzych myśli bez 
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końca. Otrząsa. się uczona: Europa. z tego pedantyzmu 
techolastycznego, im bardzićj wnika w prawa spólne czło- 
wiekowi światu. Jestto: owoc szkoły bistorycznój t. j. 
nauki wyjaśnionej światłem filozofii. Twórczość w życiu 
il nauce jest wszystkićm : przejawia się ona w najmilszćj. 
harmonii w poświęceniu: woli, błogości uczucia, jasnej 
prostocie mysli. Mamy: w sobie Źródło: niewyczerpane 
twórczości w życiu i nauce, a świat jest tylko napomknie- 
niem: życie napomknieniem wieczności, uznania w sobie 
bóstwa, i wyrażenia tego na zewnątrz. Nauki przyrodza- 
ne stoją tw na czele, a potem dzieje ludzkości: człowiek 
z sercem tylko wpadtby w rozpacz, gdyby. myślącemu 
natura i wiara dziejowa, nie przyszły na pomoc. Dar po- 
strzegania jest tu bardzo drogi, bo: z nim więcej się nau- 
czyć i wykształcić można, niż przyjmując biernie już na- 
simte przez kogos myśli. Czasem, a podobno bardzo eze- 
sto, szczególnostki doprowadzają do najrozleglejszych wi- 
doków. Zdrowy: rozsądek i dar postrzegania bezpośre- 
dnicgo, sąto najdroższe dary Nieba. Otwarte musi mieć 
serce, duszę gotową na przyjęcie wszelkich wrażeń, kto 
nie z uwagi nie spuszcza w potocznym dni swoich upły- 
wies pomnąe, Że c0 najważniejsze, najświętsze w Życiu, 
te i powszechne, potocznę. Bezpośredni pogląd na świat 
i życie, Źródłem jest wszelkiej wiedzy, a zatem ów dar 
piastować powinniśmy, jako jeden z owych. darów nieo- 
cenionych, które człowiek dostał w udziale. Za pomocą 
niego uważamy, to się w nas dzieje, i zaspokajamy naj- 
prościej codzienne potrzeby nasze: uczucie wiarą, myśl 
wiedzą, wolę: uczynkiem. Filozofia praktyczna rozwija 
tw się w cieple życią, a prawa loiczne myśli przechodząc 


przez różna środki, tak się przekształcają, jak promienie 


słaneczne w śradkach różnej gęstości, siły żywiołowe 
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w organizmie. Siły świata, zaiste! w organizmie ludzkim, 
pod wpływem ducha, nabywają nowych własności. Jest- 
to myśl zawiasowa, pokazująca, że umiarkowanie jest 
naturą naszą. lm człowiek więećj żyje praktycznie t. j. 
im więcćj sił swoich w grę życia wprowadzi, tém i myśl 
jego jaśniejsza. Jestto powietrze życia czyste, suche; 
zdrowe, nie napełnione wilgocią i wyziewatni nienatural- 
nemi rozpusty, fanatyzmu w czynach, spekulacyi i szema- 
tyzmu w myśleniu. Osobiste położenie człowieka: jest 
ziarnem poznania; kto więc nie wchodzi w położenie 080- 
biste ludzi, ten nie pojmuje i osobistego (indywidualne- 
go) zesłannietwa i znaczenia ludów, ten nie pojmuje: do- 
kąd i jak dąży ludzkość? Aby pojąć ogólność czyli bez- 
względność życia, trzeba: postrzegać stosunki względne 
w naturze i spółeczności na drodze wiary historycznej. 
Jeżeli sama natura nastręcza nam tyle podobieństwa i 
przeznaczenia (celowością) człowieka, jakże tego nie ma 
nasuwać, przedstawiać koło, w którćm żyjemy. Nie ka- 
żdy z nas może postrzegać wszystko w rozmiarze wiel- 
kim, i uznawać co się dzieje w naturze i głębi ludzkości. 
Wybrani tylko to czynią, i to jest dla nas sól świata, u- 
stawodawcey religii, prawa, mędrcy natchnieni, uczeni 
z geniuszem, i wielkiemi talentami, a w ogóle ludzie po- 
święcający się dla dobra powszechnego. Aby dzieje świa- 
ta przemawiały do mnie, jak przemawiają najważniejsze 
wypadki życia potocznego, powinienem się stać człowie- 
kiem, rozwikłać w sobie zarody tego co we mnie jest 
ludzkiego; bo wtedy jedynie człowiek jest miarą świata, 
naczyniem dobra, prawdą i życiem, obrazem i podobien- 
stwem Boga. Osobiste chwilowe uczucie, nie może być 
miarą prawdy: tego dowodzi ciągła jego ruchliwość, nie- 
stałość z położeniem, wiekiem. W dziejach całe Epoki, 
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kierunki wyrażają nie raz osobistość, która powinna być 
sprowadzoną pod wyższe prawa ludzkości, gdzie się gła- 
dzi stronność jednostkowa ludzi i ludów. Jest prawda 
w największćj przesadzie, ostateczności, w najbardzićj 
wydającćj się osobistości: ale to prawda w pączku, zaro- 
dzie, dążeniu. Teorya Hegla przedstawia w absolucie 
swoim słup wygładzony, zamiast drzewa ludzkości. Po 
tym słupie (gdzie ami gałązki, ani jednego sęczka osobi- 
stości się nie przypuszcza) ślizgają się sofizmata własne- 
go pożytku, jak chłopcy na Krasinskich placu. Na eo nam 
pruski rozum, dziś Berlińskie, dawniéj Królewieckie sztu- 
ki? My żyjemy jak drzewo odwieczne, na którem się ro- 
dzą owoce, gdy opadły kwiaty, filozofia wschodzi na po- 
lu poczyi, i z jéj kwiatów dejrzewa. Poezya, powiastki i 


pieśni ludu dzis tak mają całkować literaturę, jak lud’ 


wyższe klassy. Sama poezya'w tęsknocie swojćjj i nie- 
nasyceniu życiem, odbija dziś ową dążność dziejową do 
lepszćj rzeczywistości, dążność filozoficzną, czyli zwrot 
myśli dojrzewająećj do życia. Nędza to prawdziwa nie- 


dbać o uczucia i tłumić, głuszyć naturalny wzrost zdol- 


ności pokrzywą systematyzmu lub mędrkowania. O sobie 
podług siebie, a nie podług innych sądzić mamy. Dobrze 
nasz światły ziomek S. 0. w pięknych uwagach, w prze- 
locie po Europie powiedział o Niemcach. „U przesyco- 
nych, wycieńczonych, pragnienie nowych, a niepodobnych 
rozkoszy zwykło być tem ognistsze... Kto się tam smie- 
je, rozrzewnia, klaska, słowem kto wesół i szczęśliwy, 
ten już zaliczon do gminu, a wielkość i mądrość na tem: 
by nadąwszy się drętwieć, by się niby jeż jaki kolcami 
sceptyzmu, utopizmu, wybredności i ultraznawstwa, obsa- 
czyć.* 

Ukształcenie czyli uprawa umysłowa ogromny wpływ 
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wywiera'na ezłowieka i torujesmu drogę życia. Tu świa- 
domość, uznanie potępia każdy wyskok osobistości, jako 
uchylenie się od'tego przedwiecznego toru, jakiim postę- 
pować mamy na wzór natury. Poznanie natury'i wiary 
dziejowćj, oto jedyna pochodnia życia, bo obie leżą w nas 
i przed nami. Dziś dopiero przychodzi ludzkość do uzna- 
nia, że myśl.i natura, duch i życie jedno są, a oświata 
żywotem, a żywot oświatą. Przecsucie postępu zapala się 
rumieńcem świadomości'i światłem poświęcenia. Oto try- 
umfy masze, przy których gasną tryumfy Grecyi i Rzymu. 
Kiedy poznamy, jak można najlepićj, >to co'nas otacza, 
nie będziemy sobie mieli'nie do wyrzucenia, a co; jeszczie 
wtedy będzie słabością ludzką, tonan Bóg., sumienie i 
ludzie darują. a 

O jakże człowiekmusi być rozwinięty, kiedy eałe'dzie- 
je są dłan żyjącem Słowem Bożćm, jak owo: „Stań:sięć 
co wyprowadziło iz nicości dzieła stworzenia, isdziś jeu- 
trzymuje, i każdćj chwili czuć: to przedwieczne tchnienie 
duchowe żyjące, i żywiące w prochu świata. Kiedy śmierć 
drogićj sercu osoby przedstawia w naszej'duszy jój życie 
w całej. pełności, jestto obraz: dziejów. Niekiedy pojedyn- 
cze osoby, całe Epoki, dążności wieków, tak się odbija 
w duszy, że przemawia don jak życie dzisiejsze:/znak'to, 
żesdzieje w.prawdziwćm świetłe widzimy. Gate dzieje tak 
8ię'mniej więcćj pokazać winny; a .ten tylko z myślących 
poznał najwyższe .przeznaczenie swoje i stanowisko ma 
ziemi, “kto życie swoje zanurzyć umie w obszary istnie- 
nia, tak, że się czuje osobiście, ale"w tćj całości: to pra- 
wdziwa osobistość wsogólności, bo pókazuje, że człowiek 
jest wykonezoną na obraz Boga 'całostką na ziemi. Ogłąd 
dziejów przedstawia nam w starożytności ludzkość: ro- 
zwijającą przedmiotowo “swe siły, 'w.średnich wiekach, 
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wianępolmiotową, ia dziś normalne rozwijanie'władz na- 
szych postępuje na równi ze świadomością. »Dziś.nam 
'ubeałem piękność oryginalna'Grecyi, sloskonałość prawa- 
wicie kształtującego się Rzymu, potęga średniowiekowój 
wiary Chrześciaństwa, silnójsżywćj wiary. Dziś/oderwa- 
„nie się mczucia i wiedzy nie powinno ich wyrywać zsłona 
-towarzystwa”w pustynie i klauzury. Powszechność wy- 
parciażycia i nank z uprzywilejowanej wyłączności, jest 
szaiste: gońlne wieku życia, czynu. sCoudo oświaty, jedyny 
sposób pełmięcia ogółu naprzódyjest jój upowszechnianie, 
„aico! przezito nauka straci ma głębokościzto zyska'na ob- 
sszerności, bo liczne uwagi, postrzeżenia, pomysły, a'm0- 
że i nie jedenigeniusz wywoła. Ludzkość wydała:z :po- 
między ludu prostego arystokracyą, obywatelstwo Greoyi, 
Rzymu, i wiekówśrednich pod różnemi nazwami, aby 
naprzódiśród wybranych 'duch się puczuł,'i przyszedł ito 
-<świadomości. "Cywilizacya zlewać się «musi: stopniowo 
w coraz niższe pokłady: spółeczeństwa. "Dla ludzkości nie- 
dość «jest dopiąć scelu >w wybranycł: '€0: się-rozwinęło 
w jakości musisnapełnić  iłość, bo ogół jestnajważniejszą 
zagałką Stworzenia, bo*potrzebysogółu wywołały Boga- 
*Człowieka. Dawniej Monarcha na-Wsehodzie, Patryarcha, 
Kapłan, Obywatel,iRycerz, byli przedstawcami dudzkości: 
lziś każdy człowiek ma być patryarchą 'w życiu domo- 
wóm, i prostocie poglądu naito colgo otacza, obywatelem, 
dzialającw sprawie;dobra”pospolitego „kapłanem, pielę- 
guując niezgasłe agniskoswiary, zakannikiem i rycerzem, 
przez walkę. z własnemi namiętnaściani, niesłamną iwole 
swi przygodach życia i-przeciwnościach, nieustraszoną'nd- 
wagę w walce:z ciążącą mad natniskoniecznością wielkich 
tej ziemi: (vis'major) 'makoniec ; przez wytrwałość śród 
przykrościrnieoułącznych:o0d tój wędrówki po inaszympa- 
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dole. Śród wielkości tćj ziemi wielkim prawdziwie jest 
tylko duch Boży, a któż na ziemi narzędziem Boga, kto 
ma działać w sprawie ducha i prawdy jeśli nie człowiek? 
Najwyższe godności i dostojeństwa nasze w świecie ni- 
czem są przed wielkością duchową, ludzką, bo na tej wiel- 
kości wszystko się opiera, jak dzieła stworzenia na słowie, 
które się stało ciałem i zamieszkało,zawiekowało śród ludzi. 
Przyjąć to słowo do serca i wyrazić w życiu winniśmy; 
bo inaczćj o duchu naszym powtórzą potomne wieki słowa 
pisma: „Przyszedł do swoich, i swoi go nie przyjęli.“ 
Słówko jeszcze o naukach rzeczowych i nauce nauk, 
Filozofii. Wiadomości rzeczowe (positives) są koniecznie 
potrzebne każdemu stosownie do wyłącznego (specyal- 
nego) zajęcia, i tu nie ma miejsca filozoficzne uznanie 
swojćj niewiadomości, Sokratyczne, „wiem tylko tyle, że 
nic nie wiem. W tém znaczeniu mą'ry jak Sokrates, a 
głupi jak stołowe nogi, lub tabaka w rogu, jedno i to sa- 
mo znaczy. Prawnik, teolog, matematyk... muszą mieć 
wiadomości rzeczowe; bo inaczćj filozofia, rozumowanie 
będzie tylko mędrkowaniem, śmiesznością. W życiu pra- 
ktycznćm filozofia przypuszcza się równie jak religia, bo 
to są zasady wewnętrzne, których nikt nie widzi, które 
się poznają z owoców, skutków. Zastosowanie, przero— 
bienie w życie tych zasad jest dziełem zdrowego rozsąd- 
ku, i owego taktu praktycznego, bez którego z całą filo- 
zofią i mądrością swoją człowiek się może wystrycnąć 
na dudka. Filozofia jest uznaniem bytu (uznaniem tego co 
jest). Uświęceniem widoków Filozoficznych życie być ma. 
Nawet praca najnudniejsza w świecie, przy której nie raz 
niedobrze się robi, przy którćj próżno marnieją zdolno- 
ści, a przynajmnićj usypiają na chwilę, i czas się marno- 
trawi, nabiera wagi, skoro jest obowiązkową. Filozofia 
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jest częścią całkującą życie i wiadomości człowieka, i tak 
tylko pojęta jest nauką (Wissenschaftslehre) jeżeli więc 
życia nie będzie , wiadomości nie będzie, cóż owa nauka 
całkować, dopełniać a raczej, jako dusza wypełniać ma? 
Głupstwo, marzenie, spaczone usiłowania na drodze pe- 
dantyzmu. Idźmy z życia do życia, bo to sobie zawsze 
wystarczy, a filozofia bez życia, wiadomości, sprowadza 
się do zera. Aby jćj nie przywodzić do nicości, uczmy się, 
żyjmy, a wtedy wiadomości i życie wydadzą naukę za- 
sadną (Fundamentallehre, Faundamentalwissenschaft). Na- 
uka ta nauk i życia ma się opierać na doświadczeniu i 
wszechwzględności; bo inaczej prawić tylko będzie o ab- 
solutach bez życia, i loiczne rozwijanie się myśli wezmie 
za samą bezwarunkowość (Vernunftswissenselraft), jakto 
się działo dotychczas w Niemczech. 

Filozofia przedstawić powinna najprostsze zasady świa- 
ta w życiu. Ona odbija rdzeń bytu i przypuszcza się we 
wszystkich naukach bez wyjątku. Ale, że w świecie 
wszystko idzie od najprostszych pierwiastków do coraz 
bardziej złożonych, od syntezy do analizy, od treści do 
formy, w którćj się duch najpełnićj w najrozkoszniejszej 
okwitości i wdzięku niewymownym na zewnątrz wyle- 
wa, przeto Filozofia bez nauk rzeczowych, historycznych, 
w znaczeniu najrozleglejszem obejść się nie może. 

Skarzy się jeszcze Szaniawski na niepewne znaczenie, 
jakie filozofia miewa w życiu; jest jednak cos wspólnego 
we wszystkich znaczeniach. W najbardziej trywialnem 
znaczeniu filozofia wyraża wydatnie ogólność życia, czy 
to w normalnym czy w chorobliwym stanie. Odnoszenie 
stosunków życia potocznego do wyższych względów, leży 
w naturze człowieka, i każdy niemal mówi o swoim spo- 
sobie myslenia, zasadach i t. p. To odnoszenie życia do 
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prawdy ogólićj; jest właśnie filozofią praktyczną, to jest 
wyjływen zasańl, które ujmują w jedność wszystko co 
względne. Katechizm, nauka obyczajowa, wystarczą da 
Życia; ale nadewszystko (powtarzamy): drogi jest ów dar 
postrzegania, dar bezpośrćdniego poglądu (4. co rozwija 
przed nami pole piękniejsze, niż spiekłevobszary: suchego 
formalizmu erudycyi duszącój swym kurzem, odartćj z zie- 
Inności i kwieciay szmaragdowe błonią, bujne niwy i zie- 
lone «dąbrowy życia, b niebo uczucia i jego odbicie. w ja- 
suych foniach myslenia, i Stwórcę, piórwszą przyczynę 
stworzenia, w owocach woli godnych człowieka. 

-da Jeżeli/ obowiązkiem prawnika jest: pielęgnować wyo= 
brażenia prawa i sprawiedliwości, jeśli teolog ima być 
tarczą prawd wiary i religii objawionćj, powołaniem filo- 


zofa jest wychowanie prawd: odnoszących się: dóreatego | 


życia ludzkiego, do człowieka, i w ogólności stworzenia: 
Stoi dłańzotworem Skarbnica tqmiejętności, leży otwarta 
Księga Natury, wypadki dziejowego chodu: ludakośei, le= 
ży księga ksiąg, Pismo S$. Jego podmiotem (jak filozofia) 
nie jest zagłębienie się w matematykę, ani zapuszczanie 
sig w badania teologiczne, ani badania prawd zebranych 
na połu: nauk fizyko-matematycznych gwoli stosowania 
iol dos praktyki „ ani nakoniee obrabianie zródłowe histo- 
ryi. Nie potrzeba mu niezawodnie wiadomości specyal- 


(*) Pogląd, pe niemiecku- Anschau, Anschaung, od czasu Fichte- 
go i Szellinga.,. używa się często dla wyrażenia myślenia rozsądko= 
wego, zwyczajnego. Wyraża lu się podmiotowość, i przediniolo* 
wość razem, np. w złożonych Selbstanschaung, Weltanschaung 
Grundanschaung, Hauptanschaung. Rosenkranz (ob. Pheumato- 
lonią) odróżnia Auschauen (przedmiotowe), Vorszellen (podmioto- 
we i Denken, przedmiotowo-podmiotowe). | 
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nych uczonych: atoli myliłby się, ktoby sądził, że do wy- 
kształcenia filozoficznego wystarcza belletrystyka i dylet- 
tantyzim naukowy; bo tego dość dla salonu do życia świa- 
towego, ale nie dla gabinetu myślącego, dla Swiata nauki 
zbawiennćj do życia (^. Stoimy na barkach niemal 2000 
lat życia chrześcianskiego, na podstawie wiekowej Swiata 
klassycznego, i tylu tysiącach lat życia pierwotnego, pa- 
tryarchalnego: trzeba nam zatem przenieść w siebie rdzeń 
wiary historycznej, to co bije pulsem życia w nauce, wią- 
że wszystkie umiejętności i rzuca Światło na praktyczną 
dążność człowieka. Człowiek rozwija się z tego, co w nim 
jest, z tego wewnętrznego popędu życia, eo o tyle pra- 
wdę odkrywa, oile zostaje w harmonii z ogólnym du- 
chem świata. Nauki historyczne (positives) są konieczne 
lo życia, o ile je wywołuje samo życie, które zawsze 
mieć trzeba na dobie, zapuszczając się w dzieje natury lub 
spółeczeństwa. Pamiętajmy, że wyłączne zajęcie się przed- 
miotem jest rzeczą fachu, na zasadzie ekonomicznej po- 
działa pracy, a widoki ogólne z każdćj nauki, jako na- 
pomknienia zmierzające do wszechstronności zawsze czło- 
wiekowi wystarczą. Mieć wiadomości początkowe z nauk 
fizyko-matematycznych, nie jest dla filologa niepodobień- 


(*) Szaniawski (w Radach Przyjacielskich) zaleca mnóstwo 
dzieł specyalnych, których czytanie próżnoby niezawodnie czas za- 
biło np. Anatomie comparće p. Cuvier. w 5 dużych tomach, przy- 
datne dla medyka obcznanego z anatomią.: Zachęcanie nas do filo- 
logii jest błędem encyklopedyjnym zarwanym z Niemiec. Gołu- 
chowski zaleca do filozofii przygotowania, których ta nauka wcale 
nie potrzebuje, a które są zdolne odsiręczyć nie jednego. Filozofia 
w ogólnych zasadach z równą łatwością pojęta być może jak Hi- 
storya powszechna, Matematyka i t. p. 
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stwem, jak dla naturalisty znać elementarnie historyą. 
W dojrzalszym wieku jestto dzieło nie lat, ale mięsięcy 
przyjemnej pracy. W ogóle, ani matematyka, jak twier- 
dził Sniadęcki, ani filologja, jak nam prawili nauczyciele 
nagi, ani Glozofia, jak chce Szaniawski, ani historya sama, 
nie jest potrzebna yw szezegółach do ayólnego wykształ: 
cenia człowieka, 

W uczeniu się przygotowawczćm języków, posiłko- 
wem przedmiotów elementarnych, bardzo -ostrożnie i ba 
cznie postępować trzeba. Na co nam ogromem zabijać 
w.sobie siłę żywotną tyyórczości, iszukać zewnątrz siebie 
tego, co leży w nas, tylko spoczywa nierozwikłane; bo 
ną to niezwracamy uwagi, nie rozehmurzamy niewiado» 
mości, i błędu nięba Naszego jasnego ducha. Nasze życie 
praktyczne woła 0 co innego, niż o psenudo-klassyczne 
wykształcenie bez środków i celu, i gdybym był na miej- 
scu Sniadeckiego i przekonał się, że wykładający uie 
przerobił nabytków filozofii wy krew į kość swojszczyzny, 
stosując badania do potrzeb qdzywających się w narodzie, 
sambyin stanął ng zaw adzie, filozofii spekulacyjnej nie 
mieckiej. Zle pojmujemy dotal uczoność niemjecką. Tam 
tylu uczonych uczy się dlatego, że się nie ma gdzie po= 
dziać, i co robić ze sobą. Niemiec (powiada Mencel) po- 
łowę życia przeczyta, drugą połowę przepisze, uczyłby 
się tatarskiego, laponskiego języka, gdyby to położono 
za warunek doktoratu. Niemiec pisze co chcesz, i jak 
chcesz. Bez przesady powiedzieć można, że najczęścićj 
uczony tam idzie, gdzie wiatr zawieje, a dla chleba staje 
się arystokratą lub demokratą, liberalistą lub ultramonta- 
nistą, podług potrzeby. Przykładów pełno, prawie bez li- 
ku, między innemi całe szkoły np. Wiedeńska. My: Sło» 
wianie nie Niemcy, nie Germanowie, mamy przed sobą 
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życie praktyczne, a jeszcześmy tak mało Żyli, że uzna- 
wać życie tylko po elrześciańsku, rowieśnie z saińem rô- 
zwijaniem się życia nam wolno. Pamiętajmy, że Nićmcy 
tyle już przeżyli! złożyłi na ołtarzu Midzkości pięknie do- 


„ bytki poświęcenia, wytrwałości, i pracy. Słusznie tćż po- 


dziwiamy i' póważamy pratbdztiwie tczonych tego narodi; 
Wielu uczonych niemieckich nosi na sobie znatnie prośtó- 
ty patrydrehalnej j, a ieh uznanie życia tchhie jakąś swig- 
tością, bow nićm czuć namaszczehić ducha: to wieczny i 
jedyny wzór do naśladówania, Ha wszystkicli narodów i 
wieków. Nfiericy nittylko nas, ale całą Ńuropę wyprze= 
dzili w filozbfi i atorowali gościniec postępu na polu na- 
ikówości. Nie zbaczajmy z ubitego toru. Bierzmy ile nam 
dö życia potrzeba. Tylko przez naśladowanie krzewi się 
cywilizacya i oświata; jedna tylko Grecya wystąpiła ory- 
ginalnie' w ludzkości, jako naród twórczy, i sobie prawie 
wszystko winna, lubó i ta pierwsze zakładki wieńca ży- 
cia uplotła z mętnego przeczucia wschódniości. Uczmy 
się języków nowych. Uczy się „dziejów opracowanych 
przez Niemców i Fralicużów. Niemcy mianowicie rozja- 
śniają starożytiość (Niebahr, Müller, Leo...), która jest 
zasadą postępu ludzkosci, normą rozwinięcia się życia, 
a zatóm w nauce Historyi zająć powinna niepoślednie 
miejsce. Nie nazwę człotwieka wykształconym, jeśli sta- 
różytność nie budzi w nimi współczucia, odpowiednich 
wdzięków w kamiertbnie życia jego. Języki umarłe piękne 
są, pożytecznie ich się uczyć, ale poznać dzieje staróży- 
tne rzecz koniecźna w wykształceniu wyższćm. Zbyteczna 
zdaje się mówić o konieczności poznania dziejów średnich, 
w których się zarailzają nasze ustanowienia: spółeczie, i 
Historyi Nowożytnćj, która: nam rozjaśnia stosunki dzi- 
siejsze iw: części przyszłóść, bodajć' pewne zasady są- 
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dzenia; czego się spodziewać mamy? Nauki przyrodzone 
są tworzywem, historyczne (w znaczeniu właściwćm) si- 
łą żywotną, a filozofia, duszą nauk rzeczowych w ogól: 
ności. Co do ostatnićj, zamiast się rozwodzić nad jċj-po- 


żytkiem, uczmy się jéj jak dziejów, skoro uczujemmy po= , 


trzebę wyższego polotu umysłu, uczmy się bez względu 
na różnicę powołania; bo rozkoszne jest to uznanie spólne 
wszystkim ludziom, co. jest podwojeniem bytu, drugą 
stroną wiary, dopełnieniem jéj koniecznćm. Sąto rzeczy 
niebieskie (Ew.Jana, LI, 12). Jak dobroczynność jest dru- 
84 Stroną wiary, która bez uczynków martwa jest; tak 
mysl jest drugą stroną uczucia, które bez Światła słabe, 
niepewne jest. Straszą dziś Filozofią niepoświęcanych 
w samych zachętach, wystawiając jćj ogrom uiezmierzony 
I dzieła bez liku. Sąto prawdziwe strachy na Lachy, — 
Wziąwszy Rady Przyjacielskie J. K. Szaniawskiego (je- 
dyne dzieło w swoim rodzaju, lecz dziś nieco jrzestarza- 
łe i pozorne, ba z barwą encyklopedyzmu) czytamy obok 
Kanta imiona starszego Rejuholdą i Fichtego, Herdera, 
Bardyllego, Federa, Jakobi, Butterweka, Plattnera, Wa- 
gnera, Kruga, Wejblera it. p. Kiedy zamiast przesławne- 
goa Kanta, wystąpił ostatecznie Szelling i Hegel, w prze- 
ciągu lat kilkunastu przybyły nowe imiona, które obok 
wysokich talentów filozoficznych stanąć mogą mnićj wię> 
cej (młodszy Fichte i Rejnhold, Steffens, Görres, Tanner, 
Eschenmajer, Krause, Herburt, Cieszkowski, Irentowski, 
Roseukranz, Michelet i w. i. Za lat kilkanaście zmieni się 
znowu litania nazwisk, a pisma wielu zwolenników He- 
gla, jak niegdyś Kanta, będą miały wartość li kistory- 
czną. — Do poznania zasad filozofii nie potrzeba czytać 
wszystkich. Klementarnie wyłożone zasady Hegla (*), a 


(*) Ob. tom XVIII Hegel's Werke (Berlin 1840) wydanie Ro- 
senkranca Propedeutyki filozoficznej Mędrca berlińskiego. 
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zresztą pisma treści antropologijnej i psychologijnćj na 
początek wystarczą. "Na takiego rodzaju dzieła zwraca= 
łem uwagę czytelnika, ile razy dotknąć mi się filozofii 
zdarzyło ©). Niemniej zasługują na uwagę dzieła Herbar- 
ta (*), i dzisiejsze usiłowania z jednćj strony Szellinga 
budującego na opoce wiary; z drugićj, tak zwanćj lewicy 
(linke Seite), Hegla, która ma takie znaczenie na polu filo- 
Zofii jak niegdys Eneyklopedyści, znaczenie ważne. Wie- 
le jest dzieł mających na dobie obeznanie czytelnika znaj- 
nowszemt postępami filozofii, ale byłbym zawsze za roz- 
poczynaniem wprost od: dogmatu w dziełach Hegla, lub 
pismach treści antropologijno=psychologijnćj jego zwo- 
lenników. Hegel tylko rozwinął i wykończył całość; wol- 
no się dziś nie zgadzać na zasady Mędrca berlińskiego, ale 
nie wolno go nie znać (zajmując się filozofią) bo on dotąd 
jest wyobrazicielem nauki, przedostatnićm jej słowem, je- 
żeli Szelling ostatniem być ma. Wendel napisał dzieło 
mogące służyć za napomknienie do poznania Hegla (**'). 


() Ob. w T. T zr. 1843 (Przegląd Naukowy) Rzuty filozo- 
ficzne, gdzie mowa o Psychologii Rosenkranca, a osobliwie przy- 
stępnie napisanćj Antropologii i Psychologii Miszeleta. 

Ob. także Rys Historyt Jeografit, gdzie na stronie 41 mówię o 
bardzo jasno napisanćj Antropologii Kanta. 

(**) Lehrbuch zur Einleilung in die Philosophie. 4 Aufl. 1837 
i Kurze Encyklopadie der Philosoptie aus praktische Gesichtspun- 
kten. 2 Aufl. 1841. 

(7) Grundzüge und Kritik der Philosophieen Kant's, Fichte's, 
Scheling's und Hegels zur Erleichterung der Selbststudiums dieser 
Ph. und zur Verbreitung vichtiger Ansichten derselben. 3 Auf. 

Co do Historyi Filozofii, mamy w przekładzie polskim mozaj- 
kowe dzieło Fennemana w przerobieniu Wendta i tłu. Rzesińskie- 
go. Kremer i Dembowski usiłowali nas obeznać z najnowszemi 
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Pisma filozoficzne Cousin'a zawsze szanowne bętlą, bo je- 
go eklektyzm jest tylko: drugą stroną absolutyzmu nie: 
mieckiego, rzuca zatem wiele Swiatła na egzoteryczną 
(zewnętrzną) stronę filozofii. Fo samo powiedzieć można 
o starej historyi porównawczej systematów Filozofii De: 
żeranda, która przy dziele Fennemana bardzo się przydać 
może. W historyi Filnzofii celują Marbach, Bitter i młodk; 
Fichte. Młodszy: Reinlotd (jak Fenneman) jest stromy, 
i dlatego nie zasługuje na uwagę. Wiadomo, że Penne- 
man (piszący w duchu kantyzmu) jest nieporównany, bo 
całe. życie poświęcił Histøryi Filozofii, ale że stronny i 
przestarzały nieco, przeto dla dopełnienia jego, służy prze- 
dziwne dzieło Riznera, który: właśnie na to zwrócił wwa- 
gẹ, co najmniej troskliwie/i najopaeznićj'obrobił' lenneman 
w: duchu Kanta: czasy po Kancie. 

Nauki rzeczowe nie wystarczają sobie, ale i filozofia 
sobie nie wystarcza, i życie konieczne dopełniać ją musi, 
całkując myślenie, ubierając je w doczesne kształty lite= 
ratury nadobnćj, i darząe bogactwem rozmaitości. Myśle- 
nie i.życie-sąto dwie elektryczności ,. które; zlane; razem 
utrzymują organizm świata. Czy: może być co niedołę= 
żniejszego nad tę; pajęczą przędzę spekulacyi, gdzie myśl 
wyshuwał się z myśli całkiem dowolnie, nieoznaczetńie i 
rozwiesza słabą tkankę nad życiem, przechodząc w atmo= 
sferę coraz rzadszą , coraz mniej karmiąca pierś życiem, 
a nareszcie ostrzegającą nas o niestosowności i niebcz- 


pieczeństwie zabujałości wybuchem zniechęcenia, śmie- 


szności, lub wstrętu. I dlategoto Śniadecki prześladował 


postępami i zasadami filozofii. W'tym względzie przekład'Herbarta 


i Marbacha byłby podobno dla nas 'najpożyteczniejszy; Hepel'je- 


dnak-zawsze zasadą:być powinien. 
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pajęczynę w czasie babiego lata filozofii, dlatego Bakon 
zbyt się wysoko wzbijać, zbyt odciągać myśli od natury 
nie radzi. Zawie on ową gornolotną filozofię jaskółką, co 
bujając wysoko, nie z tych górnych nie przynosi krain, a 
filozofię opartą na doświadczeniu, orłem, który do takiej 
tylko wysokości się wzbija, z jakićj zdobycz zobaczyć 
może. Myśl to piękna chociaż porównanie nie dowód, a 
doświadczenie dziś więcćj znaczy, niż za czasów Bakona, 
W istocie jakże miło czynić postrzeżenia nad tém, co nas 
otacza, siać na puszezy świata potocznego zboże życia, 
i kwiaty poczyi, karmić się i napawać rozkoszną wonią i 
aromatyczuem tchnieniem świeżego powietrza filozofii nad 
strumieniamiżycia, stramieniami wody żywej, wijącemi sig 
śród głogu, ipolnćj róży połąkach, wznosić się poświęce- 
niem, nad góry i lasy iniwy bujnym pokryte plonem, i brogi, 
i domy. Filozofia teoretyczna w swoich szczegółach i rozga- 
łęzieniach jest nąuką tak specyalną jak matematykait.p, a 
dla każdego o tyle ważna ¿Q ile ogólne jéj zasady przy= 
tykają do życią.i wiadomości rzeczowych. Tak pojętą 
filozofia jest częścią całkującą życie, i każdy jćj trochę 
posiada. Jeden z lepszych pisarzy (rancuzkich trafnie po- 
wiedział, że „wszystko w świecie jest niezależne od filo- 
zolii,która wszakże ujmuje w sobie zasadę wszystkiego, 
i przypuszcza się przy zdrowym rozsądku; jeżeli. więc 
wolność rozwagi zostawiamy każdemu, nikt jéj pewno 
nie zaniedba, i z nieprzyjaciela przyjacielem filozofii zo= 
stanie.“ Kto pozna filozofię, ten ją pewno polubi i zasma- 
kuje w nićj, czując pożytek wyższy, i wdzięk tćj nauki 
w życiu. Każdy więc ma w sobie cząstkę filozofii, jak 
każdy jest w ezęści filologiem w znaczeniu filologii (po- 
dług Vico i Bóckka) jako od poznania poznanego: bo nie- 
tylko w Heglu i Cieszkowskim widać filozofię ale i w Je- 
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ografii Rittera, iw powieściach Kraszewskiego, a w My- 
steres de Paris, Souvenirs d'un enfant du peuple i t. p., wię- 
eej postrzeżeń antropologijnych niż np. w Cousiwie. 
Jakże się u nas ślicznie filozofia rozwinie (miarkując 
podług tego jak już kiełkować zaczyna) jeżeli ją oprze- 
my na uprawie oświaty ogólnćj, zasiejemy na pulehnej 
niwie swojszczyzny, zaszczepimy płonki i latorośle prze- 
niesionćj od obcych myśli w nauki rzeczowe, i poznawszy 
dobro własne, pielęgnować troskliwie oświatę będziemy, 
a żyć i działać zawsze z wiarą (*) i poświęcenicin ad ma- 


jorem Dei Gloriam , jak nasi przodkowie działali, ze stao 


roświecką poczciwością i wiarą. Aby natehnąć wiarą in- 
nych, żyć trzeba, a wtedy jedno słówko, jedno proste po- 
równanie, stanie za najgłębsze wywody i rozumowania, 
jakto widać np. w listach świętego Pawła i Ewangeli- 
stach. Dlatego martwieje i niszczeje marnie naród długo, 
jesli nie dostał życia w puściżnie po innych ludach, np. 
Wschód. Europa odziedziczyła cywilizacyę Rzymu i Gre- 
cyi, a Historya Nowożytna rozwinęła się na klassycznój 
włoskićj ziemi, i nad wodami Renu, na stosach trupów, i 
krwi ludzkićj. Próżne są piękne myśli, bo jeśli one się 
wykarmiły, nie wzrosły i nie wychowały z życiem, sąto 
tylko piękne słowa, które przyszły do swoich, a swoi ich 
nie przyjęli; sąto powijaki, hieroglify, tulące niemowlę, 


(*) Wiara i filozofia sąto rzeczy nierozłączne, bo filozofia bez 
wiary nie ma podstawy, a wiara bez filozofii ślepa, i jak bez do- 
brych uczynków martwa jest. 

W życiu potocznóćm każdy filozofuje dla pogodzenia wiary z ro- 
zumem i działaniem. Ob. Rozdział o Religii przy końcu gdzie mo- 
wa o Filozofii. 
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lub zeschłego trupa pomysłów, nadziei. Myśl przelotna 
jak błyskawica na nie się nie przyda, bo nie napełni du= 
szy, nie zapali woli, a zatem jako niestrawiona przez 
organizm ducha, nie przerobi się w jego krew i kości- 
życie. 

Nieśmiertelność duszy, zasada naszćj wiary, daje po. 
kój, szczęście jedyne w święcie i jedyną podstawę, opokę 
działania; bo nas wznosi do zaparcia się samych siebie, 
do chrześciańskićj miłości bliźniego, na trapią Golgotę 
poświęcenia, i niesienia krzyża swojego. — Nie dość je- 
dnak wierzyć, bo wiadomo czćm jest wiara bez uczyn- 
ków, a bez uczynków jest, gdyśmy tylko imieniem Chrze- 
Ściany, a nie usposobieniem do tego chrztu, przez odro- 
dzenie się w duchu i prawdzie. Pielęgnujmy najdroższe 
dary nieba: uczucie, myśl i wolę, a będziemy spokojni i 
szczęśliwi. Pielępnujmy bezwarunkowe uczucie w religii, 
bezwarunkową myśl w filozofii, i bezwarunkową wolę 
w poświęceniu, życiu, owem najświętszćm wzniesieniu 
się ducha na ziemi. Tu religia, filozofia i sztuka w jedną 
niebieską muzykę się zlewają, zrastają się w jeden pąk 
żywej uczuciem, jasnćj myślą, i gorącćj wolą Wiary. 

Ale i w tym górnym polocie człowiek urzeczywistnia- 
jąc najślicznićj zesłannietwo swoje na ziemię, obejmując 
całą ludzkość, naród swój, i własne życie, i przeszłość, i 
przyszłość, jeszcze nie wystarcza sobie. Trzeba mu spo- 
łeczenstwa, trzeba mu Boga. On tylko pąkiem człowie- 
czenstwa na ziemi, a rozwijając się twórczo pod wpły- 
wem Natury i Wiary historycznćj, jest tylko wybranćm 
naczyniem do wyższych zamiarów, w niepojętych wyro- 
kach Boga, gdzie dopićro będzie wielki sąd ostateczny 
życia. 
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I cóż Słowo Życia głosi? Głosi moralność, opartą na 
Naturze i Wierze historycznej, uświęconą Pismem Ś. i na- 
szem sumieniem. s. 
Kiedy w tobie siła, męztwo, światło prawdy, woli 
dzielność, a przed tobą nieśmiertelność, za tobą będzie 
zwycięztwo: pewne, o! pewne zwycięztwo. 


Na tém się kończy Słowo Życia. 
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